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PRZEDMOWA.
Jeżeli w każdym narodzie rólnictwo i w ogóle 

gospodarstwo jest podstawą bytu i bogactwa 
krajowego, to w takim narodzie jak nasz, 
w którym płody roli najgłówniejsze źródło 
stanowią przychodu i bogactwa, — od wyż­
szego lub niższego stanu produkcyi rólnój 
cała pomyślność i siła narodu zależy; — je­
żeli zaś dla całej Polski rólnictwo tak ważne 
i nieodłączne od jćj bytu ma znaczenie, to 
w W. Księstwie Poznańskiem przed wszyst- 
kiemi innemi częściami Polski rólnictwo na­
biera najwyższej wagi i doniosłości, gdyż od 

' należytego pielęgnowania i od podniesienia 
tegoż na równy stopień kultury z stanem go­
spodarstwa w sąsiednich Niemczech nietyl- 
ko dobry byt materyalny zależy, ale także 
utrzymanie narodowości polskiej w tój
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starożytnej kolebce i głównej dzielnicy Wiel­
kopolski. Tu Niemcy całą siłą swego kolo- 
nizacyjnego prądu wypierają z dawnych sie­
dzib krajowców (autochtonów), tu dwie na­
rodowości ścierają się i walczą o lepsze na 
polu pracy w rolnictwie i w przemyśle, tu 
wszystkie zmiany systemów, ulepszenia, wy­
nalazki i nowości najpierwej z zachodniej Eu­
ropy, tej niezmordowanej przewodniczki ludz­
kości, wnikają, — przyswajają się, — nabie­
rają życia, — lub obumierają stosownie do 
tego jak praca, intelligencya, stosunki miej­
scowe klimatyczne i polityczne zdolne tako­
wym nadać ożywczej siły; — tu z tego pola 
walki Polacy ustępują z każdym rokiem w zna­
cznej liczbie niemogąc wytrzymać potężnej 
konkurrencyi swych przeciwników i przenoszą 
się do innych prowincyi Polski pod rządem 
rossyjskim zostających.

Otóż takiemu olbrzymiemu zadaniu prze­
trzebiona, różnemi przeciwnościami zgnębiona 
ludność polska podołać nie może bez zjedno­
czenia i spotęgowania sił swoich, jednem sło­
wem bez stowarzyszenia. Poczucie zachowa­
wcze narodowe obok przykładu z zachodu 
nakazało W. Księstwu Poznańskiemu najwcze­
śniej z całej Polski chwycić się tego potę­
żnego środka w każdem przedsięwzięciu, a
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mianowicie do podniesienia rólnictwa. Tu tćż 
widzimy pierwsze stowarzyszenia rólnicze za- 
więzujące się już w r. 1838 w W. Księstwie 
Poznańskidm, a mianowicie pod nazwiskiem: 
Wydział rólniczo - przemysłowy obok 
Kassyna w Gostyniu i Towarzystwo rólnicze 
Gnieźnieńskie. Towarzystwa te przez wyda­
wanie czasopisma pod tytułem: Przewodnik 
rólniczo-przemysłowy jako tóż przez za­
jęcie się w sposób więcćj naukowy gospodar­
stwem, przez zebrania, robienie prób i do­
świadczeń rozpowszechniły wiadomości gospo­
darskie i przyczyniły się wielce do podniesie­
nia gospodarstwa. Trwało i wzmagało się to 
działanie wspomnianych towarzystw aż do r. 
1844 i 1845, w których to latach Rząd Pru­
ski zaprowadzając z dobrym skutkiem we 
wszystkich prowincyach pruskich s c e n t r a 1 i zo- 
wanie pojedyńczych stowarzyszeń rol­
niczych powołał i W. Księstwo Poznańskie 
do takowej samój organizacyi opartej na wol- 
nomyślnych zasadach. Organizacya ta zasa­
dzała się na tóm, że towarzystwa pojedyńcze 
powiatowe, lub pewien dowolny obwód obej­
mujące, — stawały się jednem ciałem przez 
połączenie się w jedno centralne towarzystwo 
dla całej prowincyi, — zachowując odrębną 
działalność w swoich okręgach; — zebrania
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miejscowe, okręgowe lub powiatową odbywać 
się miały przy tej organizacyi w najdogodniej­
szym miejscu dla tegoż Towarzystwa pod za­
rządem szczegółowej Dyrekcyi; zebrania ogól­
ne dla wszystkich pojedyńczych Towarzystw 
pod kierunkiem jednej Centralnej Dyrekcyi 
w Poznaniu. Składki w 2/3 częściach należały 
i spotrzebowane być miały w pojedyńczych 
Towarzystwach, a w v3 części w Centralnem 
Towarzystwie. Pracami, interesami i zada­
niami ogólnemi dla całego Towarzystwa kie­
rowała Dyrekcya Centralna odbierając w tćj 
mierze instrukcye polecenia i zadania od Eko­
nomicznego Kollegjum w Berlinie. Pierwsza 
ustawa dla tego scentralizowanego Towarzyst­
wa była nadana (oktrojowana) przez Rząd 
bez współudziału Towarzystwa wedle przyję­
tej normy dla wszystkich Centralnych Towa­
rzystw w państwie pruskićm; ustawy te mia­
ły liberalne i dobrze obmyślane zasady. Pod­
ług tych ustaw obiór Dyrekcyi, balotowanie 
członków i inne postanowienia uchwalać miało 
walne zebranie z zupełną niezawisłością i nie­
było w tych statutach zastrzeżeńia, aby 
obiór Dyrekcyi potrzebował potwier- 
d z e n i a z s t r o n y R z ą d u; tylko zmiany na­
danych ustaw przez Walne Zebranie później 
uchwalone potrzebowały sankcyi rządowój. Za
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wezwaniem rządu ustanowiono najprzód filial­
ne powiatowe stowarzyszenia; te zaś stósownie 
do statutów wysłały członków na Walne Ze­
branie, które tak przyjęcie statutów jak i 
obiór naczelnej Dyrekcyj uchwalić miało. — 

Zjechała się tak znaczna liczba członków 
na to Zebranie w trzecie Święto Bożego Na­
rodzenia 1844 r., że okazała się potrzeba roz­
dzielić Zebranie do dwóch w ielkich sal w zamku 
w Poznaniu na dwa koła, z których jedno 
pod przewodnictwem naczelnego prezesa Beur- 
manna, a drugie pod przewodnictw em hrabiego 
Itzenplitza ówczesnego prezesa rejencyi, a dzi- 
siajszego ministra rolnictwa obradowało. Natem 
zebraniu było Polaków około ’/*, a Niemców 
około '4; wszystkich członków zaś około 400, 
tak że obiór Dyrekcyi Centralnej tylko podług 
myśli członków narodowości polskiej wypadł i 
składał się z mężów ogólnem zaufaniem w kraju 
zaszczyconych jako to: ś. p. Gustawa Potworo­
wskiego, Wojciecha Lipskiego, Kassjusza, Ma­
cieja Mielżyńskiego, Jaróchowskiego, Libelta. 
Obiór ten nie wrypadł po myśli Rządu, gdyż 

* lubo pod przewodnictwem dwóch prezesów 
rządowych najformalnićj i najporządniej był 
odbyty, chociaż w7 statutach przez rząd oktro- 
jowanych najmniejszej o tern niebyło wzmianki, 
aby wybór dyrekcyi potrzebował potwierdzenia
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rządowego, chociaż takiego przykładu w ża­
dnej innej prowincyi niebyło, rząd niepodając 
żadnych powodów, ministeryalnem postanowie­
niem nie potwierdził obioru Dyrekcyi. Mini- 
steryum w osobnym reskrypcie do naczelnego 
prezesa postanowiło, że zawiązanie central­
nego towarzystwa dla W. Ks. Poznańskiego 
tymczasowo (zur Zeit) się zawiesza, że na­
czelny Prezes ma zastępować centralną Dyre- 
kcyą i pod jego zarządem filialne powiatowe 
stowarzyszenia mają się jednoczyć. Po takim 
zawodzie filialne stowarzyszenia zaczęły się 
rozwięzywać lub były przez rząd zamknięte 
irozwiązane mianowicie gnieźnieńskie i gostyń­
skie r. 1846.

Z pozbawieniem W. Ks. Poznańskiego tój 
instytucyi wiele innych dobrodziejstw miało 
nam być odmówione, które innym prowin- 
cyom razem z utworzeniem centralnego towa­
rzystwa prowincyalnego dostały się w udziale; 
a mianowicie: coroczne zasiłki pieniężne na 
potrzeby rólnictwa i nadgrody regularnie przez 
rząd udzielane; założenie wyższej szkoły rol­
niczej w każdej prowincyi kosztem rządu; 
udzielanie lub gwarantowanie przez rząd po­
życzek na pewne przedsięwzięcia rolnicze: 
wielkie, prowincyonalne wystawy i t. d. Wszy­
stkich tych korzyści z wyłączeniem W. Ks.
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Poznańskiego używają od wielu lat inne pro- 
wincye monarchii pruskiej. Podczas, gdy pod 
prezydencyą pana Puttkammera delegowanych 
filialnych stowarzyszeń niemieckich lub prze­
ważnie niemieckich corocznie na naradę do 
Poznania powoływano, którzy tym sposobem 
zastąpić niejako mieli brak centralnego to­
warzystwa; stowarzyszenia przeważnie polskie, 
jako to gostyńskie i wrzesińskie nigdy do 
wysłania tej delegacyi przez naczelnego pre­
zesa niebyły wzywane. Tymto więc towarzy­
stwom nietylko żadnych zasiłków pieniężnych 
naczelny prezes nie udzielał, ale wszelkie 
możliwe przeszkody stawiał w ich rozwijaniu. 
Stowarzyszenia powiatowe w obwodzie rejen- 
cyi Bydgowskiej szczupłe nader co do liczby 
członków, ale składające się z samych Niem­
ców połączyły się w jedno centralne towa­
rzystwo pod tytułem: land wirthsc haft li- 
cher Central - Verein fur den Netz- 
distrikt pod prezydencyą Prezesa rejencyi 
w Bydgoszczy; — towarzystwo to doznaje 
wszelkiej pomocy i zasiłków z strony rządu.

Gdy w r. 1850 konstytucya i prawo o sto- 
warżyszeniach zapewniły pewną wolność i swo­
bodę stowarzyszeniom, powstały dwa towarzy­
stwa przeważnie polskie, a mianowicie naj- 
pierwej towarzystwo Sredzko-Wrzesińskie, pó-
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źniój towarzystwo Gostyńskie obejmujące po­
wiaty Sremski, Kościański, Krobski i Wscho- 
wski; towarzystwa te doznawały mało pomocy 
i zasiłków od rządu, przeciwnie wystawione 
były na różne przeciwności i przeszkody. 
W skutek jednak działania tych towarzystw 
i przez wpływ czasopisma pod tytułem: Zie­
mianin rozbudziło się uczucie powszechne 
potrzeby stowarzyszenia się ludności polskiej 
w interesie rólnictwa i powstały z rokiem 1860 
inne towarzystwa rólnicze; a mianowicie to­
warzystwo Szamotulsko - Poznańskie w r. 1860. 
Zdawało się przeto, że utworzenie centralnego 
prowincyonalnego stowarzyszenia rolniczego 
w r.1845 tymczasowo (zur Zeit) przez mi- 
nisteryum zawieszone, obecnie przy konsty- 
tucyjnój swobodzie dla stowarzyszeń, przy 
obudzeniu się ducha assccyacyi w przed­
miocie rólnictwa będzie właśnie na czasie i 
nietylko odpowie potrzebom całej ludności 
w W. Ks. Poznańskiem bez różnicy narodo­
wości, ale z strony Rządu żadnej niedozna 
przeszkody.

Trzy więc powyżej wymienione Towarzy­
stwa jako to: średzko-gnieźnieńsko-wrzesiń- 
skie, gostyńskie dla czterech powiatów’ Srem- 
skiego, Kościańskiego, Krobskiego i Wachow­
skiego; szamotulsko-poznańskie powzięły myśl
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scentralizowania wszystkich towarzystw 
rolniczych W. Ks. Poznańskim i wybrały 
z swego łona kommissyą składającą się z P. 
P. ś. p. Gustawa Potworowskiego, Edwarda 
hr. Ponińskiego, Wolniewicza, Nestora Ko­
szutskiego, Łuszczewskiego, Stanisława Chła­
powskiego, Stanisława Szczanieckiego, Józefa 
Mycielskiega, Adolfa hr. Bnińskiego i Felicy- 
ana Sypniewskiego; (po śmierci ś. p. Gustawa 
Potworowskiego wstąpił w jego miejsce do 
kommisyi P. Adolf Łączyński); kommissyą ta 
zajęła się ułożeniem i zredagowaniem pro­
jektu do Statutów i przygotowaniem wszel­
kich przedwstępnych czynności. Ogłoszeniem 
kilkakrotnym w pismach publicznych polskich 
i w niemieckiej gazecie poznańskiej zaprosiła 
ta kommissyą wszystkie towarzystwa rólnicze 
w W. Ks. Poznańskiem istniejące bez różnicy 
narodowości na Walne Zebranie do Poznania 
celem utworzenia Centralnego Towarzystwa 
gospodarczego dla W. Księstwa Poznańskiego. 
Ale jak to akta oddrukowane w Roczniku I 
wykazują pomimo późniejszego zaproszenia 
w języku niemieckim na piśmie do wszystkich 
niemieckich Towarzystw rólniczych nie przy­
stąpiły do zawiązania Centralnego Towarzy­
stwa gospodarczego tylko następne sześć To­
warzystw : 1, Średzko - Gnieźnieńsko - Wrze-
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sińskie, 2, Gostyńskie z powiatami, Śremskim, 
Kościańskim; IKrobskim i Wschowskim; 3, 
Szamotulsko - Poznańskie z przyległymi po­
wiatami; 4, Towarzystwo połączonych półno­
cnych powiatów, odejmujące powiaty Wągro- 
wiecki, Szubiński, Bydgowski, Wyrzyski, Cho- 
dzieski; Towarzystwo Mogilnicko - Inowrocła­
wskie i Towarzystwo dla powiatów Plesze- 
wskiego, (Malanowskiego i Ostrzeszowskiego. 
Dalszy przebieg zawiązania się Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Ks. Poznańskiego przedstawia pierwszy ten 
poszyt Roczników.

Roczniki Towarzystwa będą wydaw ane bez 
perjodycznego terminu w miarę nagromadzenia 
Aktów i pism z czynności tak ogólnych To­
warzystwa jako też z prac pojedyńczych wy­
działów; jedna część obejmować będzie czyn­
ności urzędowe ogólne, a druga część spra­
wozdania z zadań w wydziałach dyskutowa­
nych i opracowanych i znamienitsze rozprawy 
pojedyńczych członków czytane na Walnych 
Zebraniach. Takim sposobem Roczniki Cen­
tralnego Towarzystwa gospodarczego staną 
się wiernym obrazem czynności, rozwijania się 
i postępu Towarzystwa; oby tylko obraz ten 
przedstawiał to gorliwe zajęcie się, tę nie­
zmordowaną i wytrwałą pracowitość, która
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cechowała Towarzystwo rólnicze w Królestwie 
boiskiem i obyśmy zdołali podniósłszy te przy­
mioty do najwyższego szczebla wypełnić nasze 
zadanie; to jest zachować drogą nam ziemię 
W naszem ręku, zaprowadzić na tejże najle­
pszą i najpiękniejszą kulturę i stan otaczają­
cego nas ludu rólniczego doprowadzić do bło­
giej pomyślności i oświaty.
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PROTOKÓŁ
PIERWSZEGO WALNEGO 

ZEBRANIA

W CELU ZAWIĄZANIA

CENTRALNEGO TOWARZYSTWA 
GOSPODARCZEGO

DLA

WIELKIEGO KSIĘSTWA POZNAŃSKIEGO.
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PROTOKÓŁ
PIERWSZEGO WALNEGO ZEBRANIA

w celu, zawiązania. Centralnego To­
warzystwa Gospodarczego

dla

Wielkiego Księstwa Poznańskiejjo.

Działo się w Poznania dnia 21g» Lutego 1861 

Wyznaczona ku temu przez trzy z istniejących 
Towarzystw Rolniczych komissya zwołała na dzień 
dzisiajszy Walne Zgromadzenie członków wszystkich 
istniejących Towarzystw Rolniczych W. Księstwa 
Poznańskiego celem utworzenia Towarzystwa Cen­
tralnego Gospodarczego umieściwszy odezwę swą 
w pismach publicznych obydwóch języków kra­
jowych.

Wskutek odezwy tej zebrali się wymienieni na 
załączonej liście (patrz Nr. II) obecni członkowie 
w liczbie 461,a po zagajeniu zgromadzenia w imie­
niu Komissyi przez Pana Adolfa Łączyńskiego, u- 
konstytuowali się wyborem tegoż Pana Łączyń­
skiego na przewodniczącego.

Przewodniczący powołał na Sekretarzy Panów 
Stanisława Stablewskiego, Kaźmierza Kantaka, Ka- 

!•
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źmirza Krasickiego i Kaźmirza Chłapowskiego, 
z których Kantak i Krasicki trzymali pióro.

Przewodniczący odczytał porządek obrad, jak 
następuje:

1. Zagajenie posiedzenia przez Pana Łączyń-
skiego.

2. Wybór Przewodniczącego.
3. Powołanie przez Przewodniczącego czte­

rech Członków na sekretarzy.
4. Odczytanie przez Przewodniczącego po­

rządku obrad.
5. Objaśnienia działania Komissyi i programu

Towarzystwa wyłożone przez P. Nestora 
Koszutskiego.

6. Odczytanie projektu Statutów.
7. Przyjęcie tychże Ustaw.
8. Wybór Zarządu.
9. Projekt spółki Rolników przez Wolniewicza.

10. Podział Towarzystwa na trzy sekcye czyli
wydziały: a) na wydział ogólny; b) na 
wydział Rolnictwa; c) na wydział cho­
wu Inwentarzy.

11. Zgłaszanie się dobrowolne i zapisywanie
Członków do tychże wydziałów.

12. Wnioski poparte przez 15 Członków za­
meldowane u Prezydującego podczas 
Walnego Zebrania.

Po przyjęciu powyższego porządku obrad przez 
Walne Zebranie , objaśnił działania Komissyi i wy­
łożył program Towarzystwa Pan Nestor Koszutski. 
Z porządku odczytano projekt statutów przez Ko- 
missyą wygotowany, który Walne Zebranie w ca-



łości jednomyślnie przyjęło. Ustawy przyjęte za­
łączają, się do protokołu (patrz Nr. III).

W myśl §fu 9go przyjętych statutów zgroma­
dzeni przystąpili do obioru Prezesa i ośmiu człon­
ków Dyrekcyi stanowiących razem zarząd central­
ny. Głosowanie odbyło się karteczkami, poczem 
przewodniczący wyznaczył dwunastu członków do 
udania się na ustęp i obliczenia oddanych głosów, 
podczas gdy zgromadzenie prowadziło dalej swe 
obrady.

Z porządku dziennego zajął głos Pan Włodzi- 
mirz Wolniewicz, przedstawiając projekt spółki 
rolników dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
a wykazawszy potrzebę i ważność assocyacyi i 
wskazując na istniejące już w Królestwie domy 
zleceń rolników, oznaczył jako cel projektowanej 
spółki, wydobycie i poruszenie kapitałów nieczyn­
nych w kraju, sprowadzenie ile możności zagrani­
cznych i zużytkowanie takowych na korzyść rol­
nictwa i przemysłowych przedsięwzięć. Ku pozy­
skaniu kapitału zakładowego wezwał obecnych do 
podpisów na akcye, wartości każda dwustu tala­
rów, do czego postawiono poprawkę, aby akcye 
pojedyńcze wynosiły tylko sto talarów.

Po dłuższej dyskussyi i cofnieniu rozmaitych 
postawionych poprawek, Walne Zebranie przyjęło 
wniosek następującej formy:

Zgromadzenie oświadcza, że zamiar utwo- 
rżenia spółki rolników pochwala, i wyko­
nanie jego uważa za korzystne dla intere­
sów kraju;
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Co do wysokości pojedynczych akcyi 
oświadcza się za stu talarowemi;

podpisującym akcyonaryuszom pozostawia 
dalsze kroki co do wykonania z oświad­
czeniem życzenia wczesnego wprowadzenia 
w życie rzeczonej instytucyi.

Stosownie do punktu 10^° i llg° porządku dzien­
nego przewodniczący wezwał członków zebrania 
do dobrowolnego zapisania się do wydziałów szcze­
gółowej pracy. Utworzono trzy wydziały:

a) Ogólny, 
ó) Rolnictwa, 
c) Chowu inwentarza.

Członkowie którzy się do tych wydziałów zgło­
sili, zapisani są na załączonej liście.

Z grona zebranych niestawiono żadnych wnio­
sków, przewodniczący zaś udzielił zgromadzeniu 
wiadomość, że gdy dla równoczesności nieomal 
dzisiajszego zebrania i Walnego Zebrania Towa­
rzystwa Rolniczego w Warszawie nie można było 
odwłaczać rzeczy, komissya towarzystw rolniczych 
która obecne powołała zgromadzenie, wyznaczyła 
w delegacyi na zebranie w Warszawie Panów Łą- 
czyńskiego, Józefa Mycielskiego i Nestora Koszut­
skiego,— na co zgromadzeni się zgadzają.—

Na odezwę przewodniczącego o zasilenie To­
warzystwa dobrowolnym datkiem na pierwsze po­
trzeby złożyli obecni 350 Talarów 15 srebrników.

Tymczasem wyznaczona do obliczenia głosów 
komissya skończyła swoje zadanie i wręczyła prze­
wodniczącemu wykaz oddanych głosów
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Rezultat był następujący:
Wedle listy obecnych 461. głosów, 
oddano...........................460.
unieważniono dla nie­
formalności głosów..... 5. 
pozostaje glosujących 455.

Z tych otrzymali największą ilość, a zarazem 
absolutną większość głosów:

Na Prezesa Towarzystwa:
1. Pan Adolf Łączycki................418.

Na członków Dyrekcyi:
2. Włodzimirz Wolniewicz.... 391.
3. Hr. Edward Poniński............. 391.
4. X. Janiszewski......................... 372.
5. Felix Łuszczewski....................288’
6. Profesor Szafarkiewicz...........270.
7. Kaźmirz Kantak.................... 249.
8. Alexander Guttry.................. 245.
9. Jan hr. Działyński.................. 235

Przewodniczący wymienionych ogłosił za wy­
branych.

Zgromadzeni na wniosek Pana Ignacego Scza- 
nieckiego jednomyślnem powstaniem złożyli po­
dziękowanie komissyi, która dzisiejsze zgromadze­
nie zwołała za podjęte w przygotowaniu go trudy, 
również przewodniczącemu dzisiejszego Walnego 
Zgromadzenia, poczerń tenże, gdy porządek obrad 
w sposób powyższy wyczerpnięto, ogłosił posie­
dzenie zamkniętem. —

(podp.) Łączyźiski. — Kantak Kaźmirz.
Dr. Kaźmirz Krasicki

trzymający pióro.



■



LISTA CZŁONKÓW
obecnych na Walnem Zebraniu

w dniu. 21. Lutego 1861 r.

1. Breza.
2. Ulatowski Władysław.
3. X. Prusinowski.
4. Czarnecki Zygmunt.
5 Drzeński Symeon.
6. Gorzeński Zygmunt.
7. Morawski Józef.
8. Czarnecki Stanisław.
9. Baranowski Franciszek.

10. Sczaniecki M.
11. Karśnicki K.
12. Chmielewski.
13. Kiedrzyński.
14. Żuchowski.
15. Grabowski.
16. Bukowski.
17. Prałat Michał.
18. Prałat Franciszek.
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19. Łasik.
20. Holenderczyk.
21. X. Pluszczewski.
22. Niklas.
23. Sczawiński.
24. Chłapowski Stefan.
25. Rychłowski Walery.
26. Nasierowski.
27. Baranowski W.
28. Kozłowski.
29. X. Radzki.
30. Woj akowski.
31. Modlibowski.
32. Wollschlaeger M.
33. Borowski J.
34. Mielęcki E.
35. Ponikierski Fr.
36. Wollschlaeger A.
37. Niemojowski L.
38. Niemojowski N.
39. Niemojowski K.
40. Reid L.
41. Peyker.
42. Zakrzewski K.
43. Żółtowski St.
44. Andersz Jan.
45. Wenar M.
46. X. Ziętkiewicz.
47. Kwilecki Mieczysław.
48. X. Michalski.
49. Sczaniecki Ignacy.
50. Sczaniecki St.
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51. Łubieński B.
52. Tur Józef.
23. Tur Cezary.
54. Krasicki J.
55. Krasicki K.
56. Garczyński.
57. Łaszczewski.
58. Smitkowski.
59. Sadowski.
60. Jarzębowski. St.
61. Jarzębowski Ad.
62. Jatowski Józef.
63. Breza Tytus.
64. Kaszarski.
65. Swinarski B.
66. Zakrzewski Stefan.
67. X. Klemczyński St.
68. X. Strybel.
69. Wonster St.
70. Wiewiorowski Ignacy.
71. Kucner Franciszek.
72. Kowalski Ignacy.
73. Pawłowski.
74. Lipski I.
75. Lutomski Teodor.
76. Szuman Norbert.
77. Trąmpczyński Eugeni.
78. Karśnicki Antoni.
79. Jarantowski.
80. Giersch.
81. Bojanowski B.
82. Wielowiejski Symforyan.
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83. Jarczyński W.
84. Jarczyński FI.
85. Karśnicki L.
86. Kwilecki Walery.
87. Sokolnicki Stanisław.
88. Zabłocki.
89. Grabowski M.
90. Zaleski Wincenty.
91. Przystanowski M.
92. Stablewski Stefan.
93. Kukliński K.
94. Prądzyński Jan.
95. Radoński Leonard.
96. Żółtowski Zdzisław.
97. Kierski Stefan.
98. Niegolewski K.
99. Zawadzki Władysław.

100. Ulatowski Serafin.
101. Znaniecki.
102. Sydow Edward.
103. X. Regens Janiszewski.
104. Brzeski Franciszek.
105. Kłobuchowski Roman.
106. Mieczkowski Wojciech.
107. Budzyński Michał.
108. Duszyński Józef.
109. Truchliński.
110. Dąmbski Jan.
111. Moszczeński Alfons.
112 X. Pniewski.
113 Koczorowski Teofil-
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114. Trzebiński Józef.
115. Skrzydlewski Józef.
116. Skaławski Kaźmirz.
117. Sobeski Jan.
118. Czajkowski Józef.
119. Czajkowski Marcelli.
120. Wolański Tadeusz.
121. Budziński Adam.
122. Preyss Franciszek.
123. Mittelstaedt Władysław.
124. Jacżyński Władysław.
125. Grabski Józef.
126. Wolański Stanisław.
127. Korfini Mateusz.
128- Perliński Julian.
129. Grabowski Bomboli.
130. Sulikowski Kaźmirz,
131. Długołęski Józef.
132. Kowalski Antoni.
133. X. Kowalski Jan.
134. Ponikierski Wincenty.
135. Ponikierski Julian.
136. Dobronicki Maxymilian.
137. Gąsiorowski Józef.
138. Swinarski Ernest.
139. Laskowski Ludwik.
140. Węsierski Mikołaj.
141. Markiewicz Józef.
142. Arndt Jan.
143. Bolaczewski Józef.
144. Kurnatowski Włodzimirz.
145. Dobrzycki Henryk,
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146. Jakubowicz Onufry.
147. Szulczewski Jan.
148. Górecki Hipolit.
149. Szóldrski Józef.
150. Waligórski.
151. Suchorski Władysław.
152. Łęcki Zygmunt.
153. X. Maszewski.
154. Wunster Stanisław.
155. Łącki Władysław
156. Rześki.
157. Zabłocki Erazm.
158. Otocki Adolf.
159. Sypniewski M.
160. Drwęski Tomasz.
161. Trąmpczyński Hippolit.
162. Buchowski.
163. Koczorowski.
164. Cichowicz.
165. Thomas.
166. Koszutski Nepomucen.
167. Zakrzewski.
168. Radoński.
169. Krzyżanowski Antoni.
170. Zabłocki Konstanty.
171. Jaraczewski Mścisław.
172. Koczorowski Roch.
173. Radoński Tadeusz.
174. Bieńkowski Wacław.
175. Grabowski Modest.
176. Jackowski.
177. Taczanowski. W.
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178. Wiese Felix. .oit
179. Swinarski Boleslaw.
180. Brownsford. .£!£
181. Bukowiecki. .8 U
182. Raszewski.
183. Żółtowski Edmund. .dl£
184. Szlagowski.
185. Jaraczewski Zenon.
186. Lutomski Bolesław.
187. Szmitt Józef.
188. Koszutski Wacław.
189. Gozimirski Roman.
190. Kiedrzyński.
191. Królikowski.
192. Gabryelski.
193. Lewandowski Józef. .ó££
194. Malczewski B.
195. Kwilecki Arsen. « » w.

196. Koczorowski K. • ' ’ A ak
197. Rekowski Napoleon.
198. Sikorski Leon. ,08
199. Skórzewski Piotr.
200. Lisiecki. *?

201. Sikorski Józef. .•-G L
202. X. Rosolski.
203. Kunów Albert.
204. X. Tafelski.
205. X. Pągowski. . 1 G L

206. Kaczkowski Teodor. .83 £

207. Szubert Władysław. .(ł€£

208. Sikorski Bolesław. ,0ł-£

209. Niegolewski Zygmunt.
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210. Bniński Adolf.
211. Popliński.
212. Wilkoński Wincenty.
213. Drwęski Edmund.
214. Koszonek.
215. Chudziński.
216. Błociszewski.
217. Żółtowski.
218. Grabowski Adam.
219. Tesko Ignacy.
220. Hulewicz.
221. X. Koszutski.
222. Święcicki Władysław.
223. Sawicki.
224. Urbanowski.
225. Koszutski Jan.
226. Dobrzycki Franciszek.
227. Skaryński Adam.
228. Leiszner Augustyn.
229. Brodnicki.
230. Wendorff Zygmunt.
231. Kiełczewski Stefan.
232. Jaraczewski Zygmunt.
233. Mielżyński Leon.
234. Potulicki Józef,
235. Kierski Józef.
236. Trąmpczyński Alexander.
237. Szulczewski Teofil.
238. Pągowski Dobrogost
239. Moszczeński Jan.
240. Nawrocki August.
241. Nieżychowski Kazimirz.



17

242. Koczorowski Adolf.
243. Chojnacki Fabian.
244. Majewski Floryan.
245. Kirsztenstein Karol.
246. Poklateeki Antoni.
247. Potworowski Edward.
248. Biernacki Michał.
249. Bninski Alexander.
250. Jaruchowski Cypryan.
251. Koszutski Antoni.
252. Koraszewski Adam.
253. Kierski Tadeusz.
254. Mikorski Edmund.
255. Łączyński Adolf.
256. Kubicki.
257. Mielęcki Józef.
258. Brzeski Amilkar.
259. Grossmann Wawrzyn.
260. Bojanowski Piotr.
261. Kurowski Hieronim.
262. Radzimiński Włodzimirz.
563. Mielęcki Roman.
264. Paruszewski Michał.
265. X. Lennisz.
266. Kozłowski Stanisław.
267. Lossow Apolinary.
268. Bielicki.
269. Lossow Józef.
270. X- Wąchalski.
271. Jankowski.
272. Pągowski Stefan.
273. X. Szymański.
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274.
275.
276.
277.
278.
279.
280.
281.
282.

Mielżyński Jan 
Mierzyński J. 
Biliński Maxymilian. 
Unrug.
Graeve. Al.
Mittelstaedt.
Mittelstaedt Władysław.
Szułdrzyński Władysław.
Szułdrzyński Zygmunt.

283. Tadrzyński Ignacy.
284.
285.
286.
287.
288.
289.
290.
291.
292.
293.
294.
295.
296.
297.
298.
299.
300.
301.
302.
303.
304.
305.

Swinarski Antoni. 
Zakrzewski Tadeusz. 
Szmit Hipolit. 
Działyński Jan. 
Sczaniecki Ludwik.
Słabowski T.
Warmiński.
Szwantowski.
Ulatowski.
Grabowski A.
Plewkiewicz.
Matażyński.
Mikorski Józef.
Radzyński.
Łakoinicki Wiktor.
Skrzydlewski Kazmirz. 
Gutowski.
Bronikowski T.
Mukułowski.
Kosiński. 
Skrzydlewski.
Sypniewski F.
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306. Stablewski Stanislaw.
307. Chrzanowski.
308. Chrzanowski T.
309. Sobeski.
300. Sobeski Jan.
311. Chłapowski Stanislaw.
312. X. Michnikowski.
313. Jackowski N.
314. Grudzielski.
315. Dąbrowski.
316. Wolański.
317. Szrader.
318. Kropiński.
319. Wałecki Józef.
320. Mężnikowski.
321. Modlibowski St.
322. X. Danielewicz.
323. Moszczeński J.
324. X. Rogasiewicz.
325. X. Warmiński.
326. Szołdrski W.
327. Srebrowski.
328. Skarżyński Michał.
329. Włazłowski St.
330. Matecki Władysław.
331. Zakrzewski Stan.
332. Koraszarski.
333. Sobierajski.
334. Zaleski August.
335. Wysocki.
336. Kierski St.
337. Grabski Józef



338. Grabski. St.
339. X. Kryger.
340. ;Kazubski.
341. Szmnan.
342. liadoński Faustyn.
343. Szulczewski Walety.
344. X. Jabłoński.
345. Stajnkiewicz.
346. Żychlinski.
347. Żychlinski. L.
348. Bojanowski M.
349. Radoński Franciszek.
350. Kierski Telesfor.
351. Sokolnicki Ludwik.
352. Chłapowski M.
353. Chłapowski Kaźrnirz.
354. Dąbski Gustaw.
355. Jackowski Józef.
356. Kucner Nepomucen.
357. Oświęcimski Alfons.
358. Wunster Władysław.
359. Wunster Włodzimirz.
360. Grabowski Bolesław.
361. Olszewski Emil.
362. Sulimierski Józef.
363. Daszkiewicz.
364. X. Bajer.
365. Wilczyński Polemon.
366. Sawiński Max.
367. Klepaczewski Maciej.
368. Trzebuchowski Stanisław.
369. Jackowski Antoni.
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370. Jagielski Celestyn.
371. Kehler Gustaw.
372. Turno Witold-
373. Morawski Kajetan.
374. Krysztoporski Piotr.
375. Sieliński Józef.
376. Chrzanowski Wincenty.
377. Hubert Karol.
378. Hubert Antoni.
379. Milkowski Franciszek.
380. Szrader Napoleon.
381. Jagodziński Walenty.
382. X. Walęcki.
383. Sczaniecki Konstanty.
384. Grudziński Zygmunt.
385. X. Wramski.
386. Kantak Kazimirz.
387. Masłowski Konstanty.
388. Szpeichert Xawery.
389. Jaraczewski Antoni.
390. Michałowski Leon.
391. Wolniewicz Włodzimirz.
392. Rożnowski Dezydery.
393. Czarnecki Antoni.
394. Mycielski Stanisław.
395. Poniński Edward.
396. Milkowski Ludwik.
397. Moszczeński Władysław.
398. X. Klejner.
399. Chrzanowski Waleryan.
400. Chłapowski Stefan.
401. Bukowiecki Julian.
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402. Potocki Bolesław.
403. Chrzanowski Kaźmirz.
404. Szerbel Henryk.
405. Pluciński Felicyan.
406. Jaraczewski Mieczysław.
407. X. Józef Mioduszewski.
408. Skarżyński Antoni.
409. Braunek Tadeusz.
410. Łukomski Ignacy.
411. Zaleski Romuald.
412. Zakrzewski Ludwik.
413. Bieńkowski Albin.
414. Krzyżanowski Józef.
415. Garczyński Nepomucen.
416. Biesiekierski.
417. Ceglarski Karol.
418. X. Janicki.
419. Szołdrski Emil.
420. Wierzbiński Stanisław.
421. Raczyński Edward.
422. Raczyński Erazm.
423. Dziemiechowicz Tomasz.
424. Wadyński Ignacy.
425. Korzczyński Antoni.
426. Jasimowicz Józef.
427. Łącki Władysław.
528. Wierzbiński Józef.
429. Stanowski Jakób.
430. Budziszewski Konstanty.
431. Moszczeński Bolesław.
432. Waligórski Mieczysław.
433. Górzeński Antoni.
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434. X. Tryborski.
435. Bronikowski Hippolit.
436. Turno Hippolit.
437. Brodnicki Władysław.
438. Dziembowski Konstanty.
439. Białoszyński Józef.
440. Kegel Cezary.
441. Kegel Wincenty.
442. X. Janczakowski.
443. Łanowski Walenty-
444. Pstrokoński Józef.
445. Nieżychowski Józef.
446. Gintrowicz Julian.
447. Radzimiński Max.
448. Koczorowski Antoni.
449. Chosłowski Józef.
450. Żółtowski Jan.
451. Lossow Wilhelm.
452. Chłapowski Ignacy.
453. Karczewski.
454. Moliński Ferdynand.
455. Koszutski Nestor.
456. Urbanowski Teofil.
457. Vonrobert Jan.
458. X. Czartoryjski Adam.
459. Molinek Ferdynand.
460. Szulczewski W.
461. Różański Stanisław.
462. Cegielski.
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III.

USTAWY
;wó jtodoi i

CENTRALNEGO TOWARZYSTWA GOSPODARCZEGO
DLA

u . •ir.'ir'Hi / • >Ut)x■■■" *. xi> .f/ro p:x xtmq 0' 

WIELKIEGO KSIĘSTWA POZNAŃSKIEGO

§ I-

Towarzystwa szczegółowe rolnicze, w W. Księ­
stwie Poznańskiem istniejące, które przystęp swój 
do Centralnego Towarzystwa oświadczą, staną się 
filialneini stowarzyszeniami tegoż Centralnego To­
warzystwa bez utracenia swej samodzielności i 
istnieć nadal będą podług ustaw przez każde sto­
warzyszenie przyjętych.

§ II-
Wszyscy członkowie szczegółowych stowarzy­

szeń są zarazem członkami Centralnego Towarzy­
stwa i nikt nie może być członkiem Centralnego 
Towarzystwa, niebędąc członkiem jednego z fili­
alnych stowarzyszeń.
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§ HI.

Celem Towarzystwa jest podniesienie pomyśl­
ności mieszkańców Wgo Księstwa Poznańskiego 
za pomocą umiejętniejszego użycia ich sił intelle- 
ktualnych i materjalnych, a mianowicie za pomocą:

a) wzajemnego oświecania się przez pisma 
wspólne narady i zachęcania;

b) przez oświecanie urzędników gospodarskich 
i robotników;

c) przez doskonalenie produkcyi roślinnej, upra­
wy roli i chowu bydląt domowych;

d) przez zaprowadzenie wszelkich instytucyi mo­
gących służyć do osiągnięcia celów powyżej wska­
zanych , jak n. p. założenie szkoły agronomicznej, 
banku rolniczego, stacyi chemicznej i t. p.

§ IV.
Zarząd Centralnego Towarzystwa zostawać bę­

dzie w bezpośredniej styczności tak z Władzami 
Administracyjnemi jako też z Ekonomicznem Kol- 
legium i będzie w interesach rolniczych organem 
W. Księstwa Poznańskiego tak na zewnątrz jako 
też pośrednikiem między Władzami i innemi kor- 
poracyami, a stowarzyszeniami filialneini.

Stowarzyszenia filialne dla dopełnienia powy­
żej wymienionych celów są obowiązane:

najprzód, wypełniać zadania i polecenia tak 
przez ogólne Walne Zebranie uchwalone, jako też
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przez Zarząd Centralnego Towarzystwa postano­
wione ;

powtóre, składać rocznie jednę trzecią część 
swego rocznego dochodu do kassy Centralnego 
Towarzystwa;

potrzecie, składać Zarządowi Centralnego 
Towarzystwa roczne sprawozdanie z swoich czyn­
ności , spis członków z wymienieniem składek 
przez nich płaconych, oraz znaczniejsze rozprawy 
i doświadczenia.

§ VI.
Każdy członek stowarzyszenia filialnego będąc 

zarazem członkiem Centralnego Towarzystwa ma 
prawo głosować na ogólnem Walnem Zebraniu, 
wnioski podawać i ma prawo korzystać z biblio­
teki i innych zakładów będących własnością To­
warzystwa ;

obowiązany zaś jest brać udział w czynno­
ściach do jakich go Towarzystwo powoła, wypełniać 
zadania przez Zarząd Centralny polecone i trzy­
mać czasopismo rolnicze przez Towarzystwo wydane.

§ VII.
Walne Zebrania odbywać się będą dwa razy 

do roku; raz po ukończeniu targu na wełnę w Po­
znaniu ;

drugi raz około połowy Grudnia, czyli w czasie 
wersury Bożego Narodzenia. Bliższe oznaczenie 
dnia i miejsca zależeć będzie od Zarządu.

Walne Zebranie stanowi raz do roku na posie­
dzeniu w miesiącu Grudniu o zmianach w ogól-
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nych ustawach .Towarzystwa za potrzebne uznanych 
wybiera prostą większością głosów Zarząd Cen­
tralny, odbiera roczne sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa; sprawdza i zatwierdza dochody i 
wydatki Towarzystwa.

Na Walnych Zebraniach w porządku obrad 
wnioski Zarządu mają pierwszeństwo; wnioski 
pojedynczych członków stają się przedmiotem ob­
rad , jeżeli są poparte podpisem przynajmniej pię­
tnastu członków. Dyskussya i rozprawy w oby­
dwóch językach w polskim i niemieckim toczyć 
się mogą, jednakże bez tłumaczenia.

§ VIII.
Wystawa zwierząt, płodów, narzędzi i machin 

rolniczych z wyznaczeniem nagród, odbyć się ma 
raz do roku w Poznaniu w dniu przez Zarząd 
Centralny obranym.

§ IX.
Zarząd Centralny składać się będzie z dzie­

więciu osób; z Prezesa i ośmiu członków, Prezesa 
wybiera Walne Zebranie; Sekretarza i Skarbnika 
mianuje Zarząd z pomiędzy swego grona. Prócz 
tego Zarząd Centralny mianuje z Członków To­
warzystwa drugiego Sekretarza pobierającego płacę, 
którego obowiązki bliżej oznaczy.

Z Zarządu występuje co rok trzech członków 
przez losowanie: występujący mogą być powtórnie 
obrani. Komplet Zarządu stanowi pięciu członków.

Członkowie Centralnego Zarządu niemogą być 
zarazem członkami Dyrekcyi filialnych stowarzyszeń.
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Zarząd kieruje calem działaniem Centralnego 
Towarzystwa i jest jego reprezentantem i pełno­
mocnikiem tak w obec Władz jako też w stosun­
ku do filialnych stowarzyszeń.

Główniejsze obowiązki Zarządu są:
a) starać się o osiągnienie celów Towarzystwa 

w § III. wymienionych, wypełniać postano­
wienia Walnych Zebrań i w myśl tych pos­
tanowień funduszami towarzystwa rozporzą­
dzać ;

ó) przygotowywać i przedstawiać przedmioty do 
rozbioru na ogólnych Walnych zebraniach;

c) zwoływać Walne Zebrania zwyczajne i nad­
zwyczajne w razie potrzeby;

d) mianować wydziały, i powoływać do różnych 
czynności komissye szczegółowe czyli pomoc­
nicze lub też pojedyńczych członków;

e) składać Walnemu Zebraniu coroczne sprawo­
zdanie z swych czynności, tudzież z stanu 
funduszów Towarzystwa;

f) w razie uznanej przez siebie potrzeby powo­
ływać Dyrekcye stowarzyszeń filialnych i wspól­
nie z temiż obradować.
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ZAGAJENIE
drugiego Walnego Zebrania

dnia 1. Lipca 1861.

Działo się w Poznaniu dnia I. Lipca 1861.

Zebranych członków Towarzystwa Centralnego 
Gospodarczego W. Ks. Poznańskiego powitał Prezes 
Towarzystwa P. Adolf Łączyński i zawezwał do roz­
dzielenia się na właściwe wydziały, do roztrząśnienia 
opracowanych zdań, a następnie do wyznaczenia 
referentów z odbytych posiedzeń na jutrzejsze ple­
narne posiedzenie.

Z udaniem się wydziałów na ustęp sessyą, sol- 
wowano.

p. p. p.

(podp.) Łączyński. Kantak Kazimirt.
Przewodniczący. Sekretarz.
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PROTOKUŁ
drugiego "Walnego Zebrania.

Towarzystwa Centralnego Gospodarczego
dla

Wielkiego Kskjst-wa. PosEiiaiiskiego.

Działo się w Poznaniu dnia 2. Lipca 1861

Na wielkiej sali bazarowej w Poznaniu zebrało 
się przeszło stu członków Towarzystwa, a na ich 
czele Zarząd Centralny w zupełnym komplecie. 
Przewodniczący w Zarządzie Pan Adolf Łączyński 
zagaił posiedzenie, oświadczając, iż w myśl § 7go 
Statutów Towarzystwa zwołał Zarząd to Walne 
Zebranie, i chce przy tej sposobności zdać Towa­
rzystwu sprawę z dotychczasowych swoich czyn­
ności , oraz usprawiedliwić się z jakich przyczyn 
w tern pierwszem wstępnem półroczu działalność 
jego nie mogła być tak donośną, jakby sobie tego 
i sam i Towarzystwo tego życzyło.

Na wezwanie tegoż Przewodniczącego przystą­
piono do obioru Prezesa zgromadzenia. Jedno­
myślnie wybór padł na Pana Józefa Morawskiego, 
a ten mianował sekretarzami Panów Karola Ko­
czorowskiego i Kazimirza Krasickiego.

Według ułożonego przez Zarząd porządku dzien­
nego, załączonego pod No. V., odczytał najpier- 
wej Sekretarz Zarządu Pan Kantak Kazimirz Spra- 

3
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wozdanie Zarządu z jego dotychczasowych czyn­
ności załączone pod No. VII. Po odczytaniu wzy­
wa Pan Pułkownik Skarżyński w swoim i kilku 
członków imieniu, aby zgromadzeni powstaniem 
wynurzyli Zarządowi swoją wdzięczność i podzię­
kowanie za podjęte już do tego czasu trudy i ich 
owoce. Zgromadzeni czynią temu wezwaniu je­
dnomyślnie zadosyć.

Następnie członek Zarządu Pan Wlodzimirz 
Wolniewicz odczytał sprawozdanie Kuratorjum dla 
zakładu chemicznego załączone do protokułu. *)

Przystąpiono do odczytania sprawozdań z czyn­
ności Wydziałów. Zarząd bowiem polecił był fili­
alnym Towarzystwom powiatowym utworzenie 
w swych łonach trzech wydziałów do opracowania 
kwestyi rolniczych; w skutek tego zawiązano: wy­
dział rolniczy, wydział chowu zwierząt i wydział 
ogólny. Tym wydziałom podał Zarząd do obro­
bienia na dzisiejsze Walne Zebranie trzy przed­
mioty, a mianowicie dla wydziału rolniczego: 

„0 marglowaniu“
Dla wydziału chowu inwentarza:
„ B' jakich właściwie warunkach utrzymanie by- 

„dła całkowite lub częściowe na stajni w porze le­
tniej opłaca się, a jakie korzyści te dwa sposoby 
„utrzymywania przynieść mogą?“, — dla wydziału 
ogólnego:

„ praca na wydział ma pierwszeństwo przed 
„pracą na dzienny najem lub służbową. i w jakich

*) Patrz w spisie przedmiotów: Sprawozdanie z urządzenia pra­
cowni chemicznej.

8
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„przypadkach każdy z tych trzech sposobów ugody 
„najkorzystniej da się zastosować? “

Referentem z posiedzenia wydziału rolnicze­
go był Pan Maxymilian Jackowski. Odczytany 
przez niego referat załączony do protokulu *)  
lit. a.

*) Litera a. i patrz, w spisie przedmiotów: czynności Wydzia-
•*) ' b. S
***) e. ' łów rolniczego, chowu inwentarza i ogólnego.

Referentem z wydziału chowu inwentarza 
był Pan Stanisław Kurnatowski. Referat jego za­
łączony do protokułu **)  lit. b.

Nad referatem tym wszęczla się dyskusya o ko­
rzyściach dwóch sposobów utrzymywania dojnych 
krów na stajni i na pastwisku.

Podejmowali ją mianowicie Panowie Budzyński, 
Kurnatowski Stanisław, Mycielski Józef z Kobylego 
pola i Włodzimirz Wolniewicz, a rezultat jej był 
zgodnie z referatem ten, że nasze dotychczasowe 
doświadczenia nie wystarczają na wyrzeczenie osta­
tecznego sądu w tym przedmiocie.

Referentem z wydziału ogólnego był Pan Hen­
ryk Szuman i nad jego referatem załączonym do 
protokulu ***)  lit. c. wszczęła się obszerna dy­
skusya podejmowana przez Panów Nestora Ko­
szutskiego, Władysława Niegolewskiego, Ignacego 
Moszczeńskiego, Budzyńskiego i H. Cegielskiego.

Prócz obszernych wycieczek na pola historyi, 
teorji i przyszłości pracy rezultat jej był w całości 
zgodny z zdaniem wydziału, a mianowicie, że praca 
na wydział odpowiada wiecej jak każda inna teo­
retycznej zasadzie pracy, a w praktycznem zastó-
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sowaniu jest zgodniejszą jak inne z moralnością 
intelligencyą i materyalnym zyskiem, i że tylko 
materyalne trudności w jej kontrolli i inne w ró­
żnych rodzajach pracy leżące przeszkody nie po­
zwalała tego systemu wyłącznie zastosować, skąd 
praca mięszana to jest na wydział i na czas będzie 
zawsze musiała zostać normalną, albo starać się 
należy wszędzie gdzie to możebnem wydziałowej 
dawać pierwszeństwo.

Te trzy wydziały wybrały sobie do obrobienia 
na przyszłe Walne Zebrani? nowe trzy zadania 
a mianowicie:

1. Wydział rolnictwa:
I o kulturze łąk;
II o gromadzeniu kompostów;
III o skutkach wapna na rolę;
2. Wydział chowu inwentarza:

czy wyścigi konne korzystny wpływ wy­
wierają na chów koni W. Księstwa Poznań­
skiego lub nie?

3. Wydział ogólny:
jakich chwycić się sposobów, aby lud nasz 
wiejski (nie wyłączając gospodarzy) uczy­
nić produktywniejszym?

W następstwie przyszły pod obrady wnioski Za­
rządu.

Pierwszy proponujący uchwałę, któraby się 
przyczyniła do rozszerzenia Towarzystwa cofną! 
Zarząd zaraz po powstałej nad nim dyskussji. -

W drugim wniosku proponuje Zarząd przez 
usta Pana Włodzimirza Wolniewicza (którego urno-
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tywowanie i projekt załączony pod lit. d *) in- 
stytucyą, któraby ułatwiała młodzieży wykształ­
canie w zawodzie rolniczym w sposób przyjęty nie­
gdyś przez byłe Towarzystwo Rolnicze w Króle­
stwie Polskiera. - Zgromadzenie przyięło ten wnio­
sek jednomyślnie i jednomyślnie także poleciło za­
rządowi wybór stosownej do tego komissyi zga- 
dzaiąc się przytein na wniosek Pana Wizego, żeby 
Zarząd przy wyznaczeniu komissyi uwzględnić ra­
czył starania w tym samym przedmiocie podjęte 
przez filialne Towarzystwo powiatów Szamotulskiego 
i Poznańskiego.

Przez usta Pana hr. Jana Działyńskiego oznaj­
mił zarząd, iż gotów iest swoimi funduszami wy­
drukować na własność autora popularny przewo­
dnik w zatrudnieniach gospodarskich ułożony w na­
stępstwie prac co do czasu. Zgromadzenie po­
chwalając myśl zarządu pozostawiło Mu wyzna­
czenie komissyi konkursowej w tym przedmiocie.

Po takim wyczerpaniu przedmiotów porządku 
dziennego zamknął Przewodniczący Pan J. Mora­
wski posiedzenie powtórnera wynurzeniem uznania 
zasług Centralnego Zarządu, który to wyraz po­
parło całe zgromadzenie jednomyślnie, dodając ta­
kże swoje podziękowanie Panu Morawskiemu.

p. p. p.

Przewodniczący Zgromadzeniu Trzymający pióro
(podp.) J. Morawski. Dr. Kaźmierz Krasicki.

*) lit. d. patrz w spisie przedmiotów: projekt urządzenia pra- 
ktycznej nauki gospodarstwa.
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V.
PORZĄDEK DZIENNY

Walnego Zgromadzenia towarzystwa 
Centralnego Gospodarczego

dla

Wielkiego Księstwa Poznańskiego
na dniu 2 Lipca 1862.

1. Zagajenie posiedzenia przez przewodniczą­
cego towarzystwa.

2. Obiór przewodniczącego walnemu zgro­
madzeniu i powołanie przezeń sekretarzy.

3. Odczytanie przez sekretarza zarządu spra­
wozdania z dotychczasowych czynności.

4. Odczytanie przez członka Zarządu Pana 
Włodzinńrza Wolniewicza sprawozdania kurato- 
ryum dla zakładu chemicznego.

5. Sprawozdanie z posiedzeń połączonych wy­
działów odbytych dnia poprzedniego, co do pytań 
przez Zarząd wydziałom pojedyńczych towarzystw 
swego czasu przedłożonych, odczytane przez refe­
rentów dotyczących wydziałów.

6. Przedłożenie zadań przez pojedyńcze wy­
działy na następne Walne Zebranie do opracowania 
przez wydziały przyjętych.

7. Wnioski Zarządu.
8. Wnioski Walnego zgromadzenia.

(podp.) Kantak Kazimir z.
Sekretarz Zarządu.
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VI.

WNIOSEK
Do

Uchwały
przez Zarząd Tow. Centralnego Gospodar­
czego. W. Ks. Poznańskiego, przedstawiony 

Walnemu Żebranin dnia 2 Lipca 1861.

(Cofnięty przez Zarząd w czasie dyskusji).

Zważywszy:
że obywatele gospodarze winni uważać 
w Towarzystwie Centralneni Gospodarczem 
ciało zbiorowe, jedynie silne i zdolne do 
podniesienia ogólnego stanu gospodarstwa, 
przez przyprowadzenie do skutku takich 
przedsięwzięć i środków, jakie przechodzą 
siły i możność nietylko prywatnych osób, 
ale i mniejszych stowarzyszeń rolniczych; 
że zatem osoby do udziału w Towarzy­
stwie rólniczem bądź przez majątek, bądź 
przez intelligencyą i pracowitość się kwali­
fikujące, a wzbraniające się bez żadnego 
usprawiedliwionego powodu, jedynie przez 
samolubstwo lub opieszałość od udziału 
w temże, niemogą być inaczej w sądzie 
opinii publicznej uważani, tylko jako oby­
watele na dobro kraju obojętni.

Zgromadzenie Walne Towarzystwa gospodarczego
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dla W. Ks. Poznańskiego wypowiada jako 
swe zdanie; że jest obowiązkiem obywa­
telskim każdego o dobro kraju troskliwe­
go, przez przystąpienie do jednego z towa­
rzystw filialnych, stać się członkiem towa­
rzystwa centralnego:

a w następstwie wzywa:
każdego z członków, by osobistym wpły­
wem starał się zniewolić osoby gospodar­
stwem się trudniące, a dotąd do żadnego 
towarzystwa nienależące, jako to właścicieli 
i dzierżawców dóbr, księży proboszczów 
i samodzielnych rządców, do przystąpienia 
do jednego z miejscowych towarzystw.

Poznań dnia 2 Lipca 1861.

Zarząd Towarzystwa Centralnego gospodarczego 
dla W. Ks. Poznańskiego.

podp: Łączyński, A. Guttry, Kantak Kazimirz, 
Przewodniczący. sekretarz

X. Janiszewski, Wolniewicz, Edward Poniński, 
Dzialyński, Szafarkiewicz.
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VII.

SPRAWOZDANIE

Zarządu Centralnego z czynności 
Towarzystwa Gospodarczego

dla W. Ks. Poznańskiego

za czas od zawiązania się jego 

od 21 Lutego do 30 Czerwca r. b.

Cztery zaledwo upłynęły miesiące, jak Pano­
wie zaszczyciliście nas swym wyborem i stawiając 
na tern miejscu, daliście dowód zaufania, którego 
doniosłość uczuliśmy w całej jego rozciągłości. 
Cztery miesiące, to czasu wiele w chwilach życia 
rozbudzonego do potęgi czynu; widzieliście losy 
krajów rozstrzygające się w ich przeciągu; ale 
cztery miesiące to czasu mało w organicznem 
działaniu Towarzystwa, które rozpoczynając swój 
żywot z niejednemi na wewnątrz i zewnątrz wal­
czyć musi trudnościami. Wstąpiliśmy na drogę, 
na której mieliśmy świetny przykład działania 
w pobratymczem Towarzystwie, ale na której
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sami pierwsze stawiając kroki, wzróść dopiero 
musiiny w doświadczenie i siłę, zanim potrafimy 
choć w części wskazać plony i owoce działania. 
Do ich dojrzenia potrzeba czasu, dobrej woli, wy­
trwałości i pracy z Waszej jak z naszej strony. 
Nam ile siły i zdolności pozwolą, nie zabraknie 
dobrej woli i wytrwania — podniosło nas ku te­
mu zaufanie Wasze. Ale pamiętajcie Panowie: 
że jak jesteśmy wypływem Waszej woli, tak też 
w Was i Waszej działalności spoczywa silą To­
warzystwa, z której nam czerpać. Im więcej w po­
jedynczych towarzystwach, składających jakoby 
członki jednego i tego samego organizmu, będzie 
żywotności, szczerej pracy, zrozumienia celu i po­
stępu ku udoskonaleniu, o tyle rozwój całego To­
warzystwa będzie zapewnionym. Bez tego i naj­
lepsze chęci Zarządu nie wystarczą. Zycie płynie 
w wzajemnem oddziaływaniu, ale w zbiorowych 
towarzystwach żywotność ich zależy od żywotno­
ści pojedynczych części je składających.

Po ukonstytuowaniu się Zarządu pod przewo­
dnictwem pana Adolfa Łączyńskiego, przez wybór 
sekretarza i skarbnika w osobach pana Kantaka 
Kaźmirza i Dr. Szafarkiewicza, pierwszym krokiem 
Zarządu było udanie się do Władz. Nie chodziło 
nam o istnienie nasze, bo te oparte na mocy pra­
wa o stowarzyszeniach — ale chodziło o uznanie 
jako Towarzystwo Centralne, o wejście z nami 
w odpowiednie stanowisku temu stosunki, a to 
w interesie tak naszym, jak i samego rządu: 
wzniesienia pomyślności mieszkańców, opartej na 
wzniesieniu kultury i osiągnieniu założonych przez
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Towarzystwo celów. Udaliśmy się równocześnie 
do najwyższej władzy prowincyonalnej, pana Naczel­
nego Prezesa i do Kollegium Ekonomicznego 
w Berlinie, z doniesieniem o ukonstytuowaniu 
naszem i oświadczeniem chęci wejścia z niemi 
w odpowiednie stosunki. Ostatnie wręczyło pismo 
nasze p. ministrowi spraw rolniczych. Pan Na­
czelny Prezes oświadczył, że Towarzystwo Cen­
tralne może tylko być następstwem dobrowolnego 
połączenia wszystkich w prowincyi istniejących To­
warzystw agronomicznych, a nie widząc, żeby 
wszystkie przystąpiły, odmawia zadosyćuczynienia 
naszemu życzeniu; — Pan minister odpowiada, 
że w zupełności zgadza się z udzieloną nam przez 
Naczelnego Prezesa rezolucyą, a obok tej , rzeczy 
samej dotyczącej odpowiedzi, opierając się wedle 
własnego wyrażenia li na „w obecnem położeniu 
szczególnie zbliżonein przypuszczeniu" pozwolił 
sobie wyrazić podejrzenie, jakoby wzniesienie rol­
nictwa pozornym tylko było celem Towarzystwa, 
właściwym zaś „schyzmatyczna agitacya“ zgubna 
przedewszystkiem jej kierownikom. — Zarząd zna­
lazł w piśmie p. ministra stanowczą różnicę 
w oznaczeniu bliższych warunków Towarzystwa 
Centralnego. Bo podczas, kiedy Naczelny Prezes 
żąda dobrowolnego połączenia się wszystkich 
istniejących towarzystw agronomicznych — pan 
minister istnienie takowego robi zależnem li tylko 
od przystępu już istniejących towarzystw, bez wy­
raźnego żądania wszystkich. W myśli, że tak za­
sadnicza różnica w zapatrywaniu się ujść tylko 
mogła baczności p. ministra wśród nawału prac
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może ówczesnym sejmem spowodowanych, zwrócił 
Zarząd na nią, uwagę Jego. Zarazem wykazał 
jako Towarzystwo Centralne Gospodarcze dla 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego wszystkim przez 
niego stawionym odpowiada warunkom, podczas 
kiedy stawiane przez Naczelnego Prezesa warunki 
z góry umożebniłyby zawiązanie wszelkiego 
Towarzystwa Centralego, ani też są w zgo­
dzie z faktycznymi stosunkami innych prowincyi 
państwa. Zarzuty pana ministra oparte na przy­
puszczeniu w niczćm nieuzasadnionem, odparł Za­
rząd w swojem i Towarzystwa imieniu stanowczo 
i z godnością. Takim jest stan kwestyi stosunku 
naszego do władz. Jest ona w zawieszeniu; ocze­
kujemy pomyślnego załatwienia.

Co do pojedyńczych towarzystw agronomicz­
nych, Zarząd pod dniem 19go Kwietnia wezwał 
wszystkie w obrębie W. Księstwa Poznańskiego 
istniejące do przystępu. Dotychczas przystąpiło 
wyraźnie sześć towarzystw większych rozmiarów, 
a mianowicie: Gnieźnieńsko-Sredzko-Wrzesińskie, 
tak zwane Gostyńskie z powiatami Krobskim, 
Wschowskim, Sremskim i Kościańskim, Poznańsko- 
Szamotulskie; Pleszewsko - Odalanowsko-Ostrze- 
szowskie; Mogilnicko-Inowrocławskie, i Towarzy­
stwo połączonych powiatów północnych, obejmu­
jące członków z powiatów Wągrowieckiego, Szu­
bińskiego i Wyrzyskiego. Nie naszą jest rzeczą, 
jeżeli inne Towarzystwa nie zechcą korzystać 
z ofiarowanego im dobrodziejstwa ześrodkowania 
sił wspólnych.

Co do prac wewnętrznych Zarząd na jednem
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zaraz z pierwszych swych posiedzeń, jeszcze dnia 
7go Marca rb. wziął pod rozwagę urządzenie wy­
stawy zwierząt gospodarskich, płodów rolniczych, 
ogrodowych i przemysłu gospodarczego, jako i 
machin i sprzętów gospodarczych. A dowiedzia­
wszy się 0 zamiarze Dyrekcji Towarzystwa ule­
pszenia chowu koni, bydła i owiec w W. Księ­
stwie Poznańskiem, urządzenia w roku bieżącym 
przepisanej mu statutami co trzy lata wystawy, 
postanowił Zarząd dla nierozdzielania sił porozu- 
mięć się z Dyrekcyą rzeczonego Towarzystwa 
względem możebnego połączenia obudwóch wy­
staw. Ku porozumieniu, a następnie wspólnemu 
wypracowaniu programu i przygotowaniu wystawy, 
wyznaczył komisyą, złożoną z panów Łączyńskie- 
go, Łaszczewskiego, J. Działyńskiego, St. Żółtow­
skiego, St. Kurnatowskiego i J. Mielżyńskiego. 
Kornisya ta odbyła dwa posiedzenia łącznie z ko­
misyą Towarzystwa ulepszenia chowu koni. Zgo­
dzono się wzajem na urządzenie wystawy wspól- 
nemi siłami, wyznaczono wspólny komitet, pozo­
stawało przystąpić do wspólnych ogłoszeń i przy­
gotowań. W tem niespodzianie Dyrekcyą chowu 
koni, ze względów zewnątrz niej leżących, a któ­
rych usunięcie nie było w jej mocy, widziała się 
spowodowaną zrzec się wystawy i cofnąć od wspól­
nych układów. Zarząd nasz zawiadomiła o tem 
na dniu 18go Kwietnia. Mimo krótkości pozo­
stającego nam czasu, ufni w gorliwość mieszkań­
ców W. Księstwa Poznańskiego i Wasze poparcie 
postanowiliśmy nie odstępować zamiaru, ale zo­
stawieni sami sobie, nie mając jak Towarzystwo
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chowu koni w statutach jego przez władzę po­
twierdzonych, przyznanego pozwolenia urządzenia 
wystawy, uważaliśmy za konieczne pozyskać tako­
we, zanim do ogółu odezwać się nam wypadme. 
Nazajutrz już udaliśmy się do Królewskiego Pre- 
zydyum Policyi, najuprzejmiej o najprędszą upra­
szając odpowiedź. Gdy jednak tygodnie całe mi­
jały bez niej a czas upływał, musieliśmy i z na­
szej strony odstąpić zamiaru ogólnej dla W. Księ- 
twa Poznańskiego wystawy. Pobieżnie wspomni­
my, że dopiero po zrobionem w tej mierze ogło­
szeniu w pismach publicznych, pan Prezes policyi 
raczył nam udzielić odpowiedź, w której nieroz- 
więzując nawet kwestyi, azali władza przeciw wy­
stawie z naszego ramienia urządzonej miałaby 
coś do nadmienienia, uważa podanie nasze, w for­
mie urzędowej mu przesłane, za załatwione pro- 
stem, nie w urzędowej formie wydanem i Jemu by­
najmniej niezakomunikowanem ogłoszeniem w dzien­
nikach. Zarząd dziś już zapowiada urządzenie 
wystawy w jak n aj rozleglej szych rozmiarach w po­
łowie przyszłego roku i wcześnie ku temu potrze­
bne przedsięweźmie kroki, spodziewając się żywe­
go z strony Towarzystwa udziału.

Równocześnie z projektem wystawy zwrócił 
Zarząd uwagę swą na istniejące obok wsparcia 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego z do­
browolnych ofiar, a zagrożone brakiem funduszów 
Laboratorium Chemiczne, a choć sam niewielkiemi 
rozrządza funduszami postanowił nie dać upaść 
i wziąść w opiekę instytucyą tę, pierwotnie przez 
Towarzystwa agronomiczne popieraną. Ponieważ
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aparatv i wszelkie przedmioty Laboratorium tego 
oddane były Towarzystwu Przyjaciół Nauk Po­
znańskiemu. Zarząd Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego udał się do Zarządu Towarzystwa. 
Przyjaciół Nauk z zapytaniem. ażali zechce ustą­
pić praw swych na rzecz Towarzystwa naszego. 
Odebrawszy chętną odpowiedź, za której uprzej­
mość dzięki niniejszem Poznańskiemu Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk składamy, mianowaliśmy kura­
torium zakładu chemicznego, i zaprosiliśmy do 
składu jego panów Wolniewicza, Karśnickiego 
z Mvstek, Dra. Małeckiego, Józefa hr. Myciel- 
skiego i dziś już zgasłego Tytusa hr. Działyńskie- 
go w którego miejsce obecnie syn jego pan Jan Dzia- 
łyński wstąpi. Kuratorium rzeczone zajęło się 
rekonstytucyą zakładu chemicznego, w miarę fun­
duszów i możebnych okoliczności. Sprawozdanie 
kuratorium z podjętych w tym względzie czynno­
ści przedłożonem Panom będzie.

Nie mniej roztrząsał Zarząd kwestyą wystę­
powania na zewnątrz przez właściwe pismo i od­
powiednie publikacye gospodarcze. Nie chcąc 
wszakże i niemogąc już to dla koniecznych ku 
temu zasobów, tak materyalnych jak naukowych, 
rozpocząć wydawnictwa na większe rozmiary i 
w stale oznaczonych peryodach, bez zapewnienia 
materyałów pismu egzystencyą i znaczenie gwa­
rantujących . wołał Zarząd poprzestać na teraz na 
istnieniu Dodatków rolniczych do pism Poznań­
skich , zabezpieczając sobie w razie potrzeby wpływ 
na redakcyą Ziemianina, a nie zrzekając się 
w swoim czasie wydawnictwa, pisma w zeszytach



48

czasem nieoznaczonych , w miarę nagromadzonych 
materyałów i możności. — Obecnie Zarząd wsparty 
w tej mierze ofiarą jednego z swych członków, 
jest w możności wyznaczenia jako nagrody, kosz­
tów druku za najlepiej napisane dziełko będące: 
„Przewodnikiem praktycznym robót gospodarczych 
wedle następstwa czasu ułożonych. “ Praca pozo­
stanie -własnością autora i do wyłącznego jego 
rozporządzenia. Program z kolei porządku dzien­
nego udzielonym będzie Panom dla wiadomości, 
a potem ogłoszonym publicznie.

W ocenieniu ważności dla stosunków rolniczych 
powstającego Towarżystwa ku wspieraniu ekono­
mów, Zarząd widział się spowodowanym zwrócić 
z swej strony uwagę pojedynczych dyrekcyi połą­
czonych z nim Towarzystw na ważność przedmiotu 
i polecić takowym zajęcie się nim przez utworze­
nie wczesne towarzystw filialnych. Wezwanie Za­
rządu nie było bez skutku.

Dla przygotowania materyałów na obecne Wal­
ne Zebranie i wprowadzenie w życie pracy po 
wydziałach, Zarząd zawezwał dyrekcye towarzystw 
filialnych do utworzenia wydziałów: ogólnego, rol­
niczego i chowu inwentarza, w obrębie swych człon­
ków. Zamiarem było Zarządu, by wybór zdań 
nie szedł z góry, ale był wpływem wspólnej na­
rady połączonych wydziałów pojedynczych towa­
rzystw. Gdy to jednak nie dało się uskutecznić 
jak na Walnein Zebraniu, gdzieby po raz pierw­
szy wydziały pojedyncze wszystkich towarzystw 
ku wspólnej zebrane były naradzie, Zarząd tym 
razem z swego ramienia przesłał towarzystwom za-
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dania do opracowania. Zarząd czuł, że czas ku 
opracowaniu temu pozostaje krótki, ale nie sądził 
by dla tego powstrzymać zorganizowanie i wpro­
wadzenie w bieg pracy po wydziałach, w przeko­
naniu , że pojedynczy członkowie przy niemożno­
ści przedłużenia wyznaczonego czasu, gorliwością 
zechcą zastąpić jego krótkość. Z prac wydziało­
wych wyznaczeni na wczorajszych posiedzeniach 
referenci złożą sprawę obecnemu Zgromadzeniu.

Pozostaje nam jeszcze dotknąć najwyższego 
z przedmiotu dotychczasowej czynności Zarządu: 
przygotowań do utworzenia szkoły agronomicznej. 
Już przed laty wielu kwestya ta była na stole, 
zajmowała się nią Dyrekcya spółki Bazarowej; od 
wykonania wstrzymały ją nieprzebyte trudności, 
nie przestała wszakże gromadzić stałego funduszu 
z wyłącznem na ten cel przeznaczeniem. W naj­
nowszym czasie pierwszy nieodżałowanej a świę­
tej pamięci pan Tytus hr. Dzialyński, celem unio- 
żebnienia podobnego zakładu, ofiarował Zarządo­
wi w mieście swem dziedzicznem Kórniku odpo­
wiednie dwa budynki na szkołę i pomieszkania 
nauczycieli, jako i rozliczne ułatwienia i pomoc, 
o ile takowe dobra Kórnickie dostarczyć mogą. 
Również pan August hr. Cieszkowski, czcią wspo­
mnienia przedwcześnie zgasłej swej żony wiedziony, 
ofiarował celem założenia zakładu naukowego imie­
nia HALINY, na przeciąg lat dwudziestu dochód 
całkowity wsi swej dziedzicznej Wierzenicy, z wa- 
rukiem założenia go tamże. Zarząd w uznaniu 
szlachetnego uczucia zacnych dawców, którzy zna-
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komite te dary z własnego ofiarowali popędu, nie 
tylko publicznie składa im podziękowanie, ale za­
razem wzywa całe zgromadzenie , aby tak pamięć 
śp. Tytusa Działyńskiego, jak i zasługę pana Au­
gusta Cieszkowskiego jednomyślnem uczciło powsta­
niem. — W skutek zrobionych ofert Zarząd zajął 
się bliżej dotyczącym przedmiotem i przedewszy- 
stkiem postawił jako zasadę: Szkołę wyższą agro­
nomiczną w calem tego słowa znaczeniu. Dalej 
udał się do dyrekcyi spółki Bazarowej z prośbą 
o przekazanie w danym czasie przeznaczonego na 
ten cel przez lat tyle zbieranego funduszu. Wre­
szcie wyznaczył z łona swego komissyą, złożoną 
z panów Łaszczewskiego, Wolniewicza i Jana 
Działyńskiego, celem zbadania urządzeń podo­
bnych zakładów, ułożenia planu i budżetu zakładu 
mającego stanąć, wraz z anszlagiem potrzebnych 
budynków i urządzeń, wyświecenia o ile przeka­
zane ku temu dochody nie wystarczające wyma­
gały uzupełnienia i w jaki sposób nastąpić by to 
mogło, a zarazem przedwstępnego dowiadywania 
się o kwalifikujących się do wykładów w zakła­
dzie takowym osobistościach. Z rezultatu swych 
badań komisya następnie zda sprawę Zarządowi. 
A gdy w najnowszym czacie syn zmarłego hr. 
Działyńskiego a członek Zarządu, pan Jan Dzia- 
łyński, podtrzymując szlachetną myśl ojca, roz­
szerzył jeszcze zakres pierwotnej ofiary, będzie 
i to przedmiotem rozwagi komisyi i jej sprawo­
zdania Zarządowi.

Panowie! same te przedwstępne zatrudnienia
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i czasu. A nawet gdy już uskutecznione zostaną, 
gdyby nawet załatwić się dało kwestyą funduszów 
i zdatnych osobistości, Zarząd taić wam nie może, 
że jeszcze w naszem położeniu wiele i to niema­
łych do doprowadzenia sprawy do pomyślnego 
skutku przedstawi się trudności, których bliższe 
rozprowadzenie nie może być rzeczą niniejszego 
sprawozdania. Ale wspomnieć Wam o tein mu- 
simy, by przy rozgłosie jaki projekt ten znalazł 
już po za obrębem Zarządu, rozchodzących się na­
wet poza granicami Księstwa niedokładnych a po­
większonych o nim wieściach5, nie wywoływać san- 
gwinicznych nadziei, których zawód wzbudza za­
wsze zniechęcenie i osłabienie na duchu. Co do 
nas, jak z jednej strony wszelkich dołożymy sta­
rań, tak z drugiej składamy Wam oświadczenie, 
że bez jakiejkolwiek pewności udania, stanowczych 
nie przedsięweźmiem kroków. Rzeczy ważnej lek­
ko brać nam nie wolno i myślimy, że w tej mie­
rze jesteśmy w zgodzie z Waszem Panowie zda­
niem.

O ile w miarę możebnych środków i granic 
niemi zakreślonych, chcieliśmy i zwykłą naukę 
praktycznego kształcenia naszych urzędników go­
spodarczych w pewne ująć formy, wykaże Panom 
wniosek, który członek zarządu, pan Wolniewicz 
w kolei porządku dziennego będzie miał zaszczyt 
Panom przełożyć.

Chociaż sprawa ta działa się po za obrębem 
właściwym Towarzystwa, zatem nie dotyczy bez- 

4*
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pośrednio Zarządu i Towarzystwa, gdy jednak 
pierwsze Walne Zebranie udzieliło moralne popar­
cie ówczesne wnioskowi pana Wolniewicza co do 
utworzenia Domu Zleceń, widzimy się spowodo­
wani choć pobieżnie wspomnieć, że projekt ten, 
może dla braku dość żywego udziału, do skutku 
nie przyszedł. Czy i o ile jeszcze do skutku 
przyjdzie, lub też ustąpi przed innem zamierzo- 
nem na większe rozmiary towarzystwem, nie mo­
że. być przedmiotem niniejszego sprawozdania, ani 
też bliższego z naszej lub ze strony Zgromadze­
nia rozbioru, jako rzecz leżąca poza granicami na­
szego Towarzystwa.

Otóż Panowie! skromny obraz naszej działal­
ności. Jeżeli nie znajdziecie w nim wybitnych 
czynów, znajdziecie przynajmniej dobrą wolę. 
A wierząjcie nam, że obowiązków naszego stano­
wiska w miarę sił, zdolności i możności dopełnić 
chcemy. Podporą nam zaszczyt Waszego zaufania, 
który wysoko cenimy. A w sumiennem uczuciu 
naszej woli, odzywamy się do was, byście wró­
ciwszy do domów; w pojedynczych towarzystwach 
rozwinęli z całą wytrwałością tę czynność i pracę, 
jakie jedynie pomyślność Towarzystwa zabezpie­
czyć i do upragnionego celu doprowadzić mogą. 
Panowie! entuzyazm i zapał pierwszej chwili — 
cóż nam po nich bez wytrwania. Nam dziś nic 
pozostało jak praca i wytrwałość. I nie przestać 
nam nawoływać do nich, bo w nich, ale w nich 
też tylko zbawienie nasze. Biada nain, jeżeli się
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w pracy lenić, a w podjętej wytrwać nie potra­
fimy! —

Poznań dnia 30. Czerwca 1861.

Zarząd Towarzystwa Centralnego Gospodarczego dla 

Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Łączyński, przewodniczący. Szafarkiewicz. Kantat Kaź- 
mirz. Łuszczewski. Edward. Poniński. Wolniewicz 

Dzialyński. A. Gutry. X. Janiszewski.
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VIII.

PROTOKÓŁ

WALNEGO ZEBRANIA

Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

dla

Wie 1 kiego Księstwa Poznańskiego,

które się odbyło dnia 18 Grudnia 1861.

Działo się w Poznaniu na wielkiej sali bazarowej.

Walne zgromadzenie Towarzystwa zwołane przez 
Zarząd na dzień 18 Grudnia b. r. zebrało się w li­
czbie 196 członków, których nazwiska zapisane na 
liście obecnych.

Z łona Zarządu, którego członkowie z wyją­
tkiem Pana Łuszczewskiego chorobą wstrzymanego, 
wszyscy byli obecni, zagaił Walne Zebranie Pre­
zes Towarzystwa Pan Adolf Łączyński, wzywając 
zgromadzonych do obioru Przewodniczącego w o- 
becnem zebraniu. Jednomyślny wybór padł na 
Pana H. Cegielskiego. Ten powołany na Sekre­
tarzy Panów Kaźmirza Krasickiego i Stanisława 
Stablewskiego, rozpoczął swoją czynność odczyta-
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niem następnego porządku dziennego przez Zarząd 
ułożonego.

1. Zagajenie i wezwanie zgromadzonych do obioru 
przewodniczącego dzisiejszemu posiedzeniu.

2. Wybór przewodniczącego i dwóch sekretarzy.
3. Odczytanie protokółu ostatniego walnego ze­

brania.
4. Sprawozdanie roczne z czynności Zarządu.
5. Sprawozdanie finansowe.
6. Wybór komissyi do przejrzenia rachunków.
7. Wniosek P. Wolniewicza jako członka Za­

rządu dotyczący osuszenia pól sączkami.
8. Referaty z odbytych dnia poprzedniego po­

siedzeń wydziałowych.
a) rolnictwa,
b) chowu inwentarzy,
c) ogólnego.

9. Wnioski Zarządu.
10. Wnioski z łona Walnego Zgromadzenia.
11. Wybór trzech członków Zarządu w miejsce 

występujących wedle statutów przez loso­
wanie.

PP. Adolfa Łączyńskiego,
„ Włodz. Wolniewicza,
,, Fel. Łaszczę wskiego.

Pan Jan Mielżyński wnosi o częściową jego 
zmianę, a mianowicie o rozpoczęcie czynności od 
wyborów, gdyż z powodu śmierci Jenerała Mo­
rawskiego zamierza wielu obecnych o piątej go­
dzinie Poznań opuścić, aby na pogrzeb podążyć.

Pan Łączyński stawia poprawkę, ażeby dopiero 
wtenczas zmienić porządek dzienny, gdyby do go-
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dżiny drugiej kolej na wybory nie przyszła. Ze­
branie przyjęło wniosek Pana Łuczyńskiego, uchwa­
lając przystąpienie do wyborów o godzinie dru­
giej. Z tą warunkową odmianą' przyjęło ustano­
wiony porządek dzienny. Przyjęło również odczy­
tany protokuł ostatniego Walnego Zgromadzenia 
odbytego na dniu 2 Lipca r. b.

Następnie Sekretarz Zarządu Pan Kantak Ka- 
źmirz odczytał roczne sprawozdanie Zarządu za­
łączone pod No. IX.

Pan Adolf Koczorowski wnosi, żeby zgroma­
dzeni za serdeczne słowo pozdrowienia, które To­
warzystwo rolnicze Galicyjskie przez swego Pre­
zesa Księcia Leona Sapiehę Towarzystwu Poznań­
skiemu w liście przy sprawozdaniu odczytanem 
przesłało, powstaniem wyrazili swą wdzięczność i 
serdeczną życzliwość.

Wniosek ten przyjęto i jednomyślnem powsta­
niem wykonano, a przewodniczący Pan H. Ce­
gielski wezwał przy tej sposobności zgromadzonych, 
aby takiemże powstaniem wyrazić zechcieli cześć 
swoją i pamięć dla nieistniejącego już niestety, 
ale tak zasłużonego w kraju Towarzystwa rolni­
czego w Warszawie. Zgromadzeni i tę myśl z ró­
wnym zapałem podjęli i jednomyślnem powstaniem 
wykonali.

W następstwie porządku dziennego odczytał 
Sekretarz Zazrądu sprawozdanie z stanu fundu- 
duszew Towarzystwa załączone tutaj wraz z dowo­
dami. Do przejrzenia tych rachunków wyznaczono 
Komissyą z Panów Cegielskiego, Józefa Myciel- 
skiego z Kobylegopola i Buchowskiego.
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Członek Zarządu Pan Włodzimirz Wolniewicz 
odczytał rozprawę o potrzebie i pożyteczności są­
czkowego systemu osuszania pól i postawił wnio­
sek, żeby Walne Zebranie poleciło Zarządowi we­
zwanie Towarzystw filialnych do przedsięwzięcia 
właściwych kroków ku zaprowadzeniu i u nas me- 
lioracyi tej w szerszym zakresie. Wniosek ten je­
dnomyślnie przyjęty został.

Do rozprawy Pana Wolniewicza dodaje Pan 
Budziszewski obrachunek kosztów wypalania są­
czków w fabryce swej w Xiążu i przekłada zara­
zem Zgromadzeniu okazy takowych. Rozprawa 
Pana Wolniewicza i obrachunek Pana Budziszew- 
skiego umieszczone w dalszym Ciągu Rocznika 
(patrz spis przedmiotów).

Pan Krzyżanowski z Poznania oznajmia zgro­
madzonym, że .w jego poprawnych cegielniach, 
gdzie prócz wszelkich rodzajów cegły i dachówki 
wyrabiają się także i sączki, mogą się łatwo wy­
kształcić doskonali ceglarze w ogóle a fabrykanci 
sączków w szczególe; że on najchętniej uczniów 
przyjmuje i zgromadzonych wzywa, aby z oświad­
czenia jego korzystali.

Po takiern załatwieniu tej kwestyi przystąpio­
no do wysłuchania referatów z zadań wydziało­
wych.

Z wydziału rolnictwa dwóch było referentów. 
Pan Maxymilian Jackowski odczytał referat z o- 
brobionego przez wydział zadania o uprawie i po­
lepszaniu łąk (patrz pod tytułem: Wydział rolni­
ctwa).

Pan Budzyński odczytał referat z obrobionego
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zadania o urządzaniu kompostów, (patrz pod ty­
tułem wydział rolnictwa).

Nowe zadania postawił sobie wydział rolnictwa 
tozy:

lra0 kwestyą produkcyi chmielu;
2do jakie najwłaściwsze są trawy, czyli jakiej 

użyć mieszaniny traw do utworzenia do­
brej murawy, aby mieć w płodozmianie ży­
zne i zdrowe pastwisko dla owiec;

3tio pozostawił wydział poprzednio zadaną a nie- 
opracowaną jeszcze rozprawę o skutkach 
wapna na rolę.

Z wydziału chowu inwentarza referent Pan 
Stanowski zdał najpierw sprawę z powtórnie obro­
bionej kwestyi, w jakich warunkach utrzymanie 
inwentarza na stajni lub pastwisku jest najkorzy- 
stniejszem, a potem z drugiej kwestyi, czy wy­
ścigi konne przyczyniają się do poprawy rasy koń­
skiej. W tej ostatniej wydział zdanie swoje wy­
nurzył, że wyścigom konnym bezwarunkowo wszel­
kiej zasługi odmawiać nie zawsze można, ale że 
wyścigi konne, jakie się dotychczas odbywały w Księ­
stwie Poznańskiem a mianowicie w Poznaniu ża­
dnej dla bogactwa krajowego nie mogą przynosić 
korzyści. Referat Pana Stanowskiego znajduje się 
w sprawozdaniu Wydziału chowu inwentarza.

Wydział ten postawił sobie następujące nowe 
zadania:

lmo jakie krzyżowanie ras owiec jest najkorzy­
stniejsze;

2do jakie krzyżowanie ras koni daje najlepsze 
konie pociągowe.
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Z wydziału ogólnego był referentem Pan Bu- 
chowski, ale ten nie mógł podać wykończonego re­
feratu , gdyż wydział miał do rozbierania cztery 
prace nad pytaniem: jakimi sposobami dałaby się 
powiększyć produktywność naszych klas roboczych, 
i zajmował się tym przedmiotem aż do nocy dnia 
wczorajszego, przez co referentowi przedmiot do 
wielkich urósł rozmiarów, a czas do jego wygoto­
wania niezmiernie się ograniczył, tak że referent 
sprawozdania dostarczyć nie mógł, co już wydział 
tak dalece uznał, iż wygotowanie jego do przy­
szłego Walnego Zebrania odłożyć postanowił. Zgro­
madzeni zezwolili na to odroczenie.

Nowe zadanie postanowił sobie wydział ogólny 
w następnem brzmieniu:

Czy i o ile w położeniu obecnem Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego odpowiedniem jest 
obudzenie i rozwinięcie przemysłu i jakich 
ku temu użyć należy środków.

Wybiła tymczasem godzina druga; przystąpio­
no więc do wyborów'.

Paragraf 9 statutów Towarzystwa wymaga, 
aby co rok z Zarządu trzech członków losem do 
tego przeznaczonych występowało, a Walne Ze­
branie na ich miejsce trzech nowych obierało, bez 
obowdązku pominięcia tych, których los do wystą­
pienia przeznaczył. Tą rażą padł ten los na Pre­
zesa Towarzystwa Pana Adolfa Łączyńskiego, i 
na Panów Włodzimirza Wolniewicza i Łaszczew- 
skiego. Pan Łaszczewski nadto listownie oświad­
czył, że powtórnego wyboru dla słabego zdrowia 
przyjąćby nie mógł.
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Po dokonanych wyborach wyszli z urny nowo 
do Zarządu wybrani: Adolf Łączyński, Wlodzi 
mirz Wolniewicz i Franciszek Żółtowski, a z tych 
na Prezesa Towarzystwa powtórnie przeznaczony 
Łączyński.

Wracając do porządku dziennego, przeszło Zgro­
madzenie do wysłuchania wniosków Zarządu. Pier­
wszy jego wniosek umotywowany przez Pana Wol- 
niewicza żądał od Zgromadzenia, ażeby oświad­
czyło, że uznaje wielką dla kraju i jego bogactwa 
pożyteczność spółki finansowej, która pod nazwi­
skiem „Tellus" ma się nieb wem w Księstwie ukon­
stytuować, że uznaje zasługę, jaką naczelnicy tego 
przedsięwzięcia i ci co je popierają i do niego 
przystępują, położyć około bogactwa krajowego go­
towi ; a nareszcie że uznaje potrzebę jak najsilniej­
szego popierania tego przedsięwzięcia przystępo 
waniem do jego Spółki. Wniosek ten przyjęto je­
dnomyślnie.

Drugi wniosek Zarządu przedstawił Sekretarz 
jego Pan Kantak Kaźmierz, żądając ściślejszego 
oznaczenia § 9 statutów. Zarząd proponuje uchwałę 
tej treści: ażeby przy przepisanem wylosowywaniu 
członków Zarządu nie poddawać w drugim roku 
tych losowi, którzy w poprzednim co dopiero roku 
ustąpili, a w trzecim roku uważać tych trzech człon­
ków, których los po dwakroć pominął, już przez 
to samo za losem przeznaczonych do wystąpienia 
na końcu trzeciego roku.

Walne Zebranie zgodziło się na taką interpre- 
tacyą § 9 i ta jest odtąd obowięzującą.

Po załatwionych wnioskach Zarządu prze-
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szło Zgromadzenie do wysłuchanie wniosków po­
danych od członków Towarzystwa.

Najpierw Pan Franciszek Mycielski podał wnio­
sek , ażeby zobowiązać Zarząd do wysłania depu- 
tacyi od Towarzystwa Poznańskiego na Walne 
Zebranie Towarzystwa Krakowskiego i wyznacze­
nie takowej deputacyi pozostawić Zarządowi. Wnio­
sek ten z zapałem przyjęto.

Pan Jan Mielżyński podał wniosek o założenie 
osobnego wydziału leśnictwa, który bardzo prze­
konywająco umotywował. Zgromadzenie uchwa­
liło założenie wydziału leśnego, a wykonanie 
przez filialne Towarzystwa poruczyło Zarządowi.

Pan Mrowiński podał wniosek, ażeby Zarząd 
starał się o wyszukanie dla potrzeb Księstwa sor- 
tiera owiec i wełny, jakich obce kraje posiadają. 
Zgromadzenie uznało potrzebę i brak takiego sor- 
tiera i poleciło wniosek Pana Mrowińskiego Za­
rządowi.

Pan Stanisław Plater podał wniosek, aby Wal­
ne Zebranie ściśle oznaczyło zadanie i formę re­
feratów wydziałowych.

Pan Plater i jego towarzysze w umotywowa­
niu swego wniosku twierdzą, że referaty wydzia­
łów nie powinny być rozprawami, ale przedewszy- 
stkiem treściwein wyszczególnieniem spostrzeżeń, 
zasad, przepisów, rad, wniosków i postanowień 
wydziałowych, jakie z obrobienia kwestyi i dys- 
kussyi wynikły. Na taką definicyą referatu zgo­
dziło się Zgromadzenie przyjęciem wniosku Pana 
Platera.
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Do tego wniosku postawiono dwa dodatki ty­
czące czasu wyznaczonego do wygotowania refe­
ratów, a mianowicie wniósł Pan Niegolewski 
Władysław, aby dla dostarczenia i wydziałom i 
ich referentom dostatecznego czasu do rozebrania 
postawionej kwestyi, i do wygotowania dobrego 
referatu, postanowić, że wydziały mają stosownie 
do przewidywanej potrzeby zbierać się rychlej jak 
dzień jeden przed Walnem Zebraniem. Pan Dzia- 
łyński zaś z Panem Wolniewiczem wnoszą, aby 
stosownie do uznanej potrzeby pozwalać na odkła­
danie referatów do następnego Walnego Zebrania. 
Walne Zebranie przyjęło wniosek Pana Działyń- 
skiego.

Pan Budzyński wniósł, ażeby Zarząd starał 
się w życie wprowadzić wynagrodzenie publiczne 
przykładnych sług. Pan Wizę dodał życzenie, aby 
przy takiem wynagradzaniu uwzględniano sąd ró- 
wienników o kandydacie do nagrody. Zgroma­
dzenie poleciło i wniosek Pana Budzyńskiego i 
uwagę Pana Wizego Zarządowi do uwzględnienia.

Pan Rutkowski w swoim wniosku prosi, aby 
Zarząd zachciał przejrzeć rękopism tłumaczenia 
dzieła Pana Menzla o chodowli owiec, które mło­
dzież w Pruszkowie na rolników się kształcąca 
wygotowała. To tłumaczenie chce ta młodzież dru­
kiem ogłosić, a radaby się widziała wspartą uwa­
gami i radami Zarządu, zanim pracę w świat puści.

Sekretarz Zarządu oddawszy w jego imieniu 
uznanie dobrych chęci i gorliwości młodzieży Pru­
szkowskiej , oświadcza, że stanie się zadość życze­
niu temu, skoro rękopism doręczonym będzie.



63

Pan Felicyan Sypniewski wnosi o wyznaczenie 
konkursu lub przynajmniej funduszu potrzebnego 
na druk dzieła o florze rolniczej w Polsce, bądź 
całkowitej bądź osobny wydział obejmującej. Zwra­
ca uwagę na ważność takiego dzieła i na trudność 
pokrycia znacznych kosztów wydawnictwa przez 
księgarza lub autora.

Pan Jackowski zwraca uwagę, że najgwałto­
wniej potrzebną mu się wydaje flora łączna, i tę 
opracować i wydać najpierw radzi.

Zarząd oświadczywszy poprzednio, że nie po­
siada jeszcze funduszów na takie wydatki, uwia­
domią po chwili, że co dopiero ofiarowano na ten 
cel fundusz i że chętnie podejmie wszelkie koszta 
wydawnictwa.

Po wyczerpaniu w ten sposób wszystkich przed­
miotów porządku dziennego, Walne Zebranie od­
dawszy hołd wdzięczności i uznania tak Zarządo­
wi jak dzisiajszeinu Przewodniczącemu, solwowa- 
nem zostało.

w Poznaniu dnia 18 Grudnia 1861.

Przewodniczący, Trzymający pióro,

W. Cegielski. Dr. K. Krasicki.
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IX.

SPRAWOZDANIE
Zarządu Towarzystwa Central­

nego Gospodarczego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

za czas od 18g0 Lutego do 18g0 Grudnia 1861.

Szanowne zgromadzenie 1

Było to 18 Lutego r. b. kiedy zgromadzenie 
poraź pierwszy w liczbie kilkuset zaszczyciliście 
nas swem zaufaniem wybierając do zarządu do­
piero co utworzonego towarzystwa. Paragrafem 
ymym przyjętych w ówczas statutów obowiązani 
jesteśmy do złożenia rocznego Wam sprawozdania; 
obowiązkowi temu niniejszem zadosyć uczynimy. 
Niejedno wiadomem Wam będzie już z tymcza­
sowego sprawozdania złożonego na zgromadzeniu 
lipcowem, dla zupełności rocznego sprawozdania, 
choć po krotce powtórzyć nam wypadnie dotknię­
te tam przedmioty, a powiem prawdę, mało na­
wet będziem mieli do nich do dodania, bo jesz­
cze niewyszliśmy po za obręb przygotowawczych
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działań. Być może, że wśród rozlicznych a tak 
rozmaitych zajęć ostatnich czasów rozrywających 
siły nie nasze tylko, ale wszystkich o sprawę pu­
bliczną gorliwszych obywateli na tak różne pola 
działalności nie mogliśmy czy nie umieli skupić 
sił naszych wyłącznie na pole działania gospodar­
czego; ale i to dziś jeszcze prawdą, cośmy wypo­
wiedzieli w sprawozdaniu naszem za pierwsze czte­
ry miesiące istnienia towarzystwa, że na nowej 
drodze na którą wstąpiliśmy, wzróść dopiero mu- 
simy w doświadczenie i siłę, zanim potrafimy choć 
w części wskazać plony i owoce działania, do 
których dojrzenia potrzeba nietylko dobrej woli, 
wytrwałości i pracy, ale potrzeba i czasu.“

Wiadomo wam panowie, że zarząd pod prze­
wodnictwem pana Adolfa Baczyńskiego ukonsty­
tuował się wyborem sekretarza i skarbnika w oso­
bach panów Kantaka Kazimirza i Dra Szafarkiewi- 
cza. Bezporśrednio po ukonstytuowaniu starał się 
wejść w stosunki z władzami krajowemi odpowie­
dnie stanowisku i zadaniu towarzystwa centralne­
go dla Wk° Xsięstwa Poznańskiego. Przedstawi­
liśmy władzom ważność towarzystwa centralnego, 
używając słów byłego Ministra Rochowa, który 
uważa je jako punkt środkowy dla pojedyńczych 
stowarzyszeń, do którego prace wszystkich wpły­
wając, w jednę całośc się składają, i na korzyść 
całości zużywają, a który na odwrót na wszyst­
kich ożywiająco działa, między nimi pośredniczy 
i je wspiera, ich potrzeby i interesa w obec władz 
zastępuje, a tern samem zarazem przedstawia się 
władzom jako organ właściwy, by z jednej strony 

5
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prawdziwy stan rzeczy dokładnie poznać, z dru­
giej wedle okoliczności nań albo przezeń wpływać. 
Wszakże tak najwyższe władze prowincyalne, jak 
i pan minister spraw rolniczych odmówili wszel­
kiego współdziałania nie chcąc uznać towarzystwa 
za centralne. I mimo wykazania z naszej strony, 
że odpowiadamy w zupełności definicyi towarzy­
stwa centralnego to jest utworzonego z przystępu 
już istniejących towarzystw powiatowych lub miej­
scowych jaką podał pan minister spraw rolniczych 
w swem piśmie, pozostał przy odmownej odpo­
wiedzi.

W obydwóch pismach nieszczędził nam niczem 
z strony naszej nie wywołanych, niczem też w pi­
śmie swem nieuzasadnionych zarzutów agitacyi, 
grożąc zarazem zgubneini dla jej kierowników 
następstwami. Sprawę całą obecnie poddaliśmy 
rozpoznaniu ministerium stanu. Ostatniemu przed­
stawiliśmy kwestyą po prostu:

Albo celem naszym , cel podany w statutach, 
a w on czas ponieważ odpowiadamy wy­
maganiom jakie pan minister stawia za wa­
runek centralnego towarzystwa, nie odma­
wiajcie nam uznania,—albo, jak się pan 
minister wyraził, pod pozorem gospodar­
stwa celem naszym schyzmatyczna agitacya, 
a v.' onczas, podajcie nam fakta, rozwiąż- 
cie nas i ścigajcie prawem karnem.

Jak przed zawiązaniem komissya ku temu 
wyznaczona, tak po zawiązaniu naszym zarząd 
osobnem pismem wezwał wszystkie towarzystwa 
w księstwie istniejące do przystępu. W skład
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towarzystwa weszło sześć pojedynczych towa­
rzystw rolniczych większych rozmiarów, reprezen­
tujących dwadzieścia powiatów, a mianowicie to­
warzystwa: Gnieźnieńsko-Średzko-Wrzesińskie; tak 
zwane Gostyńskie z powiatami Krobskim, Wscho- 
wskim, Śremskiin, i Kościańskim; Poznańsko- 
Szamotulskie do którego przyłączyli się członko­
wie z powiatów Obornickiego, Czarnkowskiego i 
Bukowskiego; Pleszewsko-Odalanowsko-Ostrzeszo- 
wskie; Mogilnicko-Inowrocławskie i Towarzystwo 
połączonych powiatów północnych z członkami 
głównie z powiatów Wągrowieckiego, Szubińskiego 
i Wyrzyskiego.

Towarzystwa te powiększę) części przysłały 
już przypadającą dla kassy towarzystwa central­
nego i cały dochód stanowiącą część swych skła­
dek, jak to Panom wykaże sprawozdanie finansowe 
przez skarbnika ułożone.

Jak w ciągu roku bieżącego zamierzał zarząd 
urządzenie wystawy i podjął w tej mierze roko­
wania z Dyrekcyą towarzystwa ulepszenia chowu 
koni w W. Księstwie Poznańskiem, zamierzającą 
podobnąż wystawę, dla połączenia obydwóch w je- 
dnę całość. Okoliczności i zawady wewnętrzne i 
zewnętrzne przy krótkości przeznaczonego na to 
czasu przeszkodziło urzeczywistnieniu zamiaru w ro­
ku bieżącym. Wykonamy go w roku przyszłym 
i dziś już zarząd zapowiada Panom około połowy 
przyszłego roku wystawę zwierząt gospodarskich, 
płodów rolniczych, ogrodowych i przemysłu go­
spodarczego, jako i machin i sprzętów gosgodar 
czych. Wystawę tę chcielibyśmy urządzić w jak
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najrozleglejszych, rozmiarach, kroki przygotowa­
wcze bezpośrednio rozpoczniemy, a członków to­
warzystwa wzywamy do żywego udziału, który 
sam tylko powodzenie i świetność wystawy zape­
wnić może, upraszając zarazem Panów, byście ze- 
chcieli wiadomość o zamierzonej wystawie w jak 
najszerszych rozpowszechnić kołach.

Laboratorium chemiczne ustąpione z chlubną 
gorliwością Towarzystwu Centralnemu przez To­
warzystwo przyjaciół nauk Poznańskie, z powo­
du materyalnych przeszkód nie weszło jeszcze 
w działalność, mamy nadzieję że to w krotce na­
stąpi.

Konkurs na przewodnika robót gospodarczych 
wedle porządku i następstwa czasu ułożonego, 
niebawem ogłoszonym zostanie. Podobnież w cią­
gu roku przyszłego, wyjdzie pierwszy rocznik go­
spodarczy Towarzystwa Centralnego.

Pod względem projektu urządzenia nauki pra­
ktycznego gospodarstwa udzielonego Panom na 
ostatkiem zgromadzeniu lipcowem, przez członka 
zarządu Pana Wolniewicza, zarząd polecił temuż 
członkowi porozumienie się w myśl uchwały wal­
nego zgromadzenia z komissyą towarzystwa Po- 
znańsko-Szamotulskiego w podobnej myśli wysa­
dzoną, ku przedsięwzięciu dalszych kroków.

Mając na oku prawdopodobne zniesienie przy­
musu zabezpieczenia ogniowego prowineyalnego, 
zarząd wyznaczył komissyą złożoną z siedmiu 
członków, a mianowicie z Panów: Kajetana Bu- 
chowskiego, Adama Żółtowskiego, Nestora Koszuts­
kiego, Władysława Kosińskiego, Graevego z Bor-
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ku, Stanisława Chłapowskiego i Stanisława Kur­
natowskiego, celem wyczerpującego zbadania przed­
miotu i wygotowania dla nas i stosunków miej­
scowych projektu podobnegoż stowarzyszenia.

W swoim jednak czasie bacząc na ważność dla 
stosunków rolniczych towarzystwa ku wspieraniu 
ekonomów, zarząd nie bez skutku zwrócił uwagę 
dyrekcyi pojedynczych towarzystw na przedmiot 
ten, polecając zajęcie się nim resp: wczesnein utwo­
rzeniem towarzystw filialnych.

Przystępujemy do zdania sprawy z obecnego 
stanowiska najważniejszej z kwestyi dotychczaso­
wych założenia szkoły agronomicznej, a dla wa­
żności przedmiotu przebieg sprawy od początku 
powtórzyć sobie pozwolimy.

Dwóch mężów znanych krajowi z zasług odda­
leni od siebie, nieomal równocześnie, a równie 
w każdem razie szlachetnem dla dobra publicz­
nego wiedzeni uczuciem, przedstawili zarządowi 
znaczne offerty ku umożebnieniu założenia szkoły 
agronomicznej.

Byli niemi ś. p. Tytus hr. Działyński i p. 
August hr. Cieszkowski. Po śmierci Ojca Pan 
Jan lir. Działyński podtrzymał jego myśl. Głó­
wną treść oftert Pana Działyńskiego stanowiły 
między inneini budynki na cel ten przeznaczone 
w mieście Kurniku; główną treść ofiary Pana 
Cieszkowskiego dochód całkowity dóbr Wierzenicy 
na lat 20 z prawem zaciągnienia pożyczki hipo­
tecznej na zabudowania potrzebne, a obowiązkiem 
spłaty takowej w przeciągu wyż oznaczonym. 
Zarząd postawiwszy jako zasadę szkołę wyższą
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agronomiczną w calem znaczeniu tego słowa, na- 
samprzód przedsięwziął kroki, ażaliby nie można 
połączyć ofiary jednej z drugą.

Gdy usiłowania te dla przeszkód miejscowych 
pomyślnego wziąść nie mogły skutku, zarząd •wy­
znaczył komissyą do zbadania stosunku obydwu 
ofłert i możności lub większego prawdopodobień­
stwa przeprowadzenia zamiaru w jednein z pomie- 
nionych miejsc, złożoną z Panów Wolniewicza, 
Łaszczewskiego i Józefa Morawskiego. Gdy wszak­
że dla różnych przeszkód osobistych komissyą 
dosyć wcześnie zebrać się niemogla, a następnie 
Pan Józef Morawski dla licznych swych zajęć nie 
mogąc z całą gorliwością oddać się przedmiotowi 
z takowej wystąpił, w miejsce jego w początku 
przeszłego miesiąca dla pomnożenia sił Komissyi 
mianowano Panów Mycielskiego z Kobylegopola 
i Władysława Kosińskiego.

Zadanie komissyi tymczasowe sformował za­
rząd jak następuje:

Zbadanie rozmaitych zakładów odpowied­
nich , ich urządzeń, planu nauk, budżetu 
i t. p. Plan zakładu całkowitego, jak ma 
stanąć i wejść w życie, mianowicie plan 
nauki i budżet, jako i wszystko co nale­
ży do zupełnego jego urządzenia, potrzeb, 
dochodów, wydatków i t. p. W jakich roz­
miarach zakład odpowiedni pojęciu szkoły 
wyższej agronomicznej na najmniejszą skalę 
w stosunkach naszych stanąć może, miano­
wicie z uwzględnieniem miejscowości wWie- 
rzenicy:*/
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przyczem pozostawił zarząd komissyi tak przy­
branie jako i uzupełnienie się wyborem dalszych 
członków do swego grona, jak i użycie właści­
wych sił po za obrębem swego koła i przedsię­
wzięcie wszystkich kroków, jakie z rozwoju zada­
nia tego okażą się potrzebnemi.

W dalszym przebiegu rzeczy Pan August hr. 
Cieszkowski postanowił sam wziąść w rękę wyko­
nanie myśli uczucia ś. p. swej żony, wystawieniem 
zakładu wyższego naukowego w Wierzenicy, nie 
oznaczywszy dotychczas stanowczo charakteru jego 
pod względem agronomicznym lub naukowym wy­
łącznie. Offerta zatem jego pierwotna, nieulega- 
jąc nadal dyspozycyi Zarządu, nie może wejść 
w zakres działania Zarządu, i nie pozostanie jako 
przedmiot rozwagi Komissyi przez Zarząd wyzna­
czonej, jak tylko zbadanie czy i o ile offerty Kur- 
nickie wystarczają do urzeczywistnienia projektu 
szkoły agronomicznej i czy i o ileby takowe uzu­
pełnić można.

Pod względem uzupełnienia tego, udaliśmy się 
już do Dyrekcyi spółki Bazarowej co do kapitału 
przez nią na szkołę agronomiczną zgromadzonego. 
Odebraliśmy odpowiedź przychylną pod względem 
uznania ważności i potrzeby szkoły agronomicznej, 
z przyrzeczeniem przedłożenia wniosku wedle sta­
tutów najbliższemu walnemu zebraniu akcyona- 
ryuszow; — o pomyślnej z ich strony odpowiedzi, 
w razie możności założenia szkoły z naszej strony 
nie wątpimy.

Panowie! jak przed półrokiem tak i dziś po­
wtarzamy, że jeśli już przedwstępne zatrudnienia
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czasu, oż dopiero co do samego przeprowadzenia 
rzeczy, nie w samych tylko funduszach, ale i 
w znalezieniu właściwych sił naukowych znaczne 
i bodaj najznaczniejsze przedstawiają się trudności, 
o też niechcemy przedwczesnych obudzaó nadziei 

prędkiego wprowadzenia w życie przedsięwziętego 
zamiaru tyle tylko powiemy, że przejęci waż­
nością sprawy jak sądzimy, że czuje ją całe Księ­
stwo, wszelkiego dołożym starania ku jej prze­
prowadzeniu i szczęśliwi będziemy ten choć owoc 
naszej pozostawić mogli działalności.

Z czynności Towarzystwa wspomnieć nam 
jeszcze wypada o odbytem w dniach 1 i 2 Lipca 
r. b. walnem zebraniu towarzystwa. Nie będzie­
my się wdawali w szczegóły, mieliście Panowie 
po części w nim udział, po części dowiedzieliście 
się o nim z sprawozdań w Ziemianinie. Szczegó­
ły zresztą zgromadzenia będą przedmiotem dla ro­
czników.

W końcu miło nam Panowie donieść wam, iż 
na odezwę serdeczną wygotowaną przez nas do 
bratniego towarzystwa Galicyjskiego, niemniej ser­
deczną odebraliśmy odpowiedź wraz z dodatkiem 
wszystkich dotychczasowych publikacyi towarzy­
stwa i dwóch medali przez nie na cześć „Andrzeja 
Zamojskiego" wybitych.

Nie możemy odmówić sobie i wam przyjemno­
ści udzielenia Wam pisma prezesa towarzystwa 
Galicyjskiego Leona Księcia Sapiehy w zupełności. 
Brzmi ono jak następuje:
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„Z prawdziwą, radością powzięliśmy z sza­
nownej odezwy datowanej w Poznaniu 31 
Lipca r. b. wiadomość o zawiązaniu się 
w dniu 21. Lutego r. b. prześwietnego to­
warzystwa centralnego. Przy tej odezwie 
otrzymaliśmy znaczniejszą ilość statutów 
i sprawozdania; które stosownie do życze­
nia, prześwietnego zarządu centralnego roz­
dzielone zostały pomiędzy członków to­
warzystwa naszego. Życząc najserdeczniej 
wszelkiego powodzenia braciom naszym 
Wielkopolanom na tej nowej drodze mozo­
lnej pracy dla dobra powszechnego, komi­
tet tutajszego towarzystwa gospodarskiego 
poczytuje sobie za nader miłą powinność 
przesłać w darze dla biblioteki prześwietne­
go towarzystwa centralnego rozprawy i in­
ne publikacye tutajszego towarzystwa po­
dług załączonego spisu.

Chciejcie zacn. ziomkowie przyjąć ten mały dar 
jako dowód naszej wdzięczności za pamięć od nas 
jako oznakę uznania naszego dla usiłowań Wa­
szych. Publikacye te podając wam sposobność 
bliższego obeznania się, z dotychczasowemi pra­
cami i zabiegami naszego towarzystwa około do­
bra rolnictwa, niechaj wam posłużą ku wzmocnie­
niu nierozerwalności wspólnego węzła, który wszy­
stkich nas łączy moralnie.

Szczęść więc wam Boże!
Szczerem sercem przyjmując bratnie uczucie, 

jakiem tchnie to pismo, przyjmujemy zarazem owo 
staropolskie:
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„Szczęść Wam Boże"! powtarzając:
Szczęść Boże Wam i Nam; a poszczęści gdy 

wytrwamy! Więc wytrwałość w podjętej pracy, 
a z nią nadzieja przyszłego plonu, oto Panowie 
węzeł naszej jedności i hasło jakie Wam podaje- 
my, kończąc nasze sprawozdanie.

Poznań dnia 18 Grudnia 1861.

Zarząd Towarzystwa Centralnego Gospodarczego 
dla W. Ks. Poznańskiego.

(podpisy:) Łączy fiski. — Wolniewicz.—Dzialyński. — 
Edward Poniński. — X. Janiszewski.— A Guttry.

— Szafarkiewicz. — K. Kantak.
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X.

SPRAWOZDANIE

z urządzenia pracowni chemicznej

Komissya do odebrania Laboratorjum chemi­
cznego w dotychczasowym stanie, po przekazaniu 
tegoż Laboratorjum od Towarzystwa przyjaciół 
nank Towarzystwu centralnemu gospodarczemu, 
składająca się z Panów:

Józefa Mycielskiego,
Karola Karśnickiego,
Jana hrabiego Działyńskiego, 
Wolniewicza i
Dr. Mateckiego,

zebrała się w dniu 29. Czerwca r. b. w wymie­
nionym komplecie, wyjąwszy Pana Dr. Mateckiego, 
i zajęła się następnemi czynnościami:

1. przejrzała szczegółowo apparaty i potrzebne 
narzędzia; spisany wykaz narzędzi, apparatów 
i t. d. zostanie dołączony do dzisiajszego spra­
wozdania i przesłany centralnemu Zarządowi;

2. ustanowiła przybliżony roczny budżet do utrzy­
mania Laboratorjum chemiczengo w następu­
jących pozycyach:
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1) utrzymanie assystenta...................300 Tal.
2) płaca służącemu............................  60 —
3) stancya wynajmowana, przez

Professora Szafarkiewicza............. 40 —
4) na zakupienie odczynników, jako

też dokompletowanie apparatów-...120 —
5) na gaz, drzewo............. .................. 20 —

Ogółem 540 Tal. 
Komissya wyraziła życzenie, żeby Professor 

Szafarkiewicz wynalazł i przybrał młodego che­
mika, któryby teraz pracując stale jako assystent 
przy Panu Profesorze Szafarkiewiczu, wykształcił 
się jako przyszły chemik do szkoły rolniczej; — 
na przypadek zaś gdyby taki zdolny młody che­
mik tylko za wyższem wynagrodzeniem chciał się 
tego zatrudnienia stale podjąć, natenczas wynagro­
dzenie tegoż podnieść do 400 Talarów.

Komissya przejrzała rachunki i znalazła tako­
we zupełnie w porządku i poparte dowodami i 
przekonała się, że stan kassy jest następny: 
Dochód.

Wpłynęło przed oddaniem Towa­
rzystwu centralnemu.........650 Tal.
Wpłynęło po oddaniu........140 —_______

Razem 790 Tal.
Rozchód-, wydatki............................603 Tal. 26 śr. 3 f.

Remanent.. 186 — 3 — 9.
W powyższym remanencie objęte są nadzwy­

czajne składki, które na wezwanie centralnego 
Zarządu wpłynęły od Towarzystw rolniczych do­
tąd wcale na ten cel nie składających, a miano­
wicie :
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od Towarzystwa Ino­
wrocławskiego................... 15 Tal.
od Towarzystwa połą­
czonych powiatów pół­
nocnych.............................. 25 —
i od Towarzystwa czte­
rech powiatów pod 
nazwą Gostyńskiego, 
dawniej już składku- 
jącego na ten cel............ 100 —

Summa 140 Tal.
Tu nadmienić wypada, że wskutek wezwania 

centralnego Zarządu Towarzystwo Poznańsko-Sza- 
motulskie postanowiło na ten cel składać po 3 złp. 
od każdego z swych członków. Fundusz ten do­
tąd nie wpłynął.

Komissya ustanowiła taxę rozbiorów chemi­
cznych, którą w odpisie do sprawozdania załą­
czamy ; —Interessenci nadsyłający przedmioty są 
obowiązani zapłacić koszta analizy; —upoważniła 
z swego grona Pana Karśnickiego do podpisywa­
nia rachunków, oraz na przypadek nieuiszczenia 
się przez interessenta, do zażądania tej należyto- 
ści od interessentów.

Nareszcie wnosi Komissya do Zarządu central­
nego o zapewnienie potrzebnego funduszu w ilo­
ści 540 Talarów na rok jeden, a po otrzymaniu 
tego zapewnienia z strony Zarządu centralnego 
otwarcie Laboratorjum chemicznego i stosowne 
ogłoszenie od 1 Października r. b. zarządzi.
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Tymczasowe ogłoszenie w Ziemianinie o otwar­
ciu Laboratorjum od 1 Października r. b. umie­
szczone teraz zostanie.

Poznań dnia 29. Czerwca 1861.

Kommisya jako Kuratorjum Laborato­
rjum chemicznego.

J. Mycielski. Wolniewicz.
Karśnicki. Dzialyński.

Szafarkieivi.cz.
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WYDZIAŁ ROLNICTWA
Posiedzenie pierwsze dnia 1 Lipca 1861.

Działo się w Poznaniu dnia 1 Lipca 1861.

Po zagajeniu Zebrania Towarzystwa Gospodar­
czego przez Prezesa Dyrekcyi Centralnej Pana 
Łuczyńskiego, podzieliło się Zebranie na wydziały 
w skutek czego spisani w końcu protokułu Człon­
kowie wydziału rolniczego, ukonstytuowawszy się 
i obrawszy prezydującym Pana Morawskiego, który 
do prowadzenia protokółu powołał Pana Wizego, 
obrady toczyli następujące:

1. Pan Kantak oznajmia, że Pan Graeve na­
desłał na jego ręce rozprawę o marglowa- 
niu z wnioskiem, aby praca ta na zebra­
niu wydziałowern odczytana była.

Pan Kantak w nawale prac w gronie 
Zarządu w dniach ostatnich zapomniał ta­
kową przynieść i żal swój z tego powodu 
oświadcza.

2. Pan Wolniewicz oświadcza, że Zarząd Cen­
tralny wezwał Towarzystwa powiatowe, aby 
się zajęły rozebraniem kwestyi o marglo-



80

waniu, i że rozprawy z pojedyńczych To­
warzystw tutaj odczytane być mają. Za­
daniem zarazem jest wydziału podać nową 
kwestyą do opracowania , którą Zarząd Cen­
tralny roześle wszystkim Towarzystwom po­
wiatowym.

3. Skutkiem podanego przez Pana Wolniewi- 
cza wniosku a raczej objaśnienia, wzywa 
Prezydujący Pana Jackowskiego, aby przy­
gotowaną przezeń i przez Pana Budzyń­
skiego rozprawę odczytał, którą to rozprawę 
ci Panowie z polecenia Towarzystwa Sre- 
dzko-Wrzesińskiego opracowali.

Ponieważ więcej rozpraw o tym samym 
przedmiocie jest przysposobionych, przed­
stawia Prezydujący, aby wszystkie rozpra­
wy były odczytane, a potem dopiero ogólna 
nad wszystkiemi rozprawami dyskusya otwo­
rzona będzie.

Odczytaną przeto zostaje mała rozprawa 
innego Pana Jackowskiego, następnie spe- 
cyalny referat o podjętem marglowaniu 
Pana Karśnickiego z Mchów, a wreszcie 
rozprawra Pana Ignacego Moszczeńskiego 
z Wiatrowa.

Pan Wolniewicz stawia wnioski:
a) aby w rozprawie PP. Jackowskiego i Bu­

dzyńskiego dodane było: aby przy podej­
mowaniu prób marglowaniem zalecono jak 
największą akuratność, a celem osiągnięcia 
praktycznego celu robiono wprzódy małe
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próby, zanim się na większą skalę marglo- 
wać zacznie.

b) aby wyrazić i przycisk położyć w tej roz­
prawie na to, że trzypolowe gospodarstwo 
stoi na przeszkodzie marglowaniu, albo­
wiem czas do nawożenia roli zbyt jest 
krótki.

c) aby opuścić naganną wycieczkę przeciw 
Liebigowi i przeciw melioracyom za po­
mocą guana i innych kunsztownych na­
wozów.

Wnioski dwa pierwsze uznaje wydział 
za słuszne i autorowie rozprawy przychy­
lają się do uznania trafności podanych uwag. 
Co do trzeciego wniosku, odczytuje Pan 
Jackowski raz jeszcze powołany ustęp na 
dowód, że nie leżało w zamiarze autorów 
ganić cytowanych chemików, ani też potę­
piać melioracye za pomocą kunsztownych 
nawozów, tylko w stosunku do marglowa- 
nia twierdzą, że marglowanie, acz r.iozol- 
niejsze niż guanowanie, nie jest przecież 
kosztowniejszem, przeciwnie tańszein i w sto­
sunkach naszych na większe zalecenie za­
sługuje niż guanowanie. Zresztą zgadzają 
się autorowie na to, aby celem usunięcia 
fałszywego zrozumienia ich myśli, pominąć 
cytowane nazwiska chemików.

Pan Swinarski wnosi, aby dodać do ro­
zprawy o marglowaniu zachęcenie iżby po- 
marglowaną rolę siarkowano, zraszając ta­
kową roszczynem kwasu siarkowego, którego
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jedna kwarta mięsza się ze stu kwartami 
wody, a ilość ta na 4 pręty kwadratowe 
wystarcza. Operacya ta ma się mianowi­
cie przyczyniać do tego, że perki w takim 
razie są gładkie i mączyste.

Zebranie przychyla się do tego wniosku. 
Pan Niegolewski wnosi, aby w spra­

wozdaniu o rozprawie zalecić, iżby używano 
marglu na podściólkę. Wniosek ten przy­
jęty-

4. Na sprawozdawcę dzisiejszego wydziałowego 
Zebrania na jutrzejsze Walne Zebranie ple­
narne obrany został jednogłośnie Pan Ja­
ckowski.

5. Prezydujący oddaje pod obrady wybór kwe- 
styi do opracowania na przyszłe posiedze­
nie wydziałowe.

Pan Jackowski wnosi, aby się zajęto 
opracowaniem kwestyi o kulturze łąk.

Pan Niegolewski wnosi, aby opraco­
wano kwestyą o skutkach wapna na rolę 
i łąki.

Pan Szafarkiewicz wnosi, aby opraco­
wano kwestyą o przysposabianiu w jak naj­
tańszy sposób dobrych kompostów’.

Wnioski te przyjęte zostały, na czem porzą­
dek dzienny wyczerpnięty został.

Przeczytano, przyjęto i podpisano.
Morawski.
F. Wizę.
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Obecni Członkowie na posiedzeniu Wydziału 
Rolnictwa dnia 1 Lipca 1861.

1. Morawski.
2. Wolniewicz.
3. Hrabia Poniński Edward.
4. Miłkowski.
5. St. Sczaniecki.
6. Niegolewski.
7. Jarzębowski.
8. Budzyński.
9. Maxymilian Jackowski.

10. Żychliński.
11. Wizę.
12. Swinarski Ern.
13. Swinarski Boi.
14. Koszutski.
15. Szafarkiewicz.
16. Braunek.
17. Szołdrski.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia Wydziału Rolniczego 

na dniu 1. Lipca 1861.
(odczytane przez Maxymiliana Jackowskiego:)

Posiedzenie Wydziału rolniczego na dniu 1. Li 
pca b. r. dało mi zaszczytne polecenie zdania spra- 

6*
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wy ńa dzisiaj Walnemu Zebraniu opracowanych 
następująych kwestyi:

1. o margin,
2. jakie w pojedynczych przypadkach były 

u nas skutki marglowania?
3. cc jest przyczyną wstrętu do marglowania?
4. dla czego marglowanie tak mało się u nas

rozprzestrzeniło ?
Nie podobna mi w przeciągu godzin kilka zdać 

sprawę z obszernego rozbioru tak ważnych pytań, 
starać się jednakże będę wedle sił moich oddać 
w streszczeniu osnowę prac wydziału rolniczego.

Nie ma ciekawszego i więcej dla rolnictwa 
ważnego przedmiotu nad rozebranie wpływów, 
jakie na role wywierają części wapienne i glinia­
ste, których użycie upowszechnione i zastosowane 
w sposób racyonalny, na podniesienie rolnictwa 
przeważnie wpłynąć może.

Glinkę z węglanowym wapienkiem ściśle połą­
czoną, w której ił lub piasek, czasami kamienie, 
niekiedy muszle i t. p. się mieszczą, nazywamy 
marglem, a stosownie do głównych części, z ja­
kich się składa, rozmaite nadajemy mu miano, 
i tak zowiemy margiel:

1. wapienny, jeżeli w nim przeważa wapienek, 
a glinka z nim połączona łatwo się rozkłada,

2. iłowatym, gdzie także wapienek główną część
stanowi, który jednakże dla niedokwasu 
żelaza, który się w nim znajduje, trudno 
się lasuje,

3. glinkowatym, jeżeli w nim więcej części glin­
ki się znajduje,
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4. piaskowym, jeżeli w nim piasek z wapien- 
kiem przeważa.

Rozmaite są kolory marglu, które pochodzą, od 
pierwiastków żelaza i magnezyi, a które jednakże 
bynajmniej przymiotów marglu nie cechują.

Doświadczono i uznano, że margiel sam przez 
się mało może udzielić roślinom pokarmu, kwas 
fosforowy, kwas siarkowy, a niekiedy azot i t. d. 
w tak małych cząstkach i nie zawsze w nim za­
warte, nie potrafią roślinom dostarczyć potrzebne­
go i dostatecznego pożywienia, niedostatek ten 
należy uzupełnić nawozem zwierzęcym, bez które­
go margel tak samo jak wapno wycieńczyłby rolę.

Margiel złożony z wapna 20%, glinki 60% 
i piasku 20%, dodaje należytej spoistości ziemi 
suchej piaszczystej, która z natury swej z humu­
sem się nie łączy i dla tego nawóz stajenny mało 
sam przez siebie skutkować może, bo części hu­
musu odosobnione z łatwością deszcze wypłukują 
i woda z sobą unosi; dalej skutkiem mocnego 
przyciągania z atmosfery wilgoci, utrzymuje ziemię 
w stanie wilgotnym; role zaś spieczyste gliniaste, 
inarglem wapiennym, który przynajmniej 60 do 
70% wapna zawiera, nawiezione stają się kruche, 
atmosferycznym wpływom więcej przystępne, a tern 
samem do uprawienia łatwiejsze i do wegetacyi 
roślin sposobniejsze; na niziny i mursze poprze­
dnio osuszone, gdzie zimno i wilgoć zakwasiły 
próchnicę, nawozi się margiel piaszczysty, który 
skwaszone części organiczne rozkłada i na zdrowy 
pokarm dla soślin zamienia.
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Przy dodaniu ziemi od czasu do czasu pól 
pognoju, wywiera margiel przez 8 do 12 lat na 
urodzajność ziemi pożądane skutki.

Do ważnych wiadomości należy, że margiel ma 
swe pokłady zwykłe w pagórkach położonych 
w kierunku od południa wschodu na północno- 
zachód , a niechybną, prawie zawsze wskazówką 
znajdowania się jego w ziemi, są następujące zwła­
szcza na odłogach rosnące rośliny:

1. podbiał pospolity, tussilago farfara;
2. szałwija polna, salvia pratensis;
3. gorczyczka strzępiasta, centaurea paniculata;
4. koziorożec chmielowy, medicago lupulina;
5. wyżlin cielęca główka, antirrhinum oron- 

tium;
6. wilczy mlecz mały, euphorbia exigua;
7. nosek żurawi, geranium dissectura i gera­

nium columbinum;
8. jeżyna, rubus caesius.
Przeciwnie brak wapna w ziemi wskazuje nam 

szczaw na polu rosnący, im więcej się puszcza 
szczawiu, tem mocniej ziemię marglować należy.

Za pomocą kwasu siarkowego dojść w przy­
bliżeniu nie trudno, czy i jaką ma wartość wydo­
byty margiel, a tein samem, gdzie i jak użyć go 
wypada. Skoro kwas siarczany nalany na bryłkę 
wydobytego margin szumi i musuje, natenczas 
wydziela węglan wapna, który jest wskazówką, że 
ten margiel wapienne zawiera cząstki, aż dłuższe­
go i mocniejszego szumu, na większą ilość zawar­
tego w nim wapna liczyć i stosownie do tego 
użyć go należypróbę tę tam mianowicie robić
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wypada, gdy w margin niedostrzegalny owych po­
pielato białawych oczek i żył, któremi się margiel 
dobry oznacza. Ze względu jednakże, że i margiel 
gliniasty, który oxyd żelaza zawiera, polany kwa­
sem siarkowym, choć nie taki sam jak margiel 
wapienny, ale podobny szum wydaje, i nie jedne­
go rolnika w błąd wprowadzić może, dla tego nie 
należy przestawać na tern ogółowem zapewnieniu, 
ale poddać tak margiel, jako też ziemię, na którą 
ma być nawieziony, pod rozbiór chemiczny, a ana­
liza wykaże, czy nawóz dobrze będzie zastosowa­
ny i w jakiej ilości użyć go należy.

Wiadomo, iż wartość marglu stanowią części 
rozpuszczalne w nim się znajdujące, jak n. p. sa­
letra, która się w wodzie rozpuszcza i wapno, któ­
re jako proszek z wodą się łączy; im prędzej za­
tem te części się rozpuszczają, i im więcej ich 
jest, tern widoczniejszy i silniejszy w wegetacyi 
roślin okazują skutek. Kto niema pod ręką labo- 
ratorjum chemicznego, może zapomocą analizy me­
chanicznej dowiedzieć się, ile części rozpuszczal­
nych margiel zawiera. Bierze się n. p. 2 funty 
marglu, który się wysusza, potem rozkrusza na 
najdrobniejsze cząstki, sypie w butel i nalewa trze­
ma do czterech kwart wody, wtenczas miesza się 
go dopóty woda z marglem zupełnie się nie po­
łączy; potem stawia się butel a gdy się cięższe i 
grubsze części, jak kamyszki, piasek i t. p. od­
dzielą, zlewa się woda biaława, a margiel nale­
wa się świeżą wodą, i manipulacya ta tyle razy 
powtarza się, aż po ustaniu tej mieszaniny po­
zostanie woda czysta, dopiero się zlewa, pozo-
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stałe części margin wysuszają i ważą i różnica po­
między rnarglem w stanie natury a pozostałemi 
na dnie naczynia częściami margin,jest miarą war­
tości margin, im większa różnica tern margiel le­
pszy.

Z białawego mniej lub więcej koloru odlanej 
po pierwszem mąceniu wody, wnioskować można 
o skutkach margin w pierwszym roku.

Wszystkie te próby i rozbiory nie zawsze do­
prowadzają rolnika do pożądanego celu, z powodu, 
że pokłady margin nie zawsze są jednego i tego 
samego składu ; najpraktyczniej zatem jest, tak dla 
wypośrodkowania wartości margin, jako też natury 
ziemi, na którą ma być nawieziony, robić doświad­
czenia marglowania na jednej lub dwóch morgach 
a jeżeli te okażą się w skutkach zadowalniającemi, 
wtenczas dopiero rozpocząć marglowanie na wię­
kszych przestrzeniach należy. Jeżeli w margin jest 
wiele oxydu żelaza, to przynajmniej miesięcy 6, 
powinien być wystawiony na działanie powietrza, 
aby wpływem kwasorodu, który w ciąga w siebie, 
oxyd żelaza do tego stopnia się zoxydowal, aby 
szkodliwych skutków na rośliny wywierać nie 
mógł.

Margiel dwojako na role wpływa, raz fizycznie 
przez glinę, która utrzymuje wilgoć, nadaje lek­
kiej ziemi spoistości i łączy próchnicę z piaskiem, 
drugi raz chemicznie za pośrednictwem wapna i 
próchnicy; wapno bowiem rozsadza i kruszy tęgie 
gliny, przyczynia się do odkwaszenia na rolach zi­
mnych i murszatych skwaśniałej próchnicy, a ta 
znów do rozbudzenia wegetacyi roślin.
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Najstosowniejsza pora wywożenia inarglu jest 
jesień i zima, gdzie raz na polu w małe kupki 
składany, wpływem atmosfery odkwasza się i la­
suje; w takim albowiem tylko stanie na wiosnę su­
cho i drobno rozrzucony, uwleczony lub wałowany, 
a potem miałko przyorany, pomyślny skutek wy- 
wywrzeć może, margiel im drobniej sproszkowany, 
tem skutek węglanu wapna prędszy.

Aby przyspieszyć działanie marglu, zlewa się 
marglowane pole po rozrzuceniu i sproszkowaniu 
marglu broną lub wałem, rozczynem kwasu siar­
kowego. Jedna kwarta tego rozczynu nalewa się 
do stu kwart wody; na jeden mórg bierze się zwy­
kle 45 kwart rozczynu kwasu siarkowego. Zie­
mniaki sadzone na marglowanych polach są zwy­
kle chropowate, na polach zaś rozczynem kwasu 
siarkowego zroszonych, dobrze się udają i mają 
piękną gładką łupinę.

Ilość marglu do nawiezienia jednego morga 
jest względna, zależy to bowiem od dobroci mar­
glu, jako też od składu ziemi, na jaką ma być 
nawieziony. I tak gdy marglu wapiennego lub gli­
niastego potrzeba na jeden mórg magdeburski 
700 do 800 stóp kubicznych tam marglu, w któ­
rym jest wiele części saletrzanych, wystarczy 80 do 
100 stóp kubicznych; powiększenie bowiem nawozu 
przyczyniłoby się do wyłożenia zboża.

Jeżeli margel nie posiada alkaliów i fosforanów, 
to oczywiście powinny być dodane ziemi o tyle, 
o ile mniejszy posiada ich zapas, a im więcej przez 
marglowanie osiągnięta produkcya wyzyskała je,
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inaczej płodność ziemi, nawet przy marglowaniu 
ustać musi.

Wielki popełniłby błąd , ktoby sądził , że mar- 
giel sam z swej natury dodaje pokarmu roślinom: 
służy on rzeczywiście tylko do rozbudzenia w ziemi 
siły nadającej roślinom życia; z tej przyczyny naj­
korzystniej działa na ziemie obfitujące w humus, 
gdzie usposabia gnijące w ziemi substancye orga­
niczne, bogate w azot, do przetworzenia się w kwas 
saletrowy.

Wiadomo, że każda ziemia do utrzymania swej 
urodzajności potrzebuje sześć do dziewięciu pro­
centu węglanu wapna, jeżeli zaś większą propor- 
cyą z natury posiada, w takim razie marglowanie 
jest dla niej nie tylko zbyteczne ale może się stać 
nawet szkodliwem.

W końcu dodać jeszcze możemy, że margiel na­
wożony do obór i owczarni i używany jako prze- 
ściołka, powiększa ilość i poprawia jakoś mierzwy, 
to tylko trzeba mieć na uwadze, aby był nawo­
żony w stanie suchym.

Na zapytanie, jakie w pojedynczych przypad­
kach były u nas skutki marglowania? trudna za­
iste odpowiedź, zwłaszcze że margle u nas tu i 
owdzie tylko i w małych rozmiarach używano. 
Niewiadomo także, czy który z gospodarzy poró­
wnania rezultatów tak co do słomy jako też ziarna 
z dwóch pól sobie równych, z których jedno mar- 
glem nawieziono drugie bez margin obsiano, li­
czbami wykazać byłby w stanie, i podobnych przy­
kładów prócz jednego, jaki nam Jenerał Chłapo­
wski w swem dziele „o rolnictwie" podaje, przy-
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toczyć byłoby trudno. Szanowny autor między 
innemi mówi, że na dział pola, który 30 mórg 
magdeburskich zawierał, nawiózł marglu biorąc 
1400 stóp kubicznych na 1 mórg. Nawiezienie 
kosztowało 75 Tal., wysiano w tym samym dziale 
10 korcy krzycy, z których umłócono 120 korcy, 
gdyby zaś nie było nawiezione, nie można się było 
spodziewać jak 6 ziarno; wynagrodziła się zatem 
robota w jednym roku, a większa ilość słomy i 
plew czysty zysk przyniosła.

Pan Karśnicki z Mchów nadesłał referat z sku­
tków marglowania, którego jednakże liczbami nie 
popiera, tylko ogólny pogląd na rezultaty swej 
pracy daje i zapewnia nas że przez kilkanaście lat 
gospodarowania miewa na polach marglowanych 
bardzo dobre urodzaje, tak oziminy, jak jarzyny, 
dobrą koniczynę czerwoną, tak pierwszy pokos na 
siano, jak drugi na nasienie, potem dobre mączy- 
ste ziemniaki, chociaż cokolwiek chropowate, je­
dnakowoż zdrowe i dobry wydatek z gorzelni przy­
noszące. Pan Paruszewski w Obudnie margluje 
około 100 mórg rocznie, a skutkiem tego omłaca 
1000 szefli pszenicy, której przed marglowaniem 
mało wysiewano.

Pan Brzeski z Krotoszyna, powiatu Szubińskiego 
margluje 90 mórg rocznie, i tak korzystne osią­
gnął skutki, że tam gdzie dawniej mierny plon 
żyta zbierano, dzisiaj sprząta piękną pszenicę, którą 
w Gdańsku do najcięższych liczą.

Pan Arndt w Dobieszewicach 150 mórg rocznie 
margluje, a plon pszenicy zeszłego roku wydał u
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niego z pola marglowanego 15te ziarno, kiedy da­
wniej z tej samej ziemi zaledwie 7me ziarno bierano.

Jeszcze jeden przykład podany nam przez Pana 
Ignacego Moszczeńskiego, w którym jest zestawie­
nie liczbowe. Pan Brodowski w Pawłowie pod 
Wągrowcem od lat trzech margluje znaczne prze­
strzenie. Zyto na marglowanych polach, nawet nie 
mierzwionych, o V3 większy sprzęt wydało. Groch 
zaś na niemar glowanych w roku zeczłym wydał 6 sze- 
fli z morga, na marglowanych 14 szefli z morga.

Możnaby więcej przytoczyć przykładów i wy­
kazać, jak wielkie korzyści osięgamy z marglowa- 
nia, jeżeli takowe racyonalnie wykonane było.

Trzecie pytanie. Wstręt do marglowania i dla 
czego marglowanie tak mało się u nas rozprze­
strzeniło, mogą pochodzić z następujących przy­
czyn :

la: Zwyczaj puszczania dzierżaw na czas krótki 
3 lat, 6 lat, nie dozwala ulepszenia ziemi 
marglem, ponieważ dzierżawca wtenczas 
tylko nakłady na melioracye podejmować 
może, jeżeli jest pewnym, że przez czas 
dłuższy korzyści z nich ciągnąć będzie.

Druga przyczyna trzechpolowe gospo­
darstwo, którego podział stawia tamę mar- 
glowaniu na większych rozmiarach, albo­
wiem ugoru, który jest jedynem pastwi­
skiem dla owiec, marglem nawozić, a przez 
to pastwiska uszczuplać niemożna.

Trzecia przyczyna, że niektórzy rolnicy 
zbyt przeceniają swe ziemie i utrzymują, 
że marglowanie nie potrzebne dla ich roli.
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Czwarta, brak rąk w niektórych oko­
licach.

Piąta, brak kapitału, jedna z główniej­
szych przyczyn, dla której w gospodar­
stwach naszych kapitału nakładowego nie 
posiadamy, a ztąd meliorować ziemi na­
szej, jakby należało, nie jesteśmy w stanie 

Szósta przyczyna, dla której marglowanie tak 
mało rozprzestrzeniło się u nas, jest nieznajomość 
rzeczy i niewiadomość że margiel znajdujący się 
w pewnej “głębokości ziemi, jako nawóz z korzyścią 
użyty być może. Dziś mało już wprawdzie nieświa­
domych marglowania mieć powinniśmy, bo czę­
sto i gruntownie, już to w naszych, już to w o- 
hcych pismach, tę materyę poruszano i obszernie 
nad nią się rozwodzono, prócz tego choć nie li­
cznym , to przecież tak donośnym skutkiem mar 
glowania gdzieniegdzie przypatrzyć się można, iż 
chyba ci korzyści marglowania ocenić nie umieją, któ­
rzy pism rolniczych nie czytają, albo też ci, którzy 
bez miary przeceniając zdatności praktyczne, lekce­
ważą umiejętności i sądzą, że ubliża tak zwanemu pra­
ktycznemu gospodarzowi przyswajać to, co światli 
i doświadczeni ludzie roztrząsali, zbadali i dowiedli.

Wywożenie szlamów, do których użycia na rolę 
w ostatnich latach posuchy tak ogolnie się brano, 
nastręcza myśl, że tylko niewiadomość, iż w pe­
wnej głębokości ziemi naszej jnargiel się znajduje, 
do nieużywania go jako nawozu przyczynić się 
mogła. Wszakże koszta nawożenia pól stawiar- 
ką, murszami lub torfem nie tylko nie są mniej­
sze, ale o wiele większe, jak te które marglowa-
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nie zasobą pociąga; skutki zaś nawożenia mursza- 
mi, które sobie najczęściej jako szlam wyobraża­
my, wyjątkowo tylko lub na czas krótki skutkom 
marglowania wyrównywają. Niewiadomość ta tein 
więcej stanie się prawdopodobną, jeżeli przypu­
ścimy, iż rolnik dla tego tylko korzysta z szlamu, 
bo go widzi, bo mu zawadza, margiel zaś zosta­
wia spokojnie pod powierzchnią, bo się oczom 
jego nie narzuca, i na przeszkodzie nie stoi.

Wydział rolniczy zakończył swe prace z tein 
mocnem przekonaniem, że podane co do marglowania 
wskazówki nie ujdą bacznej uwagi doświadczonych 
rolników, którzy się głębiej nad niemi zastanowią, 
z własnemi spotrzeżeniaini porównają, korzyści o 
ile się da z nich wyciągną, i ku podniesieniu rol­
nictwa użyją.

PROTOKÓŁ

z dnia 17 Grudnia 1861.

Wydział rolnictwa Towarzystwa Centralnego Gospo­
darczego.

O wyznaczonej przez Zarząd godzinie zebrali się 
członkowie wydziału rolniczego Towarzystwa cen­
tralnego gospodarczego dnia 17 grudnia r. z. w Po­
znaniu, gdzie Prezes Towarzystwa, P. Łączyń- 
ski, wezwał przytomnych, aby, podzieliwszy się 
na wydziały, do oddzielnych udali się lokalów i 
obrady wydziałowe odbyli. Skutkiem tego człon­
kowie, ukonstytuowawszy się jako zebranie sekcyi
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rolniczej, obrali przewodniczącym P. Wolniewicza, 
który do prowadzenia protokółu F. Wizego powołał.

Przewodniczący, odczytawszy protokół ostatnie­
go posiedzenia wydziałowego, względem którego 
nikt głosu nie zażądał, wezwał P. Maksymiliana 
Jackowskiego do odczytania przysposobionej roz­
prawy „o kulturze łąk“. Po odczytaniu tejże 
wszczęła się dyskusya, w której zebranie, uzna­
wszy wielkie zalety rozprawy gruntownej i o nie­
pospolitej znajomości przedmiotu świadczącej, nie­
które tylko zrobiło uwagi, a mianowicie:

1. że autor, mówiąc o nawodnianiu, nie po­
łożył przycisku na to, że takowe tanim 
kosztem, bo tylko przez założenie w sto- 
sownem miejscu grobel i śluz urządzić można;

2. że rozprawa wiele zyskałaby jeszcze na 
przekonywającej powadze, gdyby przy opi­
saniu, specyalnych melioracyi, jako to ró­
wnania, nawożenia, nawodniania i wzrusza­
nia łąk dokładne obrachunki kosztów i zy­
sków były dołączone;

3. że paszenia na łąkach, jako prowadzącego 
do nieuniknionych nadużyć,' raczej unikać 
należy, niż zachęcać do niego;

4. że ze względu na wielką wagę melioracyi 
łąk pożądanem by było, gdyby Towarzy­
stwo rolnicze postarało się o ukształcenie 
zdatnego w tej mierze technika, któryby 
w obrębie W. Księstwa Poznańskiego prace 
takie mógł wykonywać.

Ostatnia uwaga nie odnosi się właściwie do od­
czytanej rozprawy, ale raczej jako życzenie wy-
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działu objawione, przy przedyskutowanym przed­
miocie uważane być ma.

Następnie wezwał Przewodniczący P. Brauneka 
do odczytania rozprawy o tym samym przedmiocie.

Nad rozprawą tą dłuższa toczyła się dysku- 
sya, a że autor zmiany, jakie zebranie uważało 
za przydatne, w rozprawie swej pozamieszczał, nie 
zapisano takowych w protokóle.

Tę tylko postanowiono zapisać uwagę, że do 
bronowania łąk czeska brona na polecenie zasłu­
guje, o czem w odczytanych rozprawach nie było 
wzmianki.

Trzecią rozprawę o tym samym przedmiocie 
przygotował P. Hen. Szuman, którą na posiedzeniu 
Towarzystwa Poznańsko - Szamotulskiego dniem 
wprzód odbytem odczytał, a która za znakomitą 
pracę uznana została.

Ponieważ rozprawa ta większej części obecnych 
członków była znana, a w części swej ogólnej za­
wiera to samo, co odczytane już rozprawy zawie­
rały, przeto odczytał P. Szuman ze swej rozpra­
wy7 dział tylko jeden, a mianowicie o zwyczajnej 
melioracyi łąk w łęgu Noteckim.

Przystąpiono do wyboru referenta na plenar­
ne posiedzenie Towarzystwa, w dniu następnym 
odbyć się mającego, i poruczono P. Jackowskiemu, 
aby rzecz o melioracyi łąk streściwszy wedle trzech 
dostawionych rozpraw, postawił kwestye, które na 
posiedzeniu pod dyskusyą oddane być miały.

Następnie wezwał Przewodniczący P. Budzyń­
skiego, aby rozprawę „o kompostach” odczytał.

Rozprawa ta treściwie, a obok tego z wielką



97

gruntownością napisana, spowodowała przytom­
nych do krótkich tylko dyskusyi, w której w szcze­
gólności na to autorowi zwrócono uwagę, aby, re­
ferując w duiu następnym na Walnem zebraniu, 
do czego, go uproszono, głównie miał na uwadze 
pytanie, na przeszłem wydziałowem posiedzeniu 
postawione, t. j. w jaki sposób u nas najtaniej 
komposty przysposobić można.

Z porządku wezwał Przewodniczący o podanie 
kwestyi ku opracowaniu i przedłożeniu na przy- 
szłem zebraniu wydziałowem. Po krótkiej dysku­
syi przyjęto:

1. „O korzyściach chmielnictwa“ co się F. Wizę 
podjął opracować.

2. Jakie są najwłaściwsze trawy, czyli jaka 
mieszanina traw do utworzenia dobrej mu­
rawy najstosowniejsza, aby mieć w płodo- 
zmianie żyzne i zdrowe, pastwisko dla o- 
wiec“. Zadanie to podjęli się opracować 
P. Wolniewicz i P. Thomas z Mikoszek.

3. Kwestyą podaną na przeszłem zebraniu; 
„o skutkach wapna na role i łąkiu, 
którą opracować miał P. Dr Niegolewski, 
pozostawiono nadal, ponieważ P. Niegole­
wski dla ważnych przeszkód nie mógł byj 
obecnym na posiedzeniu.

Feliks Wizę.

T
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SPRAWOZDANIE
z posiedzenia wydziału rolnictwa

z dnia 17 Grudnia 1861
odczytane przez Maxymiliana Jackowskiego.

Z polecenia Wydziału rolnictwa zdaję sprawę 
Szanownemu Walnemu Zgromadzeniu z posiedze­
nia, które się odbyło dnia 17. b. m.

Wydział pojąwszy całą ważność zadania o kul­
turze łąk, zgodził się na to, że jedno posiedzenie 
wystarczyć nie może do rozebrania wszechstron­
nie i wyczerpania aż do dna samego tak obszer­
nego przedmiotu, nie zraził się wszelako rozgałę­
zieniem kwestyi, i o ile czas dozwala rozebrał 
stopniowo wszystkie metody ulepszania łąk.

Przyznano ogólnie, że kiedy uprawa roli 
w miarę postępu zbliża się u nas do wyższego szcze­
bla rozwoju, uprawa łąk jest najciemniejszą stro­
ną całego gospodarstwa, i zapomniana oczekuje 
chwili, aż rolnik przejęty jej ważnością, zajmować 
się nią zacznie. Pojąć rzeczywiście trudno, dla 
czego wielu gospodarzy zaniedbując łąki, to na­
turalne źródło do zasilania roli naszej przeznaczo­
ne , gdzie indziej, szukają środków podniesienia 
produkcyi i obracają na surogaty nawozowe z za­
granicy sprowadzane ■ znaczne kapitały, które 
w kraju na zastosowanie wpływów natury ku ule­
pszeniu łąk użyte, pod każdym względem stoso­
wniej odpowiedziałyby celowi, bo korzystniej i
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trwalej wpłynęłyby na podniesienie produkcyi na­
szej rolnej.

Dobre łąki mają wielką i niezaprzeczoną war­
tość w gospodarstwie naszem krajowem, a klima­
tyczne stosunki, których niestałość nie pozwala 
nam liczyć na pewne sprzęty roślin strączkowych 
i okopowych, podnoszą je tak wysoko, i utwier­
dzają nas w tein przekonaniu, że rzeczywiście 
każdy gospodarz powinien tem staranniej pielę­
gnować łąki, im usilniej pracuje około podniesie­
nia uprawy roli. Ale dotąd postępowanie nasze 
w sprzeczności z tą zasadą stawa, bo zwracając 
całą naszą uwagę i usiłowania ku roli, zostawi­
liśmy łąki opiece pr zyrody, w nadziei, że ta ręka 
co dla ich utworzenia tak wiele zrobiła, i nadal 
różnemi środkami w pomoc przychodzić im bę­
dzie: tutaj zapominamy, że produkcya tyluwie- 
kowa te wszystkie naturalne środki wyczerpywać 
zaczyna, i że czas wielki, aby gospodarz, które­
go roli ornej przyrodzonym zasiłkiem są łąki, o 
polepszeniu ich stanu myśleć zaczął.

Wydział rolniczy zgodził się na to, że gospo­
darstwo w ten czas z łatwością może być prowa­
dzone, w ten czas możemy sobie z niego wiele 
obiecywać , jeżeli łąki zajmują V5 gruntów ornych, 
i to łąki wydające z morga do 25 centnarów siana. 
Bo oczywiście stosunek ten daje nam sposobność 
utrzymywania znacznej ilości bydła a tem samem 
zapewnia obfitą produkcyą nawozu, bez uszczupla­
nia roli pod uprawę roślin pastewnych, a pozwala 
nam natomiast rozszerzyć uprawę roślin olejnych 
i handlowych. U nas gospodarstwa z powyższym 

7*
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stosunkiem łąk do wyjątków należą, a te które 
*/io mają, do bogato wyposażonych są policzone, 
a większa część jest takich które V2o a nawet ’/30 
tylko łąk posiadają: w tak ubogim stosunku całą 
naszą usilność ku polepszeniu łąk zwrócić powin­
niśmy.

W okolicach gdzie ziemia dobra, żyzna, z na­
tury wilgoć zatrzymująca, można zastąpić łąki, 
w części uprawą roślin strączkowych i okopowych, 
w okolicach mniej żyznych mianowicie gdzie zie­
mie są górzyste, gliniaste, spieczyste lub pias- 
czyste, nie można łąk niczem zastąpić, i tu są 
łąki prawdziwem dobrodziejstwem Opatrzności, bo 
nieogranicząją ziemi pod uprawę zbożową, są nie- 
wyczerpanem źródłem mierzwy a tern samem są 
podstawą rolnictwa.

Zastanawiając się nad tem, że w niepojętej or- 
ganizacyi przyrody nie ma nic przypadkowego, 
niepotrzebnego, i cały bieg odbywa się w porzą­
dku z obrachowaną ścisłością podług praw mu 
nadanych, przyszliśmy do przekonania, że w ten- 
czas tylko jest możebny, rzeczywisty postęp w u- 
prawie łąk, gdy nieustannie starać się będziemy 
o połączenie spostrzeżeń praktycznych z zasadni- 
czemi prawami fizycznemi, i gdy obserwując ob­
jawy i badając skutki wynajdywać będziemy przy­
czyny o tyle, o ile takowe zgłębiać zdolni jesteśmy.

Nie dosyć wiedzieć, że łąka wiele lub mało 
siana daje, ale trzeba znać skład ziemi, rośliny 
na niej rosnące, jeżeli raeyonalnie ulepszać ją za­
mierzamy ; wiadomo bowiem, że każda roślina sa­
ma przez się tam tylko wyrasta, gdzie znajduje
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okoliczności sprzyjające jej wegetacyi, a zatem 
skład i własności ziemi łąkowej można poznać 
z roślin, jakie wydaje.

Wydział rolniczy uznając ważność tych kardy­
nalnych warunków, poprzedził rzecz samą ule­
pszenia łąk dotyczącą, treściwym wykładem składu 
łąk i charakteru wegetacyi ich w ogólności; co 
jest konie cznem do wyjaśnienia pojawów rozmai­
tych roślin, ich bujności lub chorobliwości.

Jedną z głównych reguł nauki rolniczej jest 
znajomość traw i ziół, jakie na łąkach naszych 
rosną, bo nie ilość, ale jakość zebranego siana 
rzeczywistą jego wartość stanowi. Przy ulepsza­
niu łąk szczególniej na to baczyć należy, aby nie do­
pomagać rozmnażaniu się roślin nieużytecznych i 
szkodliwych, ale owszem wytępiać je różnemi spo­
soby aby nie zabierały miejca i nie osłabiały traw po­
żytecznych. Ale naszym dobrym chęciom nieświa­
domość nauk przyrodzonych nie zawsze da się roz­
winąć, i tutaj przyznać się musimy, że za mało 
znamy własności roślin łąkowych, że nie wielu 
z naszych gospodarzy stara się o polepszenie łąk co 
do ilości sprzętu, a mniej jeszcze jest takich, 
którzy pracują nad poprawieniem łąk co do war­
tości gatunkowej trawy. Trudno wprawdzie wy­
magać od rolnika, aby znał wszystkie trawy i zio­
ła łąkowe, jako też ich własności, bo to już 
wchodzi w zakres ścisło naukowy botaniki, tern 
trudniej jeszcze, że nie mamy dotąd w literaturze 
rolniczej flory łąkowej, z dołączonemi figurami 
roślin, któreby każdemu rolnikowi ułatwiały po­
znawanie traw i ziół łąkowych, i w sposób prak­
tyczny wtajemniczały go w wegetacyą łąk.
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W dzisiejszych czasach, kiedy wpływ postę­
pu nauk przyrodzonych i połączone z nim bada­
nia objawów fizycznych coraz to zbawienniej czuć 
się dają we wszystkich sferach życia praktycznego, 
dzisiaj, kiedy za wzór może nam posłużyć angiel­
ska literatura łąk, która nas uczy, z jaką wytrwa­
łością, natężoną uwagą, każdego roku robiono 
nowe doświadczenia, bez względu na nakłady, aby 
tylko dojść do pewnych wypadków, dzisiaj mówię 
brak dzieła obejmującego florę łąkową, któreby 
nas poznajomiało z własnościami roślin i wpłynąć 
mogło na rozwiązanie kwestyi dotyczącej produ- 
kcyi traw, daje się czuć ogólnie.

Wydział rolniczy uznał całą ważność tego przed­
miotu i rozebrał własności więcej znanych roślin 
łąkowych, dzieląc je na cztery rodzaje; trawy i 
zioła słodkie, — kwaśne — nieużyteczne — szko­
dliwe, i dołączone objaśnienia, na jakim składzie 
ziemi wymienione radzaje samorodnie się pusz­
czają.

Oznaczywszy gatunki gleby i rozebrawszy we- 
getacyą powierzchni łąk w ogóle, przystąpił Wy­
dział rolniczy do środków ulepszania tychże, o 
ile łąki jedne od drugich różnią się składem zie­
mi lub położeniem, o tyle także metody ich ule­
pszania bywają odmienne.

Dokładna uprawa łąk wszelkiego rodzaju tylko 
za pomocą osuszenia dokonaną być może, a sku­
tki takowego osuszenia przy późniejszem a stóso- 
wnem ulepszaniu widocznemi się staną, gdy na­
turalne siły przyrody za pomocą ciepła i umiar­
kowanej wilgoci działać zaczną. Osuszanie wy-
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konywa się rowami otwartemi, zakrytemi, albo 
też sączkami. Osuszenie łąk nie jest jeszcze ule­
pszeniem całkowitem, ale tylko przysposobieniem 
do dalszej uprawy łąk, do której teraz przystę­
pujemy.

Uprawa łąk zaczyna się od wykarczowania 
krzaków, wydobycia kamieni, rozrzucania kretowin 
i niszczenia mrowisk.

Pagórki, doły, zagięcia, nadają łąkom powie­
rzchnią nierówną i nie tylko, że utrudniają sprzęt 
siana, ale co większa, że niekorzystny wpływ 
wywierają na wegetacyą traw, które na pagórkach 
nizkie rosną i często wysychają, w dołach zaś 
kwaśne i szkodliwe. Najstosowniejsza pora ró­
wnania łąk jest jesień, lub wczesna wiosna.

Mech lubo jako pasza nieszkodliwy, jednakże 
nieużyteczny, bo żadne z zwierząt domowych jeść 
go niechce, jest nieprzyjacielem traw, które sze­
rząc się niszczy; można go wygubić przez brono­
wanie, nawiezienie piasku, a na łąkach osuszonych 
popiołem lub wapnem.

Tyle jest środków usunięcia głównych przesz­
kód i niekorzystnych wpływów tamujących wege­
tacyą roślinną; teraz przychodzi druga część upra­
wy łąkowej.

Rozmaite są metody powiększania urodzajności 
łąk i każda z nich przedstawia pewne korzyści i 
pewne niedogodności, każda z nich wymaga dokła­
dnego obeznania się z warunkami, pod którymi 
może być korzystnie zaprowadzona, wymaga do- 
kładnago zapoznania się z samym środkiem, jako 
też z miejscowością, w której ma być zastosowany.
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Nie małą, usługę pod względem utrzymywania 
darni w stanie zdrowym, oddaje tak nazwane 
odmładzanie łąk, nawożeniem w jesieni lub zimą 
na pół cala grubo czarnoziemu, stawiarki, lub też 
ziemi glinkowatej na łąki wyższe, a na nisko po­
łożone torfiaste, mchem zarosłe, piasku najskute­
czniejszy marglasty uznano.

Bronowanie ułatwia przystęp działaniu powie­
trza, słabsze i chorobliwe rośliny niszczy, a prze­
to przyczynia miejsca silniejszym, które się tein 
bujniej rozrastają, wierzchnie korzonki obsypuje 
ziemią, mech wytępia, w ogólności przyczynia się 
do poruszenia wegetacyi traw.

Zmiana łąki co lat kilka na pastwiko przy sta- 
rannem rozrzuceniu odchodów, gdy po latach pa­
ru pastwisko zmieniamy na łąkę, bujnemi trawa­
mi się okryje. Metoda ta jest przyjęta w okolicy 
Limburga, gdzie doprowadzono łąki i pastwiska 
do nadzwyczajnej urodzajności, w skutek której 
chów bydła silnie się tam rozwinął; u nas okazał 
się ten środek bezskuteczny, może być dla tego, 
że nikt się nie troszczy o rozrzucanie odchodów.

Zoranie łąk. Środek ten przez wzgląd na 
darń łączną, którą ile możności ochraniać należy, 
używa się w razie ostatecznym, jeżeli darń tak 
jest przerosła korzeniami roślin nieużytecznych, 
że powierzchnia jej innym sposobem poprawić się 
nie da. Po obsiewaniu takowej łąki przez lat 
parę zbożem, albo używaniem pod rośliny okopo­
we znów zasiewają się trawy łąkowe. W tym celu 
wybiera się 1 morga łąki, na której tylko są sa­
me dobre trawy, dzieli się na trzy części, jedna
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siecze się około 12 Czerwca, druga około 24 
Czerwca, trzecia pierwszych dni Lipca, i w ten 
sposób przychodzimy do nasion traw, które wcze­
śnie, później i najpóźniej dojrzewają.

Poznaliśmy już środki usunięcia niekorzystnych 
na łąki wpływów miejscowych, potem poznaliśmy 
nietody ożywienia wegetacyi łąk, teraz przycho­
dzi trzecia część poprawienia łąk, a tą jest pod­
niesienie ich stanu do najwyższego stopnia. Za 
środki ku temu mogą służyć na łąkach wyżej po­
łożonych nawozy, tam zaś, gdzie miejscowość do­
statek wody zapewnia nawodnienie.

Jakkolwiek wycieńczenia łąk nie można poró­
wnać z wycieńczeniem roli, bo tu zupełnie od­
mienne co do składu ziemi zachodzą warunki; to 
jednakże jeżeli łąkom nawożonym pomoc na za­
wsze odjętą zostanie, i po pewnym przeciągu 
czasu zapas części pożywnych wyczerpnie się, 
w tenczas szlachetniejsze gatunki lepszymi sokami 
wypielęgnowanych traw zaczną słabnąć i niszczeć, 
a nieużyteczne szerzyć się zaczną. Ztąd rodzi się 
konieczność, łąki przyzwyczajone do nawożenia 
peryodycznie nawozić, łąki przyzwyczajone do na­
wodnienia regularnie zalewać.

Z nawozów stajennych uznano za najskutecz­
niejszy na łąki mierzwę końską i od trzody chle­
wnej. Ze względu że co do nawożenia łąk mie­
rzwę stajenną zdania są podzielone, wydział po­
stawił do rozwiązania kwestyę:—czy nawóz odję­
ty roli a wywieziony na łąki, przez pomnożoną 
paszę, a tern samem przez powiększoną mierzwę 
stajenną tern korzystniej wpływa na uprawę roli
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niżeli na role pod uprawą, zbożową i okopową wy­
wieziony? Z rozwiązania kwestyi i dowodzenia 
na liczbach opartego nabrał wydział rolniczy prze- 
kononia: że skutek mierzwy wywiezionej na rolę 
o wiele więcej przyczynia się do powiększenia pro- 
dukcyi, niż skutek mierzwy wywiezionej na łąkę.

Tak samo rzecz się ma z hurtowaniem łąki 
owcami lub bydłem.

Skuteczność gnojówki rostworzonej wodą jest 
znana. Jeżeli woda czysta orzeźwia wegetacyę 
łąk, tem więcej ciecz, w której są rozpuszczane 
części solne i alkaliczne.

Silniej od przytoczonych środków działają kom­
posty, których wreszcie skuteczność zależy od ma- 
teryałów, z jakich się składają.

Z równym skutkiem działa popiół, jeżeli w do­
statecznej ilości jest użyty. Siano z popiołowa- 
nych łąk jest najzdrowsze i chciwie je zajadają 
owce i bydło.

Sadze najsilniej rozbudzają wegetacyę łąk, w tem 
tylko zachodzi trudność, że nie można ich nagro­
madzić w większej ilości.

Z korzyścią jest także przykrywać łąki jesien­
ną porą i zimą odchodami roślinnymi, jakoto łę- 
tami ziemniaków, łodygami tabaki, paździerzem 
od lnu i konopi; gnijąc udzielają darni pożywie­
nia i zasłaniają ją od szkodliwych wpływów mro­
źnych wiatrów.

Jest jeszcze wiele innych środków, których nie- 
znamy i znać wszystkich nie możemy, bywają one 
bowiem skutkiem miejscowych spostrzeżeń i do­
świadczeń, a które w innych położeniach niemo-
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głyby być z taką korzyścią zastosowane. Jako 
przykład przytoczył wydział rolniczy trzy metody, 
które małemi odmianami różniąc się od siebie, 
z korzyścią w Nadnoteckim łęgu bywają prakty­
kowane.

Pewna część łąki murszatej orze się w ważkie 
zagony, nawozi się mierzwą, wyrzucają się głębo­
kie bruzdy i sadzi się warzywa. W jesieni zawo­
żą bruzdy piaskiem , orzą i zapędzają na owe bró- 
zdy, aby na środku zagona wyorać brózdę, któ­
rą po sprzęcie warzywa znów piaskiem zawożą, 
potem orzą na poprzeg: i zasiewają w owsie tra­
wy z koniczyną.

Drugi środek. Piasek nasiąkły odchodami zwie­
rząt , który zwykle jako ściółkę używają , rozwo­
żą i rozrzucają na łąkę, który nadzwyczajnie bu­
dzi wegetacyę, albo też przyorują go, sadzą przez 
lat parę warzywo; a dopiero po osiągnięciu za 
swą pracę pewnych korzyści obsiewają w owsie 
trawami i zapuszczają na łąkę.

Trzeci środek dla większych obszarów najpra­
ktyczniejszy jest, że nawozi się na łąkę 1 — 2 cali 
piasku, na to potrząsa krótką mierzwą na której 
razem z piaskiem przyoranej hodują się warzywa, 
a następnie owies z trawami i zapuszczają na 
łąkę.

Z kolei przychodzą nawozy mineralne, które 
słabsze wywierają wpływy.

Wapno niepalone jako nawóz na łąki użyty, 
ma nader małą wartość; wypalone przyczynia się 
do rozłożenia resztek ciał roślinnych, odkwasze­
nia martwej pruchnicy i gubi mech; jeżeli jednakże
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łąka poprzednio nie zoztała dostatecznie osuszoną., 
żadnego niewywiera skutku.

Ze względu, że cena powinna stać w stosunku 
do korzyści, środek ten tam tylko jako wynagra­
dzający pracę polecony być może, gdzie ceny wa­
pna są nizkie.

Margiel działa na murszatych osuszonych łą­
kach tein silniej, im więcej piasku w nim się znaj­
duje, niewidziane tam dotąd koniczyny pokazują 
się i wyczki.

Gips jak na polach tak samo na łąkach nie­
równe wywiera skutki, niekiedy uderzające, to 
znów mało znaczne, ztąd co do korzyści zdania 
są podzielone.

W blizkości solin i żup solnych, nieczystości 
ługowe i odpadające kawałki potłuczone i rozsia­
ne po łąkach, budzą rodzajność; w Anglii rozsie­
wają na pastwiskach z dobrym skutkiem sól morską.

Łąki nie wystawione na użyźniające zalewy, 
lub też na peryodyczne roszenie wodą z pól spły­
wającą zwykle są nieurodzajne.

Wiadomo, że rośliny potrzebują do utrzyma­
nia wegetacyi nietylko części organicznych i mi­
neralnych w wodzie się rozpuszczających, ale i 
wody samej; o ile jej absorbują, przekonywa nas 
o tern ubytku na wadze trawy po ścięciu i wysu­
szeniu jej na siano.

Własność wody, którą Thaer tak wysoko pod­
niósł, gdy powiedział „woda robi trawę" jeden 
z głównych czynników wegetacyi roślin, podaje 
nam sposobność wszędzie, gdzie położenie miejsco­
we zapewnia dostatek wody do ulepszenia łąk przez
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nawodnienie, aby zużytkować części organiczne 
unoszone przez wodę i dla rolnictwa już stracone. 
Nie każda wszelako woda posiada potrzebne wła­
sności do zalewania łąk, woda u źródlisk, bagien 
stojących, u strug leśnych, w których się nagro­
madziło wiele liści dębowych i olszowych, jest 
szkodliwą, najskuteczniejsza jest zawierająca części 
gipsu, jako też z strumieni przez miasta, wsie i 
pastwiska płynących.

Nawodnienie można tylko zaprowadzić na łą­
kach zupełnie osuszonych, gdzie woda z warst 
spodnich odprowadzoną została i z poziomowa­
nych ; głównym jest bowiem warunkiem aby wo­
da spuszczona na łąkę o ile możności ją równo­
cześnie oblewała, i dokładnie bez zatrzymywania 
się spuszczoną być mogła. Należy jeszcze mieć 
na względzie nie tylko samą łąkę przeznaczoną do 
nawodnienia, ale i łąki i pola niżej położone, aby 
woda spadek i wolny odpływ miała.

Widzimy, żę spadki przeważnie na nawodnie­
nie wpływają, i do nich każda metoda zastoso­
wać się winna, bo uchybienia w urządzeniu zobo­
jętniają wpływ nawodnienia, i sprowadzić mogą 
zakwaszenie nietylko łąki, ale i pola od strony 
spadku, zkąd wyniknąć musi, upadek dobrej, 
a wzrost złej wegetacyi.

Wydział rolniczy zgodził się na dv.de główne, 
powszechnie u nas znane i ogólnie przyjęte me­
tody, t. j. na nawodnienie naturalne i na nawo­
dnienie sztuczne.

Nawodnienie naturalne częstokroć zasługuje na 
pierwszeństwo przed sztucznem, bo nietylko w pier-
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wiastkowych kosztach urządzenia, ale nawet i 
w wydatkach dalszego, ciągłego utrzymywania 
wielka zachodzi różnica, a korzyści sprzętu nigdy 
nie przechylą się na stronę nawodnień sztucznych, 
gdy weźmiemy pod obrachunek koszta wykonania 
robót jednej i drugiej metody.

Pomimo zalet, jakie mają nawodnienia natu­
ralne, znajduje się przecież wiele położeń, gdzie 
z dobrem powodzeniem zaprowadzone być nie 
mogą. Najgłówniejszą przeszkodą do nawodnień 
naturalnych jest brak spadku, którego potrzeba 
na łąkach nizkich najczęści uczuwać się daje. 
Dalej, gdy powierzchnia łąki przedstawia znaczne 
i gęste wklęsłości, w których się woda zatrzymuje, 
jest niemożebnem zaprowadzać naturalne nawo­
dnienia , a wyrównanie i zaprowadzenie bardzo gę­
stych rowków odbierających i rozlewających wodę, 
tyle wymagałoby roboty, że przy mało co wię­
kszych wydatkach nawodnienie sztuczne zaprowa- 
dzićby się dało. W miejscowościach, gdzie choć 
spadek mały, ale spód przepuszczający, zakwasze­
nia łąki nie dopuszcza, a obfitość wody w każdym 
czasie i łatwość ją zatrzymania, jako też spusz­
czenia zapewniona, to można przy najmniejszych 
spadkach winny sposób urządzić nawodnienie na­
turalne, zalewaniem albo zatapianiem zwane, które 
jest korzystne i z małym kosztem połączone za 
pomocą grobli i wystawionej śluzy.

Metoda ta pomyślne wydaje rezultaty, a na­
niesienie wodą mułu, który jest nader skuteczny, 
można porównać z zalaniem w czasie powodzi łąk
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nadrzecznych, na których woda mętna użyźnia­
jący mul stanowiący całe ich bogactwo zostawia.

Łąki o nieregularnych spadkach, płaskie, ba­
gniste, po należytem ususzaniu, chcąc odpowie­
dnio do potrzeb zalewać, nie można inaczej, jak 
przez sztuczne nawodnienie.

Nawodnienie sztuczne dzieli się na dwie części, 
na nawodnienie i na roszenie. Przez nawodnienie 
rozumiemy, gdy woda zatrzymuje się przez dni 
kilka na łące stucznie zalanej; przez roszenia zaś, 
gdy woda przepusza się wolno przez łąkę.

Nawodnienia sztuczne mają tę przewagę nad 
naturalnemi, że spadki ich dowolnie stosownie do 
położenia nadane, usuwają, skłonność zakwasze­
nia łąki, która to skłonność jest tem niebezpie­
czniejszą, jeżeli do składu łąki wchodzi torf, i pró­
chnica, które chciwie wciągają wilgoć. W skła­
dzie łąk takowych, gdy zbyt długo zalane są^wo­
dą , tworzy się kwas, który zobojętnia własność 
humusu i przerywa skuteczność jego wpływu na 
wegetacyę.

Dalej przy nawodnieniach sztucznych wielka 
regularność urządzenia nastręcza możność dokła­
dnego rozdzielania wody, która przy urządzeniach 
naturalnych bezużytecznie niekiedy się rozlewa.

Na łąkach w których skład wchodzi czarno- 
ziem ze spodem przepuszczającym należy zatrzy­
mywać przy nawodnieniu wodę dłużej jak na łą­
kach torfiastych, gdzie pokład spodni gliniasto mar- 
glasty zatrzymuje wilgoć i skłonny jest do spro­
wadzenia szkodliwych następstw.
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Roszenie łąk odbywa się przez uprawę składo­
wą, która może być zaprowadzoną w kształcie 
szerokich składów, wyniesionych lub płaskich, albo 
też przez urządzenie spadowe.

Uprawa składowa może być zastosowana 
w miejscowościach równych, mających małe spadki 
dla wody, którą się łąka oblewa: uprawa zaś 
spadkowa dla łąk mających naglejsze spadki.

Jeżeli ziemia, na której się łąka sztucznie u- 
rządza , jest błotnista lub murszata, iż o zatopie­
nie obawiać się należy, zaprowadzić potrzeba jak 
najwęższe składy, lecz nawet i w tym przypadku 
szerokość dwuprętowa będzie najwęższa, jaką skła­
dom nadać można.

Uprawa spadowa tam się zaprowadza, gdzie 
spadki są wietkie, n. p. 6 cali na pręcie a wody 
mało, że ją oszczędzać musimy. Urządzenie to 
ma tę nad uprawą składową przewagę, że technik 
niema potrzeby zastósowywania się mniej lub wię­
cej do pewnego modelu, lecz że tutaj ma więcej 
swobody, gdyż nie zachodzi potrzeba poziomowa­
nia większych przestrzeni łąk, albowiem na ka­
żdej pochyłości może być zaprowadzone osobne urzą­
dzenie spadowe.

Są jeszcze urządzenienia mięszane, jeżeli, spa­
dek jest tak rozmaity, że w niektórych miejscach 
korzystnem jest urządzenie spadowe, w innem zaś 
tylko urządzenie zagonowe; taka praca stawia nie 
małe trudności dla układającego projekt i zakła­
dającego nawodnienie.

Dla osądzenia wpływów tak nawodnionych łąk 
jak i roszonych rozebrał wydział rolniczy ich ko-
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stępuje.

Korzyści nawodnienia, lak których położenie 
do roszenia nie jest właściwe, uznano następu­
jące:

Nawodnienie chroni na wiosnę młode rośliny 
od szkodliwych wpływów mroźnych wiatrów, dalej 
urządzenie jak i utrzymywanie roczne mniej ko­
sztuje jak łąki roszonej, szkodliwe owady i my­
szy zatapia, a najgłówniejsza, że mętna woda ma 
dosyć czasu do ustania się i osadza muł, który 
wierzchnią warstwę łąki zbogaca.

Te są korzyści których łąki roszone nie mają, 
ale wiele więcej jest niedostateczności i niekorzy­
ści które nawodnienie sprowadza, a za takowe 
uznano:

1. Trawa, która jest długo pod wodą trzy­
mana, po spuszczeniu tejże jest niewytrzy- 
mała na ostre wiatry wiosenne.

2. Przez nawodnienie ginie wiele traw i ziół 
dobrych, których natura dłuższego zalania 
wodą znieść nie może.

3. Do nawodnienia trzeba większej obfitości 
wody jak do roszenia.

4. Siano z łąk nawodniowych nie ma tej war­
tości gatunkowej , jak z łąk roszonych.

5. Niektóre łąki, gdzie spód nieprzepuszczal­
ny, za wiele przez nawodnienie rozmiękają, 
zakwaszają się i złe gatunki traw rodzą.

Zestawiwszy razem dodatnie i ujemne strony 
obudwóch metod, przyznano większe korzyści ro- 
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szeniu; tylko na łąkach przepuszczających wilgoć 
nawodnienia na równi z roszeniem postawiono.

Jednakże i te środki lubo za skuteczne ogól­
nie uznane, od zarzutów nie są wolne. Niejeden 
przedsiębiorczy gospodarz zaprowadzi! nawodnienie, 
ale bez korzyści, nie jeden z tych , którym się po­
wiodło, zarzuca mu, iż zbytnią wilgocią sprzyja 
rozkrzewianiu się traw mniej pożytecznych, inny 
znów że nader łatwo przyczynia się do rozszerza­
nia mchów.

Napróżnobyśmy szukali przyczyny niepowodzeń 
w systemie, bo tam jej nie znajdziemy, leży ona 
w uchybieniach przy zakładaniu, jako też niedopil- 
nowaniu regularnego nawodnienia. Brak ludzi 
naszych fachowych co do sztuki nawodnienia ogól­
nie czuć się daje, — wydział rolniczy uznał, że 
naglącą jest potrzebą, aby z społeczeństwa na­
szego wychodzili ludzie specyalnie wykształceni 
w tym zawodzie, a oni tylko przyczynić się mogą 
do łatwości i pewności prowadzenia wszędzie w mia­
rę potrzeby podobnych robót, a przez to rol­
nictwo zyskaćby musiało niezawodnie.

Aby kultura łąk rozwinąć się u nas mogła 
w sposób naturalny i uzyskała miano zasad racy- 
onalnych, potrzeba czegoś więcej niżeli ślepego, 
a najczęściej bezowocnego naśladowania sposobów 
w innych krajach używanych. Głównym warun­
kiem tego jest, zwracanie uwagi na okoliczności 
miejscowe niemal zawsze odmienne; — starajmy 
się więc o wyrobienie sobie zasad odpowiednich 
warunkom miejscowym, o użytkowanie z nich 
środkami i siłami własnemi, a z pewnością pra-
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ca intelligencyjna osiągnie rezultaty świetne, gdy 
posiadając zasoby wiadomości, postaramy się o 
sposoby proste do wydobywania skarbów, które- 
ini nas obdarzyła natura, o których dotąd nie 
użytkujemy w stosunku do ich wartości.

Nie podlega wątpliwości, że następstwa mogą 
być znakomite, gdy pracą nagromadzone doświad­
czenia pojedynczych ludzi dotąd dla ogółu nieu­
żyteczne, przez wzajemną zamianę rozpowszechniać 
się zaczną, a usiłowania myślących gospodarzy 
nie będą dla nich bez korzyści, powiększając do­
chód z gospodarstwa w miarę stałego wedle mo­
żności i umiejętności ulepszania łąk.

0 kompostach.
Rozprawa czytana na Walnem zebraniu Towarzystwa cen­
tralnego gospodarczego w Poznaniu dnia 18 grudnia 1861.

Lubo już tak często i tak gruntownie na zgro­
madzeniach agronomicznych i w pismach rolni­
czych rozbieraną była kwestya o robieniu kompo­
stów, a używanie ich na pola i łąki jako jeden 
z najskuteczniejszych środków ku podniesieniu ich 
urodzajności polecano, nie znalazły przecież dotąd 
tego rozpowszechnienia, na jakie zasługują. W le­
pszych nawet gospodarstwach rzadko spostrze­
żesz w podwórzu lub w polu kupę kompostową, 
natomiast pełno odchodów ludzkich na około bu­
dynków, a zwierzęcych po calem podwórzu, mia­
nowicie w miejscach, gdzie się konie i woły za- 
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prząga, a w czasie zimy owce i bydło poić zwy­
kle. Słoma, i śmieci, popiół, trociny, perz i t. p., 
leżą w nieładzie, tak jak je przypadkiem porzu­
cono, a coby już nawet z hygienicznych wzglę­
dów uprzątnąć należało, marnieje i ginie, rozniesio­
ne przez wiatry lub deszczami spłukane ze stra­
tą rolnika, a szkodą roli. Wszystko to przecież 
przez pewien przeciąg czasu w jedno miejsce na 
kupy składane, a po stósownem doprawieniu na 
role lub łąki wywiezione, najzupełniej mierzwę sta- 
jenną zastąpić może.

Przy płodozmiennem gospodarstwie, gdzie pe­
wna ilość mórg wymierzwioną być winna, ratujemy 
się w braku mierzwy częstokroć wydzielaniem mor­
dze mniejszej, niedostatecznej ilości pognoju, który 
nam bez wszelkich zachodów inwentarz przyspo­
sabia, byle tylko choć z nazwiska raz przeprowa­
dzony stan mierzwy utrzymać i zachować, a po­
zwalając ginąć bez użytku tylu materyałom, któ­
rędy stosownie użyt°, niedostatkowi mierzwy za­
pobiegły, stajemy się podobni do człowieka, który 
jedną ręką rozrzucając i marnując, drugą na naj­
niezbędniejsze potrzeby szczędzi, skąpi.

W krajach z siły produkcyjnej słynnych, i z rol­
nictwa bogatych nic nie ginie i nie marnuje się, 
coby stan mierzwy powiększyć lub polepszyć mo­
gło. Tam nie tylko kropelki gnojówki nie uronią, 
ale nadto robią kosztowny płyn do zastąpienia jej, 
celem podsycania łąk lub robienia kompostu.

W Belgii, wredle świadectwa Schwarza, uwijają 
się za każdą prawie trzodą ludzie zbieraniem eks­
krementów stałych zajęci; w tym to kraju krząta
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się klasa mieszkańców uboga, do cięższej nie zdol­
na pracy, po drogach, gościńcach i ulicach miast 
skrzętnie, zbierając nie tylko odchody zwierzęce, 
ale wszystko, co z fabryk, warsztatów, kuchni i 
domu jako nieużytek wyrzucają, dołączając do tego 
szczątki siana, słomy, śmieci gruzy starych budyn­
ków, szlam, darń i t. p. Wszystko to po uprzątnie- 
niu kamyków na kupy złożone, od czasu do czasu 
gnojówką zlewane, tworzy pokupny bardzo kom­
post. W mieście Brugges n. p. żyje z tego spo­
sobu zarobkowania 600 ubogich, którzy rocznie 
340,000 złp. zarabiają, nie licząc w to czyszcze­
nia kloak, przynoszących miastu 600,000 złtp. czy­
stego dochodu (Beyer Hauptverbesserung der Land- 
wirthschaft, III Poszyt.)

Jeżeli już kompost składaniem bezładnem wszel­
kiego rodzaju odchodów, do czego innego niezda­
tnych, robiony tak wysoko w Belgii cenią, o ile 
lepszym musi być ten, który sobie z ciał mine­
ralnych, roślinnych i zwierzęcych wedle pewnego 
porządku ułożonych, a rozmaitemi płynami w wil­
gotnym stanie utrzymywanych, utworzymy.

Robienie kompostów w dwojaki dziać się mo­
że sposób; raz w dołach cegłą, a lepiej cemen­
tem wyłożonych, powtórnie w kupach. Głębokość 
dołów nie powinna być większą od tej, jaką na­
szym -gnojownicom dawać zwykliśmy; kupy robią 
się albo w formie stożka z lejkowatym u góry 
otworem, albo w kształcie kwadratu z bokami 
czterostopowemi. Wysokość pierwszych dochodzić 
może stóp pięciu, drugich stóp czterech. Tak doły 
jak kupy należy w bliskości budynków gospodar-
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czych, a jeżeli miejscowość pozwala, jak najbliżej 
wychodków i rezerwoarów gnojówki zakładać. Je­
żeli miejsce, pod kupę kompostową, przeznaczone, 
nie ma na powierzchni gliny nieprzepuszczalnej, 
trzeba je takową nawieść i mocno ubić, położone 
zaś powinno być tak, aby prócz wody deszczowej 
żadna inna przystępu doń nie miała, gdyż taka 
płucząc spód kupy, znacznąby ilość cząstek żyznych 
z sobą unosiła. Fabrykacya kompostów na polu, 
które tym rodzajem surogatu zasilić zamierza­
my, jest uciążliwą i niepraktyczną. Lepszy i ła­
twiejszy dozór, gromadzenie się ciągłe mate- 
ryałów kompostowych w podwórzu, bliskość wre­
szcie wychodków i gnojówki, bez której robie­
nie kompostów jest niernożebnein, przemawia za 
fabrykacyą ich między budynkami. W kupach 
rozkładają się ciała czy to roślinne, czy mineralne 
czy też zwierzęce prędzej; kompost z nich prze­
cież nie wyrównywa co do jakości kompostowi z do­
łów. Potrzeba rozstrzygnie, któremu z tych dwóch 
sposobów damy pierwszeństwo. Jedne ciała jak 
n. p. rośliny rozkładają się prędzej, drugie jako 
to sierć, włosie, róg, kości, później, tak dalece, 
że kiedy pierwszym do zupełnego przegnicia kilka 
miesięcy wystarczy, drugim trzeba do zupełnego 
rozłożenia się dat przynajmniej dwóch. Stosowną 
zatem zdaje się być rzeczą, aby z ostatnich oso­
bną kupę kompostową układać.

O ile ziemia warstwami, sześć cali grubemi, 
na mierzwę co tydzień z obór i stajni do gnojownie 
wynoszoną , sypana ilość i jakość nawozu powiększa,
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wykazał nam to p, Dedkind w Tygodniku Rolni­
czo-Technicznym, rok ósmy str. 129.

Przy wypełnieniu dołu, lub układaniu kupy 
kompostowej kładzie się spodem warstwa ziemi 
lub darni sześć cali gruba , na nią warstwa ciał 
roślinnych lub zwierzęcych, na to cienka warstwa 
ciał mineralnych, jako to: wapna, margin i t. p., 
które rozkładanie się ciał przyspieszają; po czem 
następuje na nowo warstwa ziemi lub okruszyny 
torfu i tak ciała roślinne, zwierzęce i mineralne 
warstwami kolei powyższej do oznaczonej wyso­
kości wzniesione, górą ziemią lub okruszynami 
torfu pokryte, tworzą kupę kompostową. Ten 
sam porządek warstwowy zachowuje się przy wy­
pełnieniach dołów kompostowych. Pokrywania zie­
mią lub torfem warstwy, złożonej z wapna, za­
niechać nie należy, zapobiega się bowiem tym spo­
sobem ulotnianiu się amoniaku, który mianowicie 
w ciałach zwierzęcych w znacznej ilości się znaj­
duje , a tak obawa p. T. Z., który w Ziemianinie 
Tom VIII, v. 53 str. 28 przedewszystkiem wy­
strzegać się każę mięszania wapna do kompostów, 
które amonik wypędza, sama przez się upada; co 
więcej użycie wapna do kup kompostowych w po­
czątkach przy ich składaniu jest nawet potrzebnem. 
Wiadomo że przy każdej fermentacyi ciał roślin­
nych tworzą się kwasy, przeszkadzające ich rozło­
żeniu się; wapno, ciała alkaliczne i ługowe, bu­
dząc ferinentacyą, tworzące się kwasy czynią nie- 
szkodliwemi, dla tego toż do kompostów z najle­
pszym skutkiem w początkach użyte bywają.
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Ułożoną w ten sposób kupę zlewa się gnojó­
wką, albo płynem, który sobie przysposabiamy, 
wylewając mydliny, pomyje, ług, wypłuczyny z ku­
chni; skisła wodę z rafineryi oleju, z bielnika, 
wodę z fabryk cukru, krochmalu i t. p. w dół wy- 
cembrowany, na ten cel przeznaczony.

Przesycenie kup czy dołów kompostowych zbyt 
częstem zalewaniem wystrzegać się trzeba, wypada 
je przecież ciągle w wilgotnym utrzymywać stanie. 
Pleśń w środku rozgarniętej kupy, lub gorąco, 
które ręka zaledwie wytrzymać może, jest skazó- 
wką braku wilgoci, któremu użyciem gnojówki lub 
innego płynu zapobiedz wypada, ubijając za każ- 
dem polaniem całą kupę, celem uchronienia jej 
od przystępu powietrza. Pierwsze przerobienie 
kupy nastąpić powinno wtenczas, kiedy proces fer­
mentacyjny twardsze już nawet cząstki składowe 
kupy kompostowej skruszył, poczem ubijanie sta­
je się niepotrzebnem, a nawet szkodliwem ; tu 
wpływ ciepła i powietrza dobroczynnie działa, dla 
tego po tej pierwszej operacyi wszelkie chwasty, 
jakie się na kupie pokażą, wyrywać trzeba. Su­
chy o ile możności stan kup przerabianie ułatwia 
i zmięszanie różnorodnych cząstek dokładniej wy­
konać pozwala, to też przed zlaniem kompostu 
wykonać je należy. Po dokładnem rozłożeniu się 
wszystkich cząstek kompostowych, co się częstem 
przerabianiem kup przyspiesza, rozwozi się kom­
post w’ sypkim stanie na łąki sucho położone lub 
na rolę, pod siew uprawioną i starannie się roz­
rzuca. Łąka czy rola w ten sposób zasilone, so-
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wicie wynagradzają obfitszem żniwem poniesione ko­
szta i pracę.

W Anglii rozrzucają z najlepszym skutkiem 
ziemię kompostową na pola oźminne w czasie 
rozpoczynającej się wegetacyi na winsnę.

Niektórzy gospodarze są wprawdzie za roz­
wożeniem kompostów przed zupełnem ich przeo­
brażeniem w sypką ziemię; większa przestrzeń tym 
sposobem wymierzwiona, na której cząstki jeszcze 
nierozlożone po przyoraniu pod skibę się rozkła­
dają, więcej korzyści obiecuje; pozorna to prze­
cież tylko korzyść, bo co się tym sposobem na 
ilości zyskuje, traci się na jakości, nadto rośliny 
w ziemi kompostowej już gotowy znajdują pokarm, 
na który tu czekać dopiero muszą.

Komu stawianie szopy i cembrowanie dołów 
zbyt kosztownem, a gromadzenie i układanie we­
dle gatunku ciał zwierzęcych, mineralnych i ro­
ślinnych zbyt mozolnem się zdaje, ten niechaj ze 
śmieci co tydzień zamiecionego podwórza, z od­
chodów wszelkiego rodzaju, jakie się znajdą pod 
ręką, bez pewnego systematycznego porządku, 
utworzy sobie kupę kompostową, a wylewaniem 
na nią mydlin, ługu, wypłuczyn z kuchni, pod­
sycaniem jej gnojówką, otrzyma bez wielkich za­
chodów surogat mierzwy, podnoszący produkcyą 
łąk i ziemi. Tym sposobem przysposobił sobie 
p. Drobnik na ośmiu folwarkach 40,000 stóp ku- 
bicznych kompostu rocznie, którym morga łąki 
z lichym spodem nawieziona, 15 do 20 cent, siana 
wyłącznie z potrawem wydała, a lekkie piaski 
w urodzajną zamieniły się ziemię.
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W Anglii i Belgii robią osobny rodzaj kompo­
stu, celującego nad inne bogactwem części poży­
wnych. Wszelka wypadlizna, krew, odchody z ja­
tek, konie niezdatne do pracy, nieżywe ryby na­
wet, na ten cel zakupione, stanowią główną część 
składową takiej kupy kompostowej.

Jeszcze jeden rodzaj kompostu pozwalam so­
bie przytoczyć, o którym p. Pinkert (Die neuesten 
Wirthschaftsverbesserungen) wspomina. Warstwa 
ziemi, na jednę stopę wysoka, pokrywa się war­
stwą trzechcalową wapna niegaszonego; wapno to 
wodą słoną zgaszone przykrywa się ziemią, na co 
znów warstwę wapna się kładzie. Manipulacyą 
tę powtarza się aż do osiągnięcia zamierzonej wy­
sokości kupy, która starannie przerabiana skute­
cznym ma być pognojem.

Dodać mi wypada, że odchody ludzkie, same 
przez się zbyt ostre, do kompostu użyte, podno­
szą jego wartość, mierzwa zaś chlewnej trzody, 
zielskiem , chwastami lub plewami żywionej, ubo­
ga w części pożywne, w kupy kompostowe war­
stwami złożona, skutecznym staje się pognojem.

Zresztą wartość kompostu zależy od jakości 
szczątków w kupy kompostowe składanych, od 
sposobu postępowania przy polewaniu i przera­
bianiu.

Przybliżoną wartość mierzwiącej siły w poje­
dynczych odchodach , które do fabrykacyi kompo­
stów służyć zwykły, wykazał p. Stóckhardt w swych 
prelekcyach chemiczno-gospodarczych , przez siebie 
„Feldpredigten" zwanych. Kto zatem zna cząstki 
składowe kupy kompostowej i zechcc korzystać
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z badań p. Stockhardta, obliczy choć w przybli­
żeniu siłę mierzwiącą samego kompostu.

Z owych prelekcyi dowiadujemy się, że n. p. 
suszony muchomor (muszarka), który dziś rzadko 
już nawet do tępienia much używany, w znacznej 
ilości po lasach bez użytku marnieje, w stanie su­
chym 6 */4 % azotu w sobie zawiera, a zatem tyle, 
ile peruwiańskie guano, i 9 % bardzo użytecznych 
cząstek kruszcowych; do kompostu użyty sam bar­
dzo łatwo gnije i inne, mniej do rozkładania się 
skłonne cząstki do zbutwienia pobudza. Jeden 
złoty poi. za uzbieranie 100 funt, muszarek nie 
jest wedle zdania uczonego chemika za wysoka 
cena.

Zbieranie wszelkich szczątków i nieużytków 
wszelkiego rodzaju, odchodów zwierzęcych powin­
no być ciągiem, ponieważ każdej godziny znajdzie 
się coś w podwórzu, w kuchni lub domu, co ku­
pę kompostową pomnaża: że zaś mianowicie w cza­
sie sianobrania lub żniw wszystko na łące lub 
polu zajęte, konieczna więc, aby tam, gdzie kom­
posty z korzyścią robić się mają, osobnego ku temu 
celowi trzymano człowieka.

Jeden z zasłużonych ze wszech miar gospo­
darzy naszych, którego wyrazami rzecz o kom­
postach kończę, tak się w tym względzie odzywa 
(Ziemianin Tom VIII str. 31):

„Bez wątpienia, że każdy gospodarz ma wiele 
materyalów w podwórzu i przy licznej, na stole 
pańskim utrzymywanej czeladzi, któreby dawały 
mocny, skoncentrowany pognój, równający się niele- 
dwie guanu, którego centnar kosztuje u nas 4 tal.
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a zatem pognój na morgę magdeburską. 8 tal. Ża­
den gospodarz nie dojdzie jednakże do porządnego 
zbierania owych materyałów, jeżeli nie będzie utrzy­
mywał człowieka, li zbieraniem po podwórzu tych 
materyałów zatrudnionego, tak zwanego śmiecia- 
rza. Utrzymywanie takiego człowieka sowicie się 
wynagrodzi; musi to być jednakże człowiek z na­
tury pracowity, gdyż dozór nad nim jest bardzo 
trudny."

Nepomucen Budzyński.
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Wydział chowu inwentarza.
Działo się w Poznaniu dnia 1 Lipca 1861.

Obecni:
L. Karśnicki, Łuszczewski, Kurnatowski, 
Koszutski, Arndt, Kozłowski, Łukomski, 
Jarochowski, Laskowski, Konstanty Scza- 
niecki, Wincenty Skarżyński, Mieczysław 
Kwilecki, Józef Mielżyński.

Na wezwanie Prezesa Centralnego Towarzy­
stwa rolniczego Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
zeszli się powyżej spisani członkowie Wydziału 
chowu inwentarza; obrali na prezydującego Wiel­
możnego Jarochowskiego, który zagaiwszy o lOtej 
posiedzenie, powołał do trzymania pióra Konstan­
tego Sczanieckiego, a Pana Kurnatowskiego na 
referata na jutrzejsze Walne Zgromadzenie.

Panowie Arndt z Arkuszewa i Kozłowski z Tu- 
rzyna opracowali i przeczytali pracę pod tytułem: 

„w jakich właściwie warunkach utrzyma­
nie bydła całkowite lub częściowe na stajni 
w porze letniej opłaca się i jakie korzyści 
te dwa sposoby utrzymania przynieść mo­
gą. — bezpośrednio z podniesienia dochodu 
chodowli bydła, a pośrednio z powiększenia
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ilości nawozu, i co przemawia za utrzy­
maniem bydła w okólnikach.“

Autorowie tych prac sami przyznają, iż kwe- 
stye postawione przez Zarząd centralny nie są 
wyczerpnięte, a to dla zbyt krótkiego czasu, jaki 
im do pracy pozostawiony został. I aczkolwiek 
długo dyskutowano nad tą samą kwestyą, wydział 
postanowił:

Referent napomknie tylko na jutrzejszein Wal- 
nem Zgromadzeniu, iż dwie prace były przeczy­
tane, lecz kwestye do tego czasu nie są dostate­
cznie i wszechstronnie wyczerpnięte, z powodu te­
go wydział życzy sobie tę samą kwestyą jeszcze 
raz na przyszlem posiedzeniu pod obrady podać 
z tern dodatkiem, iż pytania te mają być opraco­
wane jakoli zastosowane do naszych stosunków i 
naszej miejscowości.

Wydział podaje Zarządowi Centralnemu do 
uwzględnienia następująco pytanie:

„Czy wyścigi konne korzystny wpływ wy­
wierają na chów koni Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego lub nie?“

Pan Łaszczewski podejmuje się opracowania 
powyższego pytania, a Wydział wyznacza jako 
referenta (do tego ostatniego pytania) Pana Kar- 
śnickiego Ludwika, do pierwszego zaś zadania Pa­
na Hrabiego Józefa Mielżyńskiego.

Wszelkie prace tyczące się powyżej wspomnio- 
nych kwestyi inają być od 1. Listopada na ręce 
Referentów odesłane.

Wydział uprasza Zarząd Centralny, by jeszcze 
raz pierwsze, a zarazem i drugie pytania były
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filialnym Towarzystwom przesłane z dodatkiem, 
iż prace wykończone muszą, być do 1. Listopada 
referentom wprost odesłane.

Poczem Prezydujący zamknął posiedzenie.
Protokul został przeczytany i podpisany.

p. p. p.
Prezydujęcy. Sekretarz.

Jarochowski. Konstanty Sczaniecki.

Działo się w Poznaniu dnia 17. Grudnia. 1861.

Obecni:
Kozłowski, S. Mycielski, Hip. Turno, Lud­
wik Karśnicki, Ludwik Karczewski, Sta­
nisław Kozłowski, Wacław Bieńkowski, 
Jakób Stanowski, Augustyn Leiszner 
z Babina pod Środą, Faustyn Radoński, 
Kowalski, Bolesław Kościelski, M. Radzi­
miński, Kaźmirz Koczorowski, J. Mosz- 
czeński, N. Kunów, Józef Mielżyński, 
R. Koczorowski.

Zgromadzony stosownie do statutów Towarzy­
stwa centralnego dla Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego wydział chowu inwentarza obrał na prze­
wodniczącego Pana Moszczeńskiego z Wiatrowa, 
który powołał do trzymania pióra Koczorowskiego 
z Izabelli.

Ponieważ zadanie Zarządu centralnego o cho­
wie bydła na stajni i na pastwisku nie było po­
dług zdania wydziału na ostatniem posiedzeniu 
dostatecznie przez prelegentów wyczerpnięte, prze-
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te przystąpiono do odczytania rozprawy w tej 
mierze przesłanej przez Pana W. Urbanowskiego. 
Poczem Przewodniczący wezwał członków do za­
brania uwag nad takową.

Gdy po dłuższej rozmowie zaczęto zbyt odda­
lać się od przedmiotu, zapytał Przewodniczący, 
czy wydział uważa przez powyższą rozprawę za­
danie za wyczerpnięte. Gdy zwrócono uwagę na 
obietnicę Pana Kozłowskiego, który rozprawę prze­
czytaną na posiedzeniu lipcewem zobowiązał się 
obszerniej i gruntowniej opracować, oświadczył 
tenże, że pracę przygotował a Przewodniczący 
wezwał go do odczytania.

Wydział uznał ją za wyczerpującą zadanie za­
rządu i za kwalifikujące się do odczytania na 
Walnem Zgromadzeniu. Ze względu wszelako, że 
nie wystarczyłby może czas do przeczytania jej 
w całej rozciągłości, polecono Panu Stanowskiemu 
zrobić referat do odczytania na sessyi plenarnej 
tak z rozprawy Pana Kozłowskiego jak ze wszy­
stkich innych przeczytanych na posiedzeniu wy­
działu i z odbytych nad niemi dyskussyami i za- 
padłemi uchwałami.

Ponieważ Pan Łaszczęwski, który się podjął 
opracować zadanie drugie Zarządu i użyteczności 
wyścigów konnych dla chowu koni krajowych, 
z powodu choroby nie przybył, przeto przyjął 
wydział z wdzięcznością propozycyą. Przewodni­
czącego, który opracował w zastosowaniu do na­
szych stosunków krajowych rozprawę z dziennika 
agronomicznego francuzkiego: „Journal d’agri­
culture pratique" o wpływie koni wyścigowych



129

angielskich na chów koni na kontynencie, i okazał ła­
skawą gotowość udzielenia swej pracy Wydziałowi.

Zgodnie z autorem rozprawy w tygodniku 
francuzkim oświadczył się Pan Moszczeński prze­
ciw użyteczności koni wyścigowych angielskich 
w kraju naszym. Członkowie którzy w otworzo­
nej następnie dyskussyi głos zabierali, byli ró­
wnież powiększej części zdania, że wyścigi konne, 
a przynajmniej na koniach angielskiej krwi czystej 
wyścigowej, pożytku u nas nie przyniosły, a na 
wniosek członka Zarządu przyjął Wydział nastę­
pujące conclusuin do przedłożenia Walnemu Zgro 
madzeniu przez referenta Pana Stanowskiego:

że niezaprzecząjąc w ogóle korzyści wyści­
gów konnych jako sposobu nadawania koniom 
jednej z głównych zalet, t. j. szybkości, uważa 
że wyścigi, jak się odbywały w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem, mianowicie w Poznaniu, 
nie przyczyniają się do ulepszenia chowu ko­
ni , mając wyłącznie szybkość na oku.

Jako zadania do opracowania na przyszłe po­
siedzenie przyjmuje wydział na wniosek Pana Sta­
nowskiego następujące:

1) Jakie krzyżowanie ras u o w i ec za najkorzy­
stniejsze dla nas uważaćby można?

2) Jaki sposób krzyżowania i chodowania koni 
najstosowniejszy, aby dojść do rasy ustalonej 
koni pociągowych!

Przyłącza się lista obecnych:
Przeczytano, przyjęto i podpisano.

Moszczeński. Koczorowski
jako sekretarz.

9
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SPRAWOZDANIE
z posiedzenia członków

To wa rzysl wa Gos podarczego Cen I rai nego
Wydziału chowu inwentarza,

odbytego na dniu 17go Grudnia 1861 r.

w Poznaniu.
/

Po przeczytaniu protokułu posiedzenia z dnia 
Igo Lipca r. b. wezwał z porządku dziennego Prze­
wodniczący Wydziału chowu inwentarza tych, któ­
rzy w dniu dzisiajszym czytać mieli rozprawy 
z kwestyi poprzednio jeszcze nie dostatecznie wy- 
czerpniętej:

W jakich właściwie warunkach utrzymanie 
bydła całkowite lub częściowe na stajni w po­
rze letniej opłaci się; i jakie korzyści te dwa 
sposoby utrzymania przynieść mogą bezpo­
średnio z podniesienia dochodu w chodowli 
bydła, a pośrednio z powiększenia ilości na­
wozu, i co przemawia za trzymaniem bydła 
w okólnikach,

aby prace swoje wydziałowi przedłożyli.
Pan W. Urbnowski dzisiaj nieobecny nadesłał 

rozprawę swoję w tej materyi traktującą, i ta prze­
czytaną została przez sekretarza wydziału.

Następnie przeczytał pracę swą w tej samej 
kwestyi C. T. Stanisław Kozłowski. Wykazał li­
czbami podług zasad Bloka ilość ro’i potrzebnej
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na utrzymanie bydła na stajni i na pastwisku 
trzymanego, a biorąc różnicę z tego zestawienia 
powstałą, za pewnik do obrachowania, starał się 
z gruntownością pytanie rozwiązać. Przewodni­
czący otworzył dyskussyą, w której zgromadze­
nie żywy udział brało, a po wyczerpnięciu kwe- 
styi zgodzono się na to, że:

1) W gospodarstwie bez pastwisk naturalnych, 
z ziemią koniczyny produkującą, osięga 
się dochód bezpośreni największy tylko 
przez trzymanie całoroczne bydła na stajni, 
pośredni zaś przez produkcyą mierzy, zastę­
pując brak słańska torfem, ziemią lub nawet 
piaskiem.

2) W gospodarstwa chwiele pastwisk mających, 
nie dających się ani na rolę ani na łąki 
przerobić, z ziemią jakiego bądź rodzaju, 
tylko pastwiskowe chowanie bydła jest ko­
rzystne i zysk przynoszące.

3) Brak siły roboczej, zbytek siana łącznego, 
nie zmieniają tych tu postawionych prawideł 
gospodarczych, 'wpłynąć one tylko mogą na 
czasowe ograniczenie się z częściowego trzy 
mania bydła na stajni; o robotnika się po 
starać, siano w sposób stosowny wyzyskiwać 
można.

4) Dowolny ruch potrzebny dorosłemu by­
dłu do zdrowia, a do rozwinięcia i kształce­
nia się członków młodociannemu przy pasze- 
niu na stajni wstrzymywany, należy zastą­
pić codziennem wypuszczaniem stadnin w okól­
niki przy oborach urządzone.
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Drugie z porządku zadanie wydziałowi do opra­
cowania przeznaczone przeczytał Przewodniczący. 
Brzmi ono jak następuje:

Czy wyścigi konne korzystny wpływ wywie­
rają na chów koni W. Ks. Poznańskiego, lub 
nie?

Pan Feliks Łaszczewski, który pytanie to roz­
wiązać przyobiecał, dla choroby, nie mógł przy­
być na posiedzenie; wyręczył go Przewodniczący 
przeczytawszy z dziennika agronomicznego fran- 
cuzkiego tłomaczoną rozprawką P. Villeroi o wypły­
wie koni wyścigowych angielskich na chów koni 
na kontynencie; a lubo praca ta zastosowana była 
więcej do Francyi i Niemiec, z zajęciem słuchaną 
była, bo obudziła kwestyą nam postawioną i ja­
sno wykazała, czy wiścigowe konie stosowne do 
chowu lub nie.

Referent dowodził niemożności albo przynaj­
mniej trudności dostania wyborowych wyścigowych 
koni czystej krwi z Anglii; jak nie korzystny, 
a raczej nie stosowny jest u nas kierunek wydo­
bywania rasy koni, tylko do chwilowych wyści­
gów przeznaczonych; jak w tym kierunku ciągle 
postępując i Anglia już przekroczyła granice przez 
naturę wytknięte, i zbytecznie rozciągłą budowę 
ciała tej rasy koni arabskiemi ogierami poprawić 
się stara.

Wskazał nam także czytający, gdzie mamy 
pięknych i użytecznych dla nas ras koni szukać; 
wspominając o zawodach koni arabskich, perskich, 
ukraińskich i węgierskich, dotknął dalej sławą ko­
nia polskiego w stadninach Sobieskich, Ostróg-
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skich a oznaczywszy znamiona piękności i użyteczno­
ści konia, daleko od wyścigowych yollblutówsię odda­
lające , starał się nareście dowieść, że konie wyścigo­
we na polepszenie rasy koni naszych nietylko że nie 
wpłynęły, owszem przez krzyżowanie z niemi kra­
jowych, potomstwo na niekorzyść się wyrodziło.

Po przeczytaniu tej rozprawy otworzona dy- 
skussya , ożywiona interesem samejże kwestyi, wy­
wołała znawców z grona towarzystwa broniących 
wyścigi i wyścigowe konie. Bronili zaś dla tego, 
iż uważają za jedyną próbę dzielności konia po­
pisywanie się na mecie wyścigowej; oraz, że mię­
dzy vollblutaini znajdują się jeszcze konie, któ­
rych antecessory, nie wycieńczone trenowaniem 
i wyścigami, zachowały w swej familii cechy pię­
kności i ładu w organizmie, i do poprawienia ras 
innych korzystnieby mogły być użytemi.

Ze jednakże większość przytomnych członków 
zgodziła się ze zdaniem referenta: iż trudno z An­
glii konia pięknego i dzielnego wyprowadzić, a 
w razie danym za mało mamy funduszu do za- 
kupowania takowych; konie zaś sprowadzone z tam- 
tąd dotychczas, nie posiadając wszystkich zalet 
piękności, jako ogiery stande, przy krzyżowaniu 
z niemi naszych koni, korzyści nam dotąd nie 
przyniosły, członkowie przemawiający za koniami 
angielskiemi odstąpili od bronienia korzystnego 
wpływu wyścigów na koniach angielskich, i zgo­
dzili się z ogółem na streszczenie ostatniego zda­
nia w tej kwestyi jak następuje:

Wydział nie zaprzeczając w ogóle korzyści wy­
ścigów konnych, jako sposobu nadawania koniom
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jednej z głównych zalet t. j. szybkości, mniema, 
że wyścigi jak się odbywały w Ks. Poznań, mia­
nowicie w Poznaniu, nie przyczyniają się do ule­
pszenia chowu koni, mając wyłącznie szybkość na 
oku.

Po przyjęciu uchwały tej zawezwał Przewo­
dniczący Zgromadzenie do zaprojektowania nowych 
zadań do opracowania na przyszłe Zebranie Wy­
działu:

1. Jakie krzyżowanie ras owiec za najkorzy­
stniejsze dla nas uważaćby można.

2. Jaki sposób krzyżowania i chodowania koni 
najstosowniejszy, aby dość do rasy ustalonej 
koni pociągowych.

Poczem zamknięto posiedznnie.

Jakób Stanowski.
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XIII.

WDZIAŁ OGÓLNY.
Działo się w Poznaniu dnia 1 Lipca 186!. na posiedzeniu Wy­

działu ogólnego Towarzystwa Centralego w Wielkieni 
Księstwie Poznańskietn.

Posiedzenie zagaił Członek Zarządu Central­
nego Pan Jan Działyński i zawezwał przytomnych 
do ukonstytuowania się przez obiór przewodniczą­
cego i sekretarza. Przewodniczącym obrano Dzia- 
łyńskiego, sekretarzem Szułdrzyńskiego, referen­
tem Henryka Szumana.

Ukonstytuowany w ten sposób wydział zajął 
się rozbiorem rozpraw przekazanych przez Zarząd 
Centralny, i to:

1. Rozprawy Członka Lurczyńskiego pod na­
pisem :
„Jak najkorzystniej używać pracy w gospo­
darstwie rólniczem Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego, by pomyślnego dopiąć celu swych 
zabiegów, czyli właściwie co jest lepiej, czy 
najmem dziennym, lub na akord opłacać lu­
dzi pracujących w rzeczonym gospodarstwie?" 

do której rozprawy dołączoną była krytyka Pana 
Plewkiewicza Członka Towarzystwa filialnego po­
łączonych powiatów północnych.

Po dyskussyi nad rozprawą tą Wydział zade-
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cydował, iż na obszerniejsze sprawozdanie na po­
siedzeniu ogólnem Towarzystwa nie zasługuje. 
Uznając dobre chęci autora, jako też wiele tra­
fnych myśli w rozprawie zawartych, uważał prze­
cież Wydział, iż zbywa pracy tej na dobrem upo­
rządkowaniu i dyspozycyi, jako też, iż autor po­
został w sferze ogólnych zasad, nie schodząc do 
przeprowadzenia ich w praktyce, o co właśnie głó­
wnie chodziło.

2. Rozprawy członka Baranowskiego bez napisu 
ogólnego, odnoszącego się do kwestyi pracy 
na akord i najem, —

do której dołączoną była krytyka przez członka Ple- 
wkiewicza.

Po dyskussyi Wydział zadecydował, iż na ob­
szerne sprawozdanie na plenarnem posiedzeniu nie 
zasługuje; mianowicie i ze względu na to, iż po- 
daje data specyalne wprawdzie, lecz jedynie do 
jednej odnoszące się okolicy i nie mogące służyć 
za podstawę do wyciągania zeń wniosków gene­
ralnych. Rozprawę tę uważa Wydział jako mate- 
ryał częściowy do rozstrzygnięcia kwestyi powyż­
szej.

Następnie przeczytał obecny członek Pan Żół­
towski Franciszek pracę swą pod napisem:

„Czy praca na wydział (akord) ma pierwszeń­
stwo przed pracą na dzienny najem lub słu­
żbową? i w jakich przypadkach każdy z tych 
trzech sposobów ugody najkorzystniej da się 
zastosować.

Po dłuższej dyskussyi Wydział uznał tę pracę 
za godną obszerniejszego sprawozdania na plenar-
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nem posiedzeniu; Wydział zgodził się zarazem na 
dwie w pracy tej wymienione zasady, które czło­
nek Nestor Koszutski bliżej w ten sposób sfor­
mułował :

1° Praca na wydział (akord jako najlepiej odpo­
wiadająca celowi, ma w ogóle przed innemi 
pierwszeństwo.

2do W naszem Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
najbardziej odpowiedniem jest system pracy 
mięszanej, to jest wydziałowej (na akord), 
a częścią z najemnikiem.

Członek Koszutski formułując dwie te zasady 
w dłuższym wywodzie, wskazuje na to, jako praca 
tern lepszą jest i płodniejszą, im bardziej jest in­
telektualną (przemyślną) i wolną; oba te przymioty 
w najwyższym stopniu posiadać może tylko praca 
na akord, i z tego powodu jej też pierwszeństwo 
przyznać należy. Z drugiej strony nie należy 
znów bez względu na stosunki miejscowe wyłą­
cznie zalecać u nas pracę na wydział. Praca bo­
wiem dopiero w najwyższym stopniu rozwoju swego 
staje się wydziałową, przechodząc poprzednio dwa 
niższe stopnie pracy przymusowej (pańszczyźnia­
nej) a potem pracy wolniejszej, lecz niezupełnie 
jeszcze wolnej, parobczanej na najem. U nas mi­
nęła pora pracy przymusowej i jesteśmy już na 
przejściu z pracy najemniczej do'pracy wydziało­
wej. Wzgląd na tę niezupełną dojrzałość robotni­
ków naszych do pracy wydziałowej nakazuje nie 
tak bezwzględnie zaniechać pracy najemniczej. 
Oprócz tego nakazuje też wzgląd niezbyt wielką 
ludność roboczą w Księstwie naszem zapewnić so-
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bie choć w części pewnego najemnika przez ugodę 
kontraktową na rok cały. Zresztą są niektóre ro­
boty, które z natury swej niekwalifikują się do 
pracy wydziałej, jak n. p. roboty sprzężajne.

Następnie członek Mrowiński proponował, aby 
Wydział przedłożył Zarządowi następującą kwe- 
styą, któraby do ścisłego opracowania poleconą 
została:

„Jakich chwycić się sposobów, aby lud nasz 
wiejski (nie wyłączając gospodarzy) uczynić 
produkty wniejszym."

Wydział zgodził się na propozycyą członka 
Mrowińskiego.

a. u. s.
Dzialyński. Szułdrzyński.

Podpisy obecnych:
F. Żółtowski, 
L. Zakrzewski, 
H. Szuman, 
N. Szuman, 
Stan. Stablewski, 
Nestor Koszutski, 
R. Giersz.
Mrowiński, 
Jan Mielżyński, 
Dzialyński, 
Z. Szułdrzyński.
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SPRAWOZDANIE
z czynności Wydziału ogólnego Towarzystwa 
agronomicznego centralnego na posiedzeniu 

dnia 1 Lipca 1861.

Trzy piśmienne rozprawy jednego i tego sa­
mego dotyczące się przedmiotu t. j. zadania przez 
Zarząd Towarzystwa Centralnego postawionego: 

czy praca na wydział ma pierwszeństwo przed 
pracą na dzienny najem lub służbową? i w ja­
kich przypadkach każdy z tych trzech sposo­
bów ugody najkorzystniej da się zastosować, 

były przedmiotem dyskussyi w łonie wydziału.
Nasainprzód wydział zważywszy, że sprawo­

zdanie z każdej rozprawy i jej treści dotykające, 
nie zaprzątając czasu Walnego Zebrania rozwle­
kłem odczytywaniem obszernej czasem pracy, na­
stręcza temu przecież dostatecznego materyału do 
gruntownej dyskussyi, że tym sposobem i treść 
nawet mniej szczęśliwych rozpraw wchodzi w za­
kres uwagi i rozbioru Walnego Zebrania, że zaś 
z drugiej strony rozbieranie pytania, czy rozprawa 
zasługuje na polecenie jej ku odczytaniu lub nie, 
dla obecnego po największej części autora zaró­
wno może być krytycznem jak i przykrem dla człon­
ków Wydziału, postanowił zasadniczo:

nie polecać żadnej rozprawy do publicznego 
odczytania na Walnem Zebraniu, ale raczej 
ograniczyć się na mniej lub więcej szczegó-
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łowem zdaniu sprawy z treści każdej rozprawy 
pod dyskussyą poddanej i dodaniu swych 
uwag i wniosków ostatecznych.

Pierwszą z kolei była rozprawa Pana Lurczyń- 
skiego z Wągrowca. Autor postawiwszy zasadę, 
że tylko ta praca ma wartość, która korzyść przy­
nosi, pracodawcę rolniczego porównywa do budo­
wniczego, któremu zatrudnieni przez niego rybo- 
tnicy opłacać muszą tak zwany „grosz mistrzo­
wski,“ (9)?eiftergrofct)en). Otóż i rolnikowi zatru­
dnieni przez niego robotnicy pośrednio przez ko­
rzyść z pracy wynikającą winni opłacać taki grosz 
mistrzowski. Drogą do tego prowadzącą jest zda­
niem autora:

1. ażeby rolnik umiał tworzyć tak wiele jak 
tylko można roboty korzyść mu przynoszącej,

2. ażeby siły roboczej tak korzystnie użyć jak 
tylko można.

Następują potem uwagi, jak sprawiedliwie i 
szczodrze wynagradzaną pracą polepszyć byt ro­
botników tak służbowych jako i na wydział ugo­
dzonych, pod ostatnim względem radzi autor, zo­
bowiązać akkordników, których robocie w ogóle 
daje pierwszeństwo przed innymi, ugodą, że ni­
gdzie na dłuższy czas roboty nie przyjmą i skło­
nić ich do tego, aby utworzyli dla siebie rodzaj 
kassy oszczędności, składając w miesiącach letnich 
od każdego zarobku 10ty grosz do depozytu.

Do rozprawy powyższej dołączoną jest krytyka 
Pana Plewkiewicza, w której krytyk przecież ra­
czej dał rozprawę o krytyce w ogólności aniżeli 
rozbiór i sąd uzasadniony o rzeczy samej.
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Wydział upatrując w pracy Pana Lurczyń- 
skiego niejednę myśl dobrą i zdrową, znalazł prze­
cież , że rozprawie samej zbywa na jasnym i sy­
stematycznym rozkładzie, żałuje, że autor za nad­
to się porusza w ogólnikach, a za mało się wziął 
do szczegółowego przeprowadzenia postawionych 
też i zasad, co zdaniem Wydziału było głównym 
celem zadania. Z tego powodu stała się też rze­
czona rozprawa trochę rozwlekłą powtarzającą się, 
a nawet w sobie sprzeczną, jak n. p. kiedy autor 
radzi robotników zobowięzywać ugodą, że gdzie­
indziej roboty na dłuższy czas przyjmować nie 
będą i na pewną godzinę do roboty się stawią, 
coby naturalnie całej robocie nadawało charakter 
raczej najemnej, aniżeli akkordowej pracy.

Krytykę Pana Plewkiewicza uznał Wydział za 
bardzo niedostateczną, a elukubracyą jego o kry­
tyce w ogólności za wcale niewłaściwą.

W rozprawie następującej autor tejże Pan Ba­
ranowski z Smoguleckiej wsi zadanie w ten spo­
sób starał się rozwiązać, że zestawił koszt utrzy­
mania ludzi służbowych i najemnych z wartością 
ich pracy.

Według tego obliczenia kosztuje utrzymanie 
robotnika służbowego, będącego na stole, ro­
cznie  ......................... Tal. 72 śr. 15 —
wartość pracy jego zaś wynosi... — 50 — 27 — 

zaczem więcej kosztuje jak 
zarabia Tal 21 śr. 18

Koszt utrzymania deputanta ro­
cznie wynosi Tal. 67 śr. 22 fen. 6 
wartość pracy zaś  — 51 — 29 — „
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zatem więcej kosztujeTal. 15sr. 23fen. 6 
Koszt utrzymania komornika, czyli wyrobnika wy­
nosi rocznie  36 Tal. 20 sr.
wartość pracy  33 — 20 —

zatem więcej kosztuje 3 — „ —
Autor sądzi dalej, że najlepiej jest na stole 

trzymać tylko średniaków (chłopców) i dziewki, 
ratai i fornali na deputacie, a z resztą wyrobni­
ków, akkordowych zaś robotników używać tylko 
do pewnych robót, jak n. p. koszenia zboża i tra­
wy, kopania rowów i młocki zboża. Do tej roz­
prawy dołączył autor odpis kontraktu z wyrobni­
kami w jego okolicy używanego.

I tę rozprawę krytykował Pan Plewkiewicz.
Specyalne daty, które autor wziął za podstawę 

swoich porównań i obrachunków, uważa Wydział 
za praktyczny przyczynek do pracy przez Zarząd 
zadanej, sądzi jednakże Pan Baranowski za ro­
związaniem rzeczonego zadania o wiele pozostał 
w tyle. A jeżeli pierwsza praca za nadto gubiła 
się w ogólnikach, to ta tu ograniczająca się na 
prostem zestawieniu szczegółów urządzenia jednego 
majątku zadania wyczerpnąćnie mogła. Uważa także 
Wydział, że wzięta do obrachunku wartość pracy ro­
botników służbowych za nisko jest podaną, boć gdy­
by obliczone straty z utrzymania robotników były rze- 
czywistemi, koniecznem rzeczy następstwem gospo­
darstwo takie ostać by się w żaden sposób nie mogło.

Następnie odczytał Pan Franciszek Żółtowski 
z Niechanowa swoją w tymże przedmiocie rozprawę. 
Wychodząc z założenia, że praca w rólnicwie po­
winna być jak najwięcej produkującą, a zatem jak
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najtańszą, oparty na powadze koryfeusz agronomii 
Niemieckiej i zastosowaniach gospodarstwa niemie­
ckiego, jako tego, do którego nasze najbardziej 
jest przybliżone, popierając wywód swój i tą uwa­
gą, że jak wszędzie tak mianowicie w gospodar­
stwie czas jest naszym momentem obrachunku, 
że praca na wydział jest rodzajem zastosowania 
uznanej za najlepszą teoryi o rozdziale pracy, że 
nareszcie ze względu spółeczeńskiego praca wy­
działowa , t. j. wolna, jest wyzwoleniem pracy i 
człowieka pracującego, dowodzi, że przez to jest 
w ogóle najwięcej produkująca, zatem najtańszą 
a więc i najkorzystniejszą.

W zastosowaniu tego wniosku do drugiej czę­
ści zadania, w jakich razach której pracy najlepiej 
użyć, sądzi autor, że tu warunki, w jakich się 
znajduje gospodarz, najlepszą są dla niego ska- 
zowką.

Odnośnie do natury pracy wydziałowej, w ogóle 
tam jej tylko daje zastosowanie, gdzie się ona da 
wymierzyć na miarę lub wagę; jako też i tam tyl­
ko, gdzie nasiadlęjsza ludność, zapewnia sposo­
bność znalezienia w każdym razie gotowych i spe- 
cyalnych robotników. Gdzie tych warunków nie 
ma, tam robota najemna lub służbowa jest stoso­
wniejszą, a więc i korzystniejszą. Ostatecznie więc 
tak streszcza swoje uwagi:

Gdzie ludność gęsta, tak się radzi urządzić 
gospodarzowi, ażeby wszelkie prace dające 
się ująć pod miarę i wagę dawać na wydział. 
Najemnikiem dziennym te zaś poleca wyko-
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nywać roboty, których pierwsi odbywać nie 
mogą, do robót sprzężajnych i opatrzenia in­
wentarza używać zaś ludzi służbowych.

Mianowicie w miejscowych naszych stosun­
kach zaleca system ugody mięszanej, t. j. robo­
tnika stałego, robiącego na wydział wszelkie pod 
tę kategoryą mogące się dać podciągnąć roboty. 
A ponieważ ugoda taka tu i owdzie u nas już 
zaprowadzona, dodaje szemata ugody podobnej 
z okolic Gnieźnieńskiego i Kościańskiego powiatu. 

Wydział przyznając pracy powyższej jasność i lo­
giczność układu i przeprowadzenia rzeczy, zgodził 
się także na zdanie autora, że

1. praca na wydział w ogóle ma przed innemi 
pierwszeństwo,

2. że u nas najodpowiedniejszym jest system 
pracy mięszanej,

zważywszy, że im więcej staje się umysłową i wolną, 
tern jest więcej produktywną, a taką właśnie staje 
się praca wydziałowa, że jednakże z drugiej strony 
ponieważ praca, jak wszystkie stosunki ludzi i spo­
łeczeństwa, ma konieczne i nieodmienne warunki 
rozwoju i postępu, których bezkarnie przeskaki­
wać nie wolno, ponieważ wolność i pomyślność 
ludzi stoi w prostym stosunku do mnożenia się 
ludności i majątku, ponieważ u nas stosunki go­
spodarstwa stoją właśnie na przejściu z gospodar­
stwa parobczanego do gospodarstwa wolnego, na­
gły przeskok do ostatniego jest niemożebny i zgu­
bny.

Ostatecznie po dłuższej dyskussyi proponuje
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Wydział Zarządowi do podania ku wypracowaniu 
następujące zadanie:

Jakich wypada chwycić się środków, aby lud 
nasz wiejski (niewyłączając gospodarzy) zro­
bić produktywniejszym.

Poznań dnia 2 Lipca 1861.
H. Szuman.

Działo się w Poznania dnia 17 Grudnia 18S1.

Posiedzenie zagaił członek Zarządu Centralnego 
Pan Jan Działyński i zawezwał przytomnych do 
ukonstytuowania się. Poczem obrano:

Pana Mielęckiego Romana przewodniczącym,
Pana Buchowskiego Kajetana referentem,
Pana Szułdrzyńskiego Zygmunta sekretarzem. 

Z pracami nad przedmiotem do opracowania przez 
Wydział na ostatniem zebraniu poleconem zgłosili 
się czterej członkowie:

Pan Koszutski Nestor,
Pan Mrowiński,
Pan Koczorowski Adolf i
Pan Kosiński Władysław.

Nasamprzód za zgodą Wydziału przeczytał 
Pan Koszutski swą pracę ze względu na to, iż 
podług oświadczenia samegoż prelegenta praca jego 
ogólne stawia zasady, nie schodząc w rozbiór spe- 
cyalniejszy.

Pan Koszutski w dłyższym wywodzie wyłoży­
wszy, jako wzbogacenie i oswobodzenie ducha jest 

10
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celem, a siły robotnika najważniejszym czynnikiem 
pracy, jako produkcya rolnicza wyłączna staje się 
zależną od kupujących sąsiadów, położył przycisk 
na potrzebę podniesienia pracy przemysłowej i sfor­
mułował odpowiedź swą na postawione przez Wy­
dział pytanie:

„jakich chwycić się środków, aby lud nasz 
wiejski (niewyłączając gospodarzy) uczynić 
produkty wniejszym",

w ten sposób:
„iż głównym środkiem jest obudzenie i po­
dniesienie przemysłu krajowego a końcem 
tego utworzenie zakładów naukowych i te­
chnicznych. “

W wszczętej dyskussyi zabierali głos Panowie 
Mrowiński, Z. Szułdrzyński, A. Koczorowski, Nie­
golewski , R. Mielęcki, Działyński, zarzucając pracy 
pewną jednostronność w pomijaniu środków pra­
ktycznych, jakie ze względu na miejscowe stosunki 
Księstwa i na charakter przeważnie rolniczej lu­
dności naszej nie przedewszystkiem w budzeniu 
przemysłu uważać należy. Za pracą Koszutskiego 
przemawiali Panowie E. Swinarski i K. Krasicki.

Na wniosek Pana Buchowskiego postanowił 
Wydział zdanie swe co do rozpraw wszystkich 
czterech wyrzec dopiero po odczytaniu wszystkich 
tychże rozpraw.

Następnie odczytał pracę swą Pan Mrowiński. 
Zwróciwszy uwagę na potrzebę oświecenia ludu, 
rozjaśniania pojęć jego o gospodarstwie w szcze­
gólności, podał jako środki ku temu w myśl sta­
wionego przez Wydział pytania:
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1. urządzenie odczytów i rozpraw niedzielnych 
dla ludu przez dziedziców wsi, i rządzców,

2. urządzenie wystaw z dołączeniem nadgród dla 
włościan;

3. zaprowadzenie gospodarstw wiejskich wzoro­
wych,

4. ochronki wiejskie, a przez to wpływ na mło­
dsze pokolenie ludu wiejskiego.

Wydział po skończeniu odczytu uchwalił, aby 
tą rażą nie przesądzając praktyki w przyszłości, 
wprzódy wszystkie rozprawy zostały odczytane 
a potem nad wszystkiemi otworzyła się dyskus- 
sya.

Następnie odczytał rozprawę Pan A. Koczo­
rowski, nadmieniwszy poprzednio, iż pracy tej 
nie jest, sam autorem, że wszelako wszelkie wy­
powiedziane w niej zdania podziela i solidarną zań 
bierze odpowiedzialność.

Praca ta odnosi się wyłącznie do ludności wiej­
skiej roboczej, nieuwłaszczonej, którą autor po­
dzielił na 5 klass, to jest:

1. na komorników,
2. wyrobników,
3. deputantów,
4. małe komornice,
5. czeladź dworską,

oznaczając stosunek liczebny ludności wiejskiej ro­
boczej do ludności uwłaszczonej na jedno do trzech. 
Tej ostatniej ilość podał autor na 120,000 odno­
sząc się naturalnie tylko do naszego Wielkiego 
Księstwa. Autor zwraca uwagę na potrzebę obu­
dzenia chęci do pracy przez zapewnienie dostate- 

10*
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cznego zysku, a zwiększającego się w miarę po­
dniesionych cen zboża i podnoszącego się zysku 
dziedzica. Zwraca dalej uwagę na umiejętne uży­
cie pracy przez oszczędzenie czasu i robotnika, i 
na potrzebę zapewnienia zarobku robotnikom przez 
rok cały. Ponieważ zdaniem autora zarobek sam, 
chociażby i znacznej wysokości nie wystarczy do 
zapewnienia dobrobytu, lecz także od właściwego 
użycia tegoż zależy, właściwe użycie zaś zależnern 
znów jest do podniesienia światła i moralności 
w ludzie, przeto ze względu na te potrzeby poleca.

1, rozciągnienie opieki nad szkołą wiejską.
2, urządzenie przytułku dla kalek i starców.
3, urządzenie ochronki dla dzieci,
4, urządzenie mieszkań wygodnych dla ludzi,
5, zniesienie karczem po wsiach.

Przewodniczący Pan Mielęcki zmuszonym zo­
stał opuścić salę z powodu, iż obecność jego w in- 
nem zebraniu była konieczną, poczem Wydział 
przez aklamacyą obrał przewodniczącym Pana A. 
Żółtowskiego.

Następnie odczytał rozprawę Pan Kosiński. 
Nadmieniwszy u wstępu, iż czas obecny, w któ­

rym przeważają tendencye materyalnoprzemysłowe 
przecież za czas postępu wiodącego do prawdy 
uważanym być winien i uważanym będzie, o ile 
praca jako społeczny obowiązek pojęta uszlachetnia 
tendencye przemysłu, wywiódł autor, jako do zwię­
kszenia produkcyi ludu wiejskiego potrzebną jest 
intelligencya, kapitał i praca. W tych trzech kie­
runkach brak wielki ukazuje się u ludu i ku zara­
dzeniu brakowi temu proponuje:
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a) co do podniesienia intelligencyi.
1, poprawę szkół elementarnych a mianowicie 

dodaniem nauki o elementach botaniki,geologii,
2, urządzenie szkół specyalnych rolniczych po 

jednej w każdem powiecie.
3, urządzenie pism stosownych i towarzystw 

wiejskich, czytelni niedzielnych i rozpraw,
4, wpływanie na włościanki, nakłanianie do rzę- 

dności przez urządzenie szkółek robót kobie­
cych,

5, wykorzenienie pijaństwa.
Autor chciałby przy teraźniejszych towarzyst­

wach wstrzemięźliwości mieć usuniętym przymus 
zewnętrzny; nie proponuje zniesienia karczem ja­
ko niezależące od dziedziców, radzi urządzenie przy 
karczmach przyzwoitych gier, n. p. kręgielni, oraz 
wyszynk piwa ile możności powiększyć.

b) Co do polepszenia stanu majątkowego propo­
nuje:

1, urządzenie assekuracyi od ognia i pomoru 
bydła,

2, urządzenie kass oszczędności,
3, urządzenie dla dzieci ochronek.
4, urzędzenie lazaretów dla starców i kalek.

c) Pod względem pracy proponuje:
1, urządzenie ile możności pracy akordowej, przy- 

czein zwraca uwagę na niedogodność, iż takie 
prace akordowe nieraz grzeszą zbytnim po­
spiechem,

2, skassować dnie gajowe,
3, skassować darmochy,
4, zaprowadzić książki prowadzenia się, odczy-
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tywać takowe na rocznych zebraniach i udzie­
lanie nagród zasłużonym;

5, urządzenie szkół roboczych podług wzoru za­
mieszczonego w cytowanym dziełku przez au­
tora „bie sociałe ^rivatf)ulfe“ von Schnell.

W wszczętej następnie wielogodzinnej dyskus- 
syi nad czterema rozprawami, w której szczegól­
ną wagę przypisywano urządzeniu kass oszczę­
dności zabierali głos Panowie Koszutski, Niegole­
wski, E. Swinarski, J. Moszczeński, Buchowski, 
Z. Szułdrzyński, Krasicki, A. Koczorowski, Kosiń­
ski, Działyński. Treść tej dyskussyi przedstawi­
wszy przewodniczący w sposób, który Wydział za 
wyczerpujący i zupełnie dokładny uznał, wytknął: 

jako 4 przeczytane rozprawy nawzajem się 
dopełniają, przedstawiając z sfer wszelakich 
środki przyczyniać się mające do ulepsze­
nia dobrobytu resp. do zwiększenia pro- 
dukcyi u ludu naszego wiejskiego.

Z strony jednej kładziono przycisk, aby pro- 
dukcyą wprzódy powiększać, by módz więcej ro­
bić ofiar na korzyść włościan, z drugiej strony zaś 
kładziono przycisk na moralny obowiązek ulepsze­
nia bytu włościan i przedsiębrania zaradczych ku 
temu środków; obie strony winny być połączone, 
jak to się stało przy dyskussyi Wydziału ogółem 
wziętej.

Przewodniczący wytknął słuszność myśli umie­
szczonej tak w rozprawach, jako i w dyskussyi 
podniesionej, iż postęp w ulepszeniu dobrobytu 
włościan z góry od klass wyższych, od intelligen- 
cyi rozpocząć się winien.
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Na wniosek Pana Działyńskiego Wydział uchwa­
lił , ażeby ze względu na ogrom dostarczonego 
a nader ważnego materyału z jednej, a na krótki 
czas aż do jutrzejszego walnego zebrania z dru­
giej strony, referat obszerny odłożyć do przyszłe­
go walnego zebrania , aby zaś na walnem zebraniu 
jutrzejszern krótka przez referenta uczynioną zo­
stała wzmianka.

Jako pracę do obrobienia na przyszłe walne 
zebranie przedstawia Wydział odpowiedź na za­
pytanie:

„Czy i o ile w położeniu obecnem Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego odpowiedniem 
jest obudzenie i rozwinięcie przemysłu, i 
jakich ku temu użyć należy kroków.

Z. Szuldrzyński Adam Żółtowski
trzymający pióro. Przewodniczący.

Lista obecnych członków na zebraniu Wydzia­
łu ogólnego dnia 17 Grudnia 1861.

Roman Mielęcki,
E. Swinarski,
Z. Szuldrzyński, 
Jłz. Szuldrzyński, 
H. Szuman. 
Jan Mielżyński. 
Nestor Koszutski. 
Stefan Stablewski. 
Julian Bukowiecki, 
Stefan Chłapowski. 
Witold Turno,
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K. Chłapowski.
Mrowiński.
W. Kosiński.
F. Mycielski.
A. Koczorowski.
M. Bmński.
Adam Żółtowski.
Władysław Niegolewski
Józef Sulimierski.
St. Masłowski.
Ks. Klemczyński.
Buchowski.

WY&ZLKŁ OGÓLNY

Towarzystwa Cent. Gospodarczego
dla Wici. Ks. Poznańskiego.

Posiedzenie dnia I8go Grudnia 1861 w Poznaniu.

Na porządku dziennym były rozprawy nad 
przedmiotem do obrobienia wyznaczonym:

Jakich chwycić się środków, aby lud nasz 
wiejski, nie wyłączając gospodarzy, uczy­
nić produktywniejszym ?

Rozprawy o tym przedmiocie odczytali Panowie: 
Nestor Koszutski, Władysław Mrowiński, Adolf 
Koczorowski i Władysław Kosiński. Każda z roz-
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praw odczytanych oznaczała się gruntownością. 
Najobszerniejszą dyskusyą wywołały prace PP. 
Koszutskiego i Kosińskiego.

P. Koszutski zapatrywał się na przedmiot ze 
stanowiska naukowego; wykazując z teoryi eko­
nomii politycznej stosunek oświaty do nowych po­
trzeb i do przemysłu, kładł za główną zasadę, że 
wszelka praca i produkcya postępuje w miarę po­
stępu intelektualnego, i że głównym środkiem pod­
niesienia bytu włościan w obecnem położeniu jest 
obudzenie przemysłu krajowego.

P. Kosiński obrał sobie stanowisko danych na­
szych stosunków w W. Ks. Poznańskiem. Rozpa­
trując się w przedmiocie wszechstronnie, głównie 
wszakże ze stanowiska gospodarskiego, czynił pro­
dukcya przedewszystkiem zależną od trzech czyn­
ników, t. j. inteligencyi, kapitału i pracy. W ka­
żdym z tych trzech kierunków podał wiele prak­
tycznych środków i sposobów, wyświecając zara­
zem potrzebę starań gospodarzy naszych o po­
dniesienie produkcyi tak pod względem matery- 
alnym, jako i moralnym.

Wydział postanowił, ze względu na wrażność 
i doniosłość wielostronną przedmiotu, nie mniej 
na ogrom materyału przedłożonego:

ażeby referat obszerny i rzecz wyczerpujący 
odłożyć do przyszłego posiedzenia, pozosta­
wiając, jak się samo przez się rozumie, ostate­
czną decyzyą w tej mierze Walnemu zebraniu- 
Do opracowania na przyszłe posiedzenie po­

łożył wydział za przedmiot:
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Czy, i ile w położeniu obecnem W. Ks. Po­
znańskiego odpowiedniem jest obudzenie i roz­
winięcie przemysłu, i jakich ku temu użyć 
należy śodków?

Posiedzenie wydziału, rozpoczęte o godzinie 
10t6J z rana, trwało z małą przerwą do godziny 
Htój wieczorem.

Kajetan Buchowski.
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XIV.

PROTOKULY
z posiedzeń Zarządu Centralnego.

Poznań dnia 22 Lutego 1861.

W dniu dzisiejszym odbyło się pierwsze 
posiedzenie Zarządu Centralnego Towa­
rzystwa gospodarskiego, w którem brali 
udział następni członkowie Zarządu: 

Baczyński Prezes, 
Edward hrabia Poniński, 
Wolniewicz, 
Łaszczewski, 
Kantak, 
Jan hrabia Działyński, 
Professor Szafarkiewicz.

Czynnością tego posiedzenia było zawiadomie­
nie na piśmie Pana Naczelnego Prezesa o zawią­
zaniu Centralnego Towarzystwa gospodarskiego na 
całe Wielkie Księstwo Poznańskie; pismo to uło­
żone w języku polskim w kopij znajduje się w ak­
tach Towarzystwa, oraz przesłanie Naczelnemu 
Prezesowi ustaw Towarzystwa w języku polskim 
i niemieckim: pisma te najdalej ‘23 b. m. do Bió- 
ra Pana Naczelnego Prezesa oddane być mają.

Ułożono również pismo podobnej treści w ję­
zyku niemieckim do Ekonomicznego Kollegium 
w Berlinie zawiadomiające tę władzę o zawiązaniu
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się Centralnego Towarzystwa, pismo to w kopii 
znajduje się w aktach Towarzystwa.

Z powodu wyjazdu Prezesa Towarzystwa do 
Warszawy od Towarzystwa Centralnego Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego do Towarzystwa rolnicze­
go Królestwa Polskiego delegowanego, więcej spraw 
na tem posiedzeniu nie odrobiono i naznaczono 
następne posiedzenie Zarządu na dzień 7. Marca 
r. b. w Poznaniu.

Protokuł przyjęto i podpisano. 
Łączyński. Edward Poniński. Szafarkiewicz Józef.

Dzialyhski. Kantak Kaźmierz. Wolniewicz.

Drugie posiedzenie Zarządu Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

W Poznaniu dnia 7. Marca 1861.

Obecni Panowie:
Adolf Łączyśski.
Edward Poniński.
Włodzimirz Wolniewicz, 
Kaźmierz Kantak, 
Dr. Szafarkiewicz, 
Jan Działyński.

Ukonstytuownie Zarządu.

Stosownie do §. 9. statutów Zarząd ukonstytu­
ował się wyborem Sekretarza w osobie Kaźmierza 
Kantaka, Skarbnika w osobie Doktora Szafarkie- 
wicza.
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Druk statutów.

Postanowiono wydrukowanie statutów i to egzem­
plarzy w polskim i egzemplarzy w niemieckim 
języku, pierwszych 1500, drugich 500. Zajęcie 
się drukiem polecono Panu Wolniewiczowi.

Wybór Sekretarza płatnego.

Co do wyboru Sekretarza płatnego w myśl 
§• 9. postanowiono stanowczy wybór odroczyć, 
a tymczasem zawezwać teraźniejszego redaktora 
Ziemianina, Pana Rosego, do tymczasowego peł­
nienia obowiązków płatnego Sekretarza aż do 1. 
Lipca r. b. za miesięcznem wynagrodzeniem 30 
Talarów. Zawiadomią go o tem i zapytają Pano­
wie Wolniewicz i Szafarkiewicz.

Organ Towarzystwa na zewnątrz, Roczniki, Ziemianin-

Organem Towarzystwa będzie pismo wydawa­
ne zeszytami w miarę nagromadzonych materyałów, 
bez wiązania się do odstępów peryodycznych stale 
oznaczonych. Redakcyą Roczników obejmie Pan 
Wolniewicz. Zarazem polecono Panu Wolniewi­
czowi , aby porozumiał się z wydawnictwem Ziemia­
nina co do zastrzeżenia wpływu Dyrekcyi na reda­
kcyą i kierunek Ziemianina, ewentualnie prawa 
naznaczenia temuż redaktora z ramienia Dyrekcyi.

Urządzenie wystawy gospodarskiej.

Zarząd stanowi urządzenie w tym roku wysta­
wy zwierząt gospodarskich, płodów rolniczych,
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ogrodowych i przemysłu gospodarczego, jako i 
machin i sprzętów gospodarczych. Wystawa ta 
ma mieć miejsce nazajutrz po wyścigach w Po­
znaniu. Ponieważ Towarzystwo ulepszenia chowu 
koni zamierzyło również w tym roku wystawę 
zwierząt i machin, Dyrekcya poleca Panom Po- 
nińskiemu i Działyńskiemu porozumieć się z Dy- 
rekcyą Towarzystwa ulepszenia chowu koni, ażali 
niechce przystąpić z wystawą swą do wystawy 
Towarzystwa gospodarczego.

W następstwie wyznaczają się Panowie Łą- 
czyński, Jan Działyński, Stanisław Kurnatowski 
z Pożarowa pod Wronkami, Sanisław Żółtowski 
z Jarogniewic, Jan Mielżyński z Gościeszyna z pra­
wem przybrania przez Prezesa więcej członków 
z Towarzystwa, jako kommisya do urządzenia wy­
stawy. Przedewszystkiem wypracują programm 
mającej nastąpić wystawy.

Stosunek do istniejących Towarzystw Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Zarząd zawiadomi Dyrekcye istniejących To­
warzystw rolniczych w Wielkiem Księstwńe Poznań- 
skiem o zawiązaniu Centralnego Towarzystwa, przę­
śle im statuta, zaprosi do przystępu i w razie ta­
kowego zawezwie o podanie listy członków i za­
stosowanie się do §. 5. statutów pod względem 
funduszów.

W pismach do Towarzystw niemieckich uży­
tym będzie język niemiecki obok polskiego.
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Dla spóźnionej pory sessyą zakończono, nastę­
pna odbędzie się jutro dnia 8. Marca o godzinie 11 tój. 

Przeczytano, przyjęto i podpisano.
Łączyński Przewodniczący. 

Kantak Kaźmirz Sekretarz.

Trzecie posiedzenie Zarządu Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem:

W Poznaniu dnia 8. Marca 1861.

Obecni Panowie:
A Łączyński,
Ed. Poniński,
Wio. Wolniewicz, 
Kaź. Kantak, 
Dr. Szafarkiewicz, 
Jan Dzialyński.

Zniesienie się z Naczelnym Prezesem i Kollegium Ekonomicznem.

Pan Wolniewicz kommunikuje, że pisma do 
Naczelnego Prezesa i Kollegium Ekonomicznego 
na pierwszem posiedzeniu 22go Lutego ułożone, 
dnia 23. Lutego wysiane, resp. wręczone zostały.

Kommissya chowu koni.

Pan Magnuszewicz zaproszony ad hoc, udziela, 
że Towarzystwo chowu koni wybrało Kommis­
sya z trzech do urządzenia wystawy i przesłało 
członkowi tejże Panu Łuszczewskiemu dotyczące 
papiery.
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Życzenie połączenia wystaw.

Postanowiono Dyrekcyą Towarzystwa chowu 
koni zawiadomić o życzeniu zarządu połączenia 
wystawy Towarzystwa z wystawą przez Towarzy­
stwo Centralne projektowaną, pozostawiając po­
rozumienie się dalsze tak z Dyrekcyą jak z Kom- 
missyą Towarzystwa chowu koni, Kommissyi To­
warzystwa gospodarczego wczoraj wyznaczonej, do­
dając takowej z ramienia Towarzystwa Pana Ła- 
szczewskiego.

Projekt hrabiego Działyńskiego co do szkoły agronomicznej

Pan Jan Działyński przedkłada w imieniu ojca 
oferty ułatwiające założenie szkoły agronomicznej 
w Kurniku, składając projekt takowych przez Pana 
Szlagowskiego, urzędnika dóbr Kurnickich wypra­
cowany do akt, i objaśniając ustnie, że ojciec jego 
Pan hrabia Tytus Działyński gotów zastosować się 
w tym względzie i iść dalej w porozumieniu z Za­
rządem. Zarząd przyjmuje przyrzeczone ofiary 
z oświadczeniem podziękowania.

Komissya do szkoły.

Dla przygotowania rzeczy i przedsięwzięcia sto­
sownych kroków wyznacza Kommissyą złożoną 
z Panów Łączyńskiego, Wolniewicza, Łaszcze- 
wskiego i Jana Działyńskiego z prawem przybra­
nia do swego grona lub wezwania wedle potrzeby 
do pracy członków z Towarzystwa.

Pierwszem zadaniem Kommissyi będzie poro-
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zumienie się z Dyrekcyą Spółki Bazarowej co do 
funduszu postanowieniem Walnego Zgromadzenia 
akcyonaryuszów bazarowych przed laty kilkunastu 
na utworzenie szkoły agronomicznej wyznaczonego 
i stosownie do rozpoznanego położenia rzeczy zdać 
Zarządowi w swoim czasie sprawę z przedsięwzię­
tych kroków i przedstawić ściślejszy projekt urzą­
dzenia szkoły.

Pan Działyński składa fascykuł do aktTowarzy- 
stwa rubrum: Akta tyczące się założenia szkoły 
agronomicznej, od roku 1843 do roku 1845.

Przeczytano, przyjęto i podpisano.
Łączyński. Kantak Kaźmierz

Sekretarz.

Czwarte posiedzenie Zarządu centralnego Towa­
rzystwa gospodarczego w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, dnia 8 Marca 1861 o godzinie 4t6J 
z południa.
Obecni Panowie:

Adolf Łączyński, 
Edward Poniński.
Włodzimierz Wolniewicz, 
Kaźmierz Kantak, 
Dr. Szaf arki ewicz, 
Jan Działyński.

Fundusz laboratorium chemicznego.

W kwestyi funduszu potrzebnego do utrzy­
mania istniejącego Laboratoryum chemicznego, po­
stanowiono :

n
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1. udać się do Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego o przekazanie Zarządowi 
Towarzystwa Centralnego rolniczego apa­
ratów i przedmiotów do Laboratorium chemi­
cznego należących, a głównie kosztem towa­
rzystw agronomicznych zakupiony,

2. utworzyć kuratorium Zakładu chemicznego,
3. udać się do Towarzystwa Gostyńskiego o wy­

płacenie zalegających , dla Laboratorium prze­
znaczonych 100 Tal.

4. zawezwać Towarzystwa rolnicze, które nie 
przyczyniły się dotychczas do utworzenia 
i utrzymania Laboratorium, o przekazanie na 
ten cel pewnej summy z swych funduszów 
na rok bieżący.

Kuratorium chemiczne.

5. do składu kuratorium zaprosić Panów Wol- 
niewicza, Karśnickiego z Mystek Dra Małe­
ckiego, Jana hrabiego Mycielskiego , i Tytusa 
hrabiego Działyńskiego.

Następnie postanowiono sporządzenie pieczęci urzę­
dowej z napisem :

„Towarzystwo Centralne Gospodarcze Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego^.

Zajmie się tem Pan Działyński.
Postanowiono zawezwać Dyrekcye Towarzystw 

powiatowych do Towarzystwa Centralnego nale­
żących , by zajęły się ustanowieniem wydziałów 
w myśl statutów.
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Wydziały w Towarzystwach powiatowych.

Wydziały opracują pojedyncze kwestye i roz- 
biorą takowe na posiedzeniach ogólnych wydzia­
łowych przed Walnem Zgromadzenie m Towarzystwa 
Centralnego odbyć się mających dla przedstawienia 
rezultatów na posiedzeniu samegoż Walnego Zgro­
madzenia; zarazem oznaczą przedmioty następnych 
kwestyi do przedłożenia ich do wyboru na ogól­
nych posiedzeniach wydziałowych, jako zadania 
przyszłych prac wydziałów po pojedynczych Towa­
rzystwach.

Miłoby było Zarządowi odebrać wcześnie za­
wiadomienie o zadaniach, które wydziały pojedyn­
czych Towarzystw zechcą na ogólnych posądze­
niach wydziałowych przedstawić jako przedmioty 
pracy na rok następny dla wydziałów pojedyń- 
czych towarzystw.

Na pierwszy raz zarząd wyznacza do opra­
cowania aż do najbliższego Zgromadzenia Walnego 
na początku Lipca odbyć się mającego, następu­
jące kwestye:

Zadania na Walnem Zebraniu.

1. o marglowaniu z wróceniem mianowicie uwagi: 
o ile marglowanie przyczynia się do podniesie­
nia produkcyi? jakie w pojedyńczych przypad­
kach były skutki marglowania u nas? czy 
wstręt do marglowania u nas zasadza się na 
niepowodzeniu w skutek niewłaściwego użycia 
czy też, i jakie są inne tego przyczyny?

2. w jakich właściwie warunkach utrzymanie
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bydła całkowite lub częściowe na stajni w po­
rze letniej opłacić się i jakie korzyści te dwa 
sposoby utrzymania przynieść mogą bezpo­
średnio z podniesienia dochodu z chodowli 
bydła, a pośrednio z powiększenia ilości na­
wozu, — i co przemawia za trzymaniem by­
dła w okólnikach (ogrodzeniach) ?

3. czy praca na wydział (akord) ma pierszcń- 
przed pracą na najem dzienny lub służbową? 
i w jakich przypadkach każdy z tych trzech 
sposobów ugody najkorzystniej da się zasto­
sować?

Posiedzenie zakończono wyznaczeniem nastę­

pnego na czwartek 18. Kwietnia r. b.
Przeczytano, przyjęto i podpisano.

Kączyński. Kantak Kaźmierz.
Sekretarz.

Posiedzenie Zarządu Centralnego Towarzystwa go 
spodarczego dla Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego z dnia 13. Lipca o godzinie 10tćJ rano.

Obecni:
Łączyński, Łaszczewski, Poniński, Wolniewicz, 
Kantak, Szafarkiewicz, Dzialyński.

Posiedzenie zagaił Prezydujący wiadomością, iż 
nadeszła nareszcie odpowiedź Naczelnego Prezesa 
na zrobione do niego przez Zarząd przedstawienia 
tudzież pismo Pana Ministra rolnictwa Pilcklera 
w przedmiocie utworzenia Towarzystwa Central-
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nego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Tylko 
ha to drugie odpowiedzieć uchwalono; redakcya 
odpowiedzi poruczona Panu Kantakowi.

Odczytane także zostało pismo Dyrektora po- 
licyi po niemiecku, wystusowane do Prezesa Pana 
Łuczyńskiego, a domagające się złożenia statutów 
i listy członków Towarzystwa Centralnego.

Ponieważ policyi według ustaw istniejących nie 
służy prawo żądania listy członków, uchwalono 
przesłać tylko statuta w polskim i niemieckim ję­
zyku i w odpowiedzi upomnieć się zarazem o pol­
ską korespondencyą.

Po odczytaniu dalej trzech odpowiedzi od za­
proszonych do przystępu towarzystw niemieckich, 
z których dwa wymawiają się od niego jako już 
rozwiązane, trzecie dla tego, że Centralnego Towa­
rzystwa gospodarczego za centralne nie uznaje, 
jak niemniej sprawozdań z czynności towarzystw 
powiatu Wrzesińskiego, powiatów północnych Oda- 
lanowskiego i Poznańskiego, uchwalono najbliższe 
posiedzenie plenarne Zarządu na dzień 30. Czerw­
ca, a Walne zebranie Towarzystwa Centralnego 
na dzień 1. i 2. Lipca r. b. o godzinie 9. rano 
w Bazarze.

Na tern posiedzenie solwowane do godziny 3 
z południa.
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Posiedzenie Zarządu Towarzystwa Centralnego go­
spodarczego z dnia 13. Czerwca 

1861 o godzinie 3ciej z południa.

Obecni:
Łączyński, Łaszczewski, Działyński, Wolniewicz, 

Poniński, Kantak, Szafarkiewicz.
Na porządku dziennym zapisana sprawa utwo­

rzenia szkoły agronomicznej. Kwestya ta do bliż­
szego opracowania, mianowicie roztrząśnienia wy­
magań instytutu i zmierzenia potrzebnych na jego 
założenie i utrzymanie środków, osobnej poruczona 
była Kommissyi, referent jej Pan Łaszczewski, ob­
szerną czyta pracę, w której czyni szczegółowy 
przegląd urządzeń czterech rządowych akademii 
i ich funduszów, mianowicie w Pruskowie, Elde- 
nie, Papelsdorf i Waldau, wskazuje konieczne po­
trzeby każdego publicznego instytutu, warunki 
jego istnienia a nadewszystko zawady, jakie prze­
zwyciężyć przyjdzie przy projektowanym przez Za­
rząd. Uznaje zarazem, iż najstósowniejszem i je- 
dynern ku temu miejscem, mianowicie przy uła­
twieniach tak hojnie przez PanaDziałyńskiego ofia­
rowanych, byłby Kórnik.

Tu czyta Prezydujący oświadczenie hrabiego 
Augusta Cieszkowskiego, którem tenże dochód 
z folwarku Wierzenicy dla szkoły agronomicznej 
ofiaruje, pozwalając zarazem zaciągnąć dług hypo- 
teczny na majątku, dla wystawienia potrzebnych 
na audytoria i powiększania budynków, ale pod



167

warunkiem, aby do instytutu tego na pamiątkę 
jego żony przywiązane było Imię Haliny.

Pan Działyń ski radzi przyjąć te propozycye, po­
łączyć ofiary jego z ofiarami Pana Cieszkowskiego, 
zrzeka się mianowicie wszelkiego przywięzywania 
swego nazwiska do instytutu i zezwala w zupeł­
ności na projektowane przez Pana Cieszkowskiego, 
byle tak ważny dla kraju naszego zakład mógł 
przyjść jak najprędzej do skutku.

Zarząd postanowił in corpore udać się naza­
jutrz do Wierzenicy, celem uczynienia Panu Ciesz­
kowskiemu tych przedłoźeń, i po wydaniu jesz­
cze Sekretaryatowi rozporządzeń:

aby założony został Dziennik rzeczy bieżących, 
tudzież:

aby do akt zakupiono Numera Dzienników, 
w których się mieszczą ogłoszenia od To­
warzystw rolniczych, i takowe do akt skła­
dano, i artykuły Towarzystwa dotyczące, 

tudzież po przyjęciu przez Zarząd wniosku 
Wolniewicza:

ażeby członkowie Towarzystwa wzorowi go­
spodarze w pewnej gałęzi gospodarstwa ze- 
chcieli przyjmować praktykantów czyli ucz­
niów na praktyczną naukę ogólnego gospo­
darstwa lub też pewnej gałęzi gospodar­
stwa, ażeby ta nauka odbywała się ściśle 
i pod dozorem wyznaczonej Kommissyi 
z każdego filialnego towarzystwa w obrę­
bie tegoż; Kommisya oznacza czas potrze­
bny do nauki, odbywa egzamen ucznia i 
daje mu świadectwo nabytej kwalifikacyi,
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oraz przepisuje dalszy przebieg jego nauki, 
solwował posiedzenie do jutra, godziny 7mej wie­
czorem.

Działo się w Poznaniu dnia 16. Grudnia. 1861

Obecni:
1. Przewodniczący Pan Łączyński,
2. Pan Poniński,
3. X. Prób. Janiszewski,
4, Pan Wolniewicz,
5, „ Dr. Szafarkiewicz,
6. „ Guttry,
7, „ Kantak,
8, Jan hrabia Działyński.

Celem porozumienia się co do niektórych kwe- 
styi walnemu zebraniu przedłożonemi być mają­
cych, zebrał się dzisiaj Zarząd Towarzstwa cen­
tralnego.

1, Przewodniczący przedłożył pismo Dyrekcyi 
Spółki Bazarowej wedle brzmienia którego 
postanowienie co do wypłaty funduszu go­
spodarczego nie od Dyrekcyi lecz od walnego 
zebrania akcyonaryuszów Spółki Bazarowej 
zależy i że Dyrekcya ta Walnemu Zebraniu 
wniosek Zarządu Towarzystwa centralnego 
przedłoży; postanowiono z dalszymi wnioska­
mi się wstrzymać i odczekać walnego zebra­
nia Spółki Bazarowej.

2, przeczytano i przyjęto sprawozdanie Zarządu 
ułożone przez Pana Kantaka.
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3, ułożono porządek dzienny dla obydwóch dni 
zebrania.

4, Członek Zarządu Pan Wolniewicz odczytał 
wniosek swój, dotyczący osuszania pól sącz­
kami. Zarząd takowy za swój przyjmuje.

5, dyskutowano nad rozumieniem resp. zmianą 
paraprafu dotyczącego losowania występują­
cych trzech członków Zarządu.

6, rozbierano projekt założenia szkółek rolni­
czych odpowiednio dyskutowanemu dzisiaj pro­
jektowi na Walnem Zebraniu Towarzystwa 
rolniczego Poznańsko-Szamotulskiego.

Continuatum dnia 17. Grudnia 1861.
Zebrany w wczorajszym komplecie Zarząd za­

trudniał się głównie kwestyą szkoły agronomicz­
nej mianowicie czy offertę Pana hrabiego Ciesz­
kowskiego za zupełnie cofniętą uważać, czy nie ?

W skutek zdania deklaracyi przez samego 
Pana hrabiego Cieszkowskiego przypadkowo na po­
siedzenie Zarządu przybyłego, odstąpił Zarząd od 
dalszej niepewności, postanowił passus co do szko­
ły agronomicznej w sprawozdaniu zmienić i Kom- 
missyą wysadzoną o tern uwiadomić, iż nadal Wie- 
rzenica w projekcie uwzględnioną już być nie ma.

Na tem posiedzenie zakończono.
Przeczytano, przyjęto i podpisano.

Łączyński. Kantak Kaźmirz
Sekretarz.
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XV.
K0RRE8P0NDENCYA

Zarządu Centralnego z Władzami Rzy, 
dowemi i inneini towarzystwami.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarcze­
go Wielkiego Księstwa Poznańskiego wybrany na 
dniu 21. Lutego r. b. uchwałą Walnego Zgroma­
dzenia wszystkich istniejących Towarzystw rolni­
czych w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, ma ni- 
niejszem zaszczyt Szanowną Dyrekcyą zawiadomić 
o swem ukonstytuowaniu się wyborem Sekretarza 
w osobie Ws° Kantaka, Skarbnika w osobie W«° 
Szafarkiewicza. Załączając zaś Statuta zaprasza 
do przystępu, a w razie takowego wzywa jedno­
cześnie o podanie Listy Członków i zastosowanie 
się do §. 5. Statutów pod względem funduszów.

Poznań dnia 18 Kwietnia 1861.
Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego Wiel­

kiego Księstwa Poznańskiego.

Do

1, Szanownej Dyrekcyi Towarzystwa 
Rolniczego Poznańsko-Szamotulskiego.

2, „ Średzko-Wrzesińsko-Gnieznień-
skiego.

3, „ Gostyńskiego.
4, „ połączonych powiatów północnych.
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Do

Szanownej Dyrekcyi Towarzystwa Rolniczego
5, Ostrzeszowskiego, Odalanowskie- 

go i Pleszewskiego.
6, >5 Mogilnicko-Inowracławskiego.

Sn Solge einer in ber iĘofener Selling unb in
ben polnifet)en pofener £ageśbldttern von einer au§
bem ©e^o^e breier ?anbiv. 33ereine Ijerwrgegangenen 
Sommiffion erlaflenen Sinhibung an alle SHtglieber 
fdmmtlidjer fanbmirtljfcbaftlictjen 33ereine beg Sro^er- 
jogt^umg ^ofen, fid) ani 21 gebruar c. ju einer Se- 
neraRSerfammlung befyufg Sefcijiufifaflung iiber bag 
Sebiirfinfi eineg lanbmirtbfc^aftliefjen Sentral-Sereing, 
event jur Siibung eineg foictjen ein^nfinben, maren 
468 2J?itglieber ber befteljenben Sereine au6 ben ver- 
fdjiebenften Segenben beg Sro|jl)erjogtl)umg jufammen- 
gefommen.

®ie Sebiirfnifjfrage rourbe einftimmig bejafyt, ein 
wrgelegter Statuten-Sntrourf genebmigt unb ber Serein 
burd) SBabl eineg Sorfitjenben nebft 8 Sorftanbg-®?it» 
gliebern befinitiv conftituirt 9leben bem burd) bie Se- 
neral-Serfammlung gerodljlten Sorfi^enben <£errn v. 
Łąc^ńgfi, ivdf)lte ber Sorftanb feinem śecretair 
ben Sntgbeli^er $etrn kantat, jn feinem ©djaijmei- 
(ter $errn ®r. ©safatfiemiej.

Ter Sorftanb bee^rt frd) nunmetyr eine geefyrte ®i- 
refticn unter lleberreicfyung einiger Sremplare ber Sta- 
tiiten freunbiietjft jum Seitritt einjulaben unb event 
im meiteren Serfolg beffelben urn gefdflige Sinreicbung 
Sfyrer ©tatuten unb eineS Sfitglieber-Serjeiebnifieg, 
aig aueb urn geneigte Searching bed § 5. ber <Sta- 
tuten ergebenft ju erfuc^en.
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(Siner gefdlligen balbigen Slntroort fe^en wii ent- 
gegen itnter bet 2lbreffe nnfereS ftanbigen Secretaire, 
^errti ?(. Otofe in fpofen, ópótet be ©are.

'pofen ben 19 5tpril 1861.

T'cr 25orftanb bee Irtnbioirtbfcbaftltcpen (Central: 
SSerctue fur bae Wrofsbcrpm.fbunt ^Sofeu.

?ln
bie lanbwirtbfdiaftlicfjen SBerctne fur

JMtferi^ Birnbaum, $tmpcn, fvojten, $rotofd)iti, (Pflrowo> 
pkfdjen, Hauncj, Zagajeń unb linruljllobt.

W skutek ogłoszonego w niemieckiej gazecie 
poznańskiej i w polskich dziennikach poznańskich 
wezwania Kommissyi, wyszłej z łona trzech towa­
rzystw gospodarczych, wystosowanego do wszy­
stkich członków wszystkich towarzystw rolniczych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, aby się dnia 21 
lutego r. b. na w’alne zgromadzenie celem uchwały, 
czy jest potrzeba centralnego towarzystwa rolni­
czego, ewentualnie zaś dla utworzenia takowcgoż 
zebrali, zgromadziło się 468 członków istniejących 
towarzystw z najrozmaitszych okolic Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

Zebrani uznali jednogłośnie potrzebę central­
nego towarzystwa i przedłożony projekt statutów 
przyjęli, poczem się towarzystwo wyborem prezesa 
i 8miu członków zarządu ostatecznie ukonstytuowało. 
Obok wybranego przez walne zgromadzenie pre­
zesa, Pana Łączyńskiego, wybrał zarząd na swego 
sekretarza posiedziciela wsi pana Kantaka, na skar­
bnika pana Dr. Szafarkiewicza.
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W skutek tego Zarząd ma zaszczyt, załączając 
kilka exemplarzy statutów, zaprosić najuprzejmiej 
Szanowną. Dyrekcyą do przystąpienia, a event., sto­
sownie do ich przepisów, prosić Ją o łaskawe 
przesłanie Jej statutów i listy członków, jako też 
o uprzejme uwzględnienie §. 5. swych własnych 
statutów.

Bliskiej, łaskawej odpowiedzi oczekujemy pod 
adressem naszego stałego sekretarza, pana Rosego 
w Poznaniu, w Hotelu Saskim.

Poznań dnia 19 Kwietnia 1861.
Ztirzqtl Centralnego Towarzyitwn <-o«po<lar- 

eiego dla W. Poznańskiego.
Do

Towarzystw Rolniczych 
Międzyrzeckiego, Międzychodzkiego, Kępińskiego, Kościań­
skiego, Kr otoszyńskiego, Pleszewskiego, Rawickiego, Rogo­

zińskiego i Kargowskiego.

3n §o(ge einer in ber $ofener 3^110 unb in 
ben polni fdien pofener SageSbldttern von einer nn§ 
bom <Sd)ofte breier lanbivirtljfdjaftlicfyen Słereine Ijer* 
vorgegnngenen ^ominifjton erlnflenen ©nlnbung nn 
nile SWitglieber fatninllicper huibioirtpfepnftlicpen 23er= 
eine be§ ©ro^erjogtljuinS ijJofen, fid) am 21 $ebruar c. 
ju einer (SenerahaSerfatntnlung beljufS Sefdjlnpfaf* 
fung fiber ba§ 23eburfnt0 etneó lanbivirtfyfdjaftlidieii 
(SentraMBercinS, event, jur SSilbung eineS foldjen ein= 
juftnben, ivaren 468 Sliitglteber ber beftefyenben $er* 
eine nuś ben verfdjiebenften ©egenben be§ (Stopped 
jogtpiiinś jufnniniengefonnnen.

©te Seburfnipfrage ivttrbe einftimntig bejaljt, ein 
vorgelegter ®tntuten=@ntivurf genefymigt unb ber 53er*
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ein burd) SBaljl eineg ®orfi^enben nebft 8 SBorflanbS* 
SlHtgliebern befinitiv conftituirt. 9?eben bcm burd) bie 
@eneral»$erfammlung gnval)lten Sorfi^enben, <£errn 
d. ŁącjpńSfi, maljlte ber Slorftanb ju feinem Secret 
tair ben (ButSbefl^er £errn kantat, jit feinem <Sdm^ 
meifter .£jerrn ©r. ©jafnrfiemicj.

©er Sorftnnb beeljrt fid) eine @eel)rte ©irefiton 
be§ (niibn.'irtl)fd)aftnd)en (SentrabSereinS fur ben 9ieij« 
biftrift ergebenft (injufragen, in roie roeit berfeibe ge* 
neigt iff, fid) bem (£entr«l=5Bereine fur ba§ (Broker* 
jogtfyum ^Bofen anjufd)lief?en, inbem wir bie ©eebrte 
©irettion gugleid) ju biefem 2lnfd)luffe ergebenft ein» 
laben.

(Siner gefnUigen bdbigen Slntmort feljen mir ent= 
gegen unter ber Slbreffe unfereS ftdnbigen SecretnirS 
<£>errn ?l. Olofe in ^Bofen, J^ótel be ©are.

fJBofen ben 19 ?lpril 1861.
T*cr SJorftanb be$ (Central:

Sereins fur ba$ ©roijiberjotjtbum ^Jofen.
Sin

ben lanbwirtbfcbaftlicben dentrabSSerein fiir ben Plefebiftrift.

W skutek ogłoszonego w niemieckiej gazecie po­
znańskiej i w polskich dziennikach poznańskich 
wezwania kommisyi, wyszłej z łona trzech towa­
rzystw gospodarczych, wystosowanego do wszy­
stkich członków wszystkich towarzystw rolniczych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, aby się dnia 
21 lutego r. b. na walne zgromadzenie celem uchwały, 
czy jest potrzeba centralnego towarzystwa rolni­
czego, event, zaś dla utworzenia takowegoż zebrali,
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zgromadziło się 468 członków istniejących towa­
rzystw z najrozmaitszych okolic Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego.

Zebrani jednogłośnie uznali potrzebę central­
nego towarzystwa i przedłożony projekt statutów 
przyjęli, poczem się towarzystwo wyborem prezesa 
i 8 członków zarządu ostatecznie ukonstytuo­
wało. Obok wybranego przez walne zgromadze­
nie prezesa, pana Łączyńskiego, wybrał Zarząd 
na swego sekretarza posiedziciela wsi, pana Kan- 
taka, na skarbnika pana Dr. Szafarkiewicza.

Zarząd ma zaszczyt zapytać Szanowną Dyre- 
kcyą Centralnego Towarzystwa dla okręgu Note­
ckiego najuprzejmiej , o ileby takowe zechciało przy­
łączyć się do Centralnego Towarzystwa dla Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego, a zarazem zaprasza 
Szanowną Dyrekcyą do takowego przyłączenia się.

Bliskiej łaskawej odpowiedzi oczekujemy pod 
adresem naszego stałego sekretarza, pana Rosego 
w Poznaniu, w Hotelu Saskim.

Poznań dnia 19 Kwietnia 1861.
Zarząd Centralnego Towarzyntna GoKpodar- 

e»ego dla W. Ha. Poznniiaklego
Do

Centralnego Towarzystwa Gospodarczego okręgu Noteckiego.

Excellency®.

W uczuciu niedostatku Towarzystwa Central­
nego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego i wypły­
wających stąd szkód dla rolnictwa, trzy z towa-
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rzystw rolniczych istniejących, mianowicie Średzko 
Wrzesińsko-Gnieźnieńskie, towarzystwo Gostyńskie 
złożone z powiatów Krobskiego, Wschowskiego, 
Śremskiego i Kościańskiego, i towarzystwo Po- 
znańsko-Szamotulskie, wybrały Kommissyą celem 
usunięcia tego niedostatku i zadosyćuczynienia po­
trzebie. Kommissyą ta odezwą umieszczoną w pi­
smach publicznych Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego, mianowicie: Dzienniku Poznańskim, Gaze­
cie Wielkiego Księstwa Poznańskiego i niemieckiej 
gazecie Poznańskiej (^Jofenet 3e6llltg) wezwała 
wszystkich członków towarzystw agronomicznych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego na dzień 21. Lu­
tego r. b. dla ostatecznego pod tym względem po­
stanowienia.

Zgromadziło się 468 członków z wszystkich 
stron Wielkiego Księstwa Poznańskiego, i uznając 
potrzebę jednomyślnie przyjęli przedstawione przez 
Kommissyą statuta i wyborem Dyrekcyi złożonej 
z PP. Łączyńskiego Adolfa jako Prezesa, ii człon­
ków Dyrekcyi Włodzimierza Wolniewicza, Hrabiego 
Edwarda Ponińskiego, Księdza Janiszewskiego, Fe- 
lixa Łaszczewskiego, Kaźmierza Kantaka, Alexan­
dra Guttrego, Szafarkiewicza i Jana Hrabiego 
Działyńskiego, ukonstytuowali się w towarzystwo 
centralne gospodarcze Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego.

Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt donieść o tern 
Waszej Excellencyi dla wiadomości i przesłać w za­
łączeniu kopią przyjętych statutów, z nadmienie­
niem, że zachowuje sobie dalsze wnioski do Wa-
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szej Excellency! odpowiednie stanowisku Dyrekcyi 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego.

Poznań dnia 22. Lutego 1861.
Dyrekcya Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 

dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego.
Do

Jaśnie Wielmożnego Naczelnego Prezesa 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

ginem $ónig(id;en Vanbeg = ©efonomie*ó?odegium 
beeljren mir nng ergebenft mitjut^eilen, bap in poleje 
ber an ade SWitglieber fammtficber im Olro^erjog- 
tfjinn $ofen beftetjenben lanbmirtl)fd)aft(id)en SSereine 
gerićtjteten, in ben óffentlicben Slattern beiber Vanbeg* 
fpradjen veri)ffent(id)ten Slufforberung, am 21 b. 9)?tg. 
468 9)?itg(feber ber lanbmirtfjfcfyaftlicben $ereine nitń 
odeń Segenben beg Srofjtmr^ogtfjumS ^ofen, fid) in 
9lnnerfennung beg bringenben SBebiirfniffeg fur bie 29iL 
bung eineg Ianbmirtl)fd)aftlirt)en (SentraLSereing er* 
Hart, itnb burd) Stnnafyme be§ burd) obengenannte 
^ommiffion vorgelegten gntmurfeg ber ©tatuten unb 
3Bal)l eineg Sorftanbes p'd) alg lanbmirtf>fd)aftlid)er 
gentral*53erein beg ©ro^erjogttjumg tiofen conftituirt 
fjaben.

SBir erlauben inig unter 3)fittl)ei(ung biefer lim* 
ftdnbe nunmeljr ein ^ol)eg Vanbeg»©ehmomie'^oHegium 
ergebenft ju erfitd)en:

mit bem (anbmirtt)fd)aftlid)en SentraLffiereine 
beg Src^erwgtbumg ^Jofen in biefelbe amtlidie 
93erbinbiing, mie mit ben bereitg beftel;enben 
®entra(*33ereinen an beret ^Brovinjen ju tretem 

■n
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(Stivaiiige ^orreśponbenjen bitten wir an ben ®or» 
ft^enben beg Central-Sereinet, <£errn 9Jittergiitgbefi^er 
?lbolpl) u. Łącjpńgfi ju $ofen, <£»ótel bu 9łorb, ju 
ridjten.

$ofen ben 22 ^ebruat 1861.
©er SSorffaiib beń laiibiutrtńfcbaffltcbcit ©entraP 

SSereuiń fur bcm Wtufśber^ogtbunt ^Sofen.
Sin

Sin JtbniglicbcS £lant>e8*£kfoiwniicdtolkgiiitn ju Berlin.

Królewskiemu Krajowemu Kollegium Ekono­
micznemu mamy zaszczyt donieść uniżenie, że — 
w skutek odezwy wydanej do wszystkich człon­
ków wszystkich istniejących towarzystw gospodar­
czych, ogłoszonej w pismach publicznych obu języków 
krajowych, — dnia 21 b. m. 468 członków towarzystw 
gospodarnych z wszystkich okolic Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego, uznając konieczną potrzebę, ogło­
siło się za utworzeniem centralnego towarzystwa 
gospodarczego i przez przyjęcie przez kommissyą 
przedłożonego projektu statutów i wybór zarządu 
ukonstytuowało się jako Centralne Towarzystwo 
Gospodarcze dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Donosząc o tych okolicznościach pozwalamy 
sobie prosić w skutek tego Wysokie Krajowe 
Kollegium Ekonomiczne uniżenie:

aby z Centralnem Towarzystwem Gospo- 
darczem Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
w te same urzędowe stosunki, w jakich 
z istniejącemi już towarzystwami centralne- 
mi innych prowincyi pozostaje, wejść zechciało.
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Prosimy o przesyłanie wszelkich korrespon- 
dencyi na ręce posiedziciela dóbr, pana Adolfa 
Łuczyńskiego, prezesa Towarzystwa Centralnego, 
w Poznaniu, w Hotelu du Nord.

Poznań dnia 22 Lutego 1861.
Zarząd Centralnego Towarzystwo Gospodar- 

czego dla W. Ks. roznańskiejęo.

Do
Królewskiego Krajowego Kollegium Ekonomicznego

w Berlinie.

(Sm. ^ocbmof)(geboren f)aben mid) unter bem 22 
v. SD?tg. benad>rid)tigt, baft von 3tmcn unb einigen 
anberen <£>erren eg unternommen fet, einen fanbmirtfc 
fd)aft(id)en SentraLiBerein fur bie Brovint ^ofcii in’g 
Veben jn rufen.

®ie SBilbung etneS (Sentral-Organeg fur bag (anb= 
mirtf)fd)aft(id)e ffiereingmefen in ber ^rovinj auf att* 
tonomifd)em ®ege Linn felbftverftanblid) nur aug ber 
freien Sereinbarung fammtlidmr in ber Brovins $ofen 
beftnblidjen agronomifdjen Screine f)ervorget)en. §>htS 
(Sm. <£jol)mof)lgeboreii gefadigen DJJitttmilungen £>abe 
id) nid)t ju erfetjen verinod)t, baft unb in ivie iveit 
bie 3uftinnnung famintlicber in ber $rovinj vorf)an* 
benen agronotnifdjen heroine fur baS von Sbnen be* 
abfi($tigte llnternefunen al0 geftcberi 511 betraditcn fei.

3d) glaube mid) viclmebr nad) ber ftaffung be$ 
§ 1. ber mir von Sbneit fiberreid)ten (Statuten, 3n* 
I)alt3 befien eg ben befłeljenbcn ?iereinen uberlaffen ift, 
ibren Seitritt jn erflaren, ju ber 21nnafme bereddigt, 

12*
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ba# fg an finer folcben llebereinftimmung ber in ber 
QSroviuj vorfycinbenen Slereine nocty gebriĄjt.

3d) bin bafjer jur 3eit and) nidjt in ber Vage, 
mit ^>od)ivo^lgeboren nnb ben ubrigen .fjerren, 
iveld)c bie an mid) gerie^tete SRittfjeilung unterjeidniet 
l)aben, in ber von 3l)nen gemein(d)aftlid) beanfprud)» 
ten (Sfgenfd)aft alg „Sireftion beg (aiibmirtfyfdmftli* 
d»en (£entrab®ereing fur bie $rovinj $ofen" in $er* 
binbung treten jtt tbnnen.

$ofen ben 5 SDłarj 1861.
,®er .©bers^rafibent ber ^rovtuj ^Jofeit.

(gej.) o. Bonin.
?tn

ben Siittergutbbefi^er «g>errn V. ŁącjpńS i
^vcbrooblgeboren

1675/16 O. P. auf Kościelec.

Dnia 22 przesz!, m. uwiadomiłeś mię Pan, że 
Pan i kilku innych panów przedsięwzięło utwo­
rzyć Centralne Towarzystwo gospodarcze dla pro­
wincji Poznańskiej.

Utworzenie w sposób autonomji Centralnego 
organu dla gospodarczych stowarzyszeń prowincji 
może jedynie być, jak się to samo przez się ro­
zumie , skutkiem dobrowolnego połączenia się wszy­
stkich w prowincji Poznańskiej istniejących To­
warzystw rolniczych. Z łaskawego uwiadomienia 
Pańskiego nie mogłem się jednakże przekonać, czy 
i jak dalece przyzwolenie wszystkich w prowincji 
istniejących agronomicznych Towarzystw dla zamie-
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rzonego przez Pana przedsięwzięcia za zapewnione 
uważać można.

Sądzę raczej, iż — ze wględu na §. 1. przed­
łożonych mi przez Pana statutów, podług którego 
istniejącym Towarzystwom przystęp pozostawiony 
jest własnej ich woli, mam prawo do przypuszcze­
nia, że takie przyzwolenie istniejących w prowincji 
Towarzystw jeszcze nie istnieje.

Nie jestem też więc obecnie w stanie z Panem 
i tymi innymi panami, którzy przesłane mi zawia­
domienie podpisali, w własności przez Pana w spoi­
nie z nimi żądanej, jako,, z Dyrekcyą Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego dla prowincji Poznań­
skiej wejść “ w stosunki.

Poznań dnia 5 marca 1861.
naczelny Preie» Pronincji PoznaiiMkieJ.

(podp.) Bonin.
Do 

Właściciela dóbr, Wielmożnego Łączyńskiego 
1675/61 N. P. w Kościelcu.

Excellency©!

Prezes towarzystwa centralnego gospodarczego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Pan Łączyń. 
ski odebrał w odpowiedzi na doniesienie Zarządu 
tegoż towarzystwa z dnia 22. Lutego r. b. o swym 
wyborze i ukonstytuowaniu szanowne pismo Wa­
szej Excellency! .711* ,G7o/6i O- P— W piśmie tem 
Excellencya Wasza utrzymujesz, że utworzenie 
organu centralnego dla Prowincyi może tylko być 
następstwem dobrowolnego połączenia się wszyst-
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kich w Wielkiem Księstwie Poznańskiem znajdują­
cych się towarzystw rolniczych, a nie nabywszy 
przekonania, o ile przyzwolenie wszystkich towa­
rzystw rolniczych jest zapewnionem i sądząc z §.l 
statutów, że zbywa jeszcze na tein połączeniu, 
oświadcza Wasza Excellencya, że z Panami, którzy 
podpisali doniesienie wzmiankowane z dnia 22. 
Lutego, w charakterze, jaki przybierają, jako „Za­
rząd towarzystwa centralnego gospodarczego dla 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego" w stosunki 
wejść nie możesz.

Zanim Zarząd wyłoży, co właśnie w skutek 
odpowiedzi tej powoduje go do udania się raz 
jeszcze do Waszej Excellency! z życzeniem wejścia 
z Nim w stosunki, pozwala sobie dotknąć histo­
rycznie poprzedzających utworzenie jego faktów i 
położenia.

W całem państwie pruskiein we wszystkich 
prowincyach exystuja towarzystwa centralne gos­
podarcze, bądź dla całych prowincyi, bądź dla 
pojedyńczych okręgów regencyjnych, bądź wreszcie 
dla pojedyńczych okolic. To samo jest dowodem 
potrzeby towarzystw centralnych. W samem tyl­
ko Wielkiem Księstwie Poznańskiem oprócz miej­
scowego towarzystwa centralnego dla okręgu 
nadnoteckiego, do którego i towarzystwa po­
wiatów po za obrębem Wielkiego Księstwa poło­
żonych należą, dotychczas towarzystwa central­
nego nie było. Trzy towarzystwa, reprezentują­
ce dziewięć powiatów, w uczuciu tej potrzeby 
wyznaczyły Kommissyą celem przygotowania i za­
wiązania towarzystwa centralnego. Kommissyą ta
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mając tylko dobro ogólne wszystkich bez wyłą­
czenia i różnicy rolników na celu, zawezwała pis­
mem umieszczonem w Gazecie Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego, ^ofenet ,3eftung ’ Dzienniku Po­
znańskim członków wszystkich towarzystw rolni­
czych istniejących na walne zebranie do Poznania 
na dzień 21. Lutego r. b. dla postanowienia nad 
potrzebą, ewentualnie dla zawiązania towarzystwa 
centralnego dla Wielkiego Księstwa. Zjechało 468 
członków rozmaitych towarzystw, a jednomyślnie 
zgodziwszy się na potrzebę, ustanowili statuta i 
ukonstytuowali towarzystwo centralne wyborem 
dziewięciu członków Zarządu w myśl dotyczącego 
paragrafu przyjętych statutów.

Zarząd następnego zaraz dnia, w przekonaniu, 
że wysokie władze krajowe popierając w interesie 
rozwoju stosunków gospodarczych towarzystwo 
w tym właśnie celu zawiązane, nie zechcą odma­
wiać mu z swej strony współudziału i wsparcia, 
miał sobie za miły obowiązek donieść Waszej Ex­
cellency! o swem ukonstytuowaniu się celem wej­
ścia z Nim i władzami w stosunki.

Odmówienie stosunków tych z powodu, że nie 
wszystkie towarzystwa agronomiczne całego Księ­
stwa należą do towarzystwa centralnego, jest tre­
ścią podanej na początku odpowiedzi Waszej Ex- 
cellencyi. Faktu nienależenia wszystkich bynaj­
mniej nie zaprzeczamy i owszem oświadczamy, że 
w skład towarzystwa dotychczas weszło dopiero 
pięć towarzystw reprezentujących swą nazwą po­
wiaty Średzki, Wrzesiński, Gnieźnieński, Krobski 
Wschowski, Śrernski, Kościański, Poznański. Sza-
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motulski, Pleszewski, Odalanowski, Ostrzeszowski, 
Mogilnicki, Inowrocławski i towarzystwo szóste 
pod nazwą towarzystwa powiatów połączonych 
północnych Wielkiego Księstwa Poznańskiego istnie­
jące, do którego dotychczas należą członkowie z po­
wiatów Wągrowieckiego, Szubińskiego i Wyrzy­
skiego.

Wszakże po wydrukowaniu statutów w oby­
dwóch językach krajowych Zarząd przedsiębierze 
obecnie stosowne kroki do towarzystw, które do­
tychczas doń nie należą, żadnego z nich nie wy­
łączając, z zaproszeniem ich do połączenia się z to­
warzystwem centralnem.

Zęby to właśnie połączenie wszystkich towa­
rzystw miało być powodem Waszej Excellency! 
odmówienia nam wejścia w stosunki, nie mógł się 
spodziewać Zarząd w obec mianowicie faktycznego 
położenia stosunków w całej monarchii pruskiej. 
We wszystkich bowiem innych prowincyach istnieją 
obok towarzystwa centralnego dla całej prowincyi 
lub pojedyńczych obwodów osobne pdjedyńcze to­
warzystwa agronomiczne większych i mniejszych 
rozmiarów, które nie należą do centralnego, a mi­
mo tego towarzystwa te centralne jako takie z wła­
dzami stoją w kommunikacyi i jako takie są uznane. 
I tak niechcąc dla zbytecznego przedłużenia pi­
sma niniejszego przytaczać wszystkich, pozwalamy 
sobie przytoczyć dla przykładu prowincyą pogra­
niczną Szląską. Exystujące tam towarzystwo cen­
tralne dla Szląska (Śentral*23ei>
ein fur 'Scbleffen) obejmuje 39 towarzystw, a obok 
niego exystuje w prowincyi 22 różnych towa-
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rzystw po części specyalne cele gospodarskie, po 
części i ogólne agronomiczne mających, ((ailbivirtl)* 
fd)aftlfd)er Serein in SreSlnit, in <£nrfd)berg, in 
<£joi)erśn?erba, in Sdntenborf, in Fichtenberg it d- 
i t. d.)

Pododnież w pojedynczych obwodach regen­
cyjnych n. p. exystuje w Potsdamie: 2Rdrtifd)*0f0* 
nomifrtje ©efellfrfjaft alS lanbwtrt^fd)aftlid)er Central* 
Serein fur ben iRegterungSbejirf ^otSbam, a obok 
centralnego tego towarzystwa w obwodzie regen- 
cyi Potsdainskiej istnieje kilka towarzystw rolni­
czych osobno w skład centralnego nie wchodzą­
cych.

W obec tego stanu rzeczy zważywszy,
że przy założeniu towarzystwa centralnego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego człon­
kowie wszystkich istniejących towarzystw pu­
blicznie w gazetach obydwóch języków kra­
jowych obeznani zostali z zamiarem zawią­
zania towarzystwa centralnego i zaproszeni 
na wspólne zebranie ku temu,

że zebrała się znaczna liczba kilkuset z naj­
rozmaitszych stron Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego,

że kilka towarzystw z towarzystwem naszem 
jako centralnem w stosunki weszło, jako 
takie je uznając,

że jedyne towarzystwo pod nazwą centralnego 
w samem Księstwie Poznańskiem istniejące 
jest miejscowem Noteckiem, a w składzie 
swym wychodzi z jednej strony „po za 
obręb Wielkiego Księstwa, podczas kiedy
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z drugiej strony nawet pojedyncze towa­
rzystwa w jego obrębie utworzone nie do 
niego, ale wprost do centralnego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego się przyłączyły, 

że we wszystkich prowincyach państwa pru­
skiego obok istniejących towarzystw cen­
tralnych istnieją pojedyńcze towarzystwa 
do nich nie należące, a rząd i władze ani 

im nazwy centralnych dla tychże prowin-. 
cyi, ani stosunków z niemi nie odmawiają, 

podpisany Zarząd towarzystwa centralnego go­
spodarczego udaje się powtórnie do Waszej Ex- 
cellencyi w nadziei, że w interessie prowincyi, 
której jesteś Naczelnikiem, nie zechcesz nadal 
odmawiać nam praw towarzystwa centralnego 
a tern samem jako z takiem wejść z nami w sto­
sunki.

Niechaj Wasza Excellencya wybaczy, jeżeli pozwa­
lamy sobie dodać jeszcze prośbę o łaskawą wczesną 
odpowiedź, gdyż załatwienie tej kwesty i przed­
wstępnej dla rozwoju dalszych naszych czynności 
uważamy za pożądane.

Poznań dnia 19 Kwietnia 1861.
Zarząd Towurzy stwa Centralnego Goopodar- 
czego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Do

Jaśnie Wielmożnego Naczelnego Prezesa
Wielkiego Księstwa Poznańskiego
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©ie ^etren @utdbe)i|3et ber bortfgen iprovinj, mel- 
d)e bie 3lb|irf)t fjegen, etnen (anbmirtbfd)aft(id)en ken- 
tral=93erein fiir bie ganje ^rovinj ju bilben, Ijaben 
biervon g(eid)jeitig bem j?bnigl. Sanbed’Oefonomie-^ol- 
legitim unb bem 4?errn £)ber*?Praftbenten v. SBonin 
unter bem 22 ^ebruar b. 3. Slnjeige gemacbt. ©aS 
?anbed-©efonomie=^o(legiitm ftefjt jebod) mit ben lanb- 
mirtl)fd)aftlid)en Weinen nid)t im unmittelbaren Ser- 
iel)r; unb mad mid) betrffft, fo bitt id) mit bet von 
bem jpetrn Ober=Q3rdftbenten unterm 5 v. 2)Hd. ben 
Herren llnternefymern gcmadjten krbffnung ganj ein- 
verftanben.

©ie Stlbung eineS kentral-Sereind fur bie $to- 
vinj faun nur burd) gemeinfd)aftltd)en 2lnfd)lu£ fd)on 
beftebenber ilretd - unb t’ofal-Sereine bargeftcllt mer» 
ben. (Sin konglomerat einjelner 9JJitglieber and al­
ien ©l)e>lC11 &ev ^rovinj bat bie 9?alur eined Sen- 
trabSerbanbeg nid)t unb entbefyrt bet organifcben ®lie- 
berung, ol)ne melcbe id) von bergleieben 33ereinigun« 
gen gar feine 9?otij nel)men tann.

kd b«t mit ubrigend nid)t entgeben fbnnen, ba0 
unter ben aid SBorftanb bejeid)neten Herren |id) feinet 
von ben in bet bortigen iprovinj anfa|;igen audgcjeid)- 
neteren ?aiibmirtf)en beutfd)er SRationalitdt bepnbet, 
mod 511 bcm Sd)luffe bcred)tigt, bag bie beutfdjen 9)iit- 
burger unb $ad)genoffen abficbtlid) bavon audgefd)(of- 
fen morben |nib. ©fed ift nid)t geignet, bie im ge- 
gcnivartigen 3^ttpttnfte befonberd ndber liegenbe SSor- 
audfe^ung ju miberlegen, aid fei bie SSefbrberung bed 
?anbbaued nur ber often|ible, ber eigentlid)e 3>vrd ber
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neuen Stobinbiing abet etne fcfjfgmatif^e Agitation, 
roelrfje fur bie Leiter felbft verberb(tcf) werben fónnte.

Berlin ben 20 Styrii 1861.
U»er SOtinifter fur bte lanbintrtbfdiaftltdwn 2ln; 

gelegenfietteu.
(gej.) yuckier.

Sin
ben SHttcrgurbetStjer §errn von Łątjt>ń6li. 

§od)iooblgeboren
ju Kościelec.

Panowie posiedziciele dóbr tamtejszej pro­
wincji, mający zamiar utworzyć centralne towa­
rzystwo dla całej prowincji, zawiadomili o tem 
równocześnie d. 22 lutego r. b. Królewskie Kra­
jowe Kollegjum Ekonomiczne i pana Naczelnego 
Prezesa Bonina. Krajowe Kollegjum Ekonomiczne 
nie stoi jednakże z osobnemi Towarzystwami rol- 
niczemi w bespośrednich stosunkach, a co się mnie 
samego dotyczy, zgadzam się zupełnie z danem 
panora przedsiębiorcom oświadczeniem pana Na­
czelnego Prezesa z dnia 5 przeszł. m.

Utworzenie centralnego towarzystwa dla pro­
wincji da się tylko przez wspólne połączenie się już 
istniejących i lokalnych towarzystw osięgnąć. Kon­
glomerat członków wszelkich części prowincji nie 
stanowi istoty związku centralnego i nie ma orga­
nicznego rozkładu, bez którego to podobnych sto­
warzyszeń wcale uwzględnić nie mogę.

Nie mogło wreszcie ujść mej uwagi, że po­
między panami do zarząduj należącymi nie
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znajduje się żaden z osiadłych w tamtejszej pro 
wincji znakomitszych rolników niemieckiej naro­
dowości, co mi do tego wniosku daje prawo, że 
niemieccy współobywatele rolnicy umyślnie wyłą­
czonymi zostali. Okoliczność ta nie jest zdolną 
usunąć w obecnym mianowicie czasie bliskiego 
przypuszczenia, że polepszenie rolnictwa tylko po­
zornym , właściwym zaś nowego stowarzyszenia 
celem jest schismatycka agitacya, która dla przy- 
wódzców samych zgubną stać się może.

Berlin dnia 20 Kwietnia 1861.
Minister Spr«« Itolniezyeli.

(podp.) Puckler.
Do

Posiedziciela dóbr. Wielmożnego Łąezyńskiego
w Kościelcu.

@ro. £od)ivot)Igeboren fyaben in einer anbermeiten 
unter bem 19 v. an mid) gerid)teten SiorfteB 
lung ben Slntrag ivieberfyolt, ben von Stmen in 93er= 
binbung mit anberen @ut§befi^ern polnifrber ?lbfunft 
gebilbeten lanbwirtl)fd)af(lid)en herein, bem Sie bie 
Sejeicbnung eineS ©entralvereinS fur bie i|3rovinj 
^3ofen beigelegt ^aben, in biefer (Sigenfdmft meiner= 
feitS anjuerfennen. ®ie ©riinbe, mit benen id) mid) 
beftimmt finben mugte, biefem Serlangen tu mciner 
(Sroffnung vom 5 fDfdrj c. entgegen ju treten, finb 
inbef? burd) @m. ^>od)ivo^lgeboren ©ingabe vom 19 
v. Tłtś. nid)t miberlegt, Sie erfennen uielmebr felbft 
an, ba$ nur ein 35rnd?tl)efl ber in ber ^Srovinj vor= 
banbenen ®ereine in ber von 3bnen gebilbeten S?er=»
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einigung einen (fentrnlpiinft ju erb lief en gemeint ifi 
unb baf von 3^ncn nod; ©djritte get^an werben fol* 
len, nm and) ber 3uftimnruna ber iibrtgen knbwirtl)* 
febafilidjen heroine fid; jn vergewifiern.

3d) niufi bcilfin gefiedt fein laffen, weldjen (Srfolg 
3fyre Ifieranf bejiigltdjen SSeftrebungen l)aben werben. 
£8ei ber gegenwiirtigen ©adfiage faun id) mid) abei 
um fo wentger and) burd; bie fonftigen fur Styren 3ln= 
trag geltenb geniactyten ?(nfiityrungen veranlaft finben 
311 einer Slenberung nieiner 3tynen fenntlid) gemaetyten 
Sluffaffung, alś biefe, wie Stynen injwifctyen burd; bie 
(Sntfdjeibung be§ J^errn 2)iinifter6 ber lanbwirltyfdmfb 
lidjen Slngelegentyeiten vom 21 v. 9J?t8. befannt ge* 
werben ifi, von bem <£>errn fReffortininifier vollfon * 
men gctljeiit wirb.

$ofen ben 10 2)?ai 1861. 
.Cber^nafibcnt ber ąjpfcit.

(gej.) v. 5onin.
Sin

bcn SRittrrgutebcfifeer <§frrn v. Łąc^ńSft.
§od))voi)lgcboren

”°'/oi O- P- in Jtościckr.

W ponowionem, wystósowanem do mnie przed­
stawieniu z dnia 19 przeszł. m. powtórzyłeś Pan 
wniosek, ażebym przez Pana i innych posiedzi- 
cieli dóbr polskiego pochodzenia utworzone towa­
rzystwo rolnicze, któremu Pan nazwę Centralne­
go Towarzystwa dla prowincyi poznańskiej nada­
łeś, z mej strony jako takie uznał. Powody, dla 
których widziałem się zmuszonym oprzeć się temu
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żądaniu w oświadczeniu mojem z d. 5 marca r. b. 
nie zostały usunięte dowodami w podaniu Pań- 
skiem z d. 19 przeszłego m. podanemi, sam Pan 
bowiem uznajesz, że tylko cząstka istniejących 
w prowincyi towarzystw w stowarzyszeniu przez 
Pana utworzonem punkt centralny uważać zamy­
śla i że Panu jeszcze pozostaje poczynić kroki ce­
lem zapewnienia sobie przyzwolenia pozostałych 
towarzystw rolniczych.

Nie chcę wchodzić w to, jaki skutek odniosą 
zamierzone ku temu celowi usiłowania Pańskie. 
W obecnem wszakże położeniu rzeczy i przez inne 
dla poparcia wniosku Pańskiego przytoczone twier­
dzenia tein mniej czuję się spowodowanym do 
zmiany mego oznajmionego Panu sposobu widze­
nia rzeczy, zwłaszcza że takowe, jak to Panu z da­
nej tymczasem decyzyi Pana ministra spraw rol­
niczych z d. 21 przesył, m. wiadomo, Pan mini­
ster odpowiedniego wydziału zupełnie podziela.

Poznań dnia 10 maja 1861.
Naezeln; Prezes Prowincyi Poznańskiej

(podp.) Bonin.
Do

Posiedziciela dóbr, Wielmożnego Łączyńskiego.

,so,/fll N. P, w Kościelcu.

(Srcelknj fyaben unS in SSeantnwhing unfe* 
re8 nn tmg ^óniglid)f Vanbc§ = ©etononiie=^ofleginm 
ju Berlin iintenn 22 ^ebnmt c. geridjteten Sufdńift 
mit Seto geel)tłetn (Srlnff vtnn 20 Slprtl c. beefrrt, 
h’ortn Gm. Grcedenj unter Sejugnabme anf etne una
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miterni 5 Siarj geniactjte Gróffnung beb $errn ©bet* 
prdfibenten, ber fid) nicpt in bet Vage beftnben ju ton* 
nen glaubt, mit nnS alb bem Sorftanbe eineb Gen* 
trol*Sereinb in Serbinbung ju treten, |td; ganj ein* 
oerftanben ertliiren. S)o mir jebod) in ber Bufdjrift 
beb $errn ©berprdfibenten unb (Sm. Greellenj geetjr* 

tern Grlaff einen l)ód)ft gemidjtigen llnterfefjieb, gerabe 
in bem middigften, bie Silbung eineb Gentraioereinb 

felbft betreffenben $untte ftnben, [o erlauben mir mib 
ganj ergebenft (Sm. Grcellenj Blufmerffamteit boran f 

lenten. ©er 45err ©berprafibent ertlart: bie Sil* 
bung eineb Gentraioereinb fiir bab lanbmirtl)fd;aftliel)e 
Sereinbmefen „tomie nur aub ber frefen Sereinbarung 

fdtnmtlidjer in ber ^rooinj śfJofen befletjcnben agro* 
nomifcben Sereine" beroorgeljen, matjrenb Gm. Greet* 
lens M Sil bung eineb (Sentraloereinb fur bie Srooinj 
ubertyaupt nur „bureb gemeinfdjaftlidjen 2lnfd'(«0 fd)on 
beftefyenber Sreib * unb ^ofaloeieine" bargeftellt miffen 
molten, ©elbft abgefeben oon ber ^otjeren, bariiber 
oon felb‘"t entfebeibenben ©tellung Gm. Grcellenj, faun 

eb b>er mobl nid)t jmeifelf)aft fein, meld)e Slnfidjt bie 

begriinbetere unb oor^ujie^en fei. ®enn menu ber 2ln* 
field beb $errn ©berpralibenten ©tatt gegeben merben 
follte, fo burfte bie Silbung eineb Gentraloereinb bdu* 
fig a priori ganj unmbglicb fein. ©er unbebeutenbfte, 
untf)atigfte, aub nod) fo geringer 3abl oon fWitgliebern 
beftebenbe, tourn bem 9?amen nad) eriftirenbe ogrono* 
nrifcbe Serein, fónnte burd) Sermeigerung beb Sei* 
trittb obne Slngabe oon Sfotioen, oieKeiebt, urn onbere 

unberubrt ąu loffen, aub perfónlidien ?Rucffid)ten ei- 
niger feiner Sfitglfeber, einem nod) fo allgemein ge* 
fiiblten Seburfniffe mit entfd)eibenbem Seto entgegen*



193

treten. ®od) aud) a posteriori (iefie ftd) auf bie Un* 
baltbarfeit ber 9tnfid)t be§ <£errn ©berpriilibenten auś 
ber $batfad)e fdjliepen, bap in ben ineiften ivo niębt 
alien SProvinjen beg Staateś (kentralvereine fur bie 
^Provinj ober einjelne Tljeile berfelben befteben, ivdbs 
renb baneben jnblreicbe, tpeik fpejielle, tljeilg allge* 
ineine ogrononiifdic 3ivecte verfolgenbe, grofiere unb 
tleinere Sereine eriftiren, ol)ne fid) bemfelben aiigefd)(of» 
fen ju l)aben. So, uni ber itiirje ivegen nur einjelne 
anjufubteii, „ber lanbivirtbfcbaftlidje (kentralverein fur 
<Sct)Ie|ien" mit 39 jenti'alifirten neben 22 nid)t jen* 
trailjirten Sereinen. (kben fo „bie W/drfifd) ijfpnomi* 
fcpe ®efeUfd;aft a(S lanb)virtl)fcbnftlid)cr (kentralverein 
fur ben fflegierimgSbejirf $vt3bam" u. a. m.

Snbein ivir nun ju @>v. Sreellenj greater 21nfid)t 
iiber bie 53ilbung eineS (SentrafvereinS ubergebeu, er* 
lauben loir un§ juvbrberft ber befferen Ueberfidjt ivegen 
ben ganjen betreffenben iPaffuS ivortgetreu anjufubren: 

„bie ^ilbung eineb Geiitralvereinb fiir bie $10* 
„vinj tanu nur burcty geincinfdjaftlicbeii 2lnfd)(ufj 
„fd)on beftebenber ^rei§ * unb Vofaivereine bar* 
„geftellt iverben. 6in (konglomerat einjelner 9J?it* 
„glieber auS alien Tbeilen ber ^Provinj bat bie 
,,91atur eine§ (kentralverbanbcs nicbt, unb ent* 
„bebrt ber organifdjen ©lieberung, obne iveldie 
„id) von bergleid)en 33ereinbarungen gar feine 
,,9?otij nvbmen Cann/

SBir erfldren un6 mit biefer 2lu§fubrung foivobl 
im Sanjen, al§ il^ren einjelnen Xbeiten volltoninien 
einverftanben, unb bebauern nur, bap @iv. Sreellenj 
mabrfebeinlid) nur in (krniangelung eineS erfdjbpfenben, 
facbgemapen SkricbtS, nicbt in ber Vage maren, fofort 

13
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SU erfeben, roie ber lanbroirtbfd)aftlid)e (Sentralverein 
fiir bug @rof?bfts»>gtbum Sofen alien biefen ®?ert* 
inalen vollftanbig ®eniige tput. Sefagter (Central ver ein 
ift feinegroegeg ein konglomerat einjelner SWitglieber, 
bem bie organifcbe (Blieberung entginge, fonbern eg 
baben |td) bemfelben ganj nad) ben Shorten (Sro. @r* 
aliens fd)on beftebenbe Atreiś * unb Votalvereine an* 
gefebloflen. (?« geboren bemfelben big jetjt bereitg fed)g 
grbfiere Sereiue, bie bie Webrsabl bet Mreife 17 unter 
26 reprafentiren an, namentlid) bie Suefen * ©diroba* 
SBrefcpener, Groeben -- ^rauftabbSdjrimm^oftenet*^* 
femSamterer, $lefd)eii=2lbelnau*<Sd)ilbberger, 2)?ogilno- 
Snororaclaroer Sereine, rote aud) ber unter bem 9?a* 
men ,,@efellfd)aft ber vereinigten nbrblidjen $reife" be* 
ftepenbe unb Sfitglieber aug ben ^treifen Sfiongroroiec, 
©dmbin, SBirfig umfaffenbe Serein. i

Cbgleid) nun bei biefer ©adilage, nad) (£ro. @r« 
ceflenj eigener 9ln|id)t uber bie Silbung eineg (fen= 
tralvereing, bag Jolgenbe gleicpgiiltig fein burfte, fo 
erlauben roir ring bod) nod) barjutbun, ba£ eg nid)t 
an bem Sorftanbe beg ©entralvereiug liegt, roenn nid)t 
fdmmtlid)c Sereine von ber SBobltb^t fines foldjen ®e- 
brauct) madien roollen, ober ©ebraud) madjen roerben. 
QBir baben ndm(id) bereitg unterm 18 unb 19 ?Ipril 
1861 fdmmtlid)e im ©ro^berjogtbum $ofen beftefyenbe 
Sereine sum Seitritt aufgeforbert. Sig je£t ift ung 
erft von einem eine abfd)ldglid)e ?(ntroort geroorben, 
rodbrenb ung von s'veieu, namentlid) ben fruber fiir 
bie einselnen ^reife Stefcpen unb ?lbetnau beftanbenen 
bie 9tad)iid)t jugefommen, ba|i fid; btefelben im Vaufe 
beg vorigen Sabreg, erfterer fogar bereitg am 14 ^e* 
bruar i860 ganslid) aufgelbft baben, obgleicb fie nod)
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immer in ber vom ®et)eimen JRegiftrator im 9)Untfłe» 
rium ber lanbwirtl)fd)aft(id)en Slngelegenljeiten, <£>errn 
®oettd)er, fur bag 3al)r 1861 gefertigten (anbwirttj- 
fd)aftlid)en (£I)ronit fortgefiiljrt werben.

3Bir fct>lie|ien mig gan^ ber ?ln|id)t beg friifyeren 
Winifłerg, ^errn von śRodjow, an von ber SBidjtigfeit 
eineg SRittelpimtteg fur bie einjelnen Sereine: rin wel« 
d)em bie Veiflungen Sitter jufammenfliefien, ju einem 
@anjen georbnet unb $itm 9hi£en beg ®anjen verweiu 
bet werben, ber auf Side wieber antegenb, vermittelnb 
unb iinterftii^enb juriitfwirft, itjre 3ntereffen unb 8e» 
burfmffe ben ©taatSbe^órben gegeniiber vertritt, unb 
baburd) jugleid) biefen alg ein geeigneteg Organ fid) 
barbietet, urn fowotjl bie wirtlidjen 3»rtrtnbe genaiter 
fennen ju lernen, alg and) nacf) Umftdnben auf ober 
burcf) benfelben wirfen ju fbnnen.*

Unb inbem wir bargeman ju tjaben glauben, ba$ 
wir ben von @w. (ircetten? alg Sebingung aufgeftell* 
ten DJferfmalen vottftdnbig eutfproff)en, fóiinen wir 
ung ber -gioffnung nid)t verfdjlie^en, bafi 6w. (Steel’ 
lenj in ricbtiger SBurbigung unfereg Skreing nidjt fer= 
ner anflefyen werben, unferem im 3ntere|fe ber «£jebung 
ber kultur biefer ^Brovfnj gef)egtem, gewifi lopalem 
§8unfd)e, mit ben <Staatbbel)órben in eine bem allge* 
meinen SBoble entfpred)enbe nature Skrbinbung ju tre= 
ten, jn wittfabren, unb bemgemajj nid)t nur felbft mit 
ung in SSerfeljr treten, fonbern and) bie untergebenen 
33el)órben, in wie weit bieg @w. SrceUenj ŚReflort be» 
treffen burfte, mit entfpredjenben Slnweifungeu verfel)en, 
unb ung bavon geneigteft in Śenntnil? fefcen werben.

SBenn and; bamit bie bag Serbdltni^ beg (Sen* 
tralvereing ju ben Se()órben betreffenbe 2lngelegent)eit 13*
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mol)l crfdjópft fein burfte, fo feben mir mig bod) ver* 
anlafft auf bie Gm. Grcelleii.s geebrtem Gtlaffe beige* 
fiigten allgemeinen SScmerfmigcn fiber ben herein ndl)er 
ein.jugcbeii. Tenn 511 fdunerjlid) bat eg mig beiiifyrt, 
buf; Gm. Grcellens bavin, obne baft mir mig bemufit 
maren bie geringfte ^ermifajfung basu gcgeben ui baben, 
bie gemid)tigften sBormurfe auf mig baufen, alg ba£ 
mir mig nicbt bemogen fdnben, bem 2lugbtii fc biefcg 
fdniierslicbeii ©eflibleg SBorte su geben.

Gm. GrceUeus balten |id) juvbrberft mig bem lim* 
ftanbe, ba£ miler ben alg ^orftanb unterjefdjneten s43er* 
fonon fid) Feiner von ben bier mifapigen auggejeid)iie- 
teren Vmibmirtben beutfcber ??ationalitat beffnbet, ju 
bem <Sd)hiffe fiir berecbtigt, bap bie beutfcben 3)?itbiir* 
ger unb ^adigenoft'en ab|id)tlid) baron auggefcbloflen 
morben fiub. Grcellens! erlauben Sie mig gegen ein 
folrbeg <£>inubertragen beg in SSetreff ber politifc^en 
3led)te leiber im @ro|ibersogtbum ^Sofen |id) ojfenba- 
renben Bmiefpaltg ber 3?atioiialitateii, and) auf bag 
neutrale gclb ber (anbmirtbfd^aftlicben ®cr*
mabrmig einsulegen; bemi mir moUen meber, nod) fon* 
nen mir auf biefem $elbe einen in biefer 3lrt marfir* 
ten lliitcrfd)ieb smifdien Stantgbiirgern einer mib ber* 
felben Brovins, respective eineg unb beffelben ©taateg 
fiir gereditfertigt balten. S)egt)a(b and) b«^u mir nim* 
mer aim bem llmftanbe, ba|j in bem 'I'orftanbe beg 
Gentralvereing fiir ben 96’bbiftrift |id) feiner von ben 
bort anfafiigen aitggcjeidjneteren Vanbmirtben polnifdrer 
Diationalitdt befmbet, baranf gef.;,loffen, a(g feien bie* 
felbeu abfid)t(id) bavon auggefcbloffen morben. Gben 
fo menig alg mir ung je erlaubt batten, urn auf Gm. 
Grcellenj fpdtere i?teiifiermig liber unferen herein 23e*
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jug ju nebmen, jenem iBereine ben 3 meet eiiier 2tgh 
tation unter bcm SJormanbe bev SJefbrberung beg £anb=* 
baueg jnjufdjreiben, obgleid) mid mv(leid)t bie in ei» 
ner Strung beffelben ubgegebene iiffeiitlidm Grflarimg 
feineg ^orfifjenben, beg .£jerrti HJegiernnggprafibenten 
v. ©ebleinib, morin berfelbe feine Sefriebignng fiber 
bag ©rijminbcii beg polnifctjen (Hementeg in jener ®e* 
genb angfpricbt, batte baju SJeranlaffung geben fbnnen. 
®od), (SneHenj! mir fbnnen tbatfadjlid) bag ©egentbeil 
biefet 2lb|ld)t conftatircn, uub mir eilauben ting biefe 
2batfacf>en, mie folgt, Gm. GrceHcnj l>ot>er Grmagung 
ju unterbreiten:

3m gaujen ^renfiifcben ©taate baben lid), in s2(ih 
erfennung ber mobltbatigen ®irfungen berfelben, Gem 
tralvereine in ben einjeinen ^rovinjen gebilbet. 9inr 
im ®rof?berjogtbum $ofen eriftirte ein fdd)er nidjt, 
ben lofaleii ©entralverein fur ben 9febbi|'trift etma 
auggenommen, ju bem jebod) and) SJcreine auf;erbalb 
beg Srofiberjogtbumg gebbren. @§ maren mm brei, 
nenn $reffe umfaffenbe heroine, meldje ebenfadg in 
Slnerfennung ber mobltbatiflen SBirfnngen eineg rnirf* 
lid)en ^Srovinjial »^entralvereineg, eine Atommiffion 
mablten jur ^riifung beo SJeburfniffeg nnb events 
eHen (Sinleitnng ber jn beflen Sefriebigung nótbigen 
©cbritte. 9iur bag Sntereffe ber Uanbmirtbfdjaft im 
?lngc unb fern von jeglicbem Scbanfen irgenb 3e» 
inanb augfd)lie|?eit ju moilen, in ber Ueberjeugnng, 
ball mer immer burd) feine Tbeilnabme an einem 
lanbmirtbfd)aftlid)en Qkreine fein 3ntere|fe fiir bie &mb= 
mirtbfcbaft befunbe, berecbtigt fei, bei einem fo mid)= 
tigen ©egenftanbe feine Weinung ju anfjern, lub be» 
fagte .ftommifllon, mie fid) @m. ©rcellenj aug ben bei=
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gefugten ©remplaren ber f^ofener beutfd)en 3f9ung 
uberjeugen ivoden, in breimal nneberljolter 2luffor* 
berung bie ®ireftionen unb SDfitglieber ader im @rofp 
Ijerjogtlfum ^Sofen befteljenben lanbn?irtl)fd)aftlid)en ®er» 
cine jit einer gemeinfc^aftlfc^en, iii $ofen abyibatten^ 
ben 93eratl)ung fiber bie Silbung eineg (Sentralvereing 
ein. SBorin ware bier bie Slbliebt, bie beiitfd)eii STOit- 
burger unb ^acbgenoffen augjufd)lieOen, ju ftnben? 
Unb ireffen ©d)u(b ift eg, menu biefelben burd) iWan­
gel an £l)eilnal)ine fid) felbft auggefd)loffen, ober gar 
ein £l)eil berfelben eg vorjog einen gefedigen herein 
beutfd)cr Vanbmirtbe jur Startling unb .fóebung beg 
beutfdxn ©lementeg in ber Brovin j ju bilben, unb 
fid) in feinen Sitjungen mit Serfertigiing ben polub 
fdjen 3)iitbiirgern unb ^adjgenoffen feinblid) entgcgen- 
tretenber unb biefelben verbacbtigenber ^Betitionen an 
bag Staatgminifterium ju befaffen. Unb ivie gcrabe 
bie polnifdien Sftitburger, iro ibnen nur ®e(egenl)eit 
baju geboten roirb, auf biefem §elbe itjr Sntgegen- 
fotnmen beweifen, ergiebt and) bie S£!)atfact)e, baf; bie- 
felben fid) an einer von augfd)(ief;lid) beutfctjen 9Rit=» 
biirgern berufencn SBerfammlung jur (Sonftituirung 
eineg ^ereing jur Unterftufjung t)ii(fgbebiirftiger ©e* 
fonomen fofort nid)t nur betljeiligten, fonbern fogar 
tro£ ber in ber fel)r jabheid)en Serfammhtng nur du^erft 
fparlid) gegenivartigen ©eutfd)en, brei berfelben in ben 
Slorftanb irdbltcn. ©ben fo Ijat ber unterjeidfnete Sor= 
ftanb nid)t nur bieg (Sntgegenfommen, aber gerabeju 
bag @egentl)eil ber 9lb|ld)t, bie SDZitbiirger beutfdier 
9?ationalitat augjufcblieffen, baburd) befnnbet, baf? bcr= 
felbe nad) feiner ©onftituiruitg fofort fdmmtlict)c lanb= 
ivirtl)fd)aftlict)en 53ereine, alfo and) bie beutfdien £D?it=
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burger einlub, ftd) bem (Sentralnereine anjufcbliepen, 
wie aug beigefugter ^Ibfebrift ber an fdnimtlicbe Ser« 
eine edaflenen 3ufd)rift fid) ergiebt.

S)ocb genung bavon, facta loquuntur, unb (Sw. 
^rcellenj btirften bcreitg bie Ueberjeugung geroomien 
baben, baf? wir ineiiigfteng iii unferen 23eftrebungen 
teinen Unterfd>ieb ber ©taatgbiirger ftatnirt unb fei» 
nen berfeiben auSsufdjliepcn bie Slbfidit baben tonnten.

Unb nid)t ininber empfmblicb, ja empfhiblieber nod) 
bat eg unS beriibrt, wenn @w. (Srcellenj junt ©d)liiffe, 
obne biefelbe weiter alg nur ,im gegenwdrtigen 3eit= 
punfte befonberg nal)e Itegenb* jit motiviren, bie Sou 
augfe&ung aubfpred>en, ,alg fei bie Sefórberung beg 
Sanbbaueg nur ber oftenjtble, ber eigentlicbe 3werf ber 
neuen Serbinbung aber eine febigmatifrlje Slgitation, 
welcbe fur bie Weiter berfeiben nur uerberblicb werben 
foniite.'1

©rcedenj! Unfeh Serein ift in ©egenwart einrg 
bbberen ^olijeibeaniten gebilbet, unfere bitten iiegen 
jeberjeit jur ©infidit bereit, unfere ©tatuten offeu ba. 
SBir b‘iben fofort nacb unferer ©onftituirung bem £errn 
©berprd|ibenten etn (Sremplar berfeiben jur ^euntniś’ 
nabnie initgctbeiit, wir erlauben mig Św. ©rcellenj 
ein ©rcmplar ju uberreicben. ®ocb wir fubien bag 
ganje OJcwidit biefeg einigen ^unberten, nicbt ber mu 
ebelften, jebenfalig nnbefd)0ltenen ®taatgbiirger gemad)« 
ten Sorwurfeg. 3)od> bei wcitem ani fcbmerjbafteftcn 
fmben wir mig beriibrt, baf; an fo bcbcv Stelle non 
oorneberein cinct foldjen Soraugfe^ung and) nur fur 
einen Slugenblirf Statt gegeben werben fonnte! Tenn 
wegbalb follten @w. ©rcellenj obne jeglidie Seranlafc 
fung unfererfeitg, ja rodbtenb wir SlUeg, wag in mu
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ferenitrdften ftanb, bagegen getljaii, auf einer folcfjen i* or* 
aitgfe£ung beljarren woden? @5 wiberftrebt ung ba* 
tan jh glauben, itnb woden wir lieber bie s2lnffcf)t 
attgfprccben, bajt eg @w. Srcedenj in ber ^erne mó* 
glidwrweife nid)t leid)t war, bet oiedeicbt auf oftmalg 
einfeitige Dueden geftiiijter ©arfteditng Ijiefiget 93ert)dlt* 
niffe, unferem 33ereine geredjt 311 werben. 5lud) baben 
ung Sw. (Srcedenj feine ndijeten Motive angegeben, 
fo baji wir in ber Vage fein fónnten, biefelben ju wi* 
berlegett. ©od) eben bei betu fo fd)Wer in bie 5Bag* 
fertile fadenben <$iewid)te bcg ung gemacbten tPorwurfg 
woden Crw. (£rceden$ eg nicbt iibei benteii, wenn wir 
im uoden Sewufjtfein ber ł2Babrl)eit, ja gerabe im S3e* 
wudtfein ber Vopalitat unfereg $wecfeg unb unfereS 
s2Bunfcbeg mit ben SSetjbrben in ^etbinbung $11 treten, 
nicfd nur jeglidje Sljatfadje, bie aucf) nur im @nt* 
fernteften einer bergleidjen $oraugfe£ung ju ®runbe 
liegen fónnte, entfd)ieben in Slbtebe fteden, fonbern 
aucb ben ber SBiirbe be$ ganjen ®ereing gemadtten 
SJorwurf, im 9?amen beg S?erein£ feibft eben fo ent* 
fd)ieben $uri’uf$uweifen ung genót^igt fetyett. @ben fo 
wenn wir mid fret wiffenb oon jebem fremben (Sinfluffe, 
wie von jeglidjer Agitation, |te mogę einen Panien 
t)aben, weldjcn |Te wodę, miś unter bem (Sdjufje ber 
Sefetje |td)er fufylen rot,ben in @w. (Srcedenj geeljt* 
tem Scltreiben in SSe^ug genommenen oerberblidten 
^oigeit einer fd)igmatifd)en Agitation.

Snbem wir ung nim ber freubigen ^offnung bin* 
gebeti, <£w. (Srcedenj werben ung nad) biefer tbat* 
fad)liri)en tDariegung beg <Sad)verbaitg mit einer neuen, 
bem bargelegten unb mit ®ero eigenen 3lnjid)ten iiber 
bie Siibimg eineg (Jentralrereing nbereinftimmenben
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5?t)atbeftnnbe eiitfprerfjeiiben 3u|’4>nft beetjren, bitten 
wir jugleid) (Sw. Srcedenj ben ^luśbrurf unferer vod» 
fonunenften ^orf)arf)tiing unt> (Srgebenfyeit entgegennet)= 
men jn wotlen.

^ofen ben 19 Styrii 1861.

©er SSorffanb beś laitbttHrtbfcbafflidjen Gentrab 
&eretn$ fur bae* Wrvfsber;vątbum ^Jpfen.

Stn
Cen Jtbnigt. SDiinifłer fiir bic tanbwirtbfcbaftticben ?(ngelcgenbeitcn 

ju Berlin.

Jaśnie Wielmożny Panie zaszczyciłeś nas odpo­
wiedzią z d. 20 kwietnia r. b. na podanie nasze 
z d. 22 lutego r. b. do Król. Krajowego Kolle- 
gium Ekonomicznego, w której to Jaśnie Wiel­
możny Pan twierdzisz, odwołując się na uczynione 
nam d. 5 marca oświadczenie Pana Naczelnego 
Prezesa, który mniema, iż nie jest w stanie z na­
mi , jako z Zarządem Centralnego Towarzystwa 
wejść w stosunki, iż oświadczenie to zupełnie po­
dzielasz. Ponieważ jednakże w piśmie pana Na­
czelnego Prezesa i w odpowiedzi Jaśnie Wielmo­
żnego Pana nader ważną i to właśnie w najwa­
żniejszym, założenia samegoż Centralnego Towa­
rzystwa dotyczącym punkcie znajdujemy różnicę, 
przeto pozwalamy sobie najuniżeniej zwrócić na 
nią uwagę Jaśnie Wielmożnego Pana. Pan Na­
czelny Prezes oświadcza, że centralne towarzy­
stwo dla towarzystw rolniczych może jedynie być 
skutkiem dobrowolnego połączenia się wszystkich 
w prowincyi Poznańskiej istniejących tow arzystw
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agronomicznych," podczas gdy Jaśnie Wielmożny 
Pan wymagasz, aby centralne towarzystwo dla 
prowincyi w ogóle tylko było „wyrazem wspólnego 
przyłączenia się już istniejących powiatowych i lo­
kalnych towarzystw." Chociażbyśmy nawet nie 
zważali na wyższe a przez to samo już rozstrzy­
gające w tej sprawie stanowisko Jaśnie Wielmo­
żnego Pana, nie może i tak być tu wątpliwem, 
któremu zdaniu jako bardziej uzasadnionemu pier­
wszeństwo dać należy. Gdyby bowiem miało się 
dziać podług zdania Pana Naczelnego Prezesa, wtedy 
często już a priori nie możnaby wcale utworzyć 
towarzystwa centralnego. Najnieznaczniejsze bowiem, 
najnieczynniejsze, z najmniejszej liczby członków 
składające się, ledwie co do nazwiska istniejące agro­
nomiczne towarzystwo mogłoby odmówieniem swego 
przystępu bez wyłuszczenia powodów, może na­
wet , nie mówiąc już o innych, z osobistych wzglę­
dów niektórych swoich członków stanowczo swem 
veto oprzeć się jak najpowszechniej uznanej potrze­
bie. Ale nawet i a posteriori możnaby o bezzasa­
dności zdania pana Naczelnego Prezesa z tego fak­
tu wnioskować, że jeżeli nie we wszystkich pro- 
wincyach państwa, to w największej ich liczbie 
istnieją centralne towarzystwa dla prowincyi lub 
też dla osobnych ich części, chociaż się obok nich 
liczne, częścią specjalne, częścią zaś ogólne agro­
nomiczne cele mające, mniejsze lub większe znaj­
dują towarzystwa , które się z niemi nie połączyły. 
Takiemi są, aby dla krótkości niektóre tylko przy­
toczyć, „Rolnicze Centralne Towarzystwo dla Szlą- 
ska“ z 39 scentralizowanych, obok 22 niescentra-
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lizowanych złożone towarzystw. Podobnież istnieje 
„Marchijskie Ekonomiczne Towarzystwo jako rol­
nicze Towarzystwo Centralne dla obwodu regen­
cyjnego potsdamskiego“ i wiele innych.

Przechodząc zaś do zdania Jaśnie Wielmożnego 
Pana, tyczącego się składu towarzystw central­
nych, pozwolimy sobie nasamprzód dla lepszego 
przeglądu cały odnośny ustęp dosłownie przyto­
czyć :

„Utworzenie centralnego towarzystwa dla 
„prowincyi da się tylko przez wspólne przy­
łączenie się już istniejących powiatowych i 
„lokalnych towarzystw osięgnąć. Konglome­
rat członków wszystkich części prowincyi 
„nie stanowi istoty związku centralnego i nie 
„ma organicznego rozkładu, bez którego to 
„podobnych stowarzyszeń wcale uwzględnić 
„nie mogę."

Zgadzamy się z tym wywodem tak co do jego 
całości, jak i co do jego części najzupełniej, i ża­
łujemy tylko, że Jaśnie Wielmożny Pan prawdo­
podobnie z braku wszechstronnego, znajomości 
sprawy odpowiedniego sprawozdania nie zdołałeś 
natychmiast się przekonać, jak dalece Centralne 
Towarzystwo Gospodarcze dla Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego wszystkie te znamiona najzupełniej 
w sobie zawiera. Rzeczone Towarzystwo Centralne 
nie jest bynajmniej konglomeratem członków, nie- 
posiadającym organicznego rozkładu, ponieważ, 
zupełnie podług słów Jaśnie Wielmożnego Pana, 
połączyły się z niem „już istniejące powiatowe i lo­
kalne towarzystwa". Należy bowiem do niego do-
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tąd sześć większych towarzystw, reprezentujących 
większość 17 pomiędzy 26 powiatami, a miano­
wicie: Towarzystwa Gnieźnieńsko - Sredzko - Wrze- 
sińskie, Krobsko-Wschowsko-Sremsko-Kościańsko- 
Poznańsko-Szamotulskie, Pleszewsko-Odalanowsko- 
Ostrzeszowskie, Mogilnicko - Inowrocławskie, jako 
też pod nazwą „Towarzystwa połączonych półno­
cnych powiatów" istniejące i członków z powia­
tów wągrowieckiego, szubińskiego i wyrzyskiego 
obejmujące towarzystwo.

Jakkolwiek więc w takiem położeniu rzeczy, 
podług Jaśnie WielmożnegoPana zdania co do skła­
du centralnych towarzystw to, co następuje, mo­
głoby być obojętnem, to jednakowoż pozwalamy 
sobie wykazać, że nie jest winą Zarządu Central­
nego Towarzystwa, jeżeli nie wszystkie towarzy­
stwa z dobrodziejstwa takowego Towarzystwa 
Centralnego chcą korzystać lub korzystać nie będą. 
Wezwaliśmy bowiem już d. 18 i 19 kwietnia 1861 r. 
wszystkie w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
istniejące towarzystwa do przystępu. Dotąd od 
jednego dopiero odmowną odebraliśmy odpowiedź, 
podczas gdy od innych, mianowicie od istniejących 
dawniej osobno dla powiatów pleszewskiego i oda- 
lanowskiego towarzystw, doszła nas wiadomość, że 
się w ciągu przeszłego roku, a pierwsze nawet już 
14 lutego 1860 r. całkiem rozwiązały, chociaż je­
szcze teraz w Kronice Rolniczej na rok 1861, 
zestawianej przez pana Boettchera, Tajnego Regi- 
stratora w Ministerswie Spraw Rolniczych są umie­
szczone.
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Zgadzamy się także całkiem ze zdaniem by­
łego ministra pana Rochowa względem ważności 
centralnego towarzystwa, „do którego prace wszy­
stkich innych spływając, w całość uporządkowane 
i dla dobra całości użyte bywają, a które znów 
z swej strony na wszystkie inne oddziaływając 
i pośrednicząc pomiędzy niemi, zachęca je i wspiera 
i jest zarazem reprezentantem ich interesów i potrzeb 
wobec władz państwa, a przez to samo odpowied­
nim dla tychże organem, za pomocą którego znów 
władze prawdziwy stan rzeczy dokładniej poznać, 
jako też podług okoliczności na nie samo lub przez 
nie działać mogą. u

Tak sądząc, iżeśrny wykazali, żeśmy jako 
warunek przez Jaśnie Wielmożnego Pana postawio­
nym własnościom zupełnie zadosyć uczynili, nie 
możemy się rozstać z nadzieją, że Jaśnie Wiel­
możny Pan po prawdziwem ocenieniu naszego To­
warzystwa nie będziesz się nadal wahał naszemu w in­
teresie podniesienia kultury tej prowincyi powzię­
temu , bez wątpienia lojalnemu życzeniu zadosyć 
uczynić, abyśmy z władzami państwa w odpo­
wiednie dobru publicznemu bliższe weszli stosunki 
i stosownie do tego nie tylko sam z nami się kom- 
munikować, ale także poddane sobie władze, o ile- 
by to do wydziału Jaśnie Wielmożnego Pana na­
leżeć mogło, w potrzebne rozporządzenia zaopa­
trzyć, a nas o tein łaskawie uwiadomić zechcesz.

Chociaż poprzednim wywodem sprawa stosunku 
Towarzystwa Centralnego do rządu całkiem wy- 
czerpniętą zdawaćby się mogła, to jednakże wi­
dzimy się spowodowani zastanowić się bliżej nad
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uwagami ogólnemi, które Jaśnie Wielmożny Pan 
w swej odpowiedzi względem Towarzystwa na­
szego poczyniłeś. Ponieważ zbyt boleśnie nas do­
tknęło , że Jaśnie Wielmożny Pan w odpowiedzi tej, 
mimo żeśmy podług naszego przekonania najmniej­
szego do tego nie dali powodu, najcięższemi ob­
sypujesz nas zarzutami, ażebyśmy się nie mieli 
czuć zniewolnymi bolesnego tego uczucia słowami 
wyrazić.

Jaśnie Wielmożny Pan sądzisz nasamprzód, iż 
masz prawo wnioskować z tej okoliczności, że do 
Zarządu żaden ze znakomitszych zamieszkałych tu 
rolników niemieckich nie należy, iż niemieccy współ­
obywatele i współrolnicy umyślnie do niego dopusz­
czonymi nie zostali. Niech nam wolno będzie za­
protestować przeciw takiemu przenoszeniu wzglę­
dem praw politycznych niestety w Wielkiem Księ­
stwie Poznańskiem objawiającego się rozdwojenia 
narodowości na neutralne pole rolnictwa, ponieważ 
ani nie możemy, ani nie chcemy w taki sposób na 
tem polu pomiędzy obywatelami jednej i tej samej 
prowincyi, jednego i tego samego państwa ozna­
czonej różnicy uznać za usprawiedliwioną. Dla 
tegośmy też z tej okoliczności, że do Zarządu Cen­
tralnego Towarzystwa dla obwodu Noteckiego 
żaden z zamieszkałych tam znakomitszych rolników 
polskich nie należy, nigdy nie wnioskowali, jakoby 
ci z niego umyślnie wyłączonymi zostali. Również 
nie bylibyśmy, — że się odniesiemy do późniejszego 
wyrażenia Jaśnie Wielmożnego Pana względem na­
szego Towarzystwa, nigdy sobie pozwolili przy­
pisywać owemu Towarzystwu agitacyjnych, pod
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pozorem polepszenia rolnictwa ukrytych celów, cho­
ciażby nas może było mogło do tego spowodować 
na posiedzeniu publicznem onegoż uczynione oświad­
czenie jego przewodniczącego, pana prezesa regencyj­
nego, Schleinitza, w którem tenże zadowolenie 
swoje wyraża z powodu znikania żywiołu polskiego 
w tamtej okolicy. Jednakże, Jaśnie Wielmożny 
Panie, faktem przeciwne temu zamiary wykazać 
możemy, i fakt ten pozwalamy sobie w następny 
sposób rozwadze Jaśnie Wielmożnego Pana przed­
łożyć :

W prowincyach całego państwa pruskiego po­
tworzyły się w skutek uznania dobroczynnego ich 
działania towarzystwa centralne, tylko w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem dotąd takowe nie 
istnieje, wyjąwszy lokalne Centralne Towarzystwo 
dla obwodu Noteckiego, do którego jednak należą 
także towarzystwa za granicami Wielkiego Księ­
stwa istniejące. Trzy więc, dziewięć powiatów 
obejmujące towarzystwa, również w uznaniu do­
broczynnych skutków prawdziwego centralnego to­
warzystwa prowincjonalnego wybrały kommissją 
dla zbadania potrzeby i event, dla rozpoczęcia po­
trzebnych do jej zaspokojenia kroków. Jedynie 
interes rolnictwa mając na oku, i daleka od wszel­
kiej myśli, ażeby kogokolwiek chcieć wyłączyć, 
powodowana tem przekonaniem, że ktobykolwiek- 
bądź chciał swym udziałem w towarzystwie rólni- 
czem interes swój dla rolnictwa objawić, ma 
prawo w tak ważnym przedmiocie zdanie swoje 
wynurzyć, zaprosiła rzeczona kommissją, jak to 
z załączonych exemplarzy niemieckiej gazety po-
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znańskiej Jaśnie Wielmożny Pan przekonać się mo­
żesz, po trzykroć powtórzonem wezwaniem dyrekcye 
i członków wszystkich w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem istniejących towarzystw rolniczych na 
wspólną, która w Poznaniu odbyć się miała, na­
radę względem utworzenia Centralnego Towarzy­
stwa. W czeinźeby tu można znaleść zamiar wy­
łączenia niemieckich współobywateli i współrólni- 
ków? Czyjąż to jest winą, jeżeli ci z braku udziału 
sarni się usunęli, albo też nawet, jeżeli część ich 
wołała utworzyć Towarzyskie Zjednoczenie niemie­
ckich rolników dla wzmocnienia i podniesienia nie­
mieckiego żywiołu, i na posiedzeniach swych tru­
dnić się pisaniem polskim współobywatelom nie­
przyjaznych i podejrzenia na nich miotających 
petycyi do Ministerstwa Stanu? A jak właśnie pol­
scy współobywatele, gdzie im się tylko nadarzy 
do tego sposobność, na tern polu uprzedzającymi 
się okazują, dowodzi ten fakt, że nietylko na­
tychmiast wzięli udział w wyłącznie przez nie­
mieckich współobywateli zwołanem zebraniu dla 
zawiązania towarzystwa ku wspieraniu pomocy po­
trzebujących ekonomów, ale nawet, mimo nader 
małej liczby obecnych na tern bardzo licznem ze­
braniu Niemców, trzech z nich do zarządu wy­
brali. Również podpisany Zarząd nietylko, że ich 
życzenia uprzedzał, ale nawet wprost przeciwny 
chęciom wyłączania współobywateli niemieckich za­
miar tern udowodnił, że po swem ukonstytuowa­
niu się wszystkie rolnicze towarzystwa, a więc i 
współobywateli niemieckich natychmiast zaprosił, 
ażeby do Towarzystwa Centralnego przystąpili,
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jak się to z dołączonego odpisu wydanej do wszy­
stkich towarzystw odezwy pokazuje.

Lecz dosyć na tern, facta loquuntur, Jaśnie 
Wielmożny Pan zaś powinienbyś już był powziąść 
to przekonanie, że my przynajmniej w naszych 
usiłowaniach nie ustanowiliśmy żadnej różnicy po­
między obywatelami państwa i że więc nie mogli­
śmy mieć zamiaru, aby któregokolwiek z nich wy­
łączać.

Lecz nie mniej boleśnie, boleśniej nawet je­
szcze dotknęło nas, że Jaśnie Wielmożny Pan przy 
końcu wyrażasz przypuszczenie, nie uzasadniając 
go inaczej, jak tylko „w obecnym czasie bardzo 
bliskiem" je mieniąc, „że polepszenie rolnictwa 
tylko pozornym, właściwym zaś celem nowego sto­
warzyszenia jest schizmatycka agitacya, która dla 
przywódzców samych tylko zgubną stać by się 
mogła."

Jaśnie Wielmożny Panie. Towarzystwo nasze 
zawiązało się w obecności wyższego urzędnika po­
licyjnego, akta nasze każdej chwili przejrzane być 
mogą, statuta nasze są publiczne. Po ukonstytuo­
waniu się naszem posłaliśmy natychmiast ich exem- 
plarz panu Naczelnemu Prezesowi do przejrzenia, 
pozwalamy sobie również i Jaśnie Wielmożnemu 
Panu jeden ich exemplarz przedłożyć. Czujemy 
więc cały ciężar tego kilku storn najszlachetniej­
szych, a przynajmniej nieskazitelnych obywateli 
państwa uczynionego zarzutu. Lecz najboleśniej 
czujem się dotkniętymi, że z tak wysokiego miej­
sca już naprzód takie przypuszczenie chociażby 
tylko na chwilę można było uczynić. Bo dla cze-



210

gobyś, Jaśnie Wielmożny Panie, bez wszelkiego 
powodu z naszej strony, a nawet, gdyśmy wszy­
stko, co tylko w naszych było siłach, przeciw te­
mu uczynili, miał przy takiem przypuszczeniu ob­
stawać? Niepodobna nam temu uwierzyć, ale ra­
czej wolimy wyrzec to zdanie, że Jaśnie Wielmożnemu 
Panu zdaleka może trudnem było, pewnie w sku­
tek częstych, na jednostronnych źródłach opartych 
przedstawień tutajszych stosunków, Towarzystwu 
naszemu wyrządzić sprawiedliwość. Nie raczyłeś 
też, Jaśnie Wielmożny Panie, przytoczyć żadnych 
motywów, ażebyśmy byli w stanie dowodami je 
odeprzeć. Dla tego też dla tak wielkiej ważności 
uczynionego nam zarzutu nie chciej nam, Jaśnie 
Wielmożny Panie, wziąść za złe, gdy w pełnej 
samowiedzy prawdy, a nawet w samowiedzy pra­
wości naszych celów i naszych życzeń wstąpienia 
z władzami w stosunki, nietylko każdy fakt, który­
by w jakikolwiek sposób mógł być podstawą po­
dobnych przypuszczeń, stanowczo zaprzeczamy, 
ale także godności całego Towarzystwa uczyniony 
zarzut w imieniu samegoż Towarzystwa z równąż 
stanowczością odeprzeć widzimy się zmuszonymi. 
Również czujemy się, wiedząc się wolnymi od 
wszelkich nienależnych wpływów, jako też od wszel­
kiej agitacji, jakiejkolwiekbądź nazwy, pod za­
słoną praw bespiecznymi względem zgubnych skut­
ków schizmatyckiej agitacji, o której to Jaśnie 
Wielmożny Pan w piśmie swem wzmiankujesz.

Oddając się miłej nadziei, że Jaśnie Wielm. Pan 
zechcesz po tern na faktach opartem, tak z przedsta-
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wionym stanem sprawy jak i z Jego własnem zda­
niem o tworzeniu towarzystw centralnych zgodnem 
sprawozdaniu nowem zaszczycić nas rozporządze­
niem , prosimy zarazem, abyś Jaśnie WielmożnyPan 
raczył przyjąć wyraz naszego najgłębszego uszano­
wania.

Poznań dnia 30 czerwca 1861.
Zarsąd Onfrainego Towar«y«twa Cio«|t<»dar- 

eieKO dla W. Hh. rozniińhltlegu

Do
Ministra Spraw Rolniczych

w Berlinie.

IMtte 6m. ^odnvo^lgeboren Sorftedung vom 30. 
3uni b. 3. tjube id) bie Ueberjeugung ju geminnen 
nid)t Vermont, baft bie Silbttng beg lanbmirtyfdjaftli* 
d)en (Sentralvereute fur bie ^rovinj $ofen, an beffen 
©pi^e 6ro. ^octynwłjlgeboren ju treten mńnfdjen, aiifi 
bem Sebitrfniffe unb ber cigenen 6ntfd)(iefhing berje= 
nigen $rete»itnb ?otalvereiiie fyervorgegangen ift, be* 
ren mirflid)er itnb nidjt bloS oftenfibler 3merf bie Se* 
orberung ber ^anbfultur ift. ®ie8 geljt fd)on baratte 
fervor, baft tein (anbmirtl)fd)aftlid)er Serein, meldfer 
and) beutfdje ©(entente einfddiefit, ftd) bet beabfid)tigten 
Organisation angefcfytejfen l)at, einer Organisation, 
bie von bem Sunfte felbft, ber ftd) at8 Centrum ge= 
tirt, auSgegangen ift, nnb von tveldyer bafyet ju er* 
tvarten fteljt, baft fie metjr fiir bie 3merfe einer (Sen* 
tralifation uberljaupt, ate fiir bie Sebiirfniffe ber lanb* 
)virtt)fd)aftlid)en $retevereine benufct tverben foil.

3d) tann bafyer ben von 6m, ^odjmo^lgeboren 
geftifteten Serein ate einen lanbmirtf)fd)aft(idjen 6en* 

14*
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kalverein im (Simie fpecififcbet Vdnbegfu(tur=3nteve|jeii 
Hid^t anerfemien unb weibe, big ein foldjer fiir bie 
$wvinj ^ofen, meiitem lebljaften SBunfdje gemdfi, 
jii Stanbe fommt, mit ben ifreig = unb ^ofaloereinen 
nad) roie nor bunt ben Jpenn ©berprdfibenten alg 
Sentralorgan in SBejietning bleiben.

SBerlin ben 18 September 1861.
Ter Winiftcr fiir bic lanbn>irtbfcbaftltchcn 

2ln<$deflenbeiten.
(gej.) Jiuddfr

Sin
ten feerii s?t. t>. Łącjpńftfi

Jpocbtvoblgeboren
6947. auf .Rościelec

Z przedstawienia Wielmożnego Pana z dnia 
30 czerwca r. b. nie mogłem powiąść przekonania, 
że utworzenie Centralnego Towarzystwa Gospodar­
czego dla prowincyi poznańskiej, na którego czele 
Wielmożny Pan stanąć sobie życzysz, było wy­
pływem potrzeby i własnego postanowienia tych 
powiatowych i lokalnych towarzystw, których pra­
wdziwym , a nie jedynie pozornym celem jest pod­
niesienie kultury ziemi. To zaś już stąd się po­
kazuje, że żadne towarzystwo rolnicze , które i nie­
mieckie żywioły w sobie zawiera, nie przystąpiło 
do zamierzonej organizacji, organizacji wyszłej 
z tego samego miejsca, które zarazem za punkt cen­
tralny się uważa, a po której spodziewać się należy, 
że więcej w celach centralizacji w ogóle, aniżeli
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dla potrzeb powiatowych towarzytw rolniczych 
ma być użytą.

Nie mogę więc uznać utworzonego przez Wiel­
możnego Pana towarzystwa jako Centralnego to­
warzystwa rolniczego, wyłącznie w celach intć- 
ressów kultury ziemi zawiązanego, i pozostanę 
jak dotąd, dopóki się takowe 'dla prowincyi po­
znańskiej nie utworzy, czego sobie szczerze życzę, 
tak i nadal z powiatowemi i lokalnemi towarzy­
stwami w stosunkach za pośrednictwem Naczelnego 
Prezesa, jak organu centralnego.

Berlin dnia 18 września 1861.
Minister Spraw Rolniczych

podp. Puckler.
Do

Wielmożnego A. Łuczyńskiego
w Kościelcu.

6947.

$oljes Stoats-JHinifkrium!
$Bdl)renb in alien $rominjen beg ^Bteufnfdyen (Stan* 

teg lanbmiit|)fd)aftlid)e Sentralvereine beftonben, erb 
ftirte tein fold)eg Snftitut fur bag @ro£herjogttmm $0* 
fen. SDrei, neun Mretfe umfaflenbe, lanbmirtt.fdjaftliebe 
®ereine einigten |id) jur 3BaI)l einer Sommifiion be= 
tiufg (ginleitung vorbereitenber <©d)ritte jur Silbung 
eineg foldjen. lim nidjt burd) jeitraubenbe ®erftanbi- 
flung mit jebem einjelnen 53orftanbe refp. jcbem eiiu 
jelnen ber befteljenben verfdjiebenen Skreine bie ®act)e 
ju feljr in bie Vange ju jietycn, erlie$ befagte $om* 
miflion eine óffentlidie Sliiffoibermig in ben ^Bofenet
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3citfd)iifti'n beibct Vanbe^fyrcc^cn, morin bieONitglie* 
ba fammtlicbcr Iant>ivirt^f<t>afth'd>eii Weine otjne Un* 
terfcbieb aiifgcforbert nnirben, bdjnfa Sefprecbung bea 
(SegenftanbeS, eventnetl (Sonftituiriing einea Central* 
vereinea ltd) am 21 gebruar b. 3. in $ofcn einjit* 
finben. ©iefer ^ufforbening leiftete bie geiviO ni<t>t 
inibetriubtlicbe ?ln$af)l von 468 SNitgUeban Ianbivirtl> 
fd)afthd)er Staeine golge. ©aS 33ebftrfni’0 ivnrbe, in 
^nwfenbeit ber bcm ©efe^e gemafi benad)rid)tigten 
Sebvrbe, cimniitbig anertannt, ein von bet Jlo mini (non 
vorgelegter ©tntntcncntnmrf genebmigt unb bnrd) 9Bat>l 
eined 'BorftanbeS bee ©entralverein conftitnirt. ©er 
nengcivablte itorftanb bceilte fid), befeelt foivobl von 
bcm SBunfcbe finer nu^bringenben Jb‘digteit fin- atle 
(Sinfaffcn bca @ro|}bcrjogtbitmd ^ofen oijne llnterfebieb 
bcr 9iationatitat, aid and; im 23eivn£tfein bet Votia« 
litat feincS 3iverfcd, einerfeitS fdmmt'idie beftebenbe 
ikreinc von feiner (Sonftitniinng in ^tenntnifi jn fe= 
gen, nnb bie etivn nod) niebt beigetretenen jum nnfl* 
bn'irflicbcn Seitritte aiifauforbcrn, nnbererfeita bie bód)» 
fte ^lovindiilbcborbc, ivie nnd) baa ?anbea=Ocfono^ 
mie^olleginm bavon jn benad)iid)tigen, mit bem SBnii 
fd)e, mit benfdben in cine bcm altgemcincn Sfioble 
fegenareiebe 5?crbinbnng ju treten. ©er ^ert Ober* 
prafibent verfagte in feiner 3»fd)i'ift vom 5 SNarj c. 
bie Jlncrtcnnnng, inbem er ana bcr gefcbcbencn SKit* 
tbcilnng nid)t jn entnebmen vcimod)tc, „baf: nnb in 

„ivie iveit bie 3i<fti»<»»i»g fammtlid)er in bcr 
/JJrovinj vorbanbenen agronomifeben terrine ata 
„geiutert ^n bctradjtcn fei, *

ivaa bcr .f?crr ©berprafibent feiner 2(nfid)t iibei bit 
SSilbnng ciuca ^entralorgancó @rnnbe Icgtc. (Sine
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bemgemd^ ben ®act)ver^a(t ndfyet barlegenbe (Singabe 
beg Sorftanbeg vom 19 Slpril blteb ebenfo erfolglog, 
ivobei ber <£>ert £)berpta|ibent (3ufd)rift vom IO Wai) 
I’d) ytg(eid) attf bie llebercinftimmung feiner Iffnficbt 
mit ber beg eigentlidjeti Neffortminifterg berief. @g 
ivar natn(id) inbeffen in ftolge ber oben envabtiten 
3nfd)rift an bag Vanbeg = ©cfonontie*Collegium bem 
Sorftanbe ein (Srlap beg <£)errn Winifterg ber lanb» 
mirtt)fd)aftlid)en Slngelegenfyeiten vom 30 ^tpril ytge* 
gangen, morin ber £err Ditnifter in bem bie ®ad>e 
betrcffenben £l?ei(e beg (Srlaffeg fid) mit ber (Srbffnung 
beg £errn ©berprafibcnten gain einverffattben ertldrt 
batte. ®er yvetfe T^eil biefeg (Srlaffeg ent()ie(t, otjne 
jeglidje ^rovofation unfererfeitg, (?6ct>ft getvicpiige Sot* 
ivitrfe, bie |id) am <Sd)htffe big ju ®rot)iingen refp. 
SBarnungen fteigerten. Unb bod) bafirte ber <£>err )Wt- 
nifler biefe Sonviirfe, nad) feinen eigenett SBorten, 
nut auf ®ct)luffen unb nalje liegenben $oraitgfe|jiingen.

SBir laffen eg bafjingeftellt, in mieiveit ber ^ett 
Winifter beredjtigt gemefen auf einer fotdjen Stintb* 
(age iiidd nur ting Witgliebern beg ®orftanbeg, fon> 
bem and) bem ganjen Sereinc in biefer Blrt unb foh 
ct)e Sorrourfe ju mad)en. 5)ag tvir, obg(eid) fief be- 
troffen, ting bcnnocf) in nodjmaliger (Jingabe an bcn> 
felben tvanbten, netymen tvit a(g Setveig unferer Wa> 
ftigung, bie fern von perfonlic^er ©ereijt^eit nnr bie 
<$ad)c im &uge I)at, in ?(nfprud). ?Bir fottnfen unb 
mofften nid)t glattben, ba£ ber .fjjerr Winiftcr anberg 
a(g in ?folge nid)t f)inreiii)enber ober abcr einfeitiger 
®arfte(litng beg ®ad)vcrbaltg berart gegen ting vet* 
fabren, ttnb tvir appedirten von bem fd)(ed)t berieptcten 
an ben beffer yt beriefdcnben SNinifter. ?lueV faf)en
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wir nng baju um fo mel)r veranlafh, alg wir ung be= 
wufjt waren, ben von beni £errn SWinifter, in bem bie 
cigentlicbe Sadje betreffenben £l)ei(e feineg (Srlaffeg, 
an einen ©entralverein geftelltcn Slnforberungen ganj 
vo(I|ldnbig ©eniigc jn leiften. Unb bied beeljiten wir 
ung, ńibeni wir iin3 mit ber Slniidjt beg .£>enn Wini* 
fterg fiber bie Tarftellung eineg (Sentralvereing voU= 
fommen ubereinftimnienb erfldrten, in nnfeier @ingabe 
voin 30. Suni 1861 fo iiberjcngenb alg mbglid) 
barjutl)un.

?htf biefe unfere (Singabe erlanben wir ung Sin 
<£obeg ©tadtg*Winffterium ganj bcfonbcrg aufmertfam 
ju inadjen, mit ber gefyorfamften SBitte ber forgfaltigften 
-Jkiifiing ber llebereiiiftimmung ber bort angegebencn 
Sjt)at|aeben mit ben ebenbafelbft citirtcn 5(nforberungen 
beg .£errn ‘Diinifterg ber (anbwirtbfcbaftlicben ^lngele= 
genl)eiten. Tenn leiber bat eg bem ^terrn DJiiniftcr 
nid)t gefaden, in bem nng jugeferttgten SSefcbcibc vom 
18. September anf eine bcrgleicben grafting einjngeben. 
1'onbeni jog cg bcrfelbe oor, im 0’eiftc fetneg erften 
Srlaffeg nnb ber barin anggcfprocbenen Scrbdcbtigungen 
bebarrenb, anf @runb biefer ben geftifteten herein alg 
einen lanbwirtbfd)aftlid)en herein im ©inne fpejiftfcber 
yanbcg^it(tiir=3ntereffen nid)t anjuerfennen.

5Bir — nur immer von bem SSnnfcbe befeelt, alg 
wirflid)er (Jentralvercin wol)ltl)dtig im derenie mit ben 
Sebbrben wirfen jn fónnen, worin ja gerabe ber befte 
SSewcig, ba|j nng feparatiftifdje SBeftrebimgeu fern liegen, 
benn ber Skftanb fclbft unfereg SJereing fóinite ber Vage 
ber ©efebgebung gemdj? iiid?t iii $-iwge gcftellt werben,
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ganj getforfamflen Sittc:

iiad) ^riifnng beg bargelegten $batbeftanbeg, 
nainentlid) and) nad) ®ergleid)ung bet von bem 
.fjerrn SWinifter ber lanbwirtl>fd)aftlid)en Singe* 
legen^etten felbft auggefprocbenen Slnfidd uber 
bie 5)arftelliing eineg lanbwirt^fd)aftlid)en (Sen* 
tralvcreing, mil ben in unferer (Singabc an ben* 
fetben vom 30. 3unt b. 3. angefutyrten £f)at* 
fatten, unfete SInerfennung alg lanbwirtbfdtjaft  ̂
lidjen (Sentralvereing fiir bag @rof?l)er&ogtl)um 
MBofen augfprecfcen ju woHen.

SBo^l fatten wir ein fRecfjt ung uber bie wieber* 
batten Serbdcbtigungen beg <£errn SWinifterg ber lanb* 
wirtbfdjafttidjen Slngelegenbeiten ju befdjwereii, woju 
ung fowol)l fein erfter, alg fein jweiter (Srlafi reid)lid? 
Material bietet, inbem fogar bie einjelnen ^reig» unb 
?ocal * SBereine, aug benen ber (Sentralverein fervor* 
gegangen, verbaebtigt werben, unb cinerfeitg aug SHutb* 
niaf?ungen unb buret) nicbtg niotivirten ^oraugfebungen 
<3d)(uffe gejogen, bie bann alg ^l)atfad)eu angenommen 
werben, anbererfeitg aug faftifcb, ivic ber ®erlanf ber 
Alibiing beg $ereing ergiebt, unricbtigen Sbatfacben 
gegriinbete ©nvartungen auggefprocben werben, auf 
@runb beren bie unbegriinbete Slnndjt von bem SBefen 
beg herring gebilbet wirb, woraug bann fdjliefHid) nut 
eine 9lid)tanertenniing beg S^ereing ^ervorge^en faun. 
"Sod) im ^crtrauen anf @in $ol)eg <Staatg*9)iinifterium 
unb in ber lleberjeugung, and) ee. (Srcellenj ber <£jerr 
Diinifter ber lanbwirtl)fd)aftlid)eii Slngelegenl)eiten wetbc 
fid) bei nod)inaliget grafting fanuntlid)cr von nng an* 
gefiifyrten ti)atfdd)lict)en llniftdnbe, ciner ridjtigeren Sin*
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fuf)t von nnferem Seteine iitdjt tveiter vetfcblie^en, tmb 
bei bem von it>m felbft auggefotocbenen 3Bunfd?e nad) 
eincm (Sentralvereine, bem bereitg gebilbeten nidjt nut 
feme ^tnberniffe in ben SBeg legen, fonbern bie .$anb 
jut gemeinfc^aftlidjen SBirffamfeit reictyeii unb bie 
tmtergeorbneten JBeljbrben mit entfprecbenben SBeifungen 
verfeljen, — nebmen roir in bet $offnung eineb gun* 
ftigen SBefcbeibeg von iveiterer SBefdjtvetbefubrung 9(b* 
ftanb. Snbeflen mode (Sin $obcg <Staatg*9)fini|lerium 
eg ung jum (Stblufle erlaubeu, bie ganje Stage auf 
bag einfacbe dilemma jurucfjufubten: (Snttveber ift 
unfer bet in ben ©tatuten angegebene, unb bann, 
ba tvir bie von bent <£>etrn 9J?inifter felbft an einen 
(SentrahSerein geftellteu ^Inforbetungeti beS Seitrittg 
beftebenber ^reig* unb Socalvereine erfiiUeu, vetfage 
man ung unfere Blnerfennung ni<H — obet tvir ver* 
folgen, tvie ficb bet .£>err QRiniftet auggebrikft, unter 
bent oftenfiblen ^iverfe bet Banbmirtbfd>«ft cine fdjig* 
matifcbe Agitation, tmb banu trete man ung mit Tbat^ 
faeben entgegen, lófe ung auf unb verfolge mit bem 
©trafgefebe.

®it jeicbnen mit vollfommenfter (Sbrerbietuiig 
@ineg $obeu <©taatg*9)?uii|teriumg 

ganj riflrbcnflc
T'er SJorjlanb beg tanbtvtrtbfdxtfflicben (Central; 

Setting fiir bag (^ropberjvgtbuni ^>pfen.
^Bofen ben 7. November 1861.

(Sin .frotjeg <Staatg*Winiflerium
in JBcvlin.
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Wysokie Ministeryuin Stanu.
Podczas gdy we wszystkich prowincyach pań­

stwa pruskiego istnieją, centralne towarzystwa go­
spodarcze, nie było dotąd podobnego instytutu 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Trzy, dzie­
więć powiatów obejmujące towarzystwa rolnicze 
połączyły się celem wybrania kommissyi dla roz­
poczęcia przygotowawczych kroków do utworzenia 
takowegoż. Ażeby przez osobne z każdym zarzą­
dem , a odnośnie z każdem istniejącem towarzystwem 
czas marnujące porozumiewanie się zbytecznie 
sprawy nie przewlekać, ogłosiła rzeczona konnnis- 
sja zawezwanie w poznańskich dziennikach obudwu 
języków, którem członków wszystkich rolniczych 
towarzystw bez różnicy wezwała, aby się na naradę 
nad tym przedmiotem, a event, dla ukonstytuo­
wania centralnego towarzystwa dnia 21 lutego r. b. 
w Poznaniu zgromadzili. Na to zawezwanie zgro­
madziła się nie mała bez wątpienia liczba 468 
członków rolniczych towarzystw. W obecności po­
dług przepisów prawnych zawiadomionej władzy 
zgromadzeni jednogłośnie uznali potrzebę i przed­
łożony projekt statutów przyjęli, poczem się wy­
borem zarządu towarzystwo centralne ukonstytu­
owało. Nowo wybrany zarząd pospieszył, na­
tchniony nietylko chęcią korzyści przynoszącego 
działania dla wszystkich mieszkańców Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego bez różnicy narodowości, ale 
także i w uczuciu prawości swych celów z jednej 
strony zawiadomić wszystkie istniejące towarzy­
stwa o swem ukonstytuowaniu się, wzywając za­
razem wyraźnie wszystkie te, które się jeszcze nie
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były przyłączyły, do przystąpienia, z drugiej zaś 
strony najwyższą władzę prowincyonalną, jako też 
Krajowe Kollegium Ekonomiczne o tem zawiado­
mić w życzeniu zawiązania z niemi błogich dla 
dobra publicznego stosunków. Pan Naczelny Prezes 
odmówił w swem piśmie z dnia 5 marca r. b. 
uznanie towarzystwa za centralne, nie mogąc z u- 
czynionego zawiadomienia wyrozumieć, „czy i jak 

dalece przyzwolenie wszystkich w prowincyi 
istniejących agronomicznych towarzystw za za­
pewnione uważać można,“

co Pan Naczelny Prezes podług swego zdania 
o tworzeniu się centalnych towarzystw za zasadę 
położył. Uczynione następnie przez Zarząd stan 
rzeczy bardziej wyjaśniające podanie z d. 19 kwie­
tnia również zostało bezskutecznem, przyczem się 
pan Naczelny Prezes (pismem z d. 10 maja) za­
razem na zgodność swego z zapatrywaniem się mi­
nistra właściwego wydziału powołał. Tymczasem 
bowiem w skutek wyżej wzmiankowanego podania 
do Krajowego Kollegium Ekonomicznego doszło 
było Zarządu rozporządzenie Pana Ministra Spraw 
Rolniczych z d. 30 kwietnia, w którem tenże 
Pan Minister w części rozporządzenia tej sprawy 
dotyczącej wyraża zupełną zgodność swego zapa­
trywania się z oświadczeniem Pana Naczelnego Pre­
zesa. Druga część tego rozporządzenia zawiera? 
bez wszelkiej z naszej strony prowokacji, nader 
ważne zarzuty, które się przy końcu do gróźb, 
a odnośnie do przestróg wznoszą. Zarzuty te oparł 
Pan Minister jedynie, podług jego własnego wyra­
żenia, na wnioskach i bliskich przypuszczeniach.
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Nie chcemy wchodzić w to, jak dalece panu 
Ministrowi służyło prawo na takiej podstawie nie 
tylko nam członkom Zarządu, ale nadto i całemu 
Towarzystwu czynienia w ten sposób i takich za­
rzutów. Żeśmy się. pomimo tego, chociaż głęboko 
dotknięci, z powtórnern podaniem do niego udali, 
które, wolne od wszelkiej osobistej draźliwości, 
tylko rzecz samą miało na oku, to poczytujemy 
sobie za dowód naszego umiarkowania. Nie mo­
gliśmy i nie chcieliśmy wierzyć, ażeby Pan Minis 
ter mógł inaczej, jak tylko w skutek niedostatecz­
nych albo też jednostronnych przedstawień rzeczy 
w taki sposób przeciwko nam postąpić i dla tego 
apelowaliśmy od ministra źle zainformowanego 
do ministra mającego być lepiej zainformowanym. 
Widzieliśmy się też tem bardziej do tego spowo­
dowanymi, im więcej byliśmy przeświadczeni o tem, 
żeśmy wymaganiom Pana Ministra względem two­
rzenia towarzystw centralnych w tej części jego 
oświadczenia wyrażonym, która z właściwą rze­
czą miała związek, jak najzupełniej zadosyć uczy­
nili. I to mieliśmy zaszczyt, oświadczając się zu­
pełnie zgodnymi ze zdaniem Pana Ministra wzglę­
dem tworzenia towarzystw centralnych, w poda­
niu naszem z dnia 3go czerwca 1861 r. tak prze­
konywająco, jak tylko być może, udowodnić.

Na to nasze podanie pozwalamy sobie zwrócić 
szczególną uwagę Wysokiego Ministerjum Stanu, 
i prosimy przytem najuniżeniej, aby Wysokie 
Ministerjum zechciało się zarazem jak najstaranniej 
przekonać o zgadzaniu się podanych tam faktów 
z przytoczonemi tamże wymaganiami pana Mini-
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nistra Spraw Rolniczych. Nie podobała się .bo­
wiem, niestety! panu Ministrowi w danej nam 
odpowiedzi z d. 18 września powziąść takiego 
przekonania się, wołał on raczej, obstając w du­
chu swego pierwszego rozporządzenia przy wyrze­
czonych tamże podejrzywaniach, na podstawie tych 
rzuconych podejrzeń nie uznać naszego towarzy­
stwa jako wyłącznie interesom kultury ziemi po­
święconego.

Zawsze tylko tern ożywieni życzeniem, abyśmy 
jako prawdziwe centralne towarzystwo w połącze­
niu z władzami korzystne mogli wywierać skutki, 
co właśnie najlepszym jest dowodem, że jesteśmy 
wolni od wszelkich separatystycznych usiłowań, po­
nieważ istnienie naszego Towarzystwa nie może 
podług istniejących praw być zagrożonem, uda- 
jemy się do Wysokiego Ministerstwa Stanu z naj- 
uniżeńszą proźbą:

ażeby po roztrząśnieniu przedstawionego 
stanu rzeczy, a mianowicie po porównaniu 
przez samego Ministra Spraw Rolniczych 
wyrzeczonego zdania o tworzeniu towa­
rzystw centralnych z przytoczonemi przez 
nas w podaniu naszem do tegoż ministra 
z d. 30 czerwca r. b. faktami, uznanie nas 
jako centralne towarzystwo dla Wielkie­
go Księstwa Poznańskiego wyrzec zechcialo. 

Mielibyśmy słuszne prawo żalenia się na po­
wtarzane rzucanie na nas podejrzeń przez pana 
Ministra Spraw Rolniczych, do czego nam jego 
tak pierwsza, jako i druga odpowiedź obfitego do­
starcza mąterjału, ponieważ nawet na wszystkie



223

powiatowe i lokalne towarzystwa, z których się 
Centralne Towarzystwo utworzyło, rzuca pan Mi­
nister podejrzenie i z jednej strony z domysłów 
i niczeni nieuzasadnionych przypuszczeń wyciąga 
wnioski, które potem za fakta przyjmuje, z dru­
giej zaś strony, jak to przebieg powstania naszego 
Towarzystwa wykazuje, wypowiada na rzeczywiście 
nieprawdziwych faktach oparte oczekiwania, na mocy 
których znów tworzy sobie bezzasadne zdanie o isto­
cie naszego Towarzystwa, z czego więc ostate­
cznie tylko nieuznanie Towarzystwa naszego wyni­
knąć mogło. Lecz w zaufaniu, jakie w Wysokiem Mi- 
nisterjum Stanu pokładamy, i w przekonaniu, że 
i Jaśnie Wielmożny Pan Minister Spraw Rolni­
czych po roztrząśnieniu wszelkich faktycznych, 
z naszej strony przytoczonych okoliczności, nie 
będzie się chciał opierać prawdziwszemu na To­
warzystwo nasze zapatrywaniu się, i w myśl przez 
niego samego wyrzeczonego życzenia, aby jakieś 
towarzystwo centralne istniało, nietylko nie zechce 
już utworzonemu Centralnemu Towarzystwu ża­
dnych stawiać przeszkód, ale nadto poda rękę do 
wspólnego działania i poddane sobie władze od- 
powiedniemi instrukcyami zaopatrzy, — odstę­
pujemy. w nadzieji pomyślnej rezolucyi, od dal­
szych zażaleń. Tymczasem niechaj Wysokie Mini- 
sterjum Stanu zechce na zakończenie naszej poźby 
pozwolić na sprowadzenie całej kwestji do tego 
prostego dilemmatu, że: — albo celem naszym 
jest cel w statutach naszych oznaczony, a w ta­
kim razie, ponieważ przez Pana Ministra samego
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wyrzeczone względem centralnych towarzystw wy­
magania, które się przystępowania istniejących po­
wiatowych i lokalnych towarzystw dotyczą, wypeł­
niamy, ażeby nam uznania nas nie odmawiano — 
albo też, jeżeli, jak się Pan Minister wyraża, pod 
pozornym celem rolnictwa schizmatycką agitacją 
się trudnirny, niechaj władze wystąpią przeciw nam 
z faktami, rozwiążą nas i na mocy praw krymi­
nalnych nas ścigają.

Pozostajemy z najgłębszem uszanowaniem
Wysokiego Ministerjum Stanu uniżeni człon­

kowie Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego dla Wielkiego Księstwa. Poznańskiego. 

Poznań dnia 7 listopada 1861.
Do

Wysokiego Ministerstwa Stanu w Berlinie.

®ie von (Sn?. <£od)root)(geboren an baó ^óntglid>e 
StaatS^Nłinifterium gerictytete ^orfteUung oom 7. No­
vember v. 3. ift an mid) ju 3brer 2Xd)eibung abge- 
geben roorben. ®iefe faun jebod) nur in ber ^iiv 
weifung auf meine @róffnung vom 18. September o. 3- 
erfolgen, itibem fidj bie Vage ber Sadje feitbem nictyt 
geanbert l)at.

SBerlin, ben 11. Santtar 1862.
T»er SOtiitifler fiir bie lanbttnrtbfcbaftHcbeii 

■’Mngelcgcnbetfcit.
(gej.) judder.

5tn
ben §errn ?l. V. Łącjpńbfi

§od)TOof)l9eboren
9897. auf Kościelec.
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Podane przez Wielmożnego Pana do Król. Mi­
nisterstwa Stanu przedstawienie z dnia 7 listopada 
przesz!, r. zostało mi oddane w celu wydania Panu 
rezolucyi, którą jednakże dać tylko mogę odwo­
łaniem się na moje oświadczenie z dnia 18 wrze­
śnia r. przesz!., ponieważ położenie sprawy dotąd 
się nie zmieniło.

Berlin dnia 11 stycznia 1862.
MlniNter Spraw Hólnlczyeli

podp. Puckler.
Do

Wielmożnego A. Łączyńzkiego
9898. . k „..’i

w Kościelcu.

15
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Walne Zebranie Towarzystwa Centralnego Gospodarczego 
ujleio •>/! ■

ua dniu 18 Grudnia 1861 wybranśj do rewizyi rachun­
ków i kasy.

Dzfalo się w Poznaniu dnia 28 Lutego 1862.

Walne Zebranie Towarzystwa Centralnego Go­
spodarczego z dnia 18 Grudnia 1861 poleciło ko- 
rnissyi składającej się z członków Cegielskiego, hr. 
Mycielskiego i Buchowskiego odbycie rewizyi kasy 
i rachunków rzeczonego Towarzystwa za rok 1861. 
Dla zadosyć uczenienia temu poleceniu udali; się 
dzisiaj członkowie komissyi Cegielski i Buchowski 
do pomieszkania Wgo dr. Szafarkiewicza, podskar­
biego Towarzystwa.

W. Podskarbi przedłożył następujące nasam- 
przód księgi kasowe:

I. Dziennik Przychodu i rozchodu dotyczący 
wszelkich żywiołów kasowych całego To-
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warzystwa z wyłączeniem Laboratoryum 
Chemicznego.

II. Podobny Dziennik kasowy dotyczący La­
boratoryum Chemiczne wyłącznie.

Do obudwóch Dzienników wpisują się chrono­
logicznie pozycye wszelkie pojedyńcze dochodu i 
rozchodu, i obydwa są zawarte z dniem 15go gru­
dnia 1861. Nasamprzód sprawdzono pozycye po­
jedyncze dochodu i rozchodu pornówywając tako­
we z dowodami. Wszędzie znaleziono potrzebne 
usprawiedliwienie w dowodach podług numerów 
bieżących ułożonych.

Końcem przedsięwzięcia samej rewizyi kasy zło­
żył Wuy Podskarbi złączony Wykaz stanu kasy 
z dnia dzisiejszego, wykazujący remanent ogólny 
obudwóch kass w kwocie.

1176 tal. 3 śr. 9 fen.
Tę summę przedłożył następnie członkom ko- 

missyi w gotowych pieniędzach wr rzeczywistości. 
Powyższa kwota remanentu kasowego ogólnego 
w dniu dzisiejszym usprawiedliwioną jest dostate­
cznie na złożonym wykazie, dla tego tutaj w pro­
tokóle zestawienie liczbowe nie powtarza się. Nad­
mieniwszy tylko iż księga kasowa Towarzystwa 
Centralnego Gospodarczego wykazuje remanenta 
przy zawarciu roku 1861

641 tal. 23 śr. , 
księga zaś kasowa Laboratorium Hemicznego pod 
tąże datą zawarta, summę

263 tal. 15 śr. 3 fen.;
pod obudwoma remanentami zamieścili podpi-

15*
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sani remark ę odbytej re wizy i i kasy, w księgach 
kasowych.

Wny Podskarai złożył był już dawniej Zarzą­
dowi Centralnemu Wykazy rachunkowe za rok 
1861 dotycząse obudwóch kass, do których pozy- 
cye przychodu jako i rozchodu podług kategoryi 
systematycznie są zestawione. Takowe wykazują 
w przychodzie i rozchodzie te same kwoty jak 
księgi kasowe i załączają się tutaj do protokułu 
a komisy a wnosi o udzielenie Deszarży. Trzeci 
członek komisyi Hr. Mycielski dla choroby nie 
mógł być obecnym niniejszej czynności.

Przeczytano, przyjęto i podpisano

Szafarkiewicz 
Podskarbi ■

Cegielski. Huchowski.

ińttmriSMr u daa • : • 7otog »im



RACHUNKI KASSY
za rok 1861.

Księga zamknięta rachunkowa 15 Grudnia 1861. *)

, u A?.KVih-

*) Dowodów dwa zeszyty A) i B).
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Dochód. 18

1 JE
Dowodu. TaZ. igr.^fcn.

1 Ze składek na walnem zebra­
niu dnia 18 Lutego r. b. 1. 359

2 Z towarzystwa rolniczo-prze­
mysłowego na powiaty: 
wiaty: Kościański, Krob- 
ski, Sremski i Wschowski. 2. 131 10 -

3 Z towarzystwa rolniczego po­
łączonych powiatów pół­
nocnych ....................... 3. 9. 7. 196 12 6

4 Z towarzystwa rolniczego po­
wiatów: Sredzkiego, Wrze­
sińskiego i Gnieźnieńskiego - 4. 100

5 Z towarzystwa rolniczego Po­
znańsko Szamotulskiego. 5. 83 10 —

6 Z towarzystwa rolniczego na 1
powiaty: Odalanowski, 0- 
strzeszowski i Pleszewski... 8. 43 10

Razem dochodu.......913 27| 6
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61. Rozchód.

Dowodu. Tal. śgr. fen.

1 Honorarium Sekreta­
rza płatnago........5.7.9.11. 12.13. 210 — —

2 Druki, książki i mate- 
ryały piśmienne.. 1. 2. 3. 4. 10. 56 17 —

3 Portoriurn....................
14gl6.15aifc-l 6.

6. 8. 17. — 17 6
4 Koszta za Nabożeń­

stwo Walnego Ze­
brania d. 18 Lutego 
r. b. przez Prezesa 

zapłacone.............Prezes.............. 5
Razem rozchodu......|272 4 6

Dochodu 913 Tal. 27 śgr. 6 fen.
Rozchodu 272 „ 4 „ 6 „

Pozostaje w kasie...641 Tal. 23 śgr. — fen.

Poznań, d. 15 Grudnia 1861.

Szafarkiewicz Józef,
Podskarbi towarzystwa centralne, gospod. naW. Ks. Poznańskie.
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Dochód. 18

Dochodu 434 Tal. 23 śr. 9 f.

Dowód. Tal. »>■ fen.

1 Przy odebraniu laboratorium
a) Remanentu z lat 1859 

i 1860
b) Nadsyłek towarzystw

agronomicznych po­
wiatowych do kassy 
towarzystwa przyja­
ciół nauk ........... Księgi Kassv 

Tow. P. N.

Ź

150

23 9

2 Z towarzystwa rolniczego po­
wiatu Inowrocławskiego... 1. 15 _ _

3 Z towarzystwa rolniczego po­
wiatów północnych połą­
czonych. (Dowód w kassie 
głównej. ...

oto
3. 6. 7.)

dhi
100

4 Z towarzystwa rolniczego na 
powiaty Sredzki, Wrzesiń­
ski i Gnieźnieński. (Dowód 
kassa główna................ 4.) 100

5 Z towarzystwa rolniczego Po­
znańsko - Szamotulskiego. 
(Dowód kassa główna 5.) 64

) Razem dochodu..... 434 23 9

Rozchodu....l71 „ 8 „ 6„
Pozostaje....263 Tal. 15 śr. 3 f.
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61. Rozchód.

Dowodu. Tal. śgr. fen.

1 Na untenzylia do aparatów 
i prac chemicznych 2. 3. 100 15 --

2 Preparaty chemiczne............. 4. 3 27 -
3 Za książki do laboratorium... 1. 5. 5 28 -
4 Za pomoc w uporządkowa­

niu, inwentaryzowaniu apa­
ratów i usługę 7. 8. 9. 20 23

5 Komorne za pokój do prze­
chowania aparatów 10. 40 _ _

6 Porto riuin — — 5 6
Razem rozchodu 171 8 6

Poznań, dnia 15 Grudnia 1861.

Szafarkiewicz Józef.



wuJHWp; o<> iilvsi ilinj uZ
di 001 ...if-)vnx-raiarf-j -)i. q i

.an ■ sr ■;
8<-e ...KfuhoJBicMfiil ob iJs. i.Hil ■ \

3*pi nifi.;v< 1H‘j wi

Sii,O£
-9Siq ob Jog tss irron A

- 01 .of

8 IfVI

V’JA.



xvn.

SPRAWOZDANIA 

pojedynczych towarzystw rolni­

czych filialnych

z roku 1861.



.nvx

AIZACTXOVA/
-inlO'I 7/t8VX*IB7fOt ir>7X‘)li7jH4p<!

ibvnlfiilil d97X7•»

J 0^3 ii/io’i \



239

SPRAWOZDANIE
czynności Towarzystwa Rolniczego

połączonych Powiatów

Średzkiego, Wrzesińskiego, Gnieźnieńskiego

za rok 1861.

Stosownie do wezwania Szanownego Zarządu 
Centralnego z dnia 4®° stycznia b. r. mam zaszczyt 
zdać sprawę z całorocznej czynności Towarzystwa 
którego usiłowania cechuje coraz to większa łą­
czność, jako też udział w pracy około podniesienia 
rolnictwa krajowego.

Walnych Zebrań mieliśmy cztery, — Zebrań 
Dyrekcyi dwa, na których obradowano nad do­
prowadzeniem do skutku rozporządzeń szano­
wnego Centralnego Zarządu jako też nad potrze­
bami Towarzystwa które się w rozwoju jego czyn­
ności wykażą.

Na pierwszem Walnem Zebraniu odczytany 
był referat Pana Karola Karśnickiego z Journal 
d’Agriculture. Szanowny referent lubo podówczas
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chorobą, złożony, a mimo to gorliwy w pełnieniu 
obowiązków obywatelskich nadesłał Zgromadze­
niu swą pracę, której wiele poświęcił czasu aby 
nam dać dokładny obraz gospodarstwa francu- 
zkiego, i zarazem naocznie przedstawić korzyści 
z udzielania się sobie wzajemnego w celach poży­
tecznych wypływające, jako też pracy zbiorowej 
w Towarzystwach rolniczych francuzkich, którym 
kraj głównie ma do zawdzięczenia stopień rolni­
ctwa , na jakim się dzisiaj znajduje. Pan Włodzi- 
mirz Wolniewicz odczytał Sprawozdanie czynności 
za rok 1860. Poczem Zgromadzenie pożegnało 
dwóch Członków Dyrekcyi którzy zostali wybrani 
do Zarządu Centralnego, Pana Edwarda Poniń- 
skiego i Pana Włodzimirza Wolniewicza, i złożyło 
im zarazem Zgromadzenie swe dzięki za dziesię­
cioletnie sumienne kierownictwo, połączone z po­
konywaniem trudności które rozwojowi Towarzy­
stwa na przeszkodzie stały. W miejsce Pana Edwarda 
Ponińskiego wybrało Zgromadzenie Pana Anasta­
zego Radońskiego na Prezesa, a w miejsce Pana 
Wolniewicza, Pana Maxymilijana Jackowskiego na 
sekretarza. Dyrekcya składa się z sześciu Człon­
ków, zasiadają w niej dwaj wyżej wzmiankowani 
Członkowie jako też Pan Ignacy Gutowski skar­
bnik, Pan Franciszek Żółtowski, Pan Budzyński 
Nepomucen i Pan Dąbrowski Bronisław.

Na drugim Walnem Zebraniu odczytano trzy 
rozprawy o marglowaniu. Rozprawy te opraco­
wali Panowie, Budzyński, Jackowski i Krasicki, 
każdy z nich podług własnego zapatrywania się na 
rzecz. Drugą rozprawę o korzyściach trzymania
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bydła na stajni, opracowali Panowie Arendt, Ko­
szutski i Urbanowski.

Po obszernej dyskussyi nad rozprawami, Ze­
branie uchwaliło, aby autorowie rozpraw o mar- 
glowaniu jako też o utrzymaniu bydła na stajni, 
opracowali powtórnie te kwestye, i po jednej wy­
czerpującej zadanie rozprawie oddali do właści­
wych wydziałów na Centralnem Zebraniu Towa­
rzystwa Rolniczego.

Zadanie wydziału ogólnego: Jakiej ugodzie ro­
boczej dać pierwszeństwo, czy wymiarowej czy 
służbowej? opracował Pan Żółtowski w obszernej 
rozprawie, która później na Walnem Centralnem 
Zebraniu w odpowiednim wydziale czytaną była.

Wybrało Zebranie komissyą do rewizyi kassy 
składającą się z Panów Huberta i Arendta.

Trzecie Walne Zebranie dnia 2go Września. 
Głównymi przedmiotami które zajęły uwagę obe­
cnych Członków były sprawodzanie z odbytych 
doświadczeń co do podskibnego i powierzchowego 
siewu, jak do żyta tak i pszenicy. Próbami temi 
zajęli się następujący Członkowie.

Pan Urbanowski z Niechanowa robił swe do­
świadczenia na ziemi mocnej na dwóch morgach 
równocześnie obsianych żytem, jednego pod skibę 
a drugiego na wierzch. Sprzęt większy okazał się 
na stronie siewu podskibnego który wydał z morga 
1 szefel 9mec więcej jak siew powierzchni.

P. Długołęcki z Czerniejewa odbył próbę za­
siewu żyta na ziemi średniej, różnica wypadła na 
korzyść siewu podskibnego o 7 mec.

Pan Hubert z Gurowka obsiał także dwa morgi



242

ziemi lekkiej, jeden pod skibę: drugi na wierzch 
tu wydal siew powierzchowy sprzęt, większy jak 
podskibny o 1 szefel 4 mecki.

Panowie Budzyński i Krasicki robili' doświad­
czenia co do pszenicy. Pan Budzyński z siewu 
podskibnego miał sprzęt większy jak z powierzcho- 
wego*z jednej morgi o 2 szefie 15 mec.

Pana Krasickiego doświadczenie także wyka­
zało korzyść na stronie siewu podskibnego o 6 
mec.

Szczegółowe sprawozdania z przytoczonych do­
świadczeń tak co do wagi zboża, jako też słomy, 
plew itd. te były swego czasu w Ziemianinie umie­
szczone, dla tego za rzecz zbyteczną uważam po­
wtórnie je tutaj przytaczać. Tak z bliska intere­
sujący nas przedmiot zwrócił na siebie uwagę Ze­
brania, i obecni Członkowie udzielając sobie wza­
jemnie spostrzeń i doświadczeń, które wstrzy­
mywały przechylenie się zdań na stronę siewu 
podskibnego, uznali za rzecz pożyteczną powta­
rzać próby przez lat kilka, aby w końcu przez 
nagromadzone i porównane z sobą spostrzeżenie, 
otrzymać tę na doświadczeniu opartą pewność zda­
nia, która będzie mogła przeważyć korzyść na 
stronę jednego lub drugiego systymu. W skutek tego 
ogólnego zdania podjęli się doświadczeń (z któ­
rych mają zdać sprawozdanie w roku przyszłym) 
co do żyta, Panowie Długołęcki z Czerniejewa, 
Zakrzewski z Targowej Górki, Brodnicki z Dzie- 
ćmiarek i Rychłowski z Węgorzewa, a co do psze­
nicy Panowie Radoński z Krześlic, Jackowski 
z Poinarzanowie, Ulatowski z Małachowa i Ko-
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szutski z Modliszewa. Następnie członkowie po­
dzielili się zadaniami nadesłanemi przez Zarząd 
Centralny. Pan Nestor Koszutski podjął się opra­
cować kwestyą. „Jakich chwycić się sposobów aby 
lud nasz wiejski uczynić produkty wniejszym?" Pan 
Dąbrowski: „Czy wyścigi konne korzystny wpływ 
wywierają na chów koni w W. X. Poznańskiem?" 
Pan Jackowski: „O kulturze łąk." Pan Budzyńskit 
„O przysposobieniu w jak najtańszy sposób kom­
postów." Pan Jeżewski: „O skutkach wapna na 
role i łąki."

Wystawa płodów jak w ogóle wszystkie u nas 
wystawy dla niewczesnej skromności, która nie do­
zwala nam jeszcze wyprowadzać na widok pu­
bliczny okazy własnej produkcyi, słabo była przed­
stawioną. Widzieliśmy kilka próbek żyta, psze­
nicy, z których żyto najcięższe z Jankowa ważyło 
szefel 86 funtów, a pszenica najcięższa z Poma- 
rzanowic ważyła 88 funtów. Piękne także były 
zboża choć tej wagi nie trzymały, żyto z Arku- 
szewa i pszenica z Kleryki. Prócz tego były bu 
raki, marchew, owies, gorczyca, kukurydza, chmiel 
i melon z Krześlic niezwyczajnej wielkości, który 
ważył 22 funty.

Panowie Radoński z Krześlic i Koszutski z Jan­
kowa, zrobili zakład o największą produkcyą bu­
raków na pół morgu. Sadzenie ma się odbywać 
w trojaki sposób, tj. 1) sadzenie ziarna, 2) flanco- 
wanie pod pług, 3) flancowanie pod nóż lub klin; 
wygrywający ma dostać od przegrywającego dzieło 
agronomiczne wartości 10 Talarów.

M*
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Czwarte Walne Zebranie. Rozpoczęto posiedze­
nie od sprawozdań z zakładów zbożowych i wa­
rzywnych. Pan Wolniewicz trzymał zakład z Pa­
nem Jackowskim który z nich będzie miał wię­
kszy sprzęt pszenicy z jednej morgi. Pan Wol­
niewicz zebrał z jednego morgu 14 szefli i 14 mec, 
a Pan Jackowski 13 szefli 11 mec. Co do wa- 

:rzywa stał zakład między Panami, Ponińskim, 
Radzimińskim i Jackowskim o największą produ- 
kcyą marchwi z 1 morgi. Panu Ponińskiemu mar­
chew nie udała się i nie nadesłał sprawozdania, 
P. Radzimiński miał podług sprawozdania przez 
świadków wystawionego 290 cent. 55 funtów oczy­
szczonej marchwi, a Pan Jackowski 372 centrary 
96 fun. Pan Stanowski przeczytał rozprawę o osu­
szaniu sączkami; kwestya w dzisiejszych czasach 
dla rolnictwa tak ważna, zainteresowała wszystkich 
i wszczęła się ogólna dyskussya z której dowie­
dzieliśmy się, że już niektórzy członkowie osu­
szali swe pola w mniejszych rozmiarach rurkami, 
krytemi rowami wypełnionymi kamieniami lub chró- 
stem, i że wszystkie te sposoby jeżeli tylko były 
wykonane z znajomością rzeczy, widoczne przy­
nosiły korzyści. Pan Stanowski udzielił także in­
teresującej wiadomości o fabryce rur drenowych 
u P. Budziszewskiego w Xiążu i próby tychże 
Zgromadzeniu przedłożył. Po przypatrzeniu się 
temu wyrobowi a tern milszemu że swojski, uznano 
ogólnie rurki z Xiąża za doskonałe, i nietylko 
przewyższające co do wartości gatunkowej wszy­
stkie znane nam dotąd fabrykowane w Księstwie.
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ale mogące nawet konkurować z najlepszymi wy­
robami zagranicznymi.

Pan Zakrzewski Władysław przeczytał spra­
wozdanie dziełka. „O chorobie kartofli“ przez Dra. 
A. de Barry, profesora botaniki w Frejburgu. 
W sprawozdaniu tern była tylko mowa o choro­
bie kartofli którą uczony profesor rozrastaniu się 
grzybka, nie tylko w łodydze ale i w liściach przy­
pisuje, ale o środkach zaradczych wzmianki nie 
było; Pan Karśnicki zaś utrzymywał że suszenie 
kartofli przed sadzeniem, jest środkiem przeciw 
tej chorobie doświadczonym.

Aby dojść do celu, postanowili pod tym wzglę­
dem robić próby Panowie: Radoński Anastazy, 
Arendt Jan, Jackowski Nepomucen, Jackowski 
Antoni, Krasicki Józef, Urbanowski Wincenty. 
Sprawozdanie P. Zakrzewskiego jako dotyczące tak 
znacznej gałęzi naszej produkcyi przesłane zostało 
Redakcyi Ziemianina.

Następnie P. Budzyński Nepomucen rozwinął 
w obszernej rosprawie myśl, którą był podał przed 
rokiem Towarzystwu. „O wynagrodzeniu dobrze 
zasłużonej czeladzi." Myśl tak piękna, gruntownie 
i jasno wyłożona, ogólnie była przyjęta, i Zebra­
nie uchwaliło, aby P. Budzyński podał wniosek 
na Centralnem Walnem Zebraniu, któreby tę myśl 
wprowadziło w życie.

Po czem nastąpiło statutami przepisane, wy­
losowanie dwóch Członków Dyrekcyi, losy padły 
na Pana Budzyńskiego i Pana Dąbrowskiego. Zgro­
madzenie wybrało przez głosowanie tajemne, Pana 
Kosińskiego i Pana Budzyńskiego po raz drugi.
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Statuta Towarzystwa przedyskutowano, i nie 
znalazłszy w nich nic zmiany wymagającego, za­
twierdziło je Zebranie na rok następny.

Stan liczebny Towarzystwa jako też kassy jest 
następujący. Zapisanych Członków liczy Towa­
rzystwo 124. Z tych 19 nie podali ilości skła­
dek, ani też na ich rachunek nic do kassy nie za­
liczyli.

Pozostali stu pięciu płacą ogółem 
rocznie................... 566 Tal. 20 śrg.

Wpłynęło do końca roku 1861..368 — 10 — 
A zatemjest zaległości za rok 1861..198 Tal. 10 śgr- 
Z powyższych które do kassy

wpłynęły.......................... 368 Tal. 10 śrg.
Wypłacono do kassy Cenltralnej

’/3 w ilości..... ..............  -123 — „ —
pozostaje zatem....245 Tal. 10 śgr.

Korespondencyi dotyczących wniosków i rozpo­
rządzeń Dyrekcyi Centralnej mieliśmy 11. z wła­
dzami rządowemi pruskiemi 8. Dyrekcya miała za­
miar urządzić wystawę zwierząt domowych i na­
rzędzi rolniczych w Gnieźnie w czasie jarmarku 
Sgo Wojciecha, ale zmieniła swój plan, gdy się do­
wiedziała o projektowanej wystawie ogólnej W. X. 
Poznańskiego w Poznaniu, a gdy te pozwolenia 
rządowego nie uzyskała, tern samem i myśl Dy­
rekcyi naszej urzeczywistnioną być nie mogła.

Potna rżano wice dnia 15 Lutego 1862.

Maksym Ulan Jackowski.
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2.

SPRAWOZDANIE
x czynności Towarzystwa Rolniczo-Prze­

mysłowego w Gostyniu
i 

połączonych Powiatów

Kościańskiego, Krobskiego, Krotoszyńskiego, Srem- 

skiego, Wschowskiego

do końca i'okn 1861.

Towarzystwo rolniczo - przemysłowe dla powia­
tów Krobskiego, Sremskiego i Wschowskiego za­
wiązało się 29 Marca 1852. Dwa lata później 
(1854) przyłączył się powiat Kościański; odtąd 
przybrało Towarzystwo miano Towarzystwa rol­
niczo - przemysłowego dla powiatów Kościańskiego, 
Krobskiego, Sremskiego i Wschow-skiego. Nakoniec 
dnia 25 Listopada 1861 przystąpił jeszcze piąty 
powiat, powiat Krotoszyński, dla czego Towarzy­
stwo w nazwie swojej stosowną jeszcze zmianę 
uczyniło.

Towarzystwo nasze od pierwszej chwili zawią­
zania swego musiało walczyć z najrozmaitszemi 
trudnościami, które kilkakrotnie istnieniu jego za­
grażały.

Sposób przyjmowania członków przez balloto- 
wanie wywołał nadzwyczajne trudności u Naczel­
nego Prezesa, który mieniąc Towarzystwo w ten
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sposób uorganizowane klubem, dopóty Towarzy­
stwu naszemu uznania udzielić się wzbraniał, pó- 
kiby balotowanie z ustawy nie wykreślono. To­
warzystwo zmieniło więc ów paragraf w ten spo­
sób, że każdy przystąpić chcący, zgłaszać się miał 
do Zarządu, a ten sam o przyjęciu stanowił. O zmia­
nie tej doniesiono Naczelnemu Prezesowi d. 8 Paź­
dziernika 1852 upraszajęc go o spieszne potwier­
dzenie. Pan Naczelny Prezes raczył dopiero listem 
z dnia 16 Lutego 1853 odpowiedzieć na owo do­
niesienie, robiąc nowe ustawie zarzuty, dla któ­
rych im potwierdzenia swego udzielić nie może. 
Uważał Pan Naczelny Prezes mianowicie za nie­
korzystne, aby Towarzystwo Rolnicze było wy­
pływem Kassyna Gostyńskiego; dalej chciał, aby 
przyjęcie członka nawet nie od Dyrekcyi zależało, 
ale żeby było dostateczne zgłoszenie się do Radzcy 
Ziemiańskiego; żądał wyraźnie, aby pp. Radzcy 
Ziemiańscy byli członkami Zarządu, oświadczył, 
żeby daleko korzystniej było, aby w ustawie po­
wiedziane było, że wszystkie czynności i protokuły 
wyłącznie w niemieckim języku będą prowadzone 
gdyż w tern byłaby korzyść dla mieszkańców nie­
mieckich ; upatrywał w tern, że statuta mogą być 
zmienione, nieustalone istnienie; dozwalał wyklu­
czenie niegodnych członków tylko wtenczas, gdyby 
członkowie honorowi Dyrekcyi t. j. pp. Radzcy 
Ziemiańscy na to pozwolili.

Dyrekcya Towarzystwa przecież zważywszy, 
że tego rodzaju wymagalności, w projekcie ustaw 
do zawiązywania towarzystw rolniczych w W. Księ­
stwie Poznańskiein przez król. pr. ekonomiczne
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kollegium ułożonych nie są umieszczone i że sprze­
ciwiają się praktyce wszystkich innych Towarzystw 
rolniczych na świecie, i że temi przepisanie Na­
czelnego Prezesa doletnia wola stowarzyszonych 
byłaby nietylko ograniczoną, ale nawet zupełnie 
zależną od trzech honorowych członków, którzy ani 
materialnie niczem się nie przykładają do rozwoju 
Towarzystwa, ale sami przybysze, ani znać ani 
ocenić nie mogą, co jest potrzebnem, co korzyst- 
nem dla zamieszkałego rolnika, na ziemi im zu­
pełnie obcej; Dyrekcja zważywszy wTięc i to, że 
martwy spadek po byłem Kassynie nie może ża­
dnego na czynności Towarzystwa wywrzeć wpływu, 
postanowiła na reskrypt ten zbijając go, odpo­
wiedzieć.

Dnia 5go Kwietnia 1853 oświadczyła Dyrekcya, 
że wstęp do ustawy był tylko umieszczony w celu 
osiągnięcia materjalnej korzyści dla nowego To­
warzystwa; że zmiana § 3. ustawy (przyjęcie no­
wych członków) nastąpiło w myśl projektu król, 
ekonomicznego kollegium, a do którego zastoso­
wanie się pod dniem 25 listopada 1844 ówczesny 
Naczelny Prezes polecił, że pp. Radzcy Ziemiań­
scy stowarzyszonych powiatów mają być zapro­
szeni na członków honorowych Towarzystwa, ale 
nie Dyrekcyi; że w żaden sposób Towarzystwo 
nie może przyjąć narzucania mu języka w którym 
ma rozprawiać; że jeżeli przypuszcza się może- 
bność zmiany w ustawie, to dla tego, iż z czasem 
każda rzecz się wyrabia i wydoskonala i wywo­
łuje nowe potrzeby; że uważa się za najstoso­
wniejszą rzecz w sposób przez ustawy przepisany
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niegodnych wykluczać, gdyż gdyby osądzenie pp. 
Radzcom Ziemiańskim zupełnie miało być zosta­
wione, zdarzyć by się mogło, izby Towarzystwo 
nie chcąc z kim obcować, kogo pp. Radzcy 
Ziemiańscy nie chcieli wykluczyć, zupełnie się roz­
pierzchło.

Zamiast spodziewanego potwierdzenia, nade­
szła po długiem wyczekiwaniu, bo dopiero 1 Wrze­
śnia 1853 odpowiedź, że Naczelny Prezes już 
w reskrypcie z dnia 16 Lutego 1853 r. przytoczył po­
wody, dla których Towarzystwa potwierdzić nie 
może.

Zarząd nie chcąc dać upaść Towarzystwu, a 
widząc niepodobieństwo przeprowadzenia ustawy 
przez stowarzyszonych przyjętej sądził iż skoro 
przyjmie statuta czysto niemieckiego Towarzystwa, 
już od trzech lat w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem i pod strażą i pieczą tegoż Naczelnego Pre­
zesa istniejącego, żadnej już nie znajdzie prze­
szkody. Statut więc Towarzystwa Rolniczego w Kar- 
gowie z d. 5 Listopada 1851 spolszczony prze­
słano pod 19 Września 1853 Naczelnemu Preze­
sowi, prosząc o potwierdzenie tegoż dla Towa­
rzystwa Gostyńskiego.

Aczkolwiek ustawa ta odznacza się dobitnością, 
krótkością i przez wyłącznie niemiecki żywioł jest 
ułożoną, to wszelako Naczelny Prezes na dniu 
17 Października 1853 nic nawet o niej nie wspo­
minając odpowiedział, że tych także ustaw nie za­
twierdzi, które na wzór ustaw Towarzystwa Rol­
niczego na powiaty Średzki i Wrzesiński sporzą­
dzone będą.
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Chcieliśrny odstąpić od pierwotnej ustawy za­
proponowanej przez Polaków, a do której nawet 
i Niemcy chętnie byli przystąpili, chcieliśrny sobie 
przywłaszczyć czysto niemieckiego Towarzystwa 
przepisy, udowodniliśmy zatem, że obcych rol­
nictwu celów Towarzystwo nie miało na myśli, 
lecz nie można było zezwolić na to, aby stowa­
rzyszeniu odebrana była ta samodzielność, która 
do jego istnienia koniecznie zdawała się być po­
trzebną.

Na Walnem Zebraniu z dnia 2 Października 
1854 postanowiło Towarzystwo i nadal pozostać 
Towarzystwem rólniczem i rządzić się ustawą pier­
wotną. Ta ustawa z inałemi dnia 25 Listopada 
1861 poczynionemi (i w Ziemianinie w No. 9. 1862 
oddrukowanemi) zmianami istnieje dotąd.

Towarzystwo pomnąc na § 1. ustawy, gdzie 
jako środek do osiągnięcia wytkniętego celu po­
między innemi i wystawa jest podana, upoważniło 
Zarząd na Walnem Zebraniu z dnia 6 Marca 1855 
do urządzenia takowej. Już najważniejsze kroki 
były zrobione i wystawa niezadługo miała się od­
być, kiedy nadszedł reskrypt z Naczelnego Pre­
zydium z d. 6 Czerwca 1855, w którym orzeczono, 
że Towarzystwo nasze jako stowarzyszenie pry­
watne do urządzenia publicznej wystawy i publi­
cznych wyścigów konnych, osobnego zezwolenia 
po rzebuje policyjnego; że pozwolenie to udzielone 
być nie może, z powodu żeby za sobą uznanie 
ustaw Towarzystwa pociągnęło, i że Towarzystwo 
nie dysponuje środkami, któreby rękojmią dosta­
teczną utrzymania publicznego porządku dawały.
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Z tych więc powodów Naczelne Prezydium wy­
stawy i wyścigów zakazało.

Dyrekcya postanowiła, aby Przewodniczący nie­
zwłocznie na reskrypt ten jej imieniem odpowie­
dział. Przewodniczący wystosował też odpowiedź 
do Naczelnego Prezydium w której zbija czynione 
ustawom zarzuty i zapytuje się zarazem, czy To­
warzystwo nasze, gdy przyjmie ustawy Towa­
rzystwa Odalanowskiego, zostanie potwierdzonem, 
zarazem nowe ustępstwo zrobił, w ten sposób, 
że jeden z pp. Radzców Ziemiańskich, wybrany 
przez Naczelnego Prezesa, ma należeć do Dyrek­
cji, coby dostateczną było rękojmią, że Towarzy­
stwo w właściwych poruszać się będzie granicach.

Na to podanie Przewodniczącego nadaremnie 
sześć miesięcy wyglądano odpowiedzi. Dyrekcya 
była więc zmuszoną dnia 13 Grudnia 1855 o spra­
wie tej Naczelnemu Prezydium przypomnieć. Naresz­
cie przyszła odpowiedź, ale odmowna.

Dyrekcya nie mogąc na tem poprzestać, z zaża­
leniem do P. Ministra spraw wewnętrznych się 
udała pod dniem 14 Kwietnia 1856 r. Odpowiedź 
nadeszła dnia 27 Lutego 1857. w której panowie 
Ministrowie spraw wewnętrznych i rolniczych na­
sze podanie za uzasadnione nie uważają. Potwier­
dzenie statutów nie jest konieczne, bo udzie­
lenia takowego prawo nie przepisuje, ani też do 
istnienia Towarzystwa nie jest niezbędne. W koń­
cu dodano, że ponieważ władza policyjna, zaka­
zując wystawy publicznej i konnych wyścigów, 
w granicach prawa z 11 go Marca 1850 r. dzia­
łała, postępku tego naganie jej nie można.
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Zarząd właśnie nowe podanie wygotować już 
zamierzał z prośbą o zniesienie zakazu wystawy, 
gdy przy osobistem Przewodniczącego z p. Man- 
teufflem Szefem Spraw rolniczych widzeniu się, tenże 
pochlebnie się o naszein Towarzystwie wyraził.

Dyrekcya zatem 13 Listopada 1857 z nowu 
do Naczelnego Prezydium na piśmie się udawszy 
z proźbą o pozwolenie urządzenia wystawy. Tym­
czasem odebrała, w prawdzie ustnie tylko, zadowol- 
niającą odpowiedź, a 23 go Kwietnia 1858 r. na­
deszło pismo Pana Naczelnego Prezesa, w któ- 
rem oświadcza, że dla tego dotąd na podanie Dy- 
rekcyi nie odpowiedział, iż wyszło rozporządzenie 
Ministeryurn spraw wewrzętrznych i finasów z dnia 
12 go Listopada 1857, które zakazuje urządzania 
loteryi przy mających się na przyszłość odbywać 
wystawach rolniczych i że z tego powodu sądził, 
iż Towarzystwo nasze do urządzenia wystawy po­
trzebnych nie miałoby funduszów. Oświadcza dalej, 
że za pośrednictwem P. Radzców Ziemiańskich wy­
dał cyrkularz 2 go Lutego b. r. 1858 do wszy­
stkich Towarzystw rolniczych, zawiadomiając je 
o powyższem ministeryalnem rozporządzeniu i że 
zarazem zawezwał Towarzystwa te, aby go uwia­
domiły, czy podobny zakaz nieokaże się w praktyce 
szkodliwym dla Towarzystwa. Ostatecznie Pan 
Naczelny Prezes sądząc, że Towarzystwo nasze cyr­
kularz ten zapewne już odebrało, raportu żąda w tej 
mierze od Towarzystwa naszego.

Dyrekcya 5 go Czerwca 1858 r. odpowiedziała, 
że niepojmuje jakim sposobem w odpowiedzi Na­
czelnego Prezydium tylko o loteryach mowa, o-
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świadczą że cyrkularz z dnia 2go Lutego za pośre­
dnictwem Radzcy Ziemiańskiego w Rawiczu wpra­
wdzie odebrała, ale że tam tylko mowa w ogóle 
o niewłaściwości urządzania loteryi obok wystawy, 
najmniejszej przecież wzmianki niemasz o tem , aby 
Towarzystwo nasze opinią swą zdać miało w tym 
względzie. Zresztą Towarzystwo nasze niemając 
żadnego w tej mierze doświadczenia, życzeniu Na­
czelnego Prezesa zadosyć uczynić nie może. Dy- 
rekcya natomiast wyraża nadzieję, że nareszcie 
uzyska od wysokiego Rządu pozwolenie urządze­
nia wystawy, której koszta urządzenia oraz i nad- 
grody fundusze Towarzystwa pokryją.

Szesnastego Listopada 1858 r. odebrała Dy- 
rekcya nareszcie żądane pozwolenie urządzenia 
wystawy.

Wystawa więc rolnicza zapowiedziana była na 
rok 1859. Przecież z powodu ogólnego wówczas 
nieurodzaju zupełnie zaniechaną została.

Dyrekcja Towarzystwa Rolniczo-Przemysłowego 
w Gostyniu przyjęła na Walnem Zebraniu z dnia 
7go Kwietnia 1856 obowiązek wydawania nadal 
upadającego „Ziemianin,“ Czasopismo to miało 
pierwotnie wychodzić w księgarni Ernesta Giln- 
thera w Lesznie, później przecież, kiedy Pan Gun­
ther dość dziwaczny postawił warunek, iżby mu 
wolno było w nadesłanych artykułach dowolne robić 
zmiany, nakład oddano księgarni Ludwika Merzba- 
cha| w Poznaniu. Przez dłuższy czas byli reda­
ktorami Wni Ignacy Sczaniecki z Łaszczyna i Ka­
mil Zakrzewski z Mszyczyna.
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Walne Zebranie z dnia 7 Kwietnia 1856 wy­
znacza nagrody 50 tal. z funduszów Towarzystwa 
za napisanie najlepszej książki elementarnej rolni­
czej, w rodzaju książki Nowaka, z uwzględnieniem 
wszystkich postępów od czasu wyjścia tej książe­
czki zrobionych. Walne Zebranie z dnia 6go Pa­
ździernika 1856 podwyższyło premium to na 100 
talarów. Czas ogłoszony do konkursu upłynął i 
żadna praca zadawalniająca Dyrekcyi nie została 
oddaną. Projekt ten wydania dobrej podręcznej 
elementarnej książki dla rolników sam więc przez 
się upadł.

Dyrekcja czując obowiązek niesienia członkom 
Towarzystwa w ulepszaniach gospodarczych pomocy, 
na posiedzeniu z dnia 20 Kwietnia 1856 r. przed­
sięwzięła, aby przy sprowadzeniu pewnych narzę­
dzi rolniczych jej używano pośrednictwa , a w ten- 
czas, gdyby w ciągu używania maszyna niepra­
ktyczną pokazać się miała , połowę ceny Towarzy­
stwo by pokryło z swego funduszu.

Dnia 28 Stycznia 1857 r. Walne Zebranie wysłu­
chawszy przez Pana Szczawińskiego z Brylewa za­
projektowanych statutów mającego się założyć To­
warzystwa wspólnej pomocy w przypadkach przez 
powodzie, ognie i wichry wynikłych, osobnej ko- 
missyi kwestyą tę dla gospodarzy tak ważną, do 
bliższego się w rzeczy rozpatrzenia poruczyło. Na­
stępne zaś Walne Zebranie z d. 4 Maja 1857 przez 
komissją ułożone statuta przedyskutowawszy w pol­
skim i niemieckim języku te ogłosić Dyrekcyi pole­
ciło. Towarzystwo to upaść musiało, nie uzyska­
wszy potwierdzenia rządowego.
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Dnia 29 Marca 1858 poleciła Dyrekcya na rzecz 
laboratorium chemicznego wypłacenie 150 tal.

Na posiedzeniu swem z dnia 24 Stycznia 1860 
przyjęło Walne Zgromadzenie, następujące uchwały 
zarządu :

1) że gdy czasopismo Ziemianin z nowym 
rokiem wychodzić przestanie, dodatek rol­
niczy do Dziennika Poznańskiego pod tąż 
nazwą Ziemianina wydawanym będzie.

2) że dodatek ten ma tygodniowo w wielkości 
półarkusza wychodzić.

3) że będzie w związku z towarzystwami Go- 
styńskiein i Wrzesińskiem i inneini w W. 
Ks. Poznańskiem.

4) że powyższe towarzystwa istnienie Ziemianina 
swojemi funduszami zapewniają.

Niemożemy tu przemilczeć o ciężkim smutku 
jaki Towarzystwo Rólniczo-Gostyńskie w tym cza­
sie poniosło, przez śmierć nigdy nieodżałowanego 
swego przewodnika Gustawa Potworowskiego, który 
od pierwszych chwil istnienia naszego Towarzy­
stwa, do ostatniej życia swego godziny, pracami 
naszemi niezmordowaną ręką kierował.

Jedną z najważniejszych czynności towarzystwa 
był udział, jaki okazało w centralizowaniu się 
z wszystkiemi towarzystwami rólniczemi pod jeden 
główny kierunek.

Pracami Towarzystwa kierowali wtenczas Wny 
Ignacy Sczaniecki jako przewodniczący, Wny Ne­
pomucen Kurnatowski, jako sekretarz, Wny Te­
ofil Wilkoński, a później Wny Feliks Łaszczewski
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jako podskarbi, Wny Polemon Wilczyński a pó­
źniej Wny Stanisław Stablewski jako dyrektor po­
wiatu Krobskiego, JW. Jenerał Dezydery Chłapo­
wski a w zastępstwie jego W. Stanisław Chłapo­
wski z Sźółdr, jako dyrektor powiatu Kościańskie­
go, Wny. Leon Smitkowski jako dyrektor powiatu 
Śremskiego i Wny Hipolit. Szczawiński, jako dy­
rektor powiatu Wschowskiego.

Towarzystwo pokierowało w powiatach swo­
ich zawiązaniem się Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych dla W. Ks. Poznań­
skiego. Że towarzystwu temu na dobrych chęciach 
nie zbywa, na to są dostateczne dowody; jedynie 
więc tylko od uznania rządu dalszy i pomyślniej­
szy rozwój jego zależeć będzie. Towarzysto takie 
same i na tych samych opierające się ustawach, 
istnieje w Szląsku, wydając z prac swych i za­
biegów najlepsze owoce; spodziewać się więc go­
dzi , iż rząd równą i tą samą miarką sprawiedli­
wość Wielkiemu Księstwu w tćj sprawie odmierzy.

W upłynionych trzech latach Walne Zebranie 
zajmowały się rozbiorem następnych kwesty i go­
spodarczych :

O podścielaniu ziemi pod bydło.
O robakach na pniu zboże toczących.
O najnowszych sposobach pokrywania dachów. 
0 różnicy żyta do siewu proboszczowego i krzycy. 
O flancowaniu rzepiu.
O serradelli.
O sposobie zakrapiania sieczki wodą.
O sposobie palenia ziemi.

17
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O pokrapianiu siewu terpentyną lub wapnem, 
jako prezerwatywie od robaków.

0 najwłaściwszym sposobie przechowywania pe­
rek marchwi i ćwikły.

0 przyczynach, dla których potrzebowano w o- 
statnich latach więcej robotnika, mimo sprzy­
jającej pogody i mniejszego sprzętu.

O kierunku chodowli owiec w nowszym czasie, 
i uwzględnieniem rasy z Southdown w Sak­
sonii i Wytembergii.

Które z nowszych narzędzi rolniczych na cięż­
szym lub lżejszym gruncie okazały się naj­
praktyczniejsze w użyciu.

0 produkcyi maku.
O sposobie zmienienia dotychczasowego opo­

datkowania gorzalni.
O sprzątaniu zboża i ustawianiu w kupki.
O korzyści z walcowania oźmin.
O sposobie w jaki rząd powinien przyjść osą- 

czaniu gruntów w pomoc.
O rezultatach palenia darni na łąkach.
0 bydle rasy Vogtslandzkiej.
Co bardziej rolnictwo podnosi, czy wywoże­

nie mierzwy pod okopowe roślinny, czy pod 
zboża.

O pszczelnictwie.
O marglowaniu.
W jakich właściwie warunkach utrzymanie by­

dła, całkowite lub częściowe na stajni w po­
rze letniej opłaci się i jakie korzyści te dwa 
sposoby utrzymania przynieść mogą bespo-
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średnio z podniesienia dochodu z chodowli 
bydła, a pośrednio z powiększania ilości na­
wozu , i co przemawia za trzymaniem bydła 
w okólnikach?

Czy praca na wydział ma pierwszeństwo przed 
pracą, na najem dzienny lub służbową, i w ja­
kich przypadkach każdy z tych trzech spo­
sobów ugody najkorzystniej da się zastosować? 
jakich chwycić się sposobów, aby lud nasz 
wiejski uczynić produktywniejszym ?

O kulturze łąk.
O skutkach wapna na role i łąki.
O przyspobieniu w jak najtańszy sposób do­

brych kompostów.
Czy wyścigi konne korzystny wpływ wywie 

rają na chów koni dla W. Ks. Poznańskiego.
Dnia 9go Lutego 1860 r. odebrał zarząd od Na­

czelnego Prezydium W. Księstwa, wezwanie do 
oznaczenia stosunku i stopnia wilgoci w grun­
tach. Treściwe w tej mierze sprawozdanie PP. 
Graeve, ś. p. Potworowskiego, i Lossow, Naczel­
nemu Prezydium przesłane zostały.

Na zapytanie zarządu, gdzieby można nabyć ży­
ta hiszpańskiego, nadeszła od ministra spraw 
rolniczych dnia 7 Września 1860 r. odpowiedź, 
że zboża tego gatunku ani ministerjum ani kra­
jowe ekonomiczne kolegium dotąd nie sprowadziło.

Dnia 26 Lutego 1860r. przesłał sekretarz krajowe­
mu ekonomicznemu kolegium sprawozdanie z Wal­
nego Zebrania z dnia 24 Grudnia 1859 r.

Pod tą samą datą nadeszła odezwa ministra
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spraw rolniczych z przyłączeniem formularzy sprzętu 
i oinłotu, które, wypełnione po powiatach, znowu 
zwrócone zostały.

Na odezwę jeneralnego sekretarza krajowego 
ekonomicznego kolegium, z dnia 10 Grudnia 
1860 r. przesłał sekretarz 23 Stycznia 1861 wy­
kaz statystyczny Towarzystwa, później zaś sprawo­
zdanie z walnego zebrania, dnia 14 Lutego r. b. 
odbytego.

4 Lipca odebrał zarząd nowe szemata na 
r. b. które wypełnione, ministrowi spraw rolniczych 
odesłano. »

W skutek odezwy Naczelnego Prezydium 
z dnia 15 Czerwca 1859 r. przesłał zarząd uwagi 
i spostrzeżenia swoje co do szkód, jakie robaki ze­
szłej jesieni w zbożu uczyniły.

6 Lipca 1859 r. zażądało Naczelne Prezydium 
ażeby wszelkie wnioski i przedstawienia, z rolni­
ctwem styczność mające, już nie do krajowego eko­
nomicznego kolegium, lecz wprost do ministra 
spraw rolniczych odsyłać.

18 Stycznia 1860 r. przesłał zarząd do Naczel­
nego Prezydium odpowiedź na pytanie, jakie ga­
tunki ziemniaków w ostatnich latach zepsuciu naj­
więcej podlegały.

Przy końcu roku 1861 było członków hono­
rowych 3, członków czynnych 157, z roczną skład­
ką 405 Tal.

Walne zebranie d. 25 Listopada 1861 wybrało 
na przewodniczącego P. Łuszczewskiego, sekre­
tarzem P. K. Sczanieckiego, podskarbim P. Po­
morskiego.
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Dyrektorami powiatowemi zostali P. St. Chła­
powski z Szółdr na powiat Kościański, P. -Budzi- 
szewski z Czachorowa na powiat Krobski, P. 
Smitkowski na powiat Sremski, i P. Szczawińsk 
z Brylewa na powiat Wachowski.

Kończąc to sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa naszego nadmienić musimy jeszcze, że 
tyle razy zapowiadana wystawa rolnicza i przemy­
słowa w Gostyniu, odbędzie się tego roku w Paź­
dzierniku.

Sekretarz Towarzystwa

Konst. Sczaniecki.

3.

SPRAWOZDANIE
z czynności Towarzystwa Rolniczego

dla powiatów

Poznańskiego i Szamotulskiego

od zawiązania się w dniu 9go Maja 1859 aż do włącznie 
ostatniego Walnego Zgromadzenia.

w dniu 18 Grudnia 1861.

Dziewięciu obywateli z Poznańskiego, Szamo­
tulskiego i Obornickiego powiatu, powziąwszy 
myśl założenia stowarzyszenia rolniczego, którego 
punktem środkowym miasto Poznań by było, za-
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wezwali przez dzienniki, obywateli myśl ich po­
dzielających, do zebrania się w dniu 9go Maja 
1859 w hotelu du Nord, celem wspólnej narady- 
Na zebranie te przybyło 18 osób z różnych stron 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Po zagajeniu 
posiedzenia przez Pana Adolfa hr. Bninskiego i 
uznaniu potrzeby stowarzyszenia takiego, przystą­
piło zgromadzenie do oboru komisyi, mającej 
kierować dalszym biegiem rzeczy i zająć się uło­
żeniem statutów. Wybrano Panów Józefa hr. My- 
cielskiego, Adolfa hr. Bninskiego, de Kege księ­
dza proboszcza Malinowskiego i Felicyana Sy­
pniewskiego, z powodu zaś, że Pan de Rege'bra- 
kiem czasu się tłomacząc, wyboru przyjąć nie mógł, 
wybrano w jego miejsce Pana Ottona Friedricha 
ze Zalasewa; uchwalono zarazem aby przyszła se- 
sya odbyła się w dniu 15go Listopada 1859. Na 
posiedzeniu w dniu oznaczonym odbytem, zajmo­
wano się przedewszystkiem rozstrząsaniem a na­
stępnie przyjęciem ułożonych przez komissyą sta­
tutów. Pierwsze Walne Zgromadzenie po ukon­
stytuowaniu się Towarzystwa, odbyło się w dniu 
9go Stycznia 1860. Posiedzenie zagaił prezydu- 
jący w komissyi Pan hr. Mycielski następującą 
przemową:

„Szanowni Panowie! Poruczyliście kommisyi 
przez Was wybranej, ułożyć projekt do ustaw 
Towarzystwa rolniczego dla powiatów Poznań- 
ksiego i okolicznych. Jako wybrany przez tąż 
komisyą, ażeby jej obradom przewodniczyć, 
mam zaszczyt przedłożyć szanownemu Zgro­
madzeniu ukończoną naszę pracę. Przekona-
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cie się Panowie, że postępując w duchu nam 
przez Was wskazanym, nie zrobiliśmy żadnej 
różnicy pomiędzy rolnikami naszych i odle­
glejszych okolic, że każdemu z nich wolny 
jest przystęp do zakładu, mającego na celu 
dobro wszystkich.

Składkę każdego czynnego członka ustano­
wiliśmy na sześć talarów rocznie, wszakże i 
tu pojęliśmy myśl Waszą, nie słusznie by było, 
ażeby majętni obywatele nie dopuszczali 
mniej majętnych do Towarzystwa, usiłują­
cego podnieść ogólne rolnictwo w naszych 
okolicach. Nie rozważnie by było z naszej 
strony pozbawiać się samo chcąc nauki i do­
świadczenia często, zdatnych rolników dla tego 
jedynie, że stan ich majątku jest ograniczony. 
Wszakże gdy nastąpi zmiana, dziś dla rolni­
ków tak nie pomyślnych czasów i dadzą się 
uczuć większe potrzeby, późniejsze zgroma­
dzenia będą mogły stopę składkową podwyż­
szyć.

Polityce nie daliśmy żadnego przystępu do 
naszych obrad, ona do nas nie należy. Rol­
nictwo powinno żyć wyłącznie samo w so­
bie, i tam tylko kwitnie i uszczęśliwia ludzi 
i narody, gdzie nie ulega bezpośrednim wpły­
wom połityki.

Rozpoczynamy nasze dzieło w szczupłem 
gronie członków. Niech Was Panowie to nie 
zraża. Powolne na początku kroki i rozwa­
żnie obrachowane siły doprowadzają pewniej 
do mety, jak nagłe od razu wysilenie, liczne
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zaś zgromadzenia, jeżeli potrafią wzbudzać 
szlachetny zapal, to nie zawsze dadzą się kiero­
wać potrzebną przy rozpoczęciu każdego przed­
sięwzięcia rozwagą.

Weźiny się tylko szczerze do pracy, pomnij­
my, że przez zbieg niefortunnych okoliczno­
ści ziemia nasza cierpi i wymaga od nas ra­
tunku, a zapewne nasze siły wystarczą na 
założenie zbawiennego dzieła, później jak już 
droga do pracy utorowaną przez nas zostanie, 
to nam zaiste na pracownikach zbywać nie 
będzie. “

Poczem zajęto się przyjęciem członków w liczbie 
21 osób, a następnie wyborem dyrekcyi z pięciu 
członków składać się mającej. Jednozgodnie wy­
brano Prezesem Dyrekcyi Pana Józefa hr. My- 
cielskiego z Kobylegopola, Wice Prezesem Pana 
Adolfa hr. Bnińskiego z Gmachowa, Podskarbim 
Pana dr. Hypolita Cegielskiego z Poznania, Sekre­
tarzami Panów Bogusława Łubieńskiego z Kią- 
czyna i Ottona Friedricha z Zalasewa. Po ukoń­
czeniu tych czynności i przyjęciu przez członków 
Dyrekcyi wyboru, Prezes za zaufanie podzięko­
wał i oświadczył że wspólnie z swymi kolegami 
wszelkiego starania dołoży, aby Towarzystwo nowo 
zawiązane błogie skutki przynosiło, zawezwał człon­
ków do szczerej, chętnej i gorliwej pracy i zapro­
ponował zebraniu jako jeden z środków silnie na 
rozwój Towarzystwa działać mogących, ażeby człon­
kowie zobowiązać się chcieli nadsyłać Dyrekcyi od 
czasu do czasu raporta czyli sprawozdania z za­
rządzanych przez nich własnych lub obcych
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gospodarstw, jako główny powód swego wniosku 
podając, że „zadaniem każdego Stowarzyszenia 
rolniczego powinno być, ześrodkować i uogólnić 
wiadomości przez pojedynczych członków udzie­
lane i oddawać znowu to zbiorowe doświadczenie 
w jak najkrótszym czasie i najzwiązlejszej treści 
na posługę każdego" zasada zatem, „wszyscy dla 
jednego, a każdy dla wszystbich" tu może mieć 
najrozleglejsze zastosowanie. Dla ułatwienia człon­
kom w początku ułożenia podobnych raportów, 
podaje Dyrekcya niektóre kategorye z których ra- 
porta składać się mają: 1. Jakie jest położenie, 
jaka rozległość gospodarstwa. 2. Jaki jego stan? 
3. Jakie zaprowadzone płodozmiany. 4. Wiado­
mość o orce, o nawozach, o inwentarzu, o doko­
nanych lub nowo przedsięwziętych próbach. 5. 
O zbiorach, o fabrykach, o używanych machinach 
począwszy od płóga aż do najbardziej skompliko­
wanych. 6. O prowadzeniu rachunków. Dyre­
kcya natomiast przyjmie na siebie obowiązek z na­
desłanych jej takich raportów ułożyć streszczone 
sprawozdanie i takowe przyszłemu Walnemu Ze­
braniu przedstawić. Projekt ten Prezesa po prze­
dyskutowaniu go, jednozgodnie przyjętym został 
poczem posiedzenie zamknięto.

W dniach 20 Kwietnia, 22 Maja, 13 Czerwca, 
10 Września 1860 odbywała Dyrekcya posiedzenie, 
załatwiając na nich bieżące sprawy Towarzystwa. 
W dniu 28 Września 1860 odbyło się drugie walne 
zgromadzenie w domu Ziemstwa Kredytowego, któ­
remu 15 członków uczestniczyło. Po zagajeniu 
posiedzenia przez Prezesa krótką przemową wzy-
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wąjącą do czynniejszego brania udziału w pracach 
Towarzystwa, odczytał tenże pracę swą u potrze­
bach gospodarczych naszych, przedstawiającą za­
razem krótki rys finansowy Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i przyczyny upadku wielu majątków. 
Następnie odczytano pierwsze sprawozdanie Dy- 
rekcyi od czasu przeszłego walnego zebrania i stre­
szczenie z nadesłanych 13 raportów gospodarczych, 
obejmujące w sobie treściwe opisy gospodarstw 
tych jako też uwagi nad rozmaitemi doświadcze­
niami z siewem nowych roślin, paszeniem inwen­
tarzy, użyciem nowych narzędzi i machin , pokry­
waniem dachów tekturą i t. p., nad wielu pun­
ktami w streszczeniu tam dotkniętymi wszczęła się 
żywa dyskussya, a mianowicie nad siewnikiem 
Drewicza, któremu niektóre małe niedokładności, 
łatwe do zmienienia, zarzuciwszy, wielką jego prak- 
t.yczność uznano. Vice Prezes pan hr. Adolf Bniń- 
ski odczytał następnie sprawozdanie o irrygacyi 
zaprowadzonej w Chocieszewicach powiatu Krob- 
skiego. W dalszym przebiegu czynności zebrania, 
przedstawił Prezes wniosek, aby zgromadzenie 
zezwoliło na przyjęcie stałego płatnego sekretarza, 
najęcie lokalu biórowego, udzieliło fundusz na pi­
sma rolnicze i na wsparcie laboratorium schemi- 
cznego. Po przekonaniu się, że fundusze na cele 
powyższe wystarczają, zgromadzenie jednomyślnie 
propozycye te przyjęło. Odczytano jeszcze ode­
zwę Towarzystwa Sredzko-Wrzesińsko-Gnieźnień- 
skiego dotyczącą ustanowienia statutów dla zało­
żyć się mającego domu zleceń i wybrano w tym 
celu kommissyą z trzech członków. Posiedzenie
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zakończono odczytaniem pracy pana Friedricha 
o budowie z piasku i wapna i rozprawy tegoż 
o stanie geologicznym Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego; obiedwie te rozprawy stosownie do posta­
nowienia w tłomaczeniu polskiem w Ziemianinie 
umieszczone zostały. Na najbliższem swem po­
siedzeniu w dniu 23 Października 1860 zajęła się 
Dyrekcya wyznaczeniem potrzebnych funduszy na 
cele przez ostatnie walne zebranie przyznane, a mia­
nowicie przeznaczyła na najęcie lokalu tal. 60, pen- 
syą dla stałego sekretarza tal 100 półrocznie, na 
urządzenie lokalu tal. 50 i na pisma rolnicze tal. 
50. Zebrawszy się powtórnie w dniu 7 Lutego 1861. 
postanowiła z funduszu na cel ten przeznaczonego 
zaambonować następne pisma: 1. Journal d’agri­
culture pratique. 2. Ziemianina. 3. S)er d)einifd)e 
2lrfer§niann. 4. Slnnulkn ber ^nńbivtr^fd)nft. 5. 3Kit« 
t^eilunqen auS Waldau. 6. Kalendarz Lengerkego. 
Prezes ofiarował pisma: Tygodnik rolniczo-prze­
mysłowy krakowski i Ognisko, jego własnością bę­
dące , do użytku Towarzystwa. Załatwiwszy jesz­
cze niektóre kwestye bieżące, postanowiła Dyre­
kcya zwołać walne zebranie na dzień 20 Lutego 
1861, z przyczyny jednak znacznej liczby osob 
o przyjęcie na członków się zgłaszających, a chcą­
cych uczestniczyć w pierwszem walnem zebraniu 
Towarzystwa centralnego w dniu 21 Lutego, wszyst­
kie inne sprawy odroczyć i tylko przyjęciem no­
wych członków się zająć. Walne to zgromadzenie 
odbyło się rzeczywiście w dniu 20 Lutego i przy­
jęło 80 osób na członków do Towarzystwa. Na 
siódmein z koleji posiedzeniu swojem w dniu 28
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Kwietnia 1861 zajmowała się Dyrekcya sprawami 
bieżącemi wyznaczyła dzień 17 Maja na czwarte 
walne zebranie, przekonała się o stanie kasy, od­
czytała wezwanie Zarządu Towarzystwa Central­
nego, dotyczące składać się mającego funduszu 
V3 części dochodu Towarzystwa do kasy Towa­
rzystwa centralnego gospodarczego, uchwaliła fun­
dusz ten, po zamknięciu kasy w dniu 2 Lipca 
1861 zaasygnować i przeznaczyła zarazem, aby 
do laboratorium chemicznego opłacać 15 śgr. od 
każdego członka składkującego. W dniu 17 Maja 
1861 odbyło się czwarte od czasu istnienia To­
warzystwa walne zebranie, członków przytomnych 
było 30. Po zagajeniu posiedzenia przez Prezesa 
odczytał sekretarz sprawozdanie z czynności Dy- 
rekcyi od czasu przedostatniego walnego zgroma­
dzenia w dniu 28 Września odbytego i streszcze' 
nie z nadesłanych przez członków sprawozdań go­
spodarczych , poczein odczytano rozprawę pana 
Wojciecha Grabowskiego, rządcy dóbr Jarocina, 
o nawożeniu ziemi murszem i marglem, która to 
rozprawa dała powód do dosyć żywej dyskusyi 
nad korzyścią, z nawożenia tego wynikającą i na­
kładem potrzebnym. Po przyjęciu ośmiu nowych 
członków odczytano projekt Prezesa Dyrekcyi ma­
jący na celu utworzenie szkółek gospodarczych 
dla włościan, któreby ich z poprawneini narzę­
dziami i dokładniejszym sposobem uprawy roli, 
z stósownem wychowywaniem inwentarzy i t. p. 
obeznawały, zgodzono się na to, aby wybrać ko- 
misyą celem ułożenia planu do przeprowadzenia 
podanego projektu. Wybrano panów hr. Miciel-
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skiego, Stanisława Łubieńskiego, Zygmunta Szół- 
drzyńskiego i Feliksa Wizego. Przedłożono po­
tem odezwy Towarzystwa centralnego, dotyczące 
opracowania zadań wydziałowych. Zadanie 0 mar- 
ąlowaniu podjął pan Stanisław Łubieński; 0 pracy 
na wydział pan Henryk Szuman; 0 chodowli bydła 
pan Stanisław Kurnatowski. Dyrekcya przedłożyła 
także od siebie dwa zadania 1. 0 łąkach przyjął do 
opracowania pan Henryk Szuman a 2. O chodo­
wli chmielu panowie Molinek i Wizę i następnie od­
czytano odezwę Zarządu Towarzystwa Centralnego 
względem założenia w powiecie Poznańskim filii 
Towarzystwa ekonomów; do przeprowadzenia za­
dania tego obrano komissyą z panów Giersza, An­
toniego Jaraczewskiego i Maksymiliana hr. Bniń- 
skiego. Z pięciu wniosków pana Wizego: 1. Aby 
Towarzystwo przybrało do swego nazwiska jesz­
cze i dodatek „Bukowskie" przez wnioskodawcę 
cofniętym został. 2. Aby Towarzystwo kolejno po­
siedzenia swe odbywało w Poznaniu, Szamotułach 
i Buku, także cofniętym został. 3. Aby Dyrekcya 
nad tein czuwała, żeby na każde zgromadzenie 
członkowie kilku włościan z sobą przyprowadzali 
przyjętym został i kilku członków obowiązało się ży­
czeniu temu zadosyć uczynić. Czwarty wniosek, aby 
uchwalić: „Iż składek są dwie kategorye, składku- 
jący jednej płacą Tal. 6, drugiej Tal. 3 rocznie; 
zależy od woli każdego do której kategoryi chee 
należeć także jednomyślnie przyjętym został, 5. 
aby Dyrekcya starała się o przysposobienie do­
brych ekonomów i włodarzy, zyskał powszechne 
uznanie i uchwalono wybór kommissyi do napi-
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sania projektu i przedłożenia go przyszłemu wal­
nemu zgromadzeniu. Obrano panów Adolfa hr- 
Bnińskiego, Jana Mierzyńskiego, Feliksa Wizego 
i Henryka Szumana. Wniosek członków z po­
wiatu obornickiego, aby Towarzystwo do swej na­
zwy przyłączyło jeszcze i „powiatu obornickiego" 
większością głosów upadł. Dyrekcya przedłożyła 
zgromadzeniu wniosek do robienia prób z różnemi 
nasionami nowo do kraju sprowadzonemi; przy­
jęto wniosek pana Szumana, ażeby na przyszłość 
przy ogłaszaniu w dziennikach dnia walnego ze­
brania, ogłaszać zarazem porządek dzienny odbyć 
się mającego walnego zebrania. Na tern posie­
dzenie zakończono.

Stosownie do postanowienia Dyrekcyi z dnia 
28 Kwietnia 1861. zaasygnował Prezes z fundu­
szów Towarzystwa w dniu 2 Lipca 1861. V3 część 
dochodu w sumie 83 Tal. 10 śgr. do kasy To­
warzystwa centralnego gospodarczego i jako składkę 
do laboratorium chemicznego 15 śgr. od każdego 
członka, azatem od 128 członków 64 Tal. Na 9tem 
swem posiedzeniu uchwaliła Dyrekcya wyznaczenie 
dnia przyszłego walnego zebrania na 16 Grudnia 
ustanowiła porządek dzienny, aby publiczność o po­
stanowieniu co do zniżonych składek uwiadomić, 
aby na przyszłem walnem zebraniu postawić wnio­
sek o zniesienie dawniejszego postanowienia co do 
przesyłania Dyrekcyi raportów z swych gospodarstw 
i o postanowienie przesyłania tylko sprawozdań 
z pojedyńczych gałęzi gospodarstwa swego, i aby 
się jeszcze raz przed walnem zebraniem t. j. w dniu 
6 Grudnia zebrać. Posiedzenie to odbyło się dla
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zaszłych przeszkód dopiero dnia 10 Grudnia 1861 
Sekretarz przedłożył projekt sprawozdania i stresz­
czenie z nadesłanych sprawozdań. Dyrekcya ta­
kowe z niałemi odmianami przyjęła i postanowiła 
aby rozprawy członków na przeszłem zebraniu 
podjęte in extenso odczytanemi były i uchwaliła 
wnioski walnemu zebraniu przedstawione być ma­
jące. Piąte walne zgromadzenie odbyło się w dniu 
16 Grudnia 1861, członków przytomnych było 37. 
Po otworzeniu przez Prezydującego posiedzenia, 
odczytano sprawozdanie Dyrekcyi i streszczenie 
sprawozdań przez członków nadesłanych. W kwe- 
styi gorzelnictwa zabrał głos pan Mrowiński i przed­
stawił jako rzecz nową a konieczną do uregulo­
wania proporcyi kwasu w młodziach, kwasomierz 
pana Liidersdorfa. Następnie odczytali panowie 
Henryk Szuman i Molinek wypracowania z pod­
jętych zadań, pierwszy o łąkach a drugi o chmielu. 
Nad rozprawą o chmielu wszczęła się dyskussya 
w skutek której zgodzono się na przyjęcie zasady 
korzyści z sadzenia ile możności wszędzie po kilka 
mórg chmielu. W imieniu kommissyi wybranej 
do opracowania projektu o szkółkach gospodar­
czych dla włościan odczytał pan Zygmunt Szół- 
drzyński ułożony przez nią projekt, zawierający 
w sobie pięć głównych punktów, mianowicie: 1) 
Urządzenie stałych odczytów i rozpraw gospodar­
czych po wsiach. 2) Urządzanie gospodarstw wiej­
skich włościańskich wzorowych 3) Urządzenie wy­
staw rolniczych z działem dla włościan lub zupeł­
nie dla nich osobnych. 4) Korzystanie z kass oszczę­
dności. 5) Ustanowienie rad powiatowych, którym



272

przedewszystkiem wprowadzenie owych projektów 
w życie powierzonem by być mogło. Dyskusya 
nad projektem tym doprowadziła do conclusum, 
aby projekt ten w całości przez zgromadzenie przy­
jęty, przesłać Zarządowi Towarzystwa centralnego 
i nie prędzej go w życie wprowadzać, dopóki To­
warzystwo centralne się nie oświadczy, czy go uwa­
żać będzie za stosowny do przeprowadzenia w ca- 
łem Wielkiem Księstwie Poznańskiem lub nie. Obe­
cny na posiedzeniu sołtys Tyma z Sypniewa pod 
Poznaniem, kilkakrotnie o zdanie swoje zapyty­
wany, oświadczył, że uważa dobre wzorowe go­
spodarstwo za najskuteczniejszy sposób zachęcania 
gospodarzy włościan do lepszego gospodarowania, 
przeciwnym zaś jest wszelkim wsparciom pienię­
żnym, a zgadza się zupełnie na wprowadzenie 
w życie kas oszczędności.

Jako referent komisy! do opracowaeia pro­
jektu „o przysposobieniu dobrych ekonomów i wło­
darzy" odczytał pan "Wizę propozycye komisy i. 
Zgromadzenie projekt ten tymczasowo przyjęło, 
postanowiło jednak, dodawszy do jej składu, jesz­
cze jednego członka w osobie pana Mrowińskiego 
aby komisya ta nadal w czynności pozostała, a 
porozumiawszy się z delegowanym od Zarządu 
Towarzystwa centralnego panem Włodzimirzem 
Wolniewiczem, projekt ten na nowo opracowany, 
przyszłemu walnemu zebraniu przedstawiła. Na­
stępnie odbyto czynność przyjęcia dziewięciu no­
wych członków; poczera Dyrekcya wnioski swe 
następujące zgromadzeniu przedstawiła: 1) Aby się 
podzielić na sekcye, odpowiednio istniejącym w To-
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warzystwie centralnem. 2) Aby nadal odstąpić od 
dawniejszego postanowienia przesyłania Dyrekcyi 
raportów z swych gospodarstw, a natomiast przy­
jęło zasadę przesyłania jej sprawozdań z pojedyn­
czych gałęzi gospodarstwa swego, jakiemi z powodu 
swego położenia, zamiłowania gospodarza lub in­
nych jakich przyczyn gospodarstwo to celuje. 3) 
Aby na przyszłych walnych zebraniach człon­
kowie nawzajem sobie udzielali wiadomości o po­
siadanych przez nich na sprzedaż różnych produ­
ktach , bądź to w zbożu, inwentarzach, narzędziach 
i t. p. a to celem ułatwienia możności nabywania 
ich z pierwszej ręki.

Wnioski te przez zgromadzenie bez dyskussyi 
przyjętymi zostały, a co do pierwszego wniosku, 
obecni członkowie na listach wyłożonych odpo­
wiednio swemu życzeniu do wydziałów się zapi­
sali. Po rozdaniu pomiędzy członków, nadesłanych 
od Zarządu tabel sprzętu, odczytano zadania przez 
Dyrekcyą do opracowaoia podane:

1. Jaki jest najkorzystniejszy sposób sadzenia 
kartofli z szczególnem uwzględnieniem sadzenia 
pod pług lub w radlonki.

2. Czy zakładanie żywych płotów i ogrodzeń 
pól za pomocą wązkich pasów zagajeń z wierzb, 
brzeziny, akacyi i t. p. jest dla naszych miejsco­
wych stosunków odpowiedniera i czy korzyść ztąd 
wynikająca wynagradza ubytek w roli; podjął się 
opracować pan Molinek z Uścięcic.

3. Zadanie. Utrzymywanie bydła zieloną paszą 
latem na stajni, staje się coraz ogólnięjszem, za­
chodzi pytanie: jaki będzie najstosowniejszy plo­

ts'
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dozmian, celem dopięcia rzeczywistych korzyści? i to:
a) posiadając dostatkiem łąk dobrych,
b) posiadając tylko małą ich ilość lub wcale nie,
c) 1. na gruntach mocnych,

2. na gruntach słabych, 
podjął się opracować Tan Stefan Stablewski z Ce- 
radza.

Ponieważ stosownie do statutów czas dwule­
tni urzędowania Dyrekcyi upływa, przystąpiono 
do oboru nowej; jednogłośnie uchwałą zaprosiło 
zgromadzenie dawniejszych członków Dyrekcyi do 
sprawowania nadal tego urzędowania, gdy jednak 
pan Bogusław Łubieński niemożność swą dla in­
nych zatrudnień, przyjęcia na nowo oboru, oświad­
czył, obrano w miejsce jego pana Henryka Szu- 
mana. Dyrekcya składa się zatem teraz z panów

1. Józefa hr. Micielskiego jako Prezesa
2. Adolfa hr. Bnińskiego jako Wiceprezesa
3. H. Cegielskiego podskarbiego
4. Henryka Szumana i
5. Ottona Friedricha sekretarzy.

Po ukończeniu tej czynności, Prezes podzię­
kowawszy imieniem nowo obranej Dyrekcyi za 
dowód zaufania, posiedzenie solwował.
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4.

SPRAWOZDANIE
z czynności Towarzystwa Rolniczego

połączonych północnych powiatów.

Wielkiego Księstwa Poznańskiego
za rok 1861.

W skutek rozporządzenia Szanownego Zarządu 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego z dnia 
4 Stycznia r. b. No. 25y(j2 względem 162 wykazu o 
stanie Towarzystwa rolniczego połączonych półno­
cnych powiatów donoszę uniżenie jak następuje.

a) Dyrekcya składa się zpięciu członków: 
Ignacy Moszczeński z Wiatrowa Przewodniczący. 
Dr. Karol Libelt z Czeszewa.
Dr. Adolf Koczorowski z Dębna.
Ignacy Grabowski z Bondecza Podskarbi.
Władysław Moszczeński z Stempuchowa sekretarz.

b) Towarzystwo liczy członków podług załą­
czony listy 159, z tejże samej okazuje się, 
ile rocznie składek ma wpływać.
Ile w przeszłym roku wpłynęło, okazuje 
dołącznesprawozdanie Podskarbiego w od­
pisie.

c) W dniu 15 Maja 1861. podzieliło się To-’ 
warzystwo na Wydziały.

1. Wydział rolny, składa się z 9 członków. 
Ignacy Moszczeński Przewodniczący. 

Leonard Radoński Sekretarz.
18*
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Karol Brodowski.
Gustaw Koeler.
Andrzej Nieszczotta
Władysław Biegański.
Marcin Klepaczewski.
Seweryn Plewkiewicz
Piotr Szmitt.

2. Wydział chowu inwentarza składa się 9 człon­
ków.

Albin Bieńkowski Przedwodniczący. 
Kaźmierz Koczorowski Sekretarz. 
Józef Bieńkowski.
Celestyn Jagielski.
Franciszek Mokierski
Karol Koczorowski.
Stanisław Kozłowski.
Wojciech Cunow.
Józef Tur.

3. Wydział Ogólny składa się z 26 członków.
Włodzimierz Breza Przewodniczący. 
Norbert Szuman Sekretarz.
Mateusz Moszczeński.
W ładysław Moszczeński. 
Alexander Warnka.
Franciszek Baranowski.
X. Konstanty Kucharski.
X. Szymański.
Stanisław Sokolnicki.
Adolf Potworowski.
Kaźmierz Skrzydlewski.
Wincenty Chrzanowski.
Kajetan Buchowski.
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Jan Moszczeński.
Adolf Koczorowski.
Jozefat Bilarzewski.
Mieczysław Rogaliński.
Jan Fonrobert.
Józef Daleszyński.
Ignacy Taszarski.
Xawery Gorski.
Wiktor Kraszkowski
Emeryk Lurczyński 
Ignacy Grabowski. 
Józef Szmitt-

Dyrekcya odbyła w ogóle w roku 1861 dzie­
sięć Posiedzeń.

Walnych Zebrań Towarzystwa stosownie do 
statutów odbyło się cztery.

Stan kassy Towarzystwa w dniu 31 Grudnia 
1861. był następujący.

Wpłynęło składek w ogóle..730 Tal. 7 śr. 6 fen. 
Ztego odesłano Zarządowi

Centraln. */3 w ilo­
ści...............................241 Tal. 12 śr. 6. fen-

Na stacyą chemiczną za
rok 1861.................. 100 — „ — „ —

Wydatki rozmaite Towarzy­
stwa wynosiły około. 50 — „ — „ —

391 Tal. 12 śr. 6 fen. 
pozostało zatem w kasie więcej 228 Talarów na 
rok 1862.

Na Walnych Zebraniach Towarzystwa odczy­
tane zostały rozprawy:

O owcach i ich chodowaniu.
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O środkach do podniesienia moralnego na­
szych robników.

O ogólnej uprawie roli.
O chowie inwentarza według roczników To­

warzystwa Rolniczego Nadnoteckiego.
0 praktcznyrn obchodzeniu się z mierzwą, 

szczególnie z mierzwą owczą.
O paszeniu koni kartoflami.

Również robiono doświadczenia z gipsowaniem 
koniczyny, z siarkowaniem grochu przed siewem, 
z brunatnem sianem.

Co do gipsowania koniczyny okazało się w spra­
wozdań że znaczne osiągnięto korzyści. Postano­
wiono robić doświadczenia z gipsowaniem koni­
czyn w jesieni, onego jednakże rezultaty dopiero 
w roku przyszłym będą wiadome.

Co do siarkowania grochu trudno było w wielu 
miejscach oznaczyć różnicę w sprzęcie siarkowa­
nego i niesiarkowanego z powodu wichrów w cza­
sie sprzętu grochu, który porozrzucał i pomięszał 
groch na polu. Z jednego wtej mierze złożonego 
sprawozdania nieokazało siarkowanie spodziewa­
nych korzyści.

Doświadczenie z brunatnem siemiem po wię­
kszej części się nie udały, przypisać to jednakże 
należy więcej deszczom które podczas pierwszego 
i drugiego sianożęcia panowały.

Wreszcie postanowiło Towarzystwo poprawić 
rasę koni przez krzyżowanie z ogierami Perche- 
rońskiemi, i w tym celu wybrana została komi- 
sya do rozpoznania czy takie krzyżowanie będzie 
korzystne i owentualnie do sprowadzenia kilku
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Percheronów dla Towarzystwa na akcye
Sprawozdanie z przeszłorocznych sprzętów nie 

były też jeszcze Szanownemu Zarządowi Central­
nemu odesłane, gdyż Tabelle odpowiednie, lubo 
zaraz po nadejściu pojedynczym członkom do wy­
pełnienia rozesłane były, jeszcze wszystkie nie na­
deszły.

Stempuchowo dnia 12 Lutego 1862.
DyrekejH T<»wnr/.yntnn Kóiniezcuro połączo­

nych północnych poniatów.
W. Moszczetiski.

Sekretarz,

SPRAWOZDANIE
z stanu kasy Towarzystwa Bólniczego

połączonych Powiatów północnych

W. Ks. Poznańskiego,

za rok od Igo Grudnia 1860 do Igo Grudnia 1861 r.

Towarzystwo rolnicze nasze liczyło od dnia za-
wiązania się do dnia dzisiejszego 163 członków,
i tak:
z powiatu Wągrowieckiego................. ■ •••75 członków.
z powiatu Szubskiego........................... • 53
z powiatu Wyrzyskiego....................... ...22
z powiatu Chodzieskiego..................... .... 3
z powiatu Wrzesińskiego.................... .... 1
z powiatu Poznańskiego..................... . .. 3
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z powiatu Gnieźnieńskiego................... 1 członków
z powiatu Wachowskiego..................... 4 „
z powiatu Krotoszyńskiego................... i „

Razem 163 członków.

Z tych wystąpiło................ 3
Umarło.................................. 1

Pozostąje dziś 159 członków.

Z liczby tej członków skła-
dkowało dotąd 125ciu
z summą..................616 Tal. 7. śrg. 6 fen.

Tow. wynosił Dochód przetok 16 — 7—6 —

Wydano:
1. Na potrzeby Towarzy­

stwa na ręce Pana 
Kantaka................... 30 Tal. „ śr. „ fen.

2. Na druki.................... 7 — 26 — 3 —
3. Dyrekcyi Centralnej

na poczet '/3 do­
chodu........................196 — 11—6 —

4. Na stacyą chemiczną. 100 — „ — „ —
5. Pieczęcie dla Dyre­

kcyi........................... 7 — 15 — „ —
6. Porto.....................  „ — 29 — 6 —

Wydano razem.,.342 Tal. 23 śr. 3 fen.
Zestawienie.

Dochodu było............ 616 Tal. 7 śrg. 6 fen.
Rochodu....................... 342 — 23 — 3 —

Pozostąje.........273 Tal. 14 śrg. 3 fen.
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5.

SPRAWOZDANIE
z czynności Towarzystwa Rolniczego

w Powiatach

Odolarnmkim , Ostrzeszowskiin i Pleszewskim

w roku 1861.

Szanowni Członkowie!
Od zawiązania Towarzystwa naszego rok upły­

nął 22. Stycznia. W myśl § 16. Ustawy; winien 
Wam Panowie, zdać Zarząd sprawę zczynności 
swoich i rozwoju Towarzystwa. Nie żądajcie Pa­
nowie namacalnych jeszcze owoców z pracy pod­
jętej ani chciejcie widzieć w towarzystwa kilku 
zgromadzeniach i kilkunastu rozprawach, szybki 
gospodarstw naszych rozwój. Rok jeden Panowie 
długi, ale rok w którym kamień węgielny do­
piero był położony, wystarcza zaledwie na groma­
dzenie materyałów. Nie może się Zarząd Waszem 
zaufaniem zaszczycony, pochlubić by dotąd wyżej 
niż nad fundamenta wyprowadził budowę towa­
rzystwa, — lecz to Wam możemy zaręczyć, żeśmy 
o ile siły nasze słabe i okoliczności nie zawsze 
sprzyjające dozwoliły, starali się rozwijać i krze­
pić towarzystwo. Was Szanowni Członko­
wie, jak z jednej strony prosimy o względność 
tak z drugiej o pomoc. Jeżeli bowiem w Waszej
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gorliwości i pilności w badaniu natury, udzielaniu 
sobie wzajemnie spostrzeżeń na zgromadzeniach, 
wykonywaniu chętnem i skrzętnem podjętych i przy­
obiecanych prac nie znajdziemy poparcia, na ten 
czas najlepsze chęci Zarządu na nic. W Człon­
kach pojedynczych panowie, jest siła wszelkich 
Towarzystw!! Tego co się zdziałało w roku 1861 
oto krótki obraz.

Zawiązane w dniu 22 Stycznia r.' z. Towarzy­
stwo rolnicze w powiatach Odolanowskim, Ostrze- 
szowskim i Pleszewskim, wybrało przedewszystkim 
Zarząd. Przyjąwszy za zasadę, by każdy Powiat 
do składu Towarzystwa należący, miał równą li­
czbę zastępców w zarządzie ogólnym , po pięć osób 
z każdego powia, do Zarządu wyznaczono. Wy­
brani mianowicie z powiatu

Odolanowskiego:
PP: Michał Biernacki z Czekanowa,

X. Jan Leszczyński z Raszkowa,
Józef Lipski z Lewkowa, 
Dominik Lisiecki z Chotowa, 
Nepomucen Niemojowski ze Sliwnik. 
z Powiatu Ostrzeszowskiego:

PP: Piotr Daszkiewicz z Olszowca,
X- Stanisław Klemczyński z Kotłowa,
X. Feliks Strybel z Grabowa, 
Józef Sulimierski z Doinanina. 
Włodzimierz Wąster z Książenic.
Pleszewskiego.

PP: Jan Działyński z Gołuchowa, 
X. Ignacy Kierszniewski z Radlina,
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Franciszek Miłkowski z Popowka
Józef Morawski z Kotowiecka. 
Stanisław Sczaniecki z Skoraczewa 

Zarząd w ten sposób z 15 Członków złożony, wy­
brał na urzędników:

Prezesem Józefa Morawskiego.
Zastępcą Prezesa Józefa Sulimierskiego 
Sekretarzem Sta nislawa Sczanieckiego 
Zastępcą Sekretarza: Józefa Lipskiego 
Kassyerem Michała Biernackiego.

W ciągu roku Członek Zarządu Jan Działyn- 
ski, będąc wybranym do Zarządu Centralnego To­
warzystwa gospodarczego dla Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego zawiązanego 21 Lutego r. z. w Po­
znaniu, do którego nasze Towarzystwo osobistem 
udziałem prawie wszystkich członków przystąpiło, 
inusiał w myśl § IX Ustawy Centralnego Towa­
rzystwa Rolniczego złożyć powierzony mu urząd.

W miejsce jego wybrany d. 19 Sierpnia w Ple­
szewie P. Józef Unrug z Szołowa. Pierwszem za­
daniem zarządu było wywiązanie się z obowiązku 
włożonego nań przez wstępne towarzystwa zgro­
madzenie. lem było ułożenie projektu do ustaw 
na podstawach przyjętych w d. 22 Stycznia. Pro­
jekt ten przedłożony następnemu zaraz Walnemu 
Zebraniu 13 Maja bez odmiany przez zgromadze­
nie przyjęty, jako ustawa dla towarzystwa nasze­
go obowięzującą, przez cały zarząd podpisany, wy­
drukowany i każdemu z członków rozesłany zo­
stał. —

Zarząd chcąc władzom krajowym dać poznać 
istnienie towarzystwa, a zarazem, zważywszy że
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do rozwoju towarzystwa dotychczasowe fundusze 
są nie wystarczające postanowił korzystać z fun­
duszu Państwa, udzielanego mnogim towarzystwom 
rolniczym. W tym celu Prezes i Sekretarz towa­
rzystwa wystosowali 12 Października r. z. z pole­
cenia Zarządu podanie do Naczelnego Prezesa W. 
Księstwa Poznańskiego, Rzeczywistego tajnego 
Radcy P. Bonina. Pod datą 27 r. z. No 10,607 
61 O. P. odebrali następującą odpowiedź:

„Na przedstawienie z d. 12 Października r. b. 
„oświadczam niniejszem Zarządowi Towarzy­
stwa rolniczego w powiatach Odolanowskim 
„Ostrzeszowskim i Pleszewskim, jako fundusz 
„tegoroczny, przeznaczony na wspieranie resp: 
„zapomaganie towarzystw rolniczych, który 
„mojej przekazany był dyspozycyi, już jest 
„wyczerpany, przeto do wystosowanego o 
„wsparcie wniosku na ten raz przychylić się 
„nie jestem wstanie. —

„Jeśliby zaś towarzystwo i w roku przy­
szłym rozwijać miało czynność swoją w in­
teresie rolnictwa, w tym to razie nieodma- 
„wiam takowemu w prawdzie zapomagania 
„w miarę zasobów, jakieby pod zarząd mój 
„oddane zostały, nie mogę atoli żadnemi w tym 
„względzie wiązać się przyrzeczeniami. Po- 
„zostawić przeto muszę Zarządowi Towarzy­
stwa , ażeby wniosek swej o zapomoże- 
„nie w czasie należytym ponowił, i nadmie- 
„niam przytem oraz, jako z zezwoleniem za- 
„pomożki z funduszów Państwa łączy się wa- 
„runek, iż towarzystwo winno mi przedłożyć
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„rok w rok obrachunki kassowe, z których 
„dochodzić się da wyekspensowanie składek 
„i napomkniętych zapomóżek."

Poznań d. 27 Grudnia 1861 r.
O ile zarząd z tej obietnicy korzystać będzie 

w swoim czasie zda Towarzystwu sprawę. Dalej 
zarząd zwracając szczególniejszą swą na to uwagę, 
że nie tak ogólne zgromadzenie trzech Powiato­
we ale szczególniej zjazdy częstsze po powiatach 
w myśl § 22. mogą korzystnie wpływać na ducha 
towarzystwa, polecił Dyrektorom Powiatowym 
czynne zajęcie się rozwojem towarzystwa w po­
wiatach.

W Powiecie Pleszewskim odbyły się więc dwa 
posiedzenia powiatowe. Na jednym 19. Sierpnia 
r. z. postanowiono na wniosek księdza Lewando­
wskiego z Jarocina „działać na lud wiejski, by go 
spowodować do należenia do towarzystw gradobicia." 
Na drugim 7 Października prócz wysłuchania roz­
prawki P. Truchlińskiego „o rozmaitych sposobach 
przysposabiania kompostów," zajmowano się z po­
wodu rozmaitych próbek pszenicy przesłanych 
przez P. Rankowitza z Pleszewa, kwestyą, jak za- 
pobiedz murzonce pszenicy!"

Uważano, że słabe i niewykształcone do siewu 
ziarno i mokre lata bywają powodem rnurzonki. 
Z rozmaitych sposoóbw podawanych, jako najle­
pszy środek zapobiegający, uznano zapzawianie 
ziarna siarczanem miedzi w stosunku 1 funt na 
8 — 10 szefli, rozstłukszy go na proszek i roztwo­
rzywszy w 2 konwiach letniej wody.

P. Unrug przypominał i polecał usilnie kiesze-
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nie odchodów od warzywa, głąbów, i liści jako pa­
szy dla bydła.

Na temże posiedzeniu polecono siać czerwony 
łubin; niektórzy członkowie próby się podjęli. 
'Przecie posiedzenie nie mogło się odbyć z powodu 
choroby referenta.

Członkowie z Powiatu Ostrzeszowskiego nale­
żąc do towarzystwa dawniej już samodzielnie istnią- 
cego w tym powiecie, nie mieli potrzeby zgroma­
dzać się osobno jako członkowie towarzystwa trzech 
złączonych powiatów. Towarzystwo Ostrzeszowskie 
jako takie wypełniając swoje stanowisko nie po­
trzebowało z strony zarządu bodca.

Odbyło ono posiedzeń w ciągu roku 1861 
własnemi statutami przepisanych 10.

Główniejsze kwestye, które tam rozebrano, były:
1. Jakich trzeba użyć środków do najlepszego 

przechowania mierzwy w wgnojowniach?
2. Jaką wartość ma mierzwa od gołębi i jak 

się z takową obejść wypada?
3. Jakich wypada użyć środków, aby łubin, 

który najzbawienniejsze skutki na gospo­
darzy pomniejszych wywrzeć może, tymże 
przystępnym uczynić?

4. Jaka rassa bydła jest dla nas najstoso­
wniejsza?

5. Jakich użyć środków, aby przyjść do rassy 
koni naszym potrzebom odpowiadającej ?

6. Jakie jest najtańsze utrzymanie koni ro­
boczych ?

7. O uprawie bulwy i wartości tejże w go­
spodarstwie?
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Tu nam nadmienić wypada, że Zarząd zwa­
żywszy stanowisko dwojakie, członków naszego 
towarzystwa w Ostrzeszowskim powiecie zamie­
szkałych , z jednej strony do nas, z drugiej do 
towarzystwa Ostrzeszowskiego, od dawna istnieją­
cego, a którego potrzeba rozwiązania się nieoka- 
zała, sprawę tę rozpatrzyć bacznie postanowił; 
i starał się zniewolić całe Towarzystwo powiatu 
Ostrzeszowskiego do wcielenia się w towarzystwo 
nasze. Skutek naszych usiłowań w osobnym re­
feracie, Szanownym Członkom do decyzyi prz?- 
dłożemy.

Zarząd w ogóle pięć razy się zgromadził.
Walnych Zebrań Towarzystwa w Ostrowie od­

było się trzy wraz z wstępnem.
Na Walnym Zebraniu 13 Maja r. z. któremu 

przewodniczył Zastępca Prezesa Sulimierski, prócz 
przyjęcia ustaw i przystąpienia raz jeszcze for­
malnego, jako filia do Towarzystwa Centralnego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego przez po­
wstanie wszystkich obecnych, a to z powodu Ode­
zwy Zarządu Centralnego z d. 18 Kwietnia 1861 
r. ustanowiono Wydziały; zapisało się zaraz:

do oddziału Rolnego............ 11 >
Chowu bydła 7 Członków. 
Ogólnego...... 116

Zgromadzenie zatrudniło się następnie rozbio­
rem kwestyi przesłanych przez Zarząd Centralny.

„0 Marglowaniu.u
W żywej dvskusyi wyświecono że margin są 

rozmaite gatunki. Stosownie i właściwie użyte 
tylko błogie wywrzeć mogą skutki. Szczegółowem
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wypracowaniem zająć się mieli PP. Ks. Kier- 
szniewski, Czysner i Sulimierski, gdy jednakże 
inaterya ta na Walnern Zebraniu Towarzystwa 
Centralnego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
2 Lipca r. z. opracowaną została dostatecznie. 
Zarząd uważając dalsze rozprawy za zbyteczne, co­
fnął ją z porządku dziennego przyszłego zebrania.

Drugie pytanie: „ W jakich właściioie warunkach 
utrzymania bydła całkowite lub częściowe na uwięzi 
opłaci się i jakie korzyści te dwa sposoby utrzyma­
nia przynieść mogą bezpośrednio z powiększenia ilo­
ści nawozu i co przemawia za utrzymaniem bydła 
na uwięziC

Jako też trzecie: „Czy praca na wydział ma 
pierwszeństwo przed pracą, na najem dzienny, lub 
służbową1? i w jakich właściwie przypadkach każdy 
z tych trzech sposobów ugody najkorzystniej da się 
zastósować?“ odłożono do następnego Walnego 
Zebrania.

Zebranie w dniu 11 Listopada odbyte, zajęła 
rozprawa Ks. Suszczyńskiego, zastanawiająca się 
nad wyżej przytoczonem zadaniem „o utrzymaniu 
bydła.u Ksiądz Suszczyński pożytecznym być mie­
nił trzymanie latem i zimą bydła na uwięzi, do­
radzał wszakże urządzenie zdrowych i dużych obór, 
był za urządzeniem okólników, przedewszystkiem 
jednak starać się kazał o dostateczną ilość paszy.

W opracowaniu zadania: 0 pracy na, wydział, 
służbowej i na najem zgodzili się Referenci PP. Rem­
bowski i Rudnicki, że praca na wydział o wiele 
jest korzystniejszą od pracy służbowej, tam gdzie 
ją zastosować można, - przyczynia się bowiem
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nie tylko do przysporzenia roboty, ale wpływa 
także na moralność i dobry byt ludzi, gdy nad­
miar wydziałowej pracy wynagrodzony jest.

Kwestyą: Czy wyścigi konne korzystny wpływ 
wywierają na chów koni W. Księstwa Poznańskiego ? 
rozwiązał przecząco JP. Sulimierski, sądząc wy­
ścigi konne, takie, jakie się obecnie odbywają nie- 
odpowiedniemi celom gospodarstwa. - Na temże 
zgromadzeniu odczytał P. Franciszek Miłkowski roz­
prawę, odpowiadającą na pytanie: Jakie są przy­
czyny niepowodzenia gospodarzy it nas i jakie są 
środki zaradzenia temu “? Przyczyny podał w zmia­
nie okoliczności ze zmianą rządu, w zmianie sto­
sunków włościańskich, w obce nieumiejętności za­
stąpienia pańszczyzny w innowacyach nieprakty­
cznie u nas zastosowanych, sprowadzaniu koszto­
wnych a niestosownych ras inwentarza, — w bu­
dowaniu kosztownem, wycięciu lasów i pooraniu 
pastwisk, a stosunkowo za mało powiększonej sile 
roboczej i pociągowej, — w nieoszczędności i nie­
umiejętnemu oddaniu się gospodarcze. Radzi po­
zbyć się dawnych narowów i pracować skrzętnie 
i umiejętnie.

Toż zgromadzenie na wniosek członka zarządu 
P. Lipskiego poleciło P. Mikulskiemu opracować: 
„Opis gospodarstwa rybnego i stawowego w Przygo­
dzicach,1^ gdzie ta gałąź gospodarskiego przemysłu, 
wielkie zyski przynosi.

W końcu wybrało zgromadzenie P. Włodzimie­
rza Kurnatowskiego, Antoniego Karśnickiego i Sym- 
foryana Węgierskiego do komissyi, mającej zrewi- 

19
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dować kassę i akta Towarzystwa w myśl §. 16. 
Ustawy.

Z jedenastu, członkom Towarzystwa rozesłanych 
z polecenia Zarządu Centralnego tabeli sprzętu, 
nadesłali wypełnione, za powiat Ostrzeszowski 
P. Sulimierski, P. Aleksander Leszczyński i Nepo­
mucen Niemojowski, Erazm Parczewski, Józef Un- 
rug, Ks. Dziekan Kierszniewski, Stanisław Scza- 
niecki i Broeckere. Jedna tabella nie mogła być 
użytą do zestawienia z powodu, iż sprzęt bez ozna­
czenia stosunku do obszaru ziemi i wysiewu wy­
mieniony był.

Jęczmienia:

W przecięciu sprzęt był:

w słomie waga ziarna na 
beri, szefel

Pszenicy: 
w ziarnie

Pow. Odolanowski 1,31 0,96 86 fnnt.
„ Ostrzeszowski 1,02 0,95 86 „
„ Pleszewski 0,97

Zyta:
1,00 84 „

Pow. Odolanowski 1,04 0,99 81 „
„ Ostrzeszowski 0,85 1,00 82 „
„ Pleszewski 0,82

Grochu:
0,95 83 „

Pow. Odolanowski 0,60 0,91 92 „
„ Ostrzeszowski 1,30 1,25 88 „
„ Pleszewski 0,91 0,97 94 „

Pow. Odolanowski 0,97 1,00 70 „
„ Ostrzeszowski 1,16 0,50 70 „
„ Pleszewski 0,96 0,97 70 „
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Owsa:
w ziarnie w słomie waga ziarna na

beri, szefel.
Pow. Odolanowski 0,70 0,90 n

„ Ostrzeszowski 1,16 1,30 n
„ Pleszewski 0,81 0,91 47 „

Tatarki:
P. Odolanów, a) holend. 0,58 0,75 61 „

b) zwycz. 1,00 1,00 n
„ Ostrzeszowski 0,50 0,60 70 „
„ Pleszewski 0,81 0,78 48 „

Rzepiu:
Pow. Odolanowski 0,50 —

,, Ostrzeszowski 0,75 —
„ Pleszewski 0,78 —

Łubinu żółtego: Ziemniaków:
Pow. Odolanowski 0,35 Pow. Odolanowski 1,44

„ Ostrzeszowski 0,35 „ Ostrzeszowski 1,20
„ Pleszewski 0,45 Pleszewski 1,03

Buraków:
Pow. Odolanowski —

„ Ostrzeszowski 0,60
„ Pleszewski 0,87.

Inne warzywa bardzo średnio się udały w ogóle. 
Kapustę prawie wszędzie zjadły wąsionki, tylko 
w zachodniej części powiatu Pleszewskiego sprzęt 
kapusty był dobry, lecz się źle przechowuje i nie­
smaczna.

Siana był w ogóle sprzęt dobry.
Wełny produkcya była w przecięciu 1,00.

19*
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Członków liczyło Towarzystwo w ciągu roku 
1861 :

i) Zapisało się na wstępnem Zgromadzeniu d.
22 Stycznia 1861 r....................... 61

2) Przyjęto w ciągu roku ................. 38

w ogóle-■■ 99.

Ubyło:
а) przez przeniesienie się w inne powiaty..... 3
б) wyprowadził się z obrębu towarzystwa 

składki niezapłaciwszy, i dotąd niewiadomy
z pobytu wykreślony...................................... 1

razem..... 4

Pozostało zatem z końcem r. 1861 członków 95

Tal. śffr. fen.
Członkowie opłacali składki w ogóle 179 — — 
Wydatków było według szczegóło­

wego sprawozdania kassyera.--- 60 22 6

jest obecnie w kassie-.. 118 7 6

Nadmieniamy że nie wchodzą w ten obrachu­
nek składki członków, którzy dotąd nie oznajmili 
ile rocznej składki płacić chcą jako i po wyżej 
wymienionego już z listy członków wymazanego.

Nie możemy przepomnieć, że Towarzystwo 
z polecenia Zarządu Towarzystwa Centralnego gospo­
darczego w W. Księstwie Poznańskiem wyznaczyło 
w każdym z trzech powiatów komissarzy mających 
zawiązać Towarzystwo wspierania Urzędników go­
spodarczych. W Pleszewskim i Ostrzeszowskim
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powiatach, towarzystwa te zawiązane zostały. — 
W Odolanowskim zamiar ten dotąd niewykonany.

Ostrów, dnia 10 Lutego 1862 r.

(podp.) Józef Sulimierski. — St. Sczaniecki. —
X. J. Kierszniewski. — X. Leszczyński. — J. Lipski. - 

X. Klemczyński. — Lisiecki. - X. J. Strybel. — 
M. Biernacki.

SPRAWOZDANIE ROCZNE
z czynności Towarzystwa Rolniczego

Inowrocławskiego

odczytane na Walneni Zebraniu w Inowrocławiu d. 2 Grudnia 1861.

W myśl § 9 ustaw towarzystwa naszego zdaje 
Wam, Szanowni Członkowie, dyrekcya, Waszem 
zaszczycona zaufaniem, sprawę z pierwszego roku 
istnienia, towarzystwa.

Rok upływa od czasu, w którym zawiązanein 
zostało towarzystwo dla powiatów Inowrocławskie­
go i Mogilniskiego na wzór istniejących już w in­
nych częściach W. Ks. Poznańskiego towarzystw 
rolniczych. Rok, jest to długi przeciąg czasu; ilóż 
to wypadków i zmian byliśmy świadkami w roku 
ubiegłym; ale rok istnia towarzystwa rolniczego jest 
dlań czasem za krótkim, aby inódz wydać odpo­
wiednie celowi swemu owoce, choćby też przy jak
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największem staraniu ze strony dyrekcyi i jak 
najgorliwszej pomocy ze strony "Waszej. Dla tego 
nie oczekujcie Panowie, w sprawozdaniu niniejszem 
świetnych rezultatów z prac towarzystwa. Nie- 
zjeżdżanie na zebrania członków powiatu Mogil- 
nickiego spowodowało towarzystwo rolnicze, za­
wiązane jako Inowrocławsko Mogilnickie, do przy­
jęcia d. 10 maja r. b. wniosku dyrekcyi, aby od­
tąd towarzystwo li tylko Inowrocławskiem na­
zywać.

Na pierwszein Zgromadzeniu, na Zgromadze­
niu zawiązania się naszego, z przedłożonych sta­
tutów Towarzystwa Rolniczego dla powiatów Śre- 
dzkiego i Wrzesińskiego i statutów połączonych 
powiatów północnych W. Ks. Poznańskiego, osta­
tnie jednogłośnie z małemi zmianami przyjęte zostały. 
Na dyreckcyą włożono obowiązek, aby się zreda­
gowaniem statutów zajęła. Dyrekcya, wywięzu- 
jąc się z polecenia, złożyła na zgromadzeniu 12 
września statuta celem ostatecznego ich zatwier­
dzenia.

Dnia 28 Stycznia wybrano do dyrekcyi PP. X. 
Janiszewskiego (przewodniczący), Alfonsa Moszczeń- 
skiego, Józefa Skrzydlewskiego, Budzińskiego (pod­
skarbi) i Brzeskiego (sekretarz).

Lecz gdyśmy przystąpili d. 21. Lutego do Cen­
tralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego jako filialne towarzystwo 
i gdy z dyrekcyi naszej powołany został X. Jani­
szewski do Zarządu Centralnego Towarzystwa 
przystąpić byliśmy zmuszeni do nowego wyboru
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w myśl § 9. Ustaw Towarzystwa Centralnego, że 
Członkowie Centralnego Zarządu nie mogą być za­
razem członkami dyrekcyi filialnych stowarzyszeń.

Dnia 10 Maja złożył prezesostwo X. Janisze­
wski. Obrano nową zupełnie dyrekcyą, do składu 
której należą dotąd PP. Jenerał Kołaczkowski 
jako prezes, Alfons Moszczeński, B. Moszczeński, 
Budziński jako podskarbi i Brzeski jako sekretarz.

Na tern samem Zebraniu d. 10 Maja ogłosiła 
dyrekcyą odezwę Zarządu Centralnego, dotyczącą 
ustanowienia wydziałów: ogólnego, rolnego i chowu 
inwentarza. Czyniąc żądaniu temu zadosyć, 
zapisało się do wydziału ogólnego czterech, do 
rolnego trzech, a do chowu inwentarza pięciu 
członków.

Na laboratorium chemiczne w Poznaniu w myśl 
odezwy Zarządu Centralnego przesłało Towarzy­
stwo nasze na rok 1861 tal. 15.

Pobieżnie wspomnieć nam wypada o zawiąza- 
nem w powiecie naszem towarzystwie ku wspie­
raniu urzędników Gospodarczych dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Nie odebrawszy żadnego 
dotąd sprawozdania od komisyi, przez Was do 
zajęcia się zorganizowaniem tego towarzystwa wy­
branej, nie jesteśmy w możności dania Wam w tej 
mierze objaśnienia.

O wypadku rozdzielonych pomiędzy niektórych 
członków Tabel Sprzętu, przez Zarząd Centralny 
nam odesłanych, a o czemżeście Panowie w osta­
tnim numerze Ziemianina mieli sposobność czyta­
nia, zawiadomi Was dyrekcyą w swoim czasie.
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Towarzystwo nasze składa się z 62 członków 
licząc w to P. Tomasza Kozłowskiego, który się 
obecnie na członka zgłosił. W tern miejscu przy­
chodzi nam zapisać w sprawozdaniu bolesną stratę, 
jaką towarzystwo poniosło przez śmierć ś. p. Ja- 
kóba Kozłowskiego.

Brzeski.



xvm.
SPIS CZŁONKÓW

Towarzystwa Rolniczego Średzko-Gnieźnieńsko-Wrze­

sińskiego.

Arendt Jan. 
Ballenstedt Adolf. 
Baranowski Wincenty. 
Białkowski Alfons. 
Bronisz Stanisław.
Bronisz Jan.
Brodnicki Karol. 
Brownsfort Nikodem. 
Broekere Maxymilian.
Budzyński Nepomucen. 
Chełmicki B.
Chełmicki Bolesław. 
Chłapowski Ignacy. 
Chrzanowski Walery. 
Chrzanowski Nicefor. 
Chrzanowski Teofil. 
Dr. Chosłowski Józef. 
Czajkowski Marcelli.

Dąbrowski Bronisław. 
Długołęski Józef. 
Drwęski Tomasz. 
Drzeński Szymon. 
Drojecki Jan.
Duliński Kaźmierz. 
Dzieciuchowicz Tomasz. 
Garczyński Nepomucen. 
Garczyński Wawrzyn. 
Garczyński Florjan. 
Gąsiorowski Józef. 
Goździewski Nikodem. 
Górzeński Władysław. 
Górzeński Zygmunt. 
Górzeński Tadeusz. 
Górzeński Stanisław. 
Grabski Antoni. 
Grzudzielski Woj.
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Gutowski Józef.
Hulewicz- Walery.
Hubert Karol.
Hubert Antoni. 
Jackowski Antoni. 
Jackowski Nepomucen. 
Jackowski Maxymilian. 
Jasieński Stanisław. 
Jarantowski Feliks. 
Jaraczewski Zygmunt. 
Jagodziński Walenty. 
Jaworski Michał.
Jeszke Jan.
Karczewski Telesfor. 
Karczewski Amilkar. 
Karczewski Ludwig. 
Karśnicki Karol.
Kadow L.
Kaczkowski Teodor. 
Kiszenstejn Karol.
Kierski Telesfor. 
Kosiński Władysław. 
Koszutski Nestor.
Koszutski Wacław. 
Ks. Koszustki Hilary.
Koszutski Jan.
Kowalski Antoni. 
Koszczyński Antoni. 
Kosmowski.
Krasicki Kaźmierz. 
Krasicki Józef.
Kruszewski Antoni.

i Ks. Kryger.
Krynkowski Edmund.
Kubicki Karol.
Kunce Józef.
Laskowski Wincenty.
Lange Jan.
Lossow Wilhelm.
Lutomski Teodor.
Lutomski Czesław.
Hr. Mielżyński Seweryn. 
Moszczeński Stanisław. 
Ostrowski Seweryn.
Ks. Piątkowski.
Pluciński Felicyan.
Poklatecki Jan.
Hr. Poniński Edward.
Radoński Anastazy.
Radoński Hippolit.
Radoński Frańciszek.
Radoński Tadeusz.
Radoński Kaźmierz. 
Radzimieński Maxmilian.
Rejewski Walenty. 
Rakowski Napoleon.
Rozmarynowski Wiktor. 
Rożnowski Dezydery.
Rychłowski Maxymilian. 
Stanowski Jakób.

, Sikorski Władysław.
Hr. Skórzewski Zygmunt.

’ Skrzydlewski Stefan. 
Sobecki Władysław.
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Sokolnicki Ludwik. 
Szwantowski Stanisław. 
Szołdrski Wiktor.
Szeliski Stanisław.
Ks. Szymański. 
Trąmpczyński Hippolit. 
Trąmpczyński Leon. 
Ulatpwski Władysław. 
Urbanowski Andrzej. 
Urbanowski Teofil. 
Urbanowski Wincenty.
Ks. Wejhan.

Wilkoński Kazimierz. 
Wilkoński Ludwik. 
Wolniewicz Włodzimierz. 
Wysocki Mikołaj.
Zakrzewski Władysław. 
Zabłocki Julian.
Zajączkowski Józef. 
Zielonacki Erańciszek. 
Żółtowski Franciszek. 
Żychliński Bronisław. 
Żychliński Józef.

Towarzystwa Rolniczo-Przemysłowego w Gostyniu.

A. Członkowie honorowi.

Koliński Antoni.
Dr. Prof. Szafarkiewicz.

Trąmpczyński

B. Członkowie czynni.

Hipolit.
j. ’ ■ >i:’( cł

Ks. Andersz.
Ks. Arendt.
Binek
Błociszewski August.
Błociszewski Stanisław
Błociszewski Sylwester.
Błociszewski Włodzi. 
Boguszewicz.
Bojanowski Bogusław.
Bojanowski Edmund. 
Bojanowski Włodzimierz. 

Braunek Tadeusz. 
Brodowski Ludwik. 
Bronikowski Hipolit. 
Budziszewski Konstan. 
Budziszewski Piotr. 
Budziszewski Stanisław. 
Chłapowski Dezydery. 
Chłapowski Kazimierz. 
Chłapowski Maciej. 
Chłapowski Stanisław.
Chłapowski Stefan.



300

Chłapowski Stefan. 
Chłapowski Tadeusz. 
Chmielewski Kazimierz. 
Chrzanowski Walery. 
Ks. Cichocki.
Czarnecki Antoni.
Czarnecki Stanisław.
Hr. Czarnecki Zygmunt. 
Dąbrowski Bronisław. 
Dembiński Teodor. 
Dobroniewski Maxy. 
Fenner Teodor.
George Adolf.
Goeppner Karol.
Goeppner Rudolf.
Ks. Golski.
Gorzeński Antoni. 
Grabowski Adam. 
Graeve Alexander.
Gładysz Jan.
Gładysz Józef. 
Grembaczka Błażej. 
Haake Faustyn. 
Jackowski Józef. 
Jaraczewski Mścisław. 
Jarzębowski Adam. 
Jarzębowski Stanisław, i 
Jezierski.
Jordan Karol.
Karczyński.
Karśnicki Ludwik. 
Kęszycki Nepomucen.

Ks. Klajner.
Koczorowski Antoni.
Koczorowski Edw.
Koczorowski Roch. 
Koczorowski Stanisław. 
Koczorowski Wład.
Ks. Koźraian Jan.
Ks. Krygier. 
Krzyżtoporski Piotr. 
Kucner Nepomucen. 
Kurnatowski Nepo. 
Lehmann Robert. 
Lewandowski Józef. 
Liedelt Emil.
Lisiecki.
Lossow Apolinary. 
Łasik Stanisław.
Łaszczewski Feliks. 
Maciejewski Bonawent. 
Małecki Władysław. 
Ks. Mencel.
Ks. Michalski Antoni. 
Mielęcki Emil.
Hr. Mielżyński Leon. 
Miłkowski Konstanty. 
Morawski Kajetan. 
Morawski Tadeusz.
Hr. My ci els ki Frań. 
Hr. Mycielski Józef.
Hr. Mycielski Ludwik. 
Mycielski Stanisław. 
Modlibowski Karol.
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Nasierowski. Walenty.
Neymann Jakób.
Neymann Jan.
Neymann Leopold. 
Niegolewski Kaźmierz.
Nowicki August. 
Olszyński.
Osowidzki.
Ośmielski.
Otocki Adolf.
Ks. Pągowski Nepomu.
Hr. Plater Adam.
Hr. Plater Cezary.
Pluciński
Pomorski Józef. 
Potworowski Bronisław. 
Hr. Potworowski Edw. 
Przyłuski Antoni. 
Quoos Gustaw. 
Raczyński Antoni. 
Raczyński Edward. 
Ks. Radzki Antoni.
Ks. Radecki. 
Raszewski Ignacy.
Ks. Remer.
Baron Richtohfen Hen.
Rosiński.
Rożnowski Edward. 
Rychłowski Walery. 
Sczaniecki Ignacy. 
Sczaniecki Konstanty. 
Sczaniecki Ludwik.

Sczaniecki Michał.
Skoraczewski.
Skarżyński Adam.
Skarżyński Antoni- 
Skarżyński Michał. 
Skórzewski Seweryn. 
Skrzydlewski Mateusz.
Smitkowski Leon.
Stablewski Erazm.
Stablewski Stanisław.
Stocki Mikołaj.
Książe Sułkowski Aug.
Szczawiński Hipolit. 
Szczawiński Zdzisław. 
Dr. Szerbel Henryk. 
Szółdrski Emil.
Szółdrski Józef.
Swinarski Antoni.
Tadrzyński Ignacy.
Tafelski Józef.
Ks. Tafelski Konstanty.
Ks. Theinert.
Ks Theynert Walenty.
Thomas.
Topiński Feliks. 
Trąmpczyński Tadeusz. 
Unrug Wiktor.
Wehner.
Weichert, 
Węsierski Mikołaj.

I Wilczyński Polemon.
I Wilczyński Tadeusz.
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Wilkoński Teofil.
Wilkoński Wincenty.
Ks. Winkę.
Zakrzewski Kamil.
Zakrzewski Klemens.
Zakrzewski Ksawery.

Zakrzewski Napoleon.
Zakrzewski Stanislaw.
Zakrzewski Władysław7. 
Żółtowski Adam.
Hr. Żółtowski Stan.
Żychliński Józef.

Towarzystwa Rolniczego Poznańsko-Szainotulskiego.

Hr. Bniński Adolf.
Hr. Bniński Alexander.
Hr. Bniński Max. 
Błociszewski Antoni.
Bukowiecki Jan. 
Bronikowski Telesfor. 
Białoszyński.
Ks. Beyer
Breza Stanisław.
Dr. Cegielski Hipolit. 
Hr. Cieszkowski August. 
Ceglacki.
Chrzanowski Kaźm. 
Hr. Działyński Jan. 
Dziembowski Konst. 
Dobrzycki Franc. 
Dobrzycki Henryk. 
Drwęski Edmund. 
Danysz Tytus. 
Friedrich Oscar.
Giersz R.

Grabow'ski August.
Ks. Gintrowski.
Grabski Stan.
Grabski Józef.
Gintrowicz.
Gabryelski Józef.
Hebanowski Stan.
Jaraczewski Antoni.
Jaraczewski Zyg.
Jaraczewski Tad.
Jaraczewski Mieczysław. 
Jakubowicz.
Ks. Janicki.
Jaróchowski Cypryan. 
Jaróchowski Stanisław.
Kernbach.
Hr. Kwilecki Arsen.
Hr. Kwilecki Walery. 
Hr. Kwilecki Mieczy. 
Koszuski Nepomucen. 
Kierski Józef.
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Kurnatowski Stan. 
Krzyżanowski Antoni. 
Kościelski Antoni. 
Kościelski Bolesław. 
Koźmian Stan. 
Kowalski Ign. 
Kucner Fr. 
Krzyżanowski. 
Kompf Tadeusz. 
Rosiewicz Benedykt. 
Królikowski Antoni. 
Kiedrzyński Teodor. 
Lossow Józef. 
Łubieński Bogusław. 
Łubieński Stanisław. 
Łącki Władysław. 
Łącki Zygmunt. 
Łanowski Wal. 
Łakomicki Wiktor. 
Hr. Mycielski Józef. 
Hr. Mycielski Stan 
Mierzyński Jan. 
Mielęcki Józef. 
Hr. Mielżyński Jan. 
Hr. Mielżyński Józef. 
Hr. Mielżyński Karol. 
Hr. Mielżyński Leon. 
Molinek.
Masłowsik. 
Michałowski. 
Dr. Matecki Teofil. 
Mieczkowski Adam.

Mrowiński.
Dr. Niegolewski Wład. 
Niegolewski Zyg. 
Potocki Boi.
Hr. Potulicki Józef. 
Pawłowski Ludwik. 
Pągowski Stefan. 
Popliński Wład.
Ks. Pluszczewski.
Hr. Plater Stanisław, 
de Rege.
Rożnowski Edw. 
Radoński Faustyn.
Reid Ludwik. 
Raczyński Erazm. 
Rześki W.
Skarżyński Wincenty. 
Szółdrski Wład.
Hr. Skarbek Mieczys. 
Sypniewski Max. 
Sypniewski Felieyan. 
Sypniewski Anastazy. 
Szołdrzyński Zyg. 
Schmieliński Karol. 
Świniarski Bolesław. 
Świniarski Ernest. 
Święcicki Felix. 
Święcicki Wład. 
Stablewski Stefan.
Dr. Szafarkiewicz Józef. 
Szubert Wład.
Sulikowski Kaźm.
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Skrzydlewski Antoni. 
Szlagowski Józef. 
Szreibrowski Winc. 
Sawicki E.
Szulczewski.
Szpeichert.
Szuman Henryk. 
Taczanowski Edin.
Teodor Twardowski. 
Turno Witold.
Turn o Hyp.
Urbanowski Teofil. 
Waligórski.
Wizę Felix.

1 Ks. Probo. Wąchalski. 
I Wawrowski.

Warmiński Edmund.
Wazłowski Stan.
Wierzbiński Józef.
Hr. Węsierski Zbig. 
Żółtowski Edm.
Żółtowski Jan.
Żychliński Albin.
Żeroński Mich.

| Żuchowski.
I Zakrzewski Ludwik.
i Zakrzewski Stefan.

Dyrekcji! skla<laln wi<;.

1. z Panów Józefa hr. Mycielskiego jako Prezesa.
2, „ Adolfa hr. Bnińskiego „ Viceprezesa.
3. „ Hip. Dr. Cegielskiego Podskarbiego.
4. „ Bogusława Łubieńskiego „ Sekretarza.
5. „ Oscara Friedricha „ łł
6. „ M. Sypniewskiego stałego Sekretarza Dyrekcyi.

W miejsce Pana B. Łubieńskiego został, z powodu że tenże dalej 
dla innych zatrudnień urzędowania przyjąć nie mógł, obranym w dniu 
16 Grudnia r. z.

Pan Henryk Szuman z Władysławowa.

Towarzystwa Rolniczego połączonych powiatów 
północnych.

Baranowski Frańciszek.
Bądzicki Józef.

Ks. Danielski. 
Fonrobert,
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Bieńkowski Albin.
Bieńkowski Józef.
Bieńkowski Wacław.
Biegański Nepomucen. 
Begański Władysław. 
Bilażewski Józef.
Hr. Bniński Ignacy.
Hr. Bniński Konstanty.
Ks. Bogusiewicz.
Borowski Józef.
Breza Tytus.
Breza Włodzimierz. 
Brodowski Karol.
Brodnicki Władysław.
Brzeski Amilkar.
Brzeski Leonard. 
Buchowski Kajetan.
Ks. Bulinejer.
Ks Bukowiecki..
Busse.
Chojnacki.
Chrzanowski.
Chrzanowski Wincenty. 
Cichowicz Felicyan. 
Cunow Wojciech.
Daleszyński Józef.
Ks. Framski.
Frezer Ludomir.
Ks. Giertych.
Górski.
Godzimierski Roman. 
Grosman.

! Grabowski Hippolit. 
Grabowski Ignacy.
Hr. Grudziński Zygmunt
Guttry Alexander.
Ks. Jabłoński.
Jagielski Celestyn.
Jaraczewski Józef.
Kantak Kaźmierz.
Ks. Kantorski Konstan. 
Katerla.
Kazubski Leon.

' Karłowski Mateusz.
Kegel Cezary.

; Ks. Keutner.
Kegel Wincenty.
Kegel Antoni.
Kleparczewski.
Kierski Tadeusz.
Kierski Stefan.
Kiełczewski Stefan.
Kiemowski Alexander.
Kiedrzyński.
Koczorowski Adolf.
Koczorowski Kaźmierz.
Koczorowski Karol.
Kozłowski Stanisław.
Koehler Gustaw.
Korzewski.
Kraszkowski Wiktor.
Kurowski.
Laskowski.
Ks. Lemierz.

20
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Dr. Libelt Karol. 
Lurczyński.
Łubieński Antoni. 
Łukomski.
Majewski.
Majewski Floryan. 
Majewski Józef. 
Markiewicz Józef. 
Mazurkiewicz Karol. 
Malczewski Bolesław. 
Ks. Mioduszewski. 
Mielęcki Roman. 
Moszczeński Mateusz. 
Moszczeński Ignacy. 
Moszczeński; Władysław. 
Moszczeński Frańciszek. 
Moszczeński Jan. 
Mokierski Frańciszek. 
Nieżychowski Józef. 
Nieżycbowski Kaźmierz. 
Nieszczota Andrzej. 
Olszewski Józef. 
Paruszewski Michał. 
Ks. Paluszyński. 
Pągowski.
Ks. Piotraszewski. 
Plewkiewicz.
Ponikiewski Frańciszek. 
Ponikiewski Wincenty. 
Ponikiewski Julian. 
Potworowski Adolf. 
Radoński Leonard.

Radoński Stanisław. 
Radzimiński Włodzimierz 
Rogaliński Mieczysław. 
Ks. Rudziński.
Sadowski Nepomucen.
Salkowski Marcin. 
Sikorski Bolesław. 
Sikorski Leon.
Skrzydlewski Kazimierz.
Hr. Skorzewski Arnold- 
Sławiński Ludwik. 
Skąpski.
Szrnitt Piotr.
Szmitt Hippolit.
Sobierajski Wincenty

I Sokolnicki Stanisław- 
Sowiński.

i Stabrowski Wiktor. 
Stajkiewicz Ignacy. 
Stajerowicz Wincenty, 
Starzyński Alexy. 
Święcicki.
Swiniarski Antoni.
Ks. Szewc.
Szułdrzyński Władysław 
Szulczewski Teofil.

I Szulczewski Walenty.
Szulczewski Pafnucy.

i Szulczewski Onufry. 
Szuman Norbert. 
Ks. Szymański. 
Tarnowski Alexander-
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Taszarski Józef.
Taszarski Ignacy. 
Trąmpczyński Eugeni. 
Ks. Theinert.
Ks. Tryburski.
Tur Józef.
Tur Cezary.
Ulatowski Józef.
Warnke Alexander. 
Wendorf Zygmunt. 
Wieczorek.
Wierzbicki.
Wójtowski.

Wojciechowski Jan. 
Wolszlegier Adam. 
Wolszlegier Michal. 
Wolszlegier Antoni. 
Zabłocki Erazm. 
Zabłocki Konstanty. 
Zaleski Romuald. 
Zaleski Wincenty. 
Zaleski August. 
Zaleski Mateusz. 
Załuskowski Karol. 
Ks. Ziętkiewicz. 
Zychliński Tadeusz.

Towarzystwa Rolniczego w powiatach (Malanowskim 

Ostrzeszowskim i Plcszewskim.

Andersz Jan.
Ks. Antoniewicz.
Berger Józef.
Biernacki Michał.
Bojanowski Maciej. 
Broeckere Maxymilian. 
Broeckere Władysław.
Książe Czartoryski Adam. 
Ciesielski Jan.
Czerwiński Józef.
Czymer Samuel. 
Chełkowski Ildefons.

1 Czapski Józef.
! Daszkiewicz Piotr. 

Dehel Władysław.
I Działyński Jan.
i Funke.
1 Gaszyński.

Gorzeński Michał.
Hęćka Michał, 
liski Frańeiszek 
Jankowski Grzegorz. 
Jakubowski Ignacy. 
Józewicz Józef Kalas.
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Karśnicki Antoni. 
Karśnicki Władysław. 
Ks. Kierszniewski Ign. 
Ks. Klemczyński Stan. 
Komorowski Wawrzyn. 
Kobusiński Jan. 
Kurnatowski Włodzi. 
Kręski Napoleon. 
Ks. Leszczyński. 
Leszczyński Alexander. 
Ks. Lewandowski Woj. 
Lipski Józef.
Lisiecki Dominik.
Lisiecki Florenty. 
Lizak A.
Maciejewski Antoni. 
Milkowski Frańciszek. 
Morawski Józef.
Ks. Moczyński. 
Mukołowski Teodor. 
Modlibowski Stanisław. 
Mikulski.
Nicmojowski Gaspar. 
Niemojowski Leopold. 
Niemojowski Nepom. 
Olszowski Emil.
Parczewski Erazm. 
Prawiński Józef. 
Radoński Kaźmierz. 
Radoński Władysław. 
Rembowski Antoni.

Ks. Rossolski.
i Rudnicki Antoni.

Ks. Rymarkiewicz S'
Ks. Sadowski.
Sczaniecki Stanisław.
Skoraszewski Ignacy.
Skorzewski Piotr.
Stefański Kaźmierz.
Sulimierski Józef.
Ks. Suszczyński.
Szembek Alexander. 
Szczypkowski Józef. 
Ks. Strybel Feliks.
Sosnoski Feliks. 
Taczanowski Julian.
Tomicki Edward.
Truchliński.
Turowski Frańciszek.
Tyrakowski Józef.
Tarnowski.
Terka Jakób.
Unruh Józef.
Wąster Władysław.
Wąster Włodzimierz.
Węgierski Symforyan. 
Wiewiórowski Ignacy. 
Witkowski Sebastyan. 
Wojakowski Karól.
Ks. Wuertz A.
Zakrzewski Konstanty.
Zakrzewski Paweł.
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Zakrzewski Tadeusz. , Ks. Zawidzki.
Zakrzewski Włodzi. | Ks. Zygmanowski Teo.

fi HsLuwbS X!
Towarzystwa rolniczego powiatu Inowrocławskiego.

------------- H H . . !•)

Aman Xiądz. Łuczyński A.
Brzeski Fr. Łyskowski Wilhelm.
Budziński M. Mielęcki Ed.
Budziński A. Mitelstaedt Wł.
Czajkowski Józef. Mieczkowski.
Dąmbski Jan. Moszczeński B.
Duszyński Józef. Modliński.
Eschorst. Moszczeński Alf.
Ks. Garstka. Nowacki.
Ks. Gantkowski. Pankau H.
Gockowski F. Perliński.
Grabowski. Plewkiewicz.
Grabski Stefan. Pniewski.
Jaczyński Kaźmierz. Prajss.
Ks. Janiszewski. Prajss Franciszek.
Kraszewski Jan. Rakowski Dr.
Kołaczkowski Rosiński Xiądz.
Koczorowski. Rutkowski Walery.
Kozłowski Stf. Rybiński Xi^dz.
Kozłowski Teofil. Schmidt A.
Kozłowski H. Smoleński A.
Kozłowski Tomasz. Skowroński.
Kozłowski Jakób. Skaławski Kaźmierz.
Kurowski Ludwik. Ks. Sonnenburg.
Lubiński. Sobecki Jan.
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Ks. Sucharski, Wolski M.
Truchliński. Wituski T.
Trzebiński Józef. Wielowiejski.
Trzebiński D. Zawadzki H.
Trzciński W. Znaniecki H.
Ulatnwski Serf.
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